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Władysławy z Buttowt-Andrzejkowiczów Piechowskiej

Urodziłam się 2 maja 1900 r. we wsi Tupały pow. Kowel na Wołyniu.

Matka Czesława Kociejowska, ojciec Tadeusz Buttowt-Andrzejkov/ics.

W 1918 r, ukończyłam Maryjskie gimnazjum w Żytomierzu. W młodszych kla­

sach należałam do "Bratniaka" i kółka samokształceniowego korporacji 

uczniowskiej* Od października 1917 r . należałam do POW, byłam komendan­

tką oddziału żeńskiego* We wrześniu 1918 r . wyjechałam do Kijowa na stu­

dia w Kolegium Uniwersyteckim, ale już 13 listopada tr. z powodów ro­

dzinnych wróciłam do Żytomierza. Od stycznia do czerwca 1919 r . byłam 

na praktyce na oddziale chirurgicznym szpitala miejscowego. Równocześ­

nie byłam adiutantem Komendy Okręgu Żytomierskiego POW. W końcu 1919 r . 

weszłam w skład Oddziału Partyzanckiego, zorganizowanego przez nasz 

Okręg, pod dowództwem kpt. Kruka-Strzeleckiego. Oddział został rozbro 

ny przez II  Korpus galicyjskich Ukraińców, internowano 18 uczestników, 

w tym dwie kobiety - Marię Buyko i mnie, i postawiono przed sądem woj­

skowym Korpusu w Zmerynce. Na skutek starali M isji Wojskowej Nacz. Dow. 

przy sztabie Petlury odstawiono nas 26 V II  19 do granicy polskiej 

w Podwołoczyskach, skąd w początkach sierpnia przybyliśmy do Warszawy. 

Zameldowałam się w Nacz. Dow., gdzie dostałam rozkaz udania się do 

Kamieńca Podolskiego, mp. polskiej M isji wojskowej dla zorganizowania 

jej łączności z placówkami POW na terenie ukraińskim. Ale 6 październi­

ka zostałam aresztowana przez k .wyw .galic. Ukraińców w Kamieńcu Pod.

Po miesiącu wydostałam się z więzienia przy pomocy Winnickiej POW, 

wróciłam do Płoskirowa, gdzie nawiązałam kontakt z komendantem tamt. 

placówki POW Derewojedem i stamtąd przedostałam się do Warszawy.

W kwietniu 1920 r . dostałam przydział do Sekcji Kurierek, następnie do 

Sekcji Propagandy i Oświaty Nacz. Dow. i zostałam oficerem oświatowym 

12 DP. w Tarnopolu, pełniąc tam służbę do demobilizacji w 1921 r.
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30 kwietnia 1921 r. wyszłam za mąż za por. Józefa Piechowskiego i w ma­

ju 1922 r. wróciliśmy z Tarnopola do Warszawy, Z powodów rodzinnych 

nie brałam udziału w żadnej pracy społecznej przez parę lat.

Od 1928 do 1934 r . pracowałam w redakcji i administracji organu ZPOK 

"Praca Obywatelska" i byłam przewodniczącą oddziałów w Ołtarzewie 

i Ożarowie p/W-wą.

Od 1934 r . przeszłam do pracy w Organizacji Przysposobienia Kobiet do 

Obrony Kraju jako etatowa instruktorka do spraw pwk na terenie fabryk*

W 1937 r . zostałam odkomenderowana do Wydziału WF. i FW Kobiet w 

PUWFiPW jako kierowniczka referatu do spraw specjalnych /przygotowanie 

pogranicza polsko-niemieckiego na wypadek napaści Niemiec na Polskę/*

Po wybuchu wojny z polecenia K-dy Naczelnej C.PWK. wyjechałam do ewaku­

owanego do Trawnik p/Lublinem PUWFiPW. po rozkazy, a stamtąd do mp. 

Ministra S.Wojsk* pod Łuck, skąd przywiozłam rozkazy dla Baonów PWSK 

do Lwowa i pozostałam tam z przydziałem do Baonu Lwowskiego - do jego 

J  rozwiązania w dniu 19 września 1939 r . Od 22 września 1939 r , do 16 

września 1940 r . pracowałam w konspiracji ZWZ we Lwowie. Aresztowana 

w tym dniu przebywałam w więzieniu i w obozie w ZSRR - Wiatka, skąd 

wyreklamowana przez Dowództwo Armii Polskiej w ZSRR zostałam zwolniona 

16 sierpnia 1941 r . i zameldowałam się w D-wie AP w Buzułuku w dniu 

1 września tegoż roku*

Do maja 1942 r . byłam Komendantką Główną, następnie Inspektorką PSK 

w sztabie D-wa AP /Buzułuk-Jangi-Jul-Teheran/, od sierpnia 1942 r . prze­

szłam do Palestyny na komendantkę zbiorczego zespołu kobiet-żołnierzy 

psk w Jerozolimie. W zimie 1943 r* przeniosłam się do Korpusu Sióstr 

i zostałam wyznaczona na S.Przełożoną w szpitalu w Kefar Bil pod Reho- 

wodem, gdzie pełniłam służbę do 1946 r . Do października 1947 r* byłam 

komendantką Szkoły Ochotniczek PSK w Barbarze.

2 8 .X . 1947 r . uzyskałam zwolnienie z P .S .Z . w celu powrotu do Kraju. 

Powróciłam do Polski 16 .X I . 1947 r . przez punkt graniczny Koźle i zosta-
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łam zdemobilizowana na podstawie rozk. MON 0181 z dn. 18 .V I I I . 1947 r. 

przez R we Włochach p/Warszawą, w dniu 11 .X I I «1947 r c

Od kwietnia 1948 r . do kwietnia 1950 r, pracowałam jako kierownik dzia­

łu organizacyjnego w Wydziale Drobiu Centralnej Spółdz. Mleczarskiej 

i Drobiu, następnie od czerwca 1950 r . do stycznia 1961 r . - w Centra­

li Chemicznej i Argedzie, gdzie byłam kierownikiem zaopatrzenia w arty­

kuły chemii gospodarczej dla domu w Hurtowni Nr 1 w Warszawie,

Od 1 stycznia 1961 r . jestem na emeryturze.
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Władysława Piech®waktfButtowt-Andrzejkowicz«,
1

Urodziła się drr^^zmwja 19Q0r. we wsi Tupały powe Kowalo 

W gimnazjum w Żytomierzu nałeżała do polskiej korporacji uczniów 

skiej i  stamtąd od października 1917 r . wstąpiła do P0W9i£dzi<a
i

pełniła funkcje komendantki oddziału żeńskiego,potem adiutantki 

Komendy Okręgu Żytomierskiego.# końctu maja 1 9 2 0 r ., -pe— awsabroje:
J t1 feaŁ

niu oddz.inłM /ansa z t cm an i uTcałonków r - oddstawieniu ich do- granioy

*
przybyła do Warszawy*, W sekoji Propagandy i  Oświaty Okręgu I I

i

naczelnego flowództwa została mianowana oficefcem oświatowym

12 DP w Tarnopolu. W 1921 r* noo-frala zdemobilizowana.

Od 1928 do 1934 r , pracowała w Warszawie w redakcji i  admi:

n i3tracji organu ZPOK "Braca Obywatelska", potam przeszła do
pjork.

OPK do OK jako etatowa instruktorka do spraw JBWK na terenie 

fabryk. W 1937 r , została odkomendierowana do PU WF i  PW jako ki
/ dUjU*A-hias b 0

kierowniczka referatu do spraw specjalnych / pr»ygoW w anie pogr& r.

joiriza—p«4^k«-iłiremi«cidbege-Ha5^-i#^padt?k-H!ł8^€tśe4r-M«tttreTł/e

2 S m e f e f c ł W r e  wrześniu 1939r. służyła w kobiecym iatai

batalionie lwowskim pomocniczej służby wojskowej, a po jego roz<

wiązaniu zgłosiła się do pracy w SZP - ZWZ. 16 września 1940 r

została aresztowana, uwięziona i  wywieziona do obozu Wiatka

w ZSSRo Wyreklamowana przez Dowództwo Armii Polskiej w Związku 

Radzieokim zameldowała się 1 września 1941 r* w Buzłuku,gdzie

objęła funkcję komendantki głównej Oddziałów kobiecych, n a stę p

nie inspektorki PSK w sztabie Dowództwa Armii Polskiej /Buałuk-

Jangi**julpTeheran# potem Jerozolim a/0W 1943 r . przeniosła się ił

do Korpusu Sióstr w szpitalu  Kefar Bil.jnwi

Do Polski $ b w Ł powróciła 16 listopada 1946 r .
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Arch.pomorskie Armii Krajowej 
Toruń, Piekary 49

Relacja Hanny Piechowskiej-Ciechomskiej o Matce

W Ł A D Y S Ł A W I E  P I E C H O W S K I E J .  psjpOJATA " {il &  *
/ZźC, /Wa ufl-lC TlMO i ś /4 o

1 . PIECHOWSKA WLŁDXSLAWA z domu BUTTOWT ANDRZEYKOWICZ (data ślubu
30*4 .1921 )

2.. 2 .5 *1900  Tupały pow* Kowel na Wołyniu

3 .  Tadeusz Buttowt-AndnzeykowicsŁ -ziemianin,zamordowany w 1920 r* 
Czesława Kociejowska zmarła w 19o9r

4* Zmarła 21*6.1987 ( pochowana w grobie rodzinnym na pow^zkacA)

W 19l8r ukończyła Instytut Maryjski w Żytomierzu. Należała 
do Bratniaka i Jfółka samokszt. korporacji uczniowskiej. Od 
października 191? r należała do POW - była komendantką oddziału 
zeńskiego.We wrześniu 19l8r wyjechała do Kijowa na studia w 
Kolegium Uniwersyteckim* Od stycznia do czerwca 1919r była na 
praktyce w szpitału.Równoczednie była ad jutantem Komendy 
Okręgu Żytomierskiego POW. W końcu 1919r weszła w skład Oddziału 
partyzanckiego pod dowódctwem kpt Kruka-Strzeleckiego. Oddział' 
został rozbrojony przez II korpus galicyjskich Ukraińców,^ 
internowany i postawiony przed s^dem wojskowym Korpusu w Zmerynce: 
Na skutek starań Misji tfojsk*Nacz*Dow. przy sztabie petlury 
odstawiona do Granicy polskiej w podwoloczyskach. Na początku 
sierpnia 1919r zameldowała sie w Nacz. Dow. w Warszawie, gdzie 
dostał'a rozkaz udania sie do Kamieńca Podolskiego, mp.polskiej 
Misji Wojskowej dla zorganizowania jej łączności z placówkami 
POW na terenie ukraińskim. 6*10 .1919r  została aresztowana przez 
k*wyw*gałic„Ukraińców w Kamieńcu Pod.* Wykradziona z wiezienia p*»«] 
przez Winnickie POW, wróciła do płoskirowa.,. nawiazał& kontakt z 
komendantem POW Derewojem i powróciła do Warszawy.
W kwietnijm 1920 r dostała przydział do Sekcji Kur jerek,naste.pniei 
do Sekcji propagandy i Oświaty Naa.-z.Dow* i została oficerem 
oświatowym 12 Dp w Tarnopolu, pełniąc tam służbe do demobilizacji 
w 1921 r*( w randze kapitana) 30.-4*1921 poślubili por* Jozefa 
Piechockiego i w maju 1922r wróciła do Warszawy*Z powodow rodzin- 
nyełlpie brała udziału w ^racah społecznych p^w34»«a»e~łat0przez 
par^ lat*. Od 1928 do 1934 r* pracowała w redakcji i administracji 
Zw„Pracy Obywat* Kobiet PRACA OBYWATELSKA ł,i była: Przewodniezą- 
ca*vr ©łtarzewie i Ożarowie p / Warszawy.
Od 1934 r.przeszła.do  pracy w Onganizacji przysp.Kobiet dio Obrony 
Kraju jako etatowa instruktorka; do spraw pWK na terenie fabryk*
W 1937r. z ostała odkomenderowana do Wyda., WF i PW Kobiet w państw* 
Urzedzie WF i PW jako kierowniczka do spraw specjjalnych /przygo­
towanie pogranicza, polsko-niemieckiego na, wypadek napaści Niemiec 
na Polskę/. Poowybuchu wojny ł . polecenia K-dy Nacz* O.PWK wyje­

chała do ewakuowanego do Trawnik p/Lubline® PUWFipW po rozka­
zy, a stamtąd do mp Min.S*Wojsk.. pod Łuck, sk^d przywiozła rozka­
zy dla, Baonow pWSK do Lwowa i pozostała tam z przydziałem do 
Baonu Lwo«skiego - do jego rozwiazania w dn*19 września 1939r.
Od 22 września 1939r* do 16 września 194o r.pracowała* w konspi­
racji ZWZ we Lwowie.§ dokładna relac je. przekazałam juz do Arch*)

C IC,m S oJ
Aresztowana przez NKWD w tym dniuVprzebywała w wiezieniu >e ha#* — 
, Lwowie/ w Moskwie na Łubiance,9 miesiecy ciężkich badań w 
śledztwie (sędziami śledczymi byli m inn*  ̂Ber la * i Malenko*)/j 
skazana na śmierć z zamianasna 10 lat cienkiego lagru* 1  Z obozu 
za Wiatka została wyreklamowana przez Dowoctwo Armii Polskiej 
w ZSRR i zwolniona 16 sierpnia 1941 r . Od 1 września 194l r* 
do maja 1942r była Komendantka Główną^, następnie Inspektorka^ psK10



2 «•
i (< j c

w sztabie D-wa.Ap/ Buzuluk, Jangi-Jul, Teheran/Od s ie r p n i  1942r 
przeszła do Palestyny na komendantke^ zbiorczego zespołu kobiet- 
zolnierzy PSK w Jerozolimie. W ziemie 1943r przeniosła sie do 
Korpusu Sióstr i została wyznaczona na Siostrę Przełozoną. w szpitalu 
w Kefar Bilu pod Rehowodem, gdzie pełniła sluźbe do 1946r. Do 
października 1947 r była komendantka Szkoły Ochotniczek PSK w 
Barbarze.

powrociła do polski 16JCI.1947 r przez punkt graniczny Kd*łe 
i została zdemobilizowana przez RKU we» Włochach k/Warszawy w 
dniu lł  grudnia 1947 r jako siostra salowa , co zapewne uratowało 
Jej życie. _ -------------
/Fotokopie Ks „tfo jsk..nr o355012 przekazałam juz do Archiwum/

Od kwietnia 1948 r . do kwietnia 1950 r pracowała jako kierowniczka 
działu org*. w Wydz.Drobiu Centr „Spoldz.Mleczarskie j i Drobiu, a 
nastepnie od czerwca 1950 r do stycznia 1961 r* w Centr „Chemicznej 
i Argedzie, gdzie buła kierownikiem zaopatrzenia w art.chemii gosp. 
dla.hurtowni nr 1 w Warszawie. 1 ..I .1961 r pezesziła na emeryturej# 
Brala, czynny udział w pracach Komisji Historycznej WEK*
Należała do Rodziny peowiakow i Legionistow - spotkania odbywały 
sie w kawiarniach a w stanie wojennym w Kościele Sw.Anny.
Zapisała sie do Solidarności Emerytów w 198lr .
Podpisywała patriotyczne apele i listy protestacyjne.
BywaIa. corocznie na opłatkach dla kombatantow u prymasa Wyszyńskiego 
a nastepnie u prymasa Glempa* Korespondowała z przyjaciółmi stale 
mieszkającymi poza granicami polski np z Wacławem Jedrzejewiczem 
i jego zoną, Juliuszem Baykowskim,Irena, Bączkowską^ i wieloma 
innymi patriotami.. Wszystkie te listy przechowują z pietyzmem.
Była w stałym- kontakcie z Gen..Boruta Spiechowiczem. W jej 
domu spoty,kali sie prawdziwi p o l a c y B y ł a  także: w stałym kontakcie 
z.pania General Maria Wittek, Eelicjai Wolf, Irena Kończyc owa, Janina 
Switalska,Ada, Ciemnie , ska., Marią Miłobedzka ( to koleżanki z SPTOft 
Wszyscy Jej przyjaciele walnie przyczynili sie do zachowania., 
w okresie niewoli i do stałego daźenia do Niepodległości..

Byłatodznaczona Krzyzem Niepodległości z Mieczami, 2-krotnie 
Krzyżem Walecnych za 1-sza Wojnę Światowa. Krzyzem Armii Krajowej 
i odznaczeniami angielskimi za 2-Ka.Nle należała do ZBffWlDU.
W czasie badań na Łubiance dostawała b.bolesne zastrzyki w kręgosłup

28JC.1947 uzyskała* zwolnienie z p .S .Z .  w celu powrptu dp Kraju.
pz tcrfjz/ cę

i do końca życia cierpiała z powoduje formacji i skisywienia kręgosłup;
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Dostałam niezwykle trudne zadanie: napisać referat na temant 

własnej ukochanej Matki, która- byjLa. dla mnie. wzorem wszelkich 

cnót: niezachwianej wiary w Boga, bezkompromisowej prawdomów­

ności,, bazgranicznej miłości Ojczyzny i ca^kowtego poświęcenia, 

własnych spraw i korzyyści - interesom Narodu, Nie tyło dla Niej 

nic ważniejszego niż walka o Niepodległość©, polski.

Jak mam bezstronnie opisać Jej samozaparcie w tej walce od

najwcześniejszej młodości aż do śmierci *£ Żeby nae-te$/posędzonę

o stronniczość} postanowiłam przytoczyć szereg wypowiedzi i

opinii osób postronnych: historyków i Jej wspSłpracowniczek i

współpracowników z 2©  iskieĄ polskiej Organizacji Wojskowej poW

KN3 w żytomierzu i Kijowie/1917- 1919/, Wojska polskiego 1920r,

Organizacji Przysposobienia. Kobiet do Obrony Kraju OPWK 1934/39

ZWZ-AK Lwów 1939-1940, Pomocniczej Służby Kobiet 1941-1947,

Zacznę- od przytoczenia własnoręcznie napisanego życiorysu:

w Życiorys Władysławy z. Buttowt-Andrzeykowiczów Piechowskiej:, 
Urodziłam się. 2 maja 1900r. we. wsi Tupa/y pow. Kowel na Wołyniu, 
Matka Czesława Kocie jowska* Ojciec Tadeusz fiutteowt-Andrzeykowicz.
Na jesieni 1910r zdałam do 1-ej klasy Maryjskiego Gimnazjum w 
Żytomierzu, które ukończyłam w 19l8r , Klasę 6-tę. i 7-mę. t .z n . 
lata szkolne 1915/16 1916/17 przechodziłam w w połtawie w gimn, 
p.Archetznarumowej/*Ł/, W W młodszych klasach gimnazjum nalegałam 
do Bratniaka i kó/ka samokształceniosego korporacji uczniowskiej.
Od października 1917r. należałam do POW, byłam komendant&ę, 
oddziału żeńskiego. We wrześnie 1918 r . wyjechałam do Kijowa na 
studia w Kolegium Uniwersyteckim, ale już 13 listopada 19l8r z 
powodSw eodzinnych wróciłam do Żytomierza. Od stycznia do^jzerwca 
1919 r.byłam na praktyce na Oddziale Chirurgicznym Szpitala , 
Równocześnie byłam Adjutantem ekręgu--Żyt‘efflłer6kłeg0 -p©WKomendy 
Okr.żytom. POW- zreorganizowanej po listopadzie 19l8r ,
W końcu 1919r.weszłam w skład Oddziału Partyzanckiego, zorganizowa­
nego przaz nasz Okręg, pod dowództwem kpt.Kruka-Strzeleckiego 
/Tadeusza - przyp.mój/ Oddział nasz został rozbrojony przez Il-gi 
Korpus Galicyjskich Ukraińców - internowano 18 osób, w tym dwie 
kobiety: Marię, Bujko i mnię,- i postawiono nas przed aędem wojsko­
wym Korpusu w Żmerynce, Na skutek starań Misji Wojskowej Nacz, Dow, 
przy sztabie petlury, odstawiono nas 2 6 .V I I ,1 9 1 9 r .  do granicy 
polskiej w podwołoc zyskach, sk§d w początkach sierpnia przy by liśrrgr 
do Warszawy. Zameldowałam się w Naczelnym Dowództwie, gdzie dosta­
łam rozkaz udania się. do Kamieńca podolskiego - miejsca postoju . 
Polskiej Misji Wojskowej, dla zorganizowania jej łączności z pla­
cówkami POW na terenia ukraińskim, 6 ,X ,1 919 r  zostałam aresztowana 
pzrez wywiad Ukraińców Galicyjskich w Kamieńcu podolskicm, a 6 .X I .l3  
wykradziona /  wraz z dwoma kolegami /  z więzienia przez Okręcj 
Winnicki POW, 1 ,1 ,1 9 2 0  r wróciłam z moim Ojcem do płoskirowa,, gdzie 
nawiązałam kontakt z komendantem miejscowej placówki POW Derewojem, 
Stamtęd przedostałam się do Warszawy, W kwietniu 1920 r. dostałam

Być
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przydzia/ do Sekcji Kurjerek II  Oddzia^iiNacz*Dow-»a^stępnie do II-go 
Oddziału 12-ej Dywizji w Pło skiro^d^  W lipcu przeszłam do Sekcji 
Propagandy i Oświaty Nacz. Dow*/Oficerem Oświatowym 12-ej Dywizji 
w Tarnopolu*, pełniąc tam służbę do demobiłizac ji w 1921 r*
30 kwietnia 1921 r wyszłam ^amąż za por* Józefa Piechowskiego i w asarj 
maju 1922 r wróciliśmy z Tarnopola do Warszawy* Na skutek ciężkich 
przeżyć osobistych /śmierć synka -dopisek mój/nie brałam udziału w 
żadnych organizacjach do 1925r* Od 1925 r należałam-do Zrzeszenia 
P0W-KN3 i Od 193$ r do wojny byłam vice prezesem Zarządu* Od 1928 r d 
d.o-1934 r.. pracowałam w ZPOK /  Związek pracy Obywatelskiej Kobiet- 
przyp.mój/ w redakcji i administracji tł pracy Obywatelskiej* i  od 
1929 r .  do 1933 r* byłam przewodniczącą-Oddziału ZPOK w ołtarze- 
wie i Ożarowie*/p.W-wą/
)d 1934 r* Przeszła do pracytf w Organizacji przysposobienia Kobiet 

do Obrony Kraju, jako etatowa instruk+orka do spraw pWK na terenie 
fabryk* W 1937 r. zostałam odkomenderowana do Wydziału WF i PW Kobiet 
w państwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego i przysposobienia 
Wojskowego jakdkierowniczka referatu do spraw specjalnych /przygoto­
wanie, pogranicza polsko-niemieckiego na. wypadek napaści Niemiec na 
Polskę ./*  Po wybuchu wojny, z polecenia Komendy Naczelnej OPWK, 
wyjechałam do ewakuowanego do Trawnik p/Lublinem PUWFipW po rozkazy, 
a stamtąd do miejsca postoju Ministra Spraw Wojskowych pod łuck, 
skąd przywiozłam rozkazy dla Baonów pWSK do Lwowa i pozostałam tam 
z przyddzia/eni do Baonu Lwowskiego- do jego rozwiązania w dniu
19 wrzaśnia 1939r. Od 22 września 1939r d,o 16 wrzaśnia 1940 r. pra­
cowałam w konspiracji ZWZ we. Lwowie* Aresztowana w tym dniu  przeby­
wałam w więzieniu i w obozie, w ZSRR - Wiatka, skąd wyreklamowana 
przez Dowództwo Armii polskiej w ZSRR- zostałam zwolniona 16 sierpnia 
194lr i zameldowałam się w D-wie. Ap w Buzułuku w dniu 1 września 
tegoż roku* Do ma.ja. 1942 r .  byłam Komendantką Główną, następnie 
Inspektorką w., sztabie D-wa. Ap/Buzułuk-JangiJul-Teheran/* Od sierpR 
nia 1942 r .-przeszłam do paierstyny na komendantkę zbiorczego zespołu 
kobiet-żołnierzy PSK w Jerozolimie*W zimie 1943 r przeniosłam się do 
Korpusu Sióstr i zostałam wyznaczona na Siostrę przełożoną w szpita­
lu w Kefar Bil ood Rehowodem, gdzie pełniłam służbę do 1946r* Do 
października 1947 rte tyłam komendantką Szkoły Ochotniczek PSK w 
Barbarze. 28*X .194? r* uzyskałam zwolnienie z p .S .Z .  w celu powrotu 
do Kraju, powróciłam dp polski 16*XI.1947 r.. przez punkt graniczny 
Koźle i zostałam zdemobilizowana na podstawie" rozk.MON 0181 z dnia 
1 8 .V I I I .1947 r .  przez RKU we Włochach p/Warszawą w dniu 1 1 .X I I . 1947 
/jakO ’ siostra salowa - dopisek mój/
Od kwietnia 1948 r do kwietnia 1950 r pracowałam jako kierownik d zia ­
łu organizacyjnego w Wydziale Drobiu centralnej Spółdzielni Mlecża­
rskie j|i Drobiu. Zostałam zwolniona jako element niebezpieczny i wro­
g i . Oó! czerwca 1950 r do stycznia 1961 r pracowałam w Centrali Chemi­
cznej i przy reorganizacjach pi zeszłam w 1952 r do Arge§u, gdzie by­
łam kier*zaopatrzenia w artykuły chemii gospodarczej dla domu w Hurto 
wni Nr 1 w Warszawie. Od 1 stycznial96l r .  jestem na emeryturze,*

Jak wynika z Życiorysu Jej służba w zorganizowajej przez Nią 
PSK - nie była łatwa* jako wierna zwolenniczka Marszałka Józefa

Piłsudskiego mistla nieporozumienia z przedstawicielami Narodowej 
/£btj 4>\

Demokracji* Większość wyższych oficerów Legionistów było w t .zw . 

drugiej grupie na zasiłku dla uchodźców. Czu^a się z nimi związana 

ideologicznie i upominała sie o ich prawa. Nie mogła się zgo&ziS ze 

stosunkiem do wygłodniałych żołnierzy przybywających z różnych sfcro/) 

zesłania na Syberii , 13
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Za swą działalność wojskową w latach 1918 - 1920 Władysława 

Piechowska została odznaczona dwukrotnie Krzyżem Walecznych i 

Krzyżem Niepodległości z Mieczami, przytaczam poniżej wnioski o 

odznaczenia do Listy Odznaczonych ''Krzyżem Walecznych'1 poraź pierwszy 

Rozkaz Nacz .Dow* W*?* Nr 19 z dn .l4 .v .,1921  r . i poraź drugi D z .p ers . 

Nr 40 z dnia 2 3 .X I .1921 r . :  Wyciąg z wniosków na odznaczenie 

IjCrzyżem Walecznych'*:

1? Andrzeykowiczówna Władysława.

Władysława Andrzeykowiczówna była we wrześniu i październiku 1919 r., 

kurjerką w Okręgu Kamienieckim. Śledzona przez Kontrwywiad ukraiński 

w bardzo ciężkich warunkach, zorganizowała cały az©neg placówek w 

Płoskirowie, Dunajowcach, Jarmolińcach, Gródku i Kita ogrodzie*

20 października została aresztowana w Kamieńcu przez kontrwywiad 

przyczem udowodniona była. jej pracą, w P .O .W * poddawana wielokrot­

nym badaniom, połączonym z biciem i trzymana w więzieniu w okrop­

nych warunkach początkowo w Kamieńcu, a 10 listopada, przewieziona 

d# Winnicy, Zachowywała się. z godnością, i nie wydała ani jednego 

członka Organizacji, ani jednej tajemnicy. W Winnicy trzymana była 

w więzieniu do 15 grudnia i skazana na śmierć, 15 grudnia uciekła ,, 

z... więzienia do Gniewania, przyczem, nie zważając na poszukiwania jej 

prze® kontrwywiad ukraiński, prowadziła pracę nadal i zorganizowała 

placBwki w gniewaniu i Niemirowia. 2 stycznia 1920 r z powodu choro­

by powróciła do Kraju* Ob.Andreykowiczówna całą służbę w p .O .W * 

miała nienaganną.

2* ,ł po jata- Andrzeykowiaówna Władysława.

Ob. po jata- Andrzeykowiczówna Władysława pracował w okręgu Zytomiep - 

skim P .O .W . Po zdekonspirowaniu Organizacji przez władze bolszewickie

o . Ardrzeykowiczówna uda je, się do prowincjonalnej placówki i dnia 

15.-VII.1919 r .  do oddziału lotnego ob. Czumaka w Nowym-Zawodzie, a 

następnie 1 *V III .1 9  r .  wchodzi w skład oddziału powstańczego kpt.Kru­

ka - Strzeleckiego. Przea cały okres istnienia i działalności oddzia­

łu ob Andrzeykowiczówna pełni funkcję sanitariuszki, kurjerki i agi- 

tatorki oddziału. Przebywa wszystkie, trudy i niebezpieczeństwa, na14



ktSre narażony był Oddział. m potyczkach oddziału znajduje się 

zawsza. wśród żołnierzy, d zie li z nimi trudy, narażajęc się bardzo 

w razie dostania się do niedoli. Następnie, wraz z kilkunastoma o fi­

cerami i szeregowymi oddziału zostaje inter nowana przez I I  Kox‘pus 

Galicyjski, przebywa w niewoli 10 d n i , narażana na szykany i bru­

talne zachowanie się żołnierzy galicyjskich. Za uczęs.tnictwo w akcji 

bojowej oddziału w charakterze sanitarjuszki i kur-jerki, za świado­

me narażanie się w imę imię służby i w poczuciu doniosłości operacji 

oddziału- przedstawiam ob. Po jatę - Andrzeykowiczównę do Krzyża

Walecznych po raz d r u g i . /  Księżka "pRACA KOBIET W P.0.W.-WSCK0DM 
autor Ignacy Ziemiański w yd.l933r. 228 i 229 /

Nie znalazłam niestety wniosku na Krzy| Niepodległości za 1920 r .

W kslę-dze "SŁUŻBA OJCZYŹNIE" Wspomnienia uczestnic^k walk o 

Niepodległość 1915-1918 wyd- w Warszawie w 1929r * na str 371-376 

opublikowany jest artykuł Władysławy Andrzeykowiczówny. p-t.

“MŁODZIEŻ NIEPODLEGŁOŚCIOWA W ŻYTOMIERZU M

Jest to bardzo wartościowa relacja o działalności patriotycznej 

Duchów,iAstwa Katolickiego i młodzier.zy szkolne j, oraz rodzin 

polskich zamieszkach: w żytomierzu, przytoczę tylko^ed jeden frag­

ment dotyczęcy ks. Andrzeja Fedukowicza :'* Najbardziej ofiarne w 

przechowywaniu i goszczeniu żołnierzy,gdzie przez eały czas całej 

wojny mieli schronisko wycięgani z obozów jeńcy legioniści, rozmaici 

kurierzy, żołnierze i t .p .  bjn^y domy pp W isznickich,p .Kieszniewskiej, 

p.Ziemiańskiej i ks.Fedukowicza, prefekta szkół męskich, jednego z 

najbardziej zasłużonych kapłanów* wielkiego- patrioty, przyjaciela 

młodzieży, jej doradcy, człowieka, który doskonale rozumiał jej dę?* 

żenia* ideały i żył jej życiem. U niego też zamieszkał po zajęciu 

przez wojsko polskie Żytomierza, Marszałek Piłsudski w 1920 r . 

po ustępieniu wojska polskiego, ks. Fedukowicz, więziony przez bol­

szewików w Czeka, torturowany w bezprzykładny sposób moralnie i fizy ­

cznie podpisałpodsuniętę. przez bolszewików odezwę. Wypuszczony z wię­

zienia,w  strasznej depresji moralnej, oblał się benzyny i spłonę-ł 

w okropnych męczarniach. Za życia:, jeszcze odznaczony krzyżem 

łiVirtuti M ilitari’* 15



O własnych zasługach autorka nie wspomina - co jest dla Niej 

bardzo charakterystyczne - była niezwykle skromna i nigdy nie chwa­

liła  się x swoimi osiągnięciami. Okres międzywojenny to praca 

społeczna w ZPOK i pełne poświęcenia zaangażowanie polityczne - 

całkowite ppparcie dla Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jednocześnie, 

od; 1934 r poświecą sie pracy w Organizacji przysposobienia Wojsko­

wego Kobiet do Obrony Kraju - bierze udział we wszelkich kursach i 

szkoleniach wojskowych, początkowo: jako słuchaczka , a, następnie, jak 

ko instruktorka. Roki ocznie wy jeżdża na obozy szkoleniowe /  zabie­

r a j ą  mnie ze sobę,ku mojej wielkiej radości - ja także jes.temrtżoł- 

nierzem/.. 5-go Września 1939 r dostaje rozkaz wyjazdu do Trawnik 

pocięgiem ewakuacyjnym Min.Spraw.Wojsk. Bardzo niechętnie opuszcza 

Warszawę, ale musi wykonać rozkaz, który dotyczy także mnie /pamię­

tam, ż ktoś p o w ie d z ia ł je ż e l i  nie pojedziasz to zabierzemy Haneczkę,’* 

po otrzymaniu rozkazówdla Baonów PWSK we Lwowie,, bierze udziaL w 

obrtonie Lwowa przed Niemcami, po wkroczeniu wojsk sowieckicfer natych­

miast postanawi^a przejść do pracy konspiracyjnej, w której ma wial-

ya ,2a
kie doświadczenie z okresu 1913-1919 r .  Mieszka osobno u D-ra Domasze

byłam
wicza i tylko ja jestem starym’ łucznikiem z Rodzina,/spotkałyśmy 

siostrę Mamusi Jadwigę Urbańcowę z dziećmi i ja mieszkaia? nimi. 

Ojciec mój Józef Piechowski znalazł nas we Lwowie i kilkakrotnie 

przedzierał się do Warszawy, przywoził nam pieniędze*/ pamiętam, 

że z moję cioteaznę siostrzyczkę. Marię UrbańcSwnę nosiłyśmy mel­

dunki,pisane mlekiem na białych chusteczkach do nosa,do Gen.Boru- 

ty Spiechowicza. On także dawał nam uóżne polecenia .. Siostra Matki 

Jadwiga UrbaAcowa zaangażowana była w pracę Organizacji i wspiera­

ła finansowo akcję pomocy rannym żołnierzom. 1-go marca 1940 r 

Ojciec zabrał mnie i Ciocię z dziećmi do Warszawy przez Biajfcstok.

W sytuacji, jaka panowała w konspiracji, Matka moja nie mogła 

wyjechać ze Lwowa. Miała przyjechac do Warszawy w terminie później- 

szym. piszę ł>przy jechać do Warszawy" - a to~ więzało sie a wielkim 

niebezpieczeństwem przekraczania dzielonej granicy." * Nas złapali 

bolszewicy, ale Ojciec powiedział im, że uciekliśmy z Warsza\,/y i16



idziemy do Białegostoku* po nocy spędzonej w chlewie, wyprowadzili 

nas do lasu. Doprowadziwszy nas do dziury w ogrodzeniu z drut<W 

kolczastych, eżołdak sowiecki wrzasnął z satysfakcją "wot wam w Biały 

stok" i kaza^ przechodzić- na drugą stronę. Nam tylko o to c h o d z il i  

Złapali nas potem Niemcy i ogołociwszy z pieniędzy, puścili nas wolno 

Gdybyśmy w ostatniej chwili nie zmienili kierunku marszu,bolszewicy 

wywieźliby nas na Syberię ,.

Przytoczę teraz kilka cytat8w z opracowania prof.Jerzego Węgierskiego 

p-t*'*Lw8w pod okupac ję, sowiecką 1939-1941*' Editions SPOTKANIA W-wa 

1991 r* str 25 i ł*Z osób,które niemal od pierwszego dnia uczęstniczy- 

ły w tworzeniu przez gen-Januszajtisa konspiracyjnej organizacji woj­

skowej we Lwowie, krótką relację pisemną, pozostawiła Władysława ''wła­

da** Piechowska, w czasie obrony Lwowa pełniąca w sztabie gen»Januszaj 

tisa funkcję oficera łącznikowego do oddziałów kobiecych wchodzących 

w skład dowodzonego przez niego Korpusu Ochotniczego, Piechowska była 

zresztą współpracowniczką generała jeszcze w 1920 r jako oficer 

oświatowy .. 12 DP w Tarnopolu, którą dowodził wówczas gen.--,Januszajtis

Być może znał on stamtąd też i płk. Żebrowskiego, który nieco póżAiej
swej

był dowódcą 12 PAP w tej d y w izji , Piechowska pisze w swej re lac ji:

Gen.. Janusza jtis wezwał mnie 26 września i oświadczył, że stworzył 
komórkę organizacyjną /s zta b / i postanowił przeciwdziałać prppagan- 
dzieradzieckie, opanować społeczeństwo, informować je o nowej sytu- 
acjipolitycznej i wojskowej w związku z: powstaniem nowych władz pań­
stwowych za granicą,, polecił mi zorganizowanie., sekc ji łączniczek i 
kurierek do jego dyspozycji / . . . . /  Był przeciwny tworzeniu wielkiej 
organizac j i , poinformował mnie,, zanjdującym się we Lwowia; starszym 
oficerom polecił utrzymanie kontaktów z ich podkomendnymi dla celów 
dyspozycyjnych* przez wyjeżdżających za; granicę oficerów wysyła % 
meldunki do gen*Sikorskiego o sytuacji we Lwowie, i swej decyzji na 
terenie okupowanym/...*/ Trudno opisać - pisze dalej Piechowska -pow­
stały we Lwowie, chatos: mas^Wychodżców, stale dojeżdżających oficerów 
z różnych jednostek, starających się przedostać za granicę,Zagubione 
społeczeństwo.niepewność jutra, zaczynające się trudności gospodarcze 
Nikt nie móg^ zrozumieć,, że należy wobec okupanta, zmienić tryb życia,, 
pełne kawiarnie, każdy miał jakieś rewelacyjne wiadomości, w tłumie 
tym nurkują-cy wywiadowcy, prowokatorzy NKWD / . * • / *  
str. 69 0 W styczniu 19^0 r przy organizacji ppłk. Sokołowskiego

Trzasści',* jako dowódcy wojewódzkiego SZP, czy też już jako p,o,komen­

dant a. Obszaru ZWZ-2 powstała Rada. Narodowa - druga organizacja,skupia 

jąca przedstawicieli stronnictw politycznych* Piechowska.uważa^że 

powstała ona/f)rzałomie października i listopada 1939r,. twierdząc, że17



inicjatorem jej utworzenia był jeszcze gen* Boruta^Spiechowicz. / . . » /  

Przawodniczęcym Łwewskiej-Lwowskiej Rady Narodowej był senator dr Ale­

ksander DomaazewicŁ, były pnezes BBWR £iam Bołudniowo-Wschodnich, 

aresztowany z 7 na 8 .111*1940  r/zwoi ni jony w lipcu /, sekretarką. - Władys 

ława. Piechowska, skarbnikiem- Jan Koj /Koja /  były poseł z ramienia Naro 

dowego Chrześciańskiego Zjednoczenia Pracy.burmistrz Mikołowa na Śląsku 

Wśród członków Rady byli m .in . ks. Tadeusz. Walczak, jezuita , Aetem Len­

kiewicz, prof.Państw.Szkoły Techno/aresztowany w marcu 1 9 4 1 / ,adwokat 

dr Antoni Konopacki ze Stronnictwa; Narodowego, doc .dr  Franciszek Kmieto-* 

wicz /zmarł w sierpniu 1940r /,literat  dr Stanisław Wasylewski*

Piechowska jako członka Rady wymienia również dentystę kpt*d.ra Gustawa 

Bruchnalskiego, jednego z bliskich współpracowników ppłk*Sokołowskiego* 

Tu też dołączył in ż . Antoni Hollender*,ł Przytoczyłam pełny skład Rady, 

żeby, wykazać., że składała się z osób najgodniejszych szacunku i zaufa** 

n ia , prawdziwych patriotów oddanych ©^syŻHiem-PBBe Ojczyźnie do śmierci. 

Piszę o tym- dlatego, żć na terenie^ Lwowa istniały także inne organiza­

cje wojskowe i polityczne. Prof*J.Węgierski dokładnie analizuje ich 

działalność. Niestety NKWD pilnie śledziła ich poczynania - miała swo­

ich informatorów wśród stałych mieszkańców Lwowa, naogół Ukraińców i 

Żydów* Taka jest bardzo smutna prawda: '*wkrę.c.ali " się oni zdradziecko 

do naszych organizac ji  ii wydawali polskich patriotów w ręce oprawców. 

Wśród zdrajców byli niestety tak&e i Polacy - nie wytrzymywali bicia i 

tortur, oraz szantażu i godzili się ną współpracę z NKWD.

18
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Przytoczę teraz kilka wyjątków ze. sprawozdania Władysławy 

Piechowskiej - ogłoszonego przez A.Fraszkę ,łWięzi'* nr 6 V I .1988r  

pod tytułem “początki ZWZ-AK we Lwowie-**, a napisanego 20*XI«194lr* 

Oryginał znajduje się w Instytucie polskim i Muzeum im Gen.Sikor- 

skiego w Londynie.

"Z konkretnych prac w owym czasie było organizowanie dróg przejścia 
do Rumunii lub na Węgry, Zdobywanie cywilnych ubrań,1 zakwaterowy - 
wanie wojskowych,opieka nad rannymi naszymi,opieka nad uchodźcami, 
zbieranie i konserwacja broni. W początkach października powstaje 
komórka sztabowa kierownicza terenowa, która ma swymi wpływami objąć 
Tarnopolskie ,Stanisławowskie , Lwowskie i Wołyń. Gen.Janusza jtis obe j ­
muje kierownictwo* Gen.Boru&a-Spiechowicz zostaje jego zastępcę., a 
płk Jakubski szefem s z t a b u ./ . . . /p r z y  sztanie również istniało przed­
stawicielstwo polityczne, składające się z paru profesor8w i d zia ­
łaczy politycznych tzw Tymczasowe przedstawicielstwo Rzędu Polskiego, 
jako komórka doradcza, ponieważ na 29 .X .1939  r były wyznaczone wy­
bory do Konstytuanty Ukraińskiej,udział w których oznaczał zgodę na 
przyłączenie terenów Polski do Republiki Ukraińskiej, wynikła konie­
czność1 oficjalnrgo zaprotestowania / . . / .  Wydana została ulotka,jako 
komunikat nr 1, podpisana, przez Tymcz .przedst .Rzędu Polskiego,wzy­
wająca obywateli polskich do powstrzymania się od udziału w wyborach, 
wzywająca do powstrzymania się od szkodliwego gadulstwa, przestrze­
gająca przed działaniami na w/asną rękę bez dyrektyw Rządu polskiego 
w ppa pai^yżu. Rozkolportowana była we Lwowie i na całym terenie 
Małopolski Wschodniej i Wołynia. Oczywiście nawiązałam osobiście 
kontakt z Gen. Januszajtiaem około 10 października i otryymałamm po­
lecenie zorganizowania kolportarzu ulotki na prowincję, nawiązania 
kontaktu z organizac jarri kobiecymi, z płk. Jakubskim i wyszukanie 
odpowiednich do pracy konspiracyjnej lu d zi . / . ./Przypuszczam, że w 
związku z ukazaniem się ulotki i dzięki plotkarstwu ludności Lwowa- 
E został aresztowany 26 października gen. Januszajtis i cały szereg 
oficer8w i os8b związanych i nie związanych z akcją gen.Januszajtisa 
jak również /zaczęło sie -AF‘/  gwałtowne postukiwanie gen.Boruty- 
Spiechowicza, a nawet m nie.‘ł / . . .  . / “ponieważ mieliśmy informac je , że 
gł głównym oskarżeniem ge„ Janusza jtisa było wydanie ulotki i posą̂ - 
dzenie, Se jest przedstawicielem Rzędu Polskiego, gen. Boruta wydaje 
drugą ulotkę, jako 2-gi komunikat, tak samo podpisaną przez Tymcz. 
przedst.. Rządu Polskiego.. Ulotka zawierała 10 punktów, celem jej 
było podtrzymanie na duchu społeczeństwa polskiego i odciążenie gen. 
Januszajtisa. Gen.Boruta wyjeżdża ze Lwowa 11 listopada, przed wyja­
zdem poleca przysłać na. 10 grudnia łącznika dto Budapesztu, który go 
przeprowadzi z powrotem do Lwowa. Dopiero w końcu grudnia dowiedzie© 
liśny się, że l4 listopada był aresztowany na graBicy” .

Większość spraw poruszonych w raporcie dotyczy samej organizacji 
ZWZ i jego podziału na dwie grupy: ''Kierownictwo grupy I objął po 
porozumieniu Dobrowolskiego z Niewiarowskim płk Jan Sokołowski, kie­
rownikiem II  został płk Żebrowski. Zarysowany się od razu poważne 
różniee w metotach pracy, p^k Żebrowskichce stworzyć wielką organi­
zację- ilościową, wprost jednostki wojskowe, wydaje na piśmie rozkazy 
dzienne, prowadzi kronikę organizacji, niektóre oddziały mają wykazy 
członków., płk Sokołowski opierając się na pozostawionych instrukcjach 
g»n©a?afr/ generałów Janusza jtisa i Boruty, na własnym doświadczeniu 
pracy konspiracyjnej, dąży do zmontowania sztabu i komórek sztabo­
wych w terenie, opracowania planów działania , do podporządkowania 
sobie istniejących grup i organizacyj, które w razie potrzeby byłyby 
zmobilizowane, żadnych wystąpień przed otrzymaniem rozkazów, ewi­
dencjonowanie przechowywanej we. Lwowie broni, stworzenie pewnego 
przedstawicielstwa cywilnego, reprezentującego społeczeństwo, mają­
cego wpływy i zaufanie w społeczeństwie. Szkodliwość dwutorowej19



pracy rozumieją obie grupy - prowadzone pertraktacje w celu połącze­
nia roboty nia doprowadzają do skutku /osobście mia/am dwie rozmowy 
z płk Żebrowskim - jedną w mieszkaniu ks,/Włodzimierza/Cieńskiego, 
drugą u adwokata Konopackiego i uważam, ż ze strony płk Żebrowskiego 
główną przeszkodą by/y szalone ambicje osobiste i wpływ najbliższego 
jego o t o c z e n i a / , / . . . . . /  "żadna więc z grup nie posiada potrzebnego 
autorytety. Skradamy o tym meldunek do Budapesztu i W a r s z a w y ./ . , , /
Z budapesztu nam odpowiedziano, że nic nie szkodzi, że są dwie orga­
nizacje, w odpowiednim czasie przesiany będzie człowiek, który ujmie 
całość, p /k  Sokołowski zorganizował sztab w następującym składzie: 
komendant obszaru lwowskiego p^k Sokołowski Jan,zas-t©ca komendanta i 
komendant prowincji mjr Dobrowolski Zygmunt* Szef sztabu mjr/Niewia­
rowski/ Klotz Aleksander, kwatermistrz ktp Turek Stanisław, wywiad 
por,. Trojanowski Karol, łączność organizacyjna mjr Roman/brak nazwi© 
ska/-AF/, łączność z zagranicą kpt. natowski, wydział polityczny pro­
wadziłam j a * / . , , / w , .  Do marca /1940 /  nawiązany był kontakt z nastę - 
pującymi grupami :~syndykalistów, po«W/polska Organizacja Walki o Wol­
ność/, Szare Szeregi.Harcerstwo żeńskie /instruktorki harcerskie/, 
instruktorki pWK /przysposobienia Wojskowego Kobiet - AF/grupa Holen­
dra. W kwietniu POWW i grupa Holendra weszły całkowicie przez swoje 
sztaby do ZWZ, instruktorki harcerstwa i instruktorki PWK od początku 
pracowały pod naszym kierownictwem*1

Nie mogę w tym referacie przytoczyć całego raportu i wybieram 

w moim pojęciu ważniejsze fragmenty./ Xero z ca/ego raportu przeka­

załam do Fundaci dwa lata temu/* Nie chcę także podawać nazwisk ludzi 

którzy je zhańbili lub tylko narazili, na szwank* Jeden z oficerów 

został rozstrzelany za współpracę z NKWD z rozkazu Nacz,Dow*AK - właś 

ciwie przez Sąd Kapturowy dla ZWZ przy KG w Warszawie w d n .1 7 .X I I .1941: 

Jak już wspomniałam metody postępowania NKWD,nieludzkie okrucieństwo 

i bestialstwo łamały nie tylko słabe jednostki*

przytoczę teraz wyjątek rękopisu Władysławy Piechowskiej, który jest 
w moim posiadaniu:" Z rozkazu Organizacji, nie pamiętam z Angers czy 
Warszawy, nawiązałam w końcu kwietnia 194o r kontakt z Metropolitą 
Szeptyckim, przy pomocjjks, Moskwy z kościoła wschodnio-katolickiego, 
/n ie  mylić z greko-katdlicicim/. By/am u Metropolity dwukrotnie, cho­
dziło o następujące rzeczy: : wspólny front wobec wspólnego wroga,
Zw.Radzieckiego,. Opanowanie wrogiego stosunku Ukraińców do Polaków i 
odwrotnie, przy pomocy duchownych obu wyznań i o sprecyzowanie przez 
Metropolitę Szeptyckiego jego dezyderatów politycznych. Sprawozdanie, 
z tych rozmów wysłaliśmy* w czasie tych postó w  wizyt mogłam stwier­
dzić , jak szeroko była rozbudowana sieć organizacyjna OUN, jakim wie­
lkim autorytetemcieszył sie Metropolita i jakie mieli świetne prae-j 
przejścia graniczne*

na str* 177-ej prof,. Węgierski pisze.: W pierwszej połowie września 40 * 

ukrywający się, jeszcze przypuszczalnie mjr Dobrowolski wysłał do War&a 

szawy jako Kur jerkę. "Władętk Piechowską. Jak opowiada/a potem’, na kilka 

dni przed wyruszeniem w drogę spotkała profesora gimnazjalnego, d r .f i l *  

Augusta paszkudzkiego, który amatorsko zajmował sięastrełegią astrolo­

g ią , Przygotował jej horoskop i powiedział: proszę nie jechać, bo trafi 

pani de tylko do kryminału* W pani otoczeniu są. niepewni ludzie , proszę20
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z tych rozmów wysłaliśmy. w czasie tych peam^w wizyt mogłam stwier­
d zić , jak szeroko była rozbudowana sieć organizacyjna OUN, jakim wie­
lkim autorytetemcieszył sie Metropolita i jakie mieli świetne prae-j 
przejścia graniczne*

na str* 177-ej prof.. Węgierski p isze ; w W pierwszej ponowie września 40 * 

ukrywający się, jeszcze przypuszczalnie mjr Dobrowolski wysłał do War&fe 

szawy jako Kur jerkę "Władę" Piechowską. Jak opowiadana potem-, na kilka 

dni przed wyruszeniem w drogę spotkała profesora gimnazjalnego, d r .f i l .  

Augusta paszkudzkiego, który amatorsko zajmował sięastrełegią astrolo­

g ią . Przygotował jej horoskop i powiedział: proszę nie jechać, bo trafi 

pani d© tylko do kryminału. W pani otoczeniu są. niepewni ludzie , proszę 

zerwać kontakty / . . * / -  Wierzę - odpowiedziała - ale muszę jechać, bo 

taki je-st rozkaz. - Jeśli pani dojedzie,. to proszę dać znać, a wówczas
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nikomu już więcej nie ułożę horoskopu - zakończy/ rozmowę prof.pasz- 

kudzki*

16 września por..Andrzej Gola "Andrzej", szef wywiadu ZWZ-2, odprowa&ai; 

d z i /  Piechowską na dworzec i wsadzi/ do przędzla/u  wagonu, paszport 

mia/a na nazwisko Walczakowa /  Regina - przyp. ro8j/, jecha/a~ rzekomo 

na pogrzeb. Wsiadłszy do pociągu, xaxaKka/a zawaha/a się i chcia­

na od razu wysiąść na drugą stronę* przeważy/o poczucie obowiązku.

Kie zajechała daleko. Na przystanku Dublany, tuż za Lwowem, prosto do 

jej przedziału weszli enkawudziści. pomimo t/umac^eń zabrali ją do 

NKWD przy u l . pełczyńskiej*’1 tu robię przerwę w tekście prof.Węgier­

skiego i przytoczę opis tego wydarzenia w relacji mojej Matki:
"Andrzej przygotowuje mój wyjazd do Warszawy. Wszystkie przygotowania 
są przez niego starannie robione,,trudno jest go posądzić jeszcze w tym 
czasie, iż jest na usługach NKWD* 16 września wyjeżdżam ze Lwowa i w 
Dublanach zostaję aresztowana. W dwa dni po mnie zostaje aresztowany 
mjr Dobrowolski, siedzimy w sąsiednich karcerach, po tygodniu wywożą 
nas do Moskwy. Dopiero po wyjściu na wolność od ks.Walczaka dowie­
działam się, że niema żadnych wątpliwości, że Andrzej był od wyjścia 
z więzienią na usługach NKWD, mianowicie jako znak umowny miałam przy 
sobie kawałek gumy,, którą miałam odesłać przez przewodnika po przej­
ściu granicy* Gumę tę ode mnie odebrano przy rew izji, nie zwróciwszy 
na nią specjalnej uwagi, nikt się mnie o przeznaczenie tego kawałka 
gumy nie p$tał - Andrzej d a / go księdzu Walczakowi, jako potwierdzenie 
ode mnie przejścia granicy, ponadto pokazywał księdzu Walczakowi deoe- 
szę rzekomo nadesłaną z Białegostoku z wiadomośsią o moim przejściu"

Tu przy okazji nadmieniam, ż w końcu 19^1 r Ojciec Mój powiedział: 

"Ten, który zdradził Mamusię i wydal w ręce NKWE - już nie żyje . 

Sprawiedliwości stało się zadość.'*" Nie przytoczy/ nazwiska*

Wracam do tekstu prof. Węgierskiego str . 177 :

"W ciągu całego śledztwa Piechowska zachowywała się nadzwyczaj odważ­

nie , co robiło wrażenie na przesłuchujących ją. Już pierwszego dnia 

do pokoju, w którym ją przesłuchiwano, wszedł jakiś generał NKWD /być 

może kombryg Reichman/ : "M ówiliście, że jest młoda i interesująca, a 

to stara i nie interesująca/....../-powiedział generał* ,ł A ja myśla/am, i

że wy dżentelmen, a wy cham / .  .../*'“  wypali/a Piechowska., "wot diers- 

kaja baba ’/  a to zuchwała baba/" z pewnym- podziwem skonstatował gene­

rał*. posadzilii ją na taborecie.. .Jeden ze śledczych przyniósł pałkę 

policyjną; "W idzisz, tą pałką bito u was komunistów,, teraz spróbujemy 

ją na tobie /. .•./'* Niewiele mydląc , zerwa/a: się , złapała taboret za 

nogę; "yfip 22



"Możemy się najwyżej p o b i ć a l e  bić sięnie dam“ - Sledzcy krzyknąć: 

“Sumaszedsza /W ariatka/” , ale jej wię,ce$ nie próbował bić*

Przewieziono ją do więzienia- na Zamerstynowie i osadzono na- 7 dni w 

karcerze. I tam nie załamała się. Botem przez kijowską “przesyłkę.“ 

Przewieziono ją do Moskwy. 22 czerwca 19^1 r . w dzień, w którym roz­

poczęta sie wojna, wojskowe kolegium Sądu Najwyższego na rozprawie 

w sali sądowej w Butyrkach skazało ją na 19 lat pobytu w obozach, 5 lal 

lat pozbawienia praw obywatelskieh i konfiskatę majątku, posłyszawszy 

to, Piechowska, podniosła się z ławy, na: której siedziała między dwo­

ma żołnierzami, i na stół, z§ którym siedziało 12 oficerów sędziów, ,  

rzuciła swój przybrudzony i sfatygowany woreczek uszyty z ręcznika, 

w którym miała cały swój “majątek.'‘Doprowadziła ich tym do wściekłości. 

Już w dwa miesiące potem została zwolniona.*’ Tyle prof Węgierski..

Ja do tego dodam,że zwolniona bjfca z obozu ciężkiej pracy za Wiatką.

A teraz rewelacja: zwróciłam sie do Memoriału w Moskwie z prośba, o 

odzyskanie dokumentów i fotografii, które Jej Odebrano i nigdy nie

zwrócono. Tego jeszcze nie otrzymałam, natomiast upoważniony przeze
członek

mnie notarialnie ezimek “Memoriału'* z ostał dopuszczony do akt śledzt­

wa i przekazał mi obszerne opracowanie w języku rosyjskim. Zanim 

przytoczę cytaty z tłumaczenia, przekaże,, to co pamiętam z opowiadania 

Mamusi 0 $-cio miesięcznym śledztwie na łubiance w Moskwie. 

Wielokrotnie bjtła badana przex Berię i Malenkowa, którzy najczęściej 

wypytywali o stosunki w polsce przedwojennej. Starali się usilnie  

nakłonić Ją do wspópracy. przekonywali, £e powinna,napisać do mnie do 

Warszawy list z poleceniem udania się w podróż' z dostarczycielem tego 

listu - a oni bezpiecznie dowiozą m annie  do Moskwy. Straszyli, że 

Niemcy nie tylko aresztują, trzymają w więzieniach i obozach zagłady,
V

alejwysyłają do domów publicznych dla żołnierzy. Nie da,zLa się zastra­

szyć i listu  nie napisała - wiedząc, że chodzi im o możliwość szanta­

żowania Jej ewentualnym torturowaniem córki.Zresztą szantaż był potrze­

bny, żeby zmusić Ją do współpracy. 0 ZWZ mieli dokładne informacje nie 

tylko z Kraju, ale także z Paryża - co wynika z akt sprawy.

Przytoczę teraz wyjątki z listu  członka “Memoriał^": 23
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“Sprawa pani Mamy, jak się wyjaśniło w archiwum Min*Bezp.~ została 

jeszcze w w 1989 r przekazana do prokuratury ZSRR - tam: bardzo d/ugo 

jej szukano, aż się o k a z a n o ,z o s t a ł a  przekazana  z powrotem do Min* 

Bezp., ale już do oddziału śledczego na możliwość ewentualnej rehabili­

ta c ji . Muszę jednak panią zmartwić - pani Mama według przekazanej mi 

opinii śledczego - wątpliwe, czy będzie zrehabilitowana, ale mam nadaie 

nadzieję, Ae dla. pani jest to bez znaczenia. Obiecali po ukończeniu 

śledztwa wydać mi więzienne fotografie. Ja. wyślę je Pani, jeżeli ta 

obietnica zostanie spełniona* Innych dokumentów, które można byłoby 

otrzymać - w aktach niema* Akta -Sprawa nr 140 - początkowy lwowski 

nr 39833, obecny nr archiwalny " h  15216" /H = N /. Oprócz zwykłych dokumeat 

ntów śledczych i sądowych, włączająęfe w to^protokóły przesiichań, zawiera 

nie datowane własnoręczne zeznania Mamy napisane po polsku - wyraźnym,

łaanym charakterem pisma /  z tłumaczeniem na maszynie na rosyjski/ d 
rozszyfrowane i przetłumaczone na rosyjski sprawozdania z działalności

NKWD
Z W Z / . . . . /  moja uwaga: ten szyfr NKWÓ3) znalazło w klozecie wagonu, ktoryn 

jechała ze Lwowa/. / . . . /  20*10*39 Wasza Mama związała się z gen.Janu- 

aza j t i s e m ./ . . . . . /  W lutym 19^0 r płk Jan Sokołowski uformował Sztab ZWZ, 

którego zadaniem było przygotowanie polskiego społeczeństwa do zbroj­

nego wystąpienia i rozpracowanie strategicznych planów partyzanckich 

działań na wypadek wojny między. polsko-Koalicy jnymi si/ami i sowietami. 

/ . . * /  Do sztabu ZWZ w eszli: Zygmunt Dobrowolski, który objął dowódz­

two sztabu kiedy płk Sokołowski zrzekł się, naczelnikiem rozpoznania
Włada

Trojanowski. Wasza Mama , która, pod pseudonimem "W&da" i Regina" 

dowodziła oddziałem politycznym.

Według "Narodowej Rady" przy polskim Rządzie Emigracyjnym, Wasza Mama 

zorganizowała przy Sztabie ZWZ " Radę Narodową " i była jej sekreta­

rzem. Członkowie Rady nie należeli do ZWZ, ale domyślali się nielegal­

nej ps?aey działalności Waszej Mamy* /  moja uwaga: tę. informację 

NKWD otrzymało z Paryża/*

Wasza Mama Osobiście odwiedziła Metropolitę Unickiego Szeptyckiego, 

ażeby, omówić stosunki Polaków z Ukraińcami i uzgodnić, co w ra^ie 

powstania będzie należało do Polaków, a co do Ukraińców*
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Rozmowa dotyczyła także nastrojów społeczeństwa ukraińskiego i przy tym 

Szeptycki zaznaczył rozszerzanie się prohitlerowskich nastrojów wśród 

młodzieży ukraińskiej. W ogólności on odniósł sie do Waszej Mamy, jak do 

polki - to znaczy z niedowierzaniem. / . * * /  Wiosnę, "włada" odesłała 

córkę /  t . j .  Was /  do Warszawy, a w maju przyjechał płk Stanisław 

Koziński z paryżą z rozkazem przejęcia dowództwa Lwowskiej Organizacji 

ZWZ. On zwolnił mjr-a Dobrowolskiego, naznaczył swoim zastępca"Reja*‘ 

/M acielińskiego/, na prośbę Mamy zwolnił Ją i zgodził sie na je j powrót 

do Warszawy, z zastrzeżeniem, a oaa do odjazdu będzie kontynuować pra­

c ę - /* .* . /  Na początku Wasza Mama dostała zaświadczenie tożsamości na 

nazwisko 11 Regina Majewska " i wybrała sie do Warszawy przez niemiecką 

komisję, ale okazało sie, że tam koniecznie trzeba przyznać się do 

swego niemieckiego pochodzenia /  lub do przynależności do Nacjonal- 

socjalistów/ * To zgodnie z Jej moralnymi zasadami było nie do przyjęcia 

Wtedy podrobili Jej sowiecki: paszport na nazwisko " Wolczak Regina Tade- 

jewna "..16 września Ona wyjechała do Białegostoku, aby tam przejść 

granicę*. Na dworcu Podzamcze młody człowiek o imieniu Kazik przekazał

Jej film z zaszyfrowanym sprawozdaniem o działalności Lwowskiej Organi-
dowódcy

zacji ZWZ, przeznaczony dla dewództwa ZWZ w Warszawie Ge.n*Tokarzewskiego 

Wcześniej to sprawozdanie zostało wysłane do Budapesztu. Na pierwszej 

stacji za Lwowem w Dublanach - do przedziału weszli dwaj młodzi ludzie 

i kazali Jej wyjść z wagonu* próba uwolnienia się od zaszyfrowanego 

sprawozdania nie powiodła się - film znaleziono w muszli klozetowej,, o 

czym w aktach jest specjalny raport. W postanowieniu o aresztowaniu 

z dnia 17 września powiedziano:"  Piechocka jest członkiem Sztabu pols­

kiej powstańczej Organizacji ZWZ istniejącej we Lwowie i prowadzącej 

aktywną walkę przeci- sowieckiej władzy, jednocześnie wypełniającej 

funkcję sekretarza t .zw . Rady Narodowej powołanej na zlecenie t .zw * 

Polskiego Rządui po ośmiu miesiącach, protokół zakończenia śledztwa 

będzie., zaczynał się słowami: Organy NKGB SSSR rozporządzały danymi, że 

Lwowska f i l ia  polskiej Organizacji powstańczej "związek Walki Zbrojnej" 

przygotowuje się do przerzucenia za granicę, ze specjalnymi zadaniami
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Naczelnika politycznego Wydziału Lwowskiego Sztabu ZWZ Piechowskiej- 

Wolczak W*T** Na podstawie tych danych 16*09*1940 J?iechowska-Wolczak 

została aresztowana*’*

Naturalnie organy bezpieczeństwa dawno śledziły Waszą Mamę i były 

dostatecznie dobrze poinformowane p Jej działalności. W lwowskim wię­

zieniu Nr 2 Ona przebywała nie długo. Wypełniono tylko 2-ie zwykłe 

ankiety: jedną 16*9.- przy zatrzymaniu na imię Wolczak FUginy Tadejew- 

ne-j, drugą na-prawdaiwe-Raawiskes- 171091 po przedstawieniu nakazu are - 

sztowania, już na prawdziwe nazwisko Piechowskiej Władysławy Tadejewnej. 

2 0 .-go września /1 9 4 0 / podpisano postanowienie o wysłaniu Jej specjal­

nym konwojem do Moskwy.. To postanowienie zawiera ciekawą uwagę:" przy 

etapowaniu srogo izolować od aresztowanych Dobrowolskiego Z.W* i 

Klimkowskiego J*W *” przybyła do Moskwy, do wewnętrznego więzienia /na  

łubiance/ prawdopodobnie 3 .10 .. - ta data widnieje na 3-ej ankiecie* 

Pierwsze zaprotokółowane badanie ciągnie się z przerwą 2-ch d n i:30*lo  

od 10 ,40  do 17-ej i 31 .10  od 11.00-ej do 1 7 ,1 0 . Główny temat badania: 

początek nielegalnej pracy - zorganizowanie i działalność Sztabu ZWZ.

2 6 .-go listopada przedstawiono oskarżenie z paragrafu 58-2 /zbrojne 

powstanie/ i z paragrafu 58-11 /Kontry*olucyjna Organizacja/. . " . .była 

aktywnym uczę^tnikiem nielegalnej wojennej organizacji "Związek Walki 

Zbrojnej", z ramienia której prowadziła działalność przeciw Związkowi 

Radzieckiejnu" .."Tak - ja przyznaję się, ja rzeczywiście byłam uczęstni- 

kierr Organizacji ZWZ i z ramienia tej organizacji prowadziłam walkę o 

odrodzenie byłej polski" odpowiedziała Wasza Mama. Następne zaproto­

kółowane badanie miało miejsce 17 października od 12 .00  do 1 7 .3 0 . W 

ogólności chodziło o działalność Rady Narodowej. Prawdopodobnie były 

i inne dochodzenia, ale nie znalazły bezpośredniego śladu w aktach, 

w maju 1941 miałymiejsce konfrontacje osobiste z innymi oskarżonymi 

w sprawie Kr 140 : 1 .Dobrowolski Zygmunt Stanisławowicz,2.Stiler-Zie-

liftski Alojzy Józefowicz, 3*Mrozek Ivan/onże Stanisław Władysławowiez, 
4*Boruta-Spechowicz Ludwik Mieczysław Stanisławowicz,5.pasek Władysław 
Antonowicz..
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23-$o maja przedstawiono dodatkowe oskarżenie z paragrafu 58-6 pkt 

/szpiegostwo/: chociaż Wasza Mama. nie prowadziła pracy wywiadowezej/ 

jeżeli nie liczyć za taką zbierania informacji o nastrojach społeczeń­

stwa/ to jednak Ona była członkiem, który zbierał Informacje o Czerwo­

nej Armii - na wypadek zbrojnego powstania* Akt oskarżenia wystawiono 

28-go maja, zatwierdzono przez zastępcę Ministra Bezpieczeństwa 

Kobujfowa 6-go czerwca i zastępcę Głównego Wojskowego prokuratora 

Afanasjewa 7-go czerwca. Sprawę sądziło kolegium wojskowe Sądu Najwyż­

szego SSSR 23-go czerwca na posiedzeniu sądowym zamkniętym, bez udzia­

łu stron /  oskarżyciela i obrońcy /  i bez wzywania świadków*

Rozpatrywano tylko sprawę Was-ej Mamy* Kiedy sę*Łzili innych oskarżonych 

nie wiem,. W swoim ostatnim słowie Ona powiedziała;

"proszę uwzględnić tę okoliczność, że pracą wywiadowczą zajmowałam się 

ja dla całej swojej organizacji ZWZ, bo przecież żadna polityczna 

organizacja nie może istnieć bez., orientowania się w nastrojach społe­

czeństwa. Ja. nie- znajduję w swoich działaniach cech przestępstwa, 

przewidzianego artykułem 5 6 - 6  kodeksu karnego, ponieważ zdobywane 

przeze mnie informacje nie przekazywane byj za granicę:. Cała nasza praca 

egraHieałaograniczała się do tego, żeby wskrzesić Polskie państwo i 

zwłaszcza uwolnić się. od Niemiec* Nie mam możliwości prosić sąd o 

cokolwiek więcej*"

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 2 0 ,3 0 , a już o 20 ,45  sąd udał się na 

naradę. Wyrok ogłoszono o 21 ,10 :

"W łedztwie wstępnym i sądowym ustalono, że Piechowska - Walczak była 

jednym z dowódców Sztabu polskiej powstańczej Organizacji " Związek 

Walki Zbrojnej " ,  która stawiała sobie za główne zadanie zrzucenie 

sowieckiej władzy drogą zbrojnego powstania i ustanowienie byłego 

Polskiego państwa, to znaczy zawiera cechy przestępstw przewidzianych 

art 5 8 - 2  kodeksu karnego RS#SR, a w części przedstawionego zarzutu 

z art 58 - pkt 1 - to tego zarzutu na rozprawie sądowej nie potwierdzo­

no.. Na podstawie powyższego i działając według art 319 i 310 kodeksu 

postępowania karnego, kolegium wojskowe sądu najwyższego SSSR postano­

wiło PIECHOWSKA,-WALCZAK W^ADYS^AWę REGINĘ TADEJEWNA skazać na pozbawieni27



nie, wolności w IT]L na dziesięć /  10 /  lat z pozbawieniem praw wybor­

czych na, pięć /  5 /  lat i konfiskatę ca/ego osobistego «Jej majątku* 

Termin wyroku liczyć od 16 września- 194o r.. rfyrok ostateczny i nie 

podlega prawu łask i".

Wogóle. to dziwne, że sąd oddali/ oskarżenie o szpegostwo--w-seewiec-

w sowieckiej praktyce wyjątkowo rzadko sąd nie zgadzał się z. oskarże­

niem, tym bardziej wysuniętym przez organy bezpieczeństwa^, Być może 

odegrana tu rolę nap4^: Niemców na ZSRR, która miała mie jsce, w przeddzittń 

rozprawy sądowej /  22 czerwca/, a może poprostu na. sędziach zrobiło 

wrażenie dostojne zachowanie się oskarżonej, co znalazło odbicie nawet 

w protokółach śledztwa* /  przypisek mój: oddanie przybrudzonego wore­

czka nastąpiło już po odczytaniu wyroku i bardzo rozzłościło sędziego/ 

który na oświadczenie Mamusi,że nic inngego nie posiada, powiedział: 

już my znajdziemy coś do konfiskaty “/ .Przewody sądowe pozostałych - 

pięciu oskarżonych ze sprawy Nr..l4o, a także J .  Klimkowskiego dostarczo­

nego jednocześnie z Waszą Mamą do Moskwy - nie są mi znane. Nic- również 

nie wiem o przewodzie sądowym członków Rady Narodowej. Jeżeli Pani 

wie cokolwiek o nich, proszę niech Pani mi nie odmówi z łaski swojej 

wiadomości* Jeżeli znaleźliby sie k r e w n i / . . . /  ja mógl/bym na podstawie
CoPRjippl.tią-c

upoważnienia poinobować zapoznać się z ich sprawami i powiadomić panią. 

Jak już mówiłem wyżej - w aktach znajduje się rosyjskie tłumaczenie 

odszyfrowanego sprawozdania z. działalności ZWZ we Lwowie- obejmujące 

około 4 -ch stron ścisłego maszynowego tekstu. Przepisałem® go w cało­

ści * Myślę., ż może on zaiteresować historjfi$ zajmujących się polskim 

podziemiem-we Lwowie.*' Zakónzenia listu  i nazwiska członka Memoriału nie 

podaję, ze wzg&ędu na~ Jego bezpieczeństwo /Już stracił syna w dziwnych 

okolicznościach*/

Po kilkudniosej podróży w przedziale więziennym, w okropnych warunkach 

sanitarnych, pod ścisłą strażą zmieniających sie konwojentów pilnie 

baozących, czy skazana przestępczyni nie. ucieknie w step i nie narazi 

'‘sowieckiej w/aści'* na zag/adę - dotarła do gułagu gdzieś za Wiatką.

Nie umiała dokładnie określić miejsca.. Zapędzono Ją do ciężkiej pracy 

przy układaniu t,&v& kole jowych podkładów. Upa/ był nie. do zniesienia28



i komary bezlitośnie w y p i j a k r e w .  Trzeba by^o bardzo ciężko

pracować, żeby wyrobić normę, i dostać coś do jedzenia* W obozie by%y

kobiety wszelkich narodowości skazane za przeróżne, przewinienia.

prym wiod/y kryminalistki. Zaimponowała im wysokość kary,łnowe_j,łi w

dodatku politycznej więźniarki - polki* przywódczyni fte/ękitny Beret”

jnnź na drugi dzień spyta/a, czy w polsce znana by/a jej sprawa -

uwodziła i mordowana kasjerów odnoszących pieniądze do banku. Na

negatywną odpowiedź zareagowa/a : " to o czym tam u was w polszy p isali

Zórganizowa/a nawet na cześć Mamusi wieczór pieśni miłosnych i rzewnie 
Jiu

p /aka/a  sichając pieśni o kochanku skazanym na Ko/ymę.: A na pytanie 

Mamusi, czy nie, żal jej tey/fce byi/o wbijać nóż w plecy swoich przygod­

nych partnerów - odpowiedziała: e co tam, nogami podtyga i już po 

wszystkim *'. Mamusia chud/a: i "czernią/^- palące s/ońce zupełnie 

zniszczy/o tkankę tłuszczową pod naskórkem. Na biadolenie współwięźnia­

rek, że nie przeżyje nawet trzech miesięcy, odpowiadana z wewnętrzną 

pewnością:,łja wcale nie będę tu tak d/ugo - jest wojna z Niemcami i 

napewno mnie zwolnią'! Jedna z wykształconych Bosjanek uwierzywszy w to, 

tełgai b /aga/a  *  Ja o skontaktowanie się z jej siostrą, mieszkającą, w 

Moskwie i poinformowanie jej, że jeszcze źjaje i jakoś sobie radzi 

ucząc pisać i czytać* Spotka/ Mamusię komplement ze stnony strażnika: 

"Wy jedna jesteście prawdziwą Rosjanka, - pięknie mówicie po rosyjske, 

jak wielka dama - ta reszta to zbieranina i ''barach/o*'. Bardzo się. 

zdziwił:,, gdy wyprowadzi/a go z b /ędu . 16 sierpnia 1941 r . przysz/o 

polecenie zwolnienia Jej z obozu i odes/ania do Moskwy-, już jako osoby 

wolnej,, ale pod eskortą " dla bezpieczeństwa” * Zosta/a zakwaterowana 

w najlepszym hotelu i poddana zabiegom lekarzy i kosmetyczek, żeby do­

prowadzili Ją do stanu, w którym: można by/oby Ją pokazać w polskie j 

Ambasadzie* Kosmetyczka, nie znająca powodu opalenizny i wychudzenia, 

b iadoli/a  :'*jak można tak siedzieć na słońcu bez parasola - ma pani 

zupe/nie zniszczoną tkankę tłuszczowa*"*  Kupiono Jej także w ich poję­

cie wytworne ubranie. Choć by/a pod sta/ą” opieką*' specjalnie przydzie­

lonej pracownicy NKWD /która stale namawia/a Ją na kawę, lody i inne
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dostępne w hotelowej restauracji smakołyki,. żeby Ją podtuczyć i samej 

przy okazji się najeśS na koszt NKWD/ udało się Mamusi wymknąć &ię 

niepostrzeżenie z hotelu i pojechać do siostry tej więźniarki z obozu* 

Zastała starszą kulturalną panią mieszkającą bardzo skromnie i ubogo* 

Radość j by/a niezmierna - pierwsza wiadomość od siosfcry po wielu 

latach* Chcia/a Mamusię ugościć tym, co miała najlepszego - herbatą z 

konfiturami* Wspomnę, tu przy okazji kontaktów Mamusi z więźniarkami 

Rosjankami, źe jeszcze na /łubiance poznała jedną z najsławniejszych 

rosyjskich aktorek, która siedziała za posiadanie, fotografii gen*Tu- 

chaczewskiego z dedykacją:"najpiękniejszej kobiecie Moskwy -Tuchacze- 

wski".. Spotk^a także siostrę, żony Bolesława Drobnera - później opiszę 

jego u nas wizytę w latach pięćdziesiątych* po powrocie do hotelu 

powiedziała zrozpaczonej "opiekunce” , że wysz/a na chwilę na spacer i 

zabłądzi/a - Rosjanka b /aga/a  Mamusię, żeby nikt się o tym nie dowie­

dział , bo straciłaby pracę* po paru dniach intensywnej terapii zawiezio­

no Mamusię do polskiej Ambasady, gdzie już na Nią czekał Jej dawny 

znajomy Stanisław Strumpf-Wojtkiewicto z walizką pełną ubrań, przywie­

zioną z Anglii /  mia/a sie-. potem czynr dzielić  z koleżankami / *

Fotografia w paszporcie Mamusi,, wystawionym przez Ambasadę polską w 

Moskwie /Kujbyszew 2.12+19^1 /  przedstawia maleńką, wychjadzoną twarzy­

czkę i wielkie smutne oczy* /paszport Nr S r .I I I  Nr 13801 nr 1 1 8 /2 0 /4 1 /
w Legitymacji

Ta sama fotografia jestŁegotymaefi osobistej Armii Polskiej w ZSRR
1942

Nr 177, wystawionej» w Buzułuku 6 .I I * 1 9 & 2  r . ,  podpisanej przez Szefa 

sztabu Płk.Dypl* Leopolda Okulickiego. Stopień "Ochotniczka Inspektorka 

P.S..K*'' . Ale wracam do ftSJoskwy - jeszcze w sierpniu 1941 - go roku, 

choć bardzo osłabiona fizycznie po pobycie w więzieniu i okropnych 

warunkach na oboaie - silna duchem niezłomnym - zabrała się energi-esni' 

cznie do pracy organizacyjnej, do której była doskonale przygotowana. 

Jeszcze przed wojną była przewidziana na Komendantkę Pomocniczej służby 

kobiet,* pomagał^ Jej w tym moralne wsparcie Gen. Boruty 

który niezwykle cenił Jej wiadomości i wartości moralne* Kobiece 

jSko miało być Wojskiem - nie źródłem ewentualnych kandydatek na 

wojenne żony* 30
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Przytoczę teraz wyjątki z 2-ch antyku/ów dotyczących organizacji 

Pomocniazej Służby Kobiet - l.sziy z prasy polskiej w Kraju, 2-gi z 

prasy polskiej w Anglii;

1 . Tygodnik perspektywy,23 marca 1990r ., autor Tadeusz Krząstek;

Tytuł M P E S T K I w* Formowanie pierwszych ochotniczych oddziałów 

Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet przy Armii polskiej gen*Władysława 

Andersa rozpoczęto jesienią 1941 r . Projekt organizacji i zasad służby 

opracowała Włady^awa Piechowska. Przewidywał on , że M Kobiety mają być 

użyte we wszystkich służbach pomocniczych na tyłach i w pasie przyfron­

towym, w służbie sanitarnej, oświatowej, propagandowej, łączności.trans­

portowej, administracy jno-gospodarczej i wartowniczej"* Władysława 

Piechowska ,, wcielona następnie do sztabu armii, a od lutego 194-2 

kierująca Inspektoratem PSK, położyła też największe zasługi w formo­

waniu oddziałów kobiecych. Ich punkty zbiorcze M eściły  się w Tatiszcze- 

wie, Tockoje i Buzułuku. Organizacją oddziałów i warunkami służby ''pes­

tek'* żywo interesował’ się, gen., Władysław Sikorski, czemu dał wyraz 

w specjalnej instrukcji wydanej 10 grudnia w Kujbyszewie, oraz podczas 

wizytacji pododdziałów kobiecych* Z ZSRR do Iranu wyjechało 1765 ocho­

tniczek i sióstr PCK. W maju 1942 zaczęto przesuwać oddziały i szkoły 

ochotniczek do Palestyny,. W trudnych pustynnych warunkach ewakuacji za 

kierownicami cięjżkich samochodów transportowych zdały "pestki** swój 

pierwszy egzamin bojowy,. W pażdzim iku  19^3 w oddziałach Armii polskiej 

na Bliskim Wschodzie były już 3084 ochotniczki. Część z nich ukończyła 

kursy oficerskie i podoficerskie.. We Włoszech PSK podzielono na 3 dwie 

grupy. Przy dowództwie 2 Korpusu połniło służbę 1500 ochotniczek: w 

oddziałach sanitarnych, transportowych, łączności, w kantynach polowych 

, sztabach, biurach i sekcjach widowiskowo-rozrywkowych* Ponadto pełniły 

służbę w bazie korpusu oraz w pododdziałach samochodowych i przydzielo­

nych do taktycznych związków bojowych**. Artykuł Tadeusza Krząstka skła­

da się z 5-ciu części: pierwszą: przytoczyłam w całości. 2-ga "za  kółkiem' 

3-cia " W kantynach * 4-ta '* W łączności **, 5-ta **W białym fartuchu'* 

Wśród fotografii dominuje .ardzo wyraziste zdjęcie Famusi z legendą: 

"Władysława Piechowska, komendantka główna Pomocniczej służby Kobiet, 

w młodości dowodziła żeńskim oddziałem POW Żytomierzu,W 1920 pełniła
31
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funkcję kurierki, następnie pracowała w Organizacji Przysposobienia 

Kobiet do Obrony Kraju. Zmar/a w Warszawie w 1987 r.,ł* Na zakończenie 

całości: "Autor artykułu serdecznie dziękuje pani Hannie Ciechomskiej 

z Warszawy, która udostępniła mu osobiste pamiętniki i udzieliła 

wielu, informac j i , i prosi "pestki" O'nawiązanie korespondencji za pośred­

nictwem redakcji'* /  Nikt się nie zg ło si/, a tygodnik zbankrutował. /

2.. Dziennik Polski, Londyn, 2 grudnia 1992 ., Autor Władysław E .Szkoda, 

tytuł: ,łKobieta-żołniei?Ź" po historycznym wstęnie - płk Emilia plater, 

Joanna Żubr, odznaczona Virtuti M ilitari,por .. Emilia G-ierczak,. Joanna 

d'Arc i inne.,Władysław Szkoda tak pisze o ostatniej wojnie: H Ustawa o 

obowiązku pows-echnej służby Wojskowej wyszła w Polsce w roku 1938 .

Czas i wypadki szybko wypr^ed^-iłly jej ramy, i kobiety w wielu wypadkach 

znalazły się w szeregu, często obok swych mężów i synów. Kiedy 17 wrześ­

nia 1939 roku Sowiecka Rosjawbiła nam nóż w plecy, władze polskie prze­

bywały jeszcze na terenie kraju. Nastąpiły aresztowania , deportacje, ter 

terror, rozstrzeliwanie jeńców. Można śmiało powiedzieć, że wywieziono 

około 2 miliony lu d zi. Wśród, nich było ponad 381 tysięcy kobiet i około 

380 tysięcy d z ie c i . W wielu deportacjach zabierano poprostu całe ochron­

ki i szkoły., po wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej w czercu 194-1 roku 

i podpisaniu umowy między Rządem RP w Londynie a Rosją Sowiecką o two­

rzeniu Polskich Sił  Zbrojnych, dowództwo powstających oddziałów umieszcz­

ono w Buzułuku. Do Wojska polskiego szybko zaczęli napływać mężczyżni, 

kobiety i d z ie c i . Wynędzniali,, głodni ledwo żywi ciągnęli do punktów 

zbornych. Dzieci w pierwszym rzędzie otrzymywały opekę.. Całą tą epopeję 

i gehennę polskiego narodu w zakresie dotyczącym Armii Polskiej i 2 Kor­

pusu można podzielić na trzy okresy: Rosja, Środkowy Wschód i Włochy.

W związku z tym przejścia i przemieszczenia pomocnic.zej Służby Kobiet 

dzielą się także na trzy etapy: rosyjski, bliskowschodni i okres walk 

we Włoszech., pierwszą, komendantką w Rosji, zaraz po amnestii, była 

Władysława Piechowska.. Ona to osobiście zreferowała gen.. W*Andersowi 

swoje nomys^y sformowania i organizacji pomocniczej służby Kobiet* 

początkowo przy dywizjach powstały kompanie PSK. Zastępczynią komendan­

tki W.. Piechowskiej została Bronisława Wysłouchowa, następnie po reorga­32



nizacji - Kazimiera Jaworska.*' - do artykułu pana Władysława Szkody 

jeszcze wrócę, ale teraŁ dodam od siebie kilka informacji: Dwie ad jutan­

tki Anna Bobińska i Hanna. Bliźniakówka - dwia. Hanki, Podam teraz 

nazwiska Ochotniczek zgodnie z ppdpisami na fotografiach: "Czcigodnej 

pani Piechowskiej, G&wnej Komendantce PSK od Jej podkomenndnej 

Bańkowskiej komendantki I. plutonu Wartowniczego Teheran 1 5 .V I .4 2 r "  

"Banaszewska Wacława, Teheran 1 9 .-VI ..42 r " , "Kuminowska Kasta, Teheran 

5-V..42r" ,"pierepiekówna Maria 2 3 .VI ,.42 r Teheran", "Mojej kochanej i 

jedynej Komendantce z prośbą, by od czasu do czasu o mnie pomyślała -

Maryla Dentsch /albo Deutsch /  Teheran 3 .V i i i .4 2 r " ,  # Najukochańszej
J Teheran

Pani Komendantce. Zosia. Terne5ehea?an 3 .V I I I  . 4 2 . " ,  ** Najmilszej Mojej 

Komendantce na pamiątkę od Jej ".Ad jutantki" /Mamusia dopisana Maria/ 

"rfęglarz Bronisława Teheran dnia 29 2 3 .X I . 42 r " , "Trzaska Leokadia", 

"Cybulska Cecylia'*," Harduń /% /  Wanda teheran 23 .VI . 4 2 " , "Bohosiewicz 

Ir e n a ", "Kamińska Jadwiga", "Staniszewska Leontyna", " Kepisz-Kulikowska" 

napisane ręką Mamusi - fotografia przedstawia starszą panią z baretkami 

paru odznaczeń na mundurze./"Hanka Bliźniak i Jula Mas/owska Teheran 

42 1942 " napisane przez Mamusie, Masłowska ma belkę na naramienniku. 

"Kochanemu Wodzowi ma^o doświadczony wojak Konio /?./ Ka Jakubowska 

TTeheran 23.VI.42**, "Zosia Kraszewska Teh.42/podpisane przez Mamusię" 

"Zielińska Joanna" ,"Mankowicz Antonina'*, "Drzyzgiewicz Zofia” , "Martynowa 

Kazimiera Teheran 19.-VI. 4 2 " , "Szulińska Helena", "Garbiez Janina**, 

"Koczukówna Walentyna*', "Frankiewicz Stefania" , "Kasiniak/?./ Irena"

’*piech Helena", "Szuszkiewicz Katarzyna z Krzemieńca na Wołyniu", 

"Krakowiak Alfreda", **Krzy sztofek Katarzyna" , "Fur mańczyk Maria"

"Szkwarek Genowefa" Widać, że wszystkie fotografie robionś są w jednym 

zakładzie. Zt tego okresy jest także fotografia amatorska: nie znany 

mi kapitan przyjbunkcie kontrolnym przedstawia swoje dokumenty trzem 

ochotniczkom z biało-czerwonymi opaskami na rękawach - podpis: Teheran 

kwiecień 42, Zosia Zwierz na warcie, przypuszczam, ź są to fotografie 

ochotniczek przdzielonych do Komendy PSK.- w Teheranie, gę. jeszcze inne 

fotografie z tego okresu , ale niestety nie podpisane, tfracam teraz do 

artykułu Władysława E .Szkody :" pracy dfca PSK było mnóstwo, poczynając
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od. zajęć czysto biurowych, a na szkołach junaczek i junaków kończąc. 

Jedną z pionierek organizacji szkół była nauczycielka Wacława Calowa* 

Zaczęto także gruntownie szkolić personel sanitarny, który walczył z 

malarią i łłpapatacziH w pierwszym rzędzie* p* Bronisława Wysłouchowa 

napisana później w “Ochotniczce0 ...Ochotniczki zawsze potrafimy zacho­

wać równowagę ducha0* 0 tym, jak bardzo było to doceniane, przekonałem 

się sam, gdy w szpitalu prosty żołnierz lazący obok mnie powiedział:

"co byśmy zrobili bez nich"?;" Czas zakończenia Szkolenia nadszedł osta­

tecznie w Egipcie* 2 Korpus był gotowy do wyjazdy do Włoch, W Egipcie 

i Palestynie pozostały jedynie Jednostki Wojskowe Środkowego Wschodu 

/J*W*S.W  /obejmują ce szkoły junackie, oddziały transportowe, szpitale 

i administracje itd . Ich dowódcą był gen, J.W iatr* Ale zanim 2 Korpus 

staną/ gotów do walki, mnóstwo wysiłku i pracy włożono w szkolenie i 

organikajcę. To samo odnosiło się do s^użb kobiecych - do PSK czyli 

'‘pestek", jak je pieszczotliwie nazywało wojsko, i do "małych kobietek"-c: 

czyli Młodszych Ochotniczek, praca szkoleniowa rozpoczęła się w Rosjii 

w okresie tworzenia tam polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. Stamtąd w pierw- 

szymrauei© rzucie ewakuacyjnym w marcu 1942 r . przybyło na Środkowy 

Wschód 945 ochotniczek. W drugim rzucie, w sierpniu 1942, przybyło 

następnych 192o, co razam dawało sumę 2865, a.więc prawie trzy tysiące 

kobiet-żo^nierzy. Oczywiście ochotniczki przybywały i ubywały, ale liczfe; 

ba ich stale r o s ł a . / . . . . /  W tomie czwartym tłPraa-Kongresu Kultury Pols­

kiej na Obczyźnie" komandor Bohdan tfroński w swojej pracy " Wysiłek mo- 

bilizacyjnoorganizacyjny Polskich S il  Zbrojnych na Zachodzie w n  woj­

nie. światowej" podaje na str, 99 że w polskich Siłach Zbrojnych w służ­

bie czynnej było: a , w wojsku - 4 .722
b. w marynarce woj, - 112
c, w lotnictwie ___ r_lr?łł__

razem kobiet w służbie...................  - 6 .045  /•••■/
po ewakuacji z ZSRR - w przejściowym okresie na Środkowym Wsataodzie

najwydatniej funkcjonowała służba zanitarna PSK. Ma głowy sanitariu­

szek dosłownie "zw aliła"sie  moc wojska i osób cywilnych, wygłodzonych, 

chorych, potrzebujących pomocy i opieki medycznej, specjalnie włącza­

jąc tu dużą gnupę. d z ie c i .. Sytuację pogarszał jeszcze panujący tyfus.
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Przez szpitale, szczególnie pr^ez szpital w Teheranie, przeszło około

30..000 osób. Służba sanitarna zdała egzamin swej przydatności i poświę­

cenia celująco. Nasze "pestkii* mają się czym chlubić: za kampanię 

norweską nadano kobietom-żołnierzom 2 Krzyże Walecznych, za kampanię 

francuską - 3 Krzyże© Walecznych, oraz 8 K-W.za kampanię wioską.

Poza Krzyżami Walecznych nadano 2 złote Krzyże Zasiigi, 74 SrebrneT i 

154 Branżowe oraz 950 Krzyży Monte Casino. Każdy rodzaj służby PSK miał 

swych oficerów - kobiety o wysokich stopniach oficerów sztabowych."

Autor wspomina "pracę dr Marii Maćkowskiej pt "pomocniczo Służba Kobiet" 

zamieszczoną w IV tomie "prac Kongresu Kultury Polskiej na Obczyźnie" 

14-20 września 1985", gdzie opisana służbę kobiet w lotnictwie oraz w 

marynarce wojennej. W statystyce autorka podaje następujące liczby: 

w dniu I .7 . I 945 w polskich Sikach Zbrojnych było:

1 . ochotniczek - 5*350
2 . w służbie zdrowia - 750
3 . młodszych ochotin. - 600

razem - 6 .7 00
Liczby te - po wyeliminowaniu 600 Młodszych Ochotniczek- są bardzo zb li­

żone do liczb podanych przez komandora B.Wrońskiego."

Wracam do opisywania pamiątek i fotografii.Chciałabym wymienić jąk­

ną jwięcej nazwisk ochotniczek.

1 . Piękny obraz Matki Boskiej Kozielskij namalowany przez ochotniczkę

Marię Hablińską - Mglejową w Buzułuku w 1942 r i ofiarowany

Komendantce Głównej. Zawsze wisiał nad Jej łóżkiem, a teraz nad moim*

2* Hymn: Ochotniczek ofiarowany Komendantce Głównej pani Władysławie

Piechowskiej Buzułuk 2 4 .X I I .2941 . Muzyka A*Hanuszowej, Słowa

L*Biesiadowskiej , rysunek M.Idzikowska* Słowa:

"Baczność * na Sztandar zwracamy jasny wzrok.
^Nadszedł już czas, Ojczyzna woła nas,
W rytm serc gorących marsza równy krok,
Znamy ten szlak,to kobiet polskich szlak*

raf; My całym- światem* wędrujemy* Śmierć czarna strzeże trudnych dróg.
Lecz w duszach niesiemy płomień,bo naszym hasłem polska jest i Bóg 
Lecz hasłem polska jest i Bóg*

Choć czasem- smutno,nie błyska « oku łza .
Męstwo i hart w ofierze trzeba dać.
My dzisiaj wszystkie w najświętszej służbie te j ,
Na posterunku do końca będziem trwać.

ref.My całym światem.....-**
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Tomik poezji Jadwigi Czechowiczównej " pozwól Mi Wrócić H 

wiersze Rosja 1940 - Palestyna 1 9 43 ., Wydawnictwo 11 W Drodze1' 

Jerozolima* Dedykacja: " pani Komendantce W/adyspawie Piechowskiej 

Jadwiga Czechowiczówna, Jerozolima 29«.X*43 r*.H Wiersze są bardzo 

piękne - wspaniale opisują nasze tu/acze losy i okropne przeżycia. 

Przytoczę trzy :
"pozwól mi wfcócić" pisany prawdopodobnie na zesraniu..

Pozwól mi wrócić teraz - wiosną '
Kiedy w ogrodach kwitną bzy,
Gdy myślom moim skrzydła rosną 
W szczęśliwe, m^ode przyszłe dni 1

Pozwól mi wrócić teraz, wiosną,
Gdy serce świeża; jest jak kwiat,
Zanim w nie gorycz z/ud żałosną 
Wsączy nieznany, dziwny świat i

pozwól mi rócić teraz - wfoosnąj 
Kiedy się. miłość z serca rwie,

Bo potem - pomyśl - czary posną,
Będzie zapóżno, będzie żle .,„,

"Dziękirt

Dzięki Ci,Boże, za wygnanie,
Za mój opustosza/y Dom,
Za ból, za rozpacz, za czekanie - 
Niech tylko z męki mej powstanie 
Sen- - niepodobny wszystkim snom I

Dzięki Ci, Boże, za te krzyże,
Które mi sam pomagasz nieść,
Daj mi się ugiąć jeszcze n iżej,
Niech tylko przez to się przybliży 
Najradośniejsza, cudna Wieść &  i. ł.

"Modlitwa w

0 Boże i Wyrwij mnie z rozpaczy,
Jako baranka spośród cierni,
Na drodze pustej i tłumaczej 
W boleści wo^am Cię bezmiernej,
A w ko^o taka leży cisza,
Że g^os mój w niebie - musisz sjtszeć l 
Jako źdźbło jestem polnej trawy,
Które wiart poniós/ hen po święcie,
Kroplami bOlu, męki krwawej,
Szlak mej tęsknoty się ukwieci^,
1 teraz w polach maki kwitną
I w niebo patrzą się błękitne *
A tam, za. stepem i za polem, 
za tysiącami widnokręgów,
Za światem bólów i niedoli,
Za granicami wszelkiej męki,
Skarb mój pozosta^ w złotej zorzy,
Tam jest Ojczyzna moja - Boże 1
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0 panie, który, rządzisz wszystkim
1 drogi światom swym wyznaczasz,
Pożarów ziemskich zgaś ogniska 
Wysusz potoki ludzkich płaczów L 
Nie pozwól zginąć nam, ni spodleć,
Boże i Wysłuchaj naszych modlitw i 
Po drodze pustej i tułaczej
Pójdę, gdzie zechcesz i gdzie każesz,
Tylko Ty wyrwij mnie z rozpaczy,
I patrzeć pozwól jasną twarzą 
Tam, gdzie z ofiary i z tęsknoty - 
Hodzi się - Polska - cel mój złoty I"

Nie wiem gdzie teraz przebywa autorka tych pięknych i bardzo patrioty­

cznych wierszy.. Jest ich 22 w tym tomiku,nie mogę przecież przytoczyć 

wszystkich.. Przytoczyłam jedne z pierwszych, żeby pokazać, jakie wspa­

niale dziewczęta służyły w PSK* Jestem dumna, z tego,Ż!5 moja Matka była 

Ich Komendantka i , ż« ja coprawda zupełnie inną droga, - przez Oświęcim 

i Bergen-Belsen - dołączyłam do Ich szeregów.

Jest bardzo niewyraźna fotografia przedstawiająca wnętrze jakiejś budo­

wli- chyba sakralnej /może muzułmańskiej/. Za długim stołem siedzi
drugie j

Mamusia i jedna z ochotniczek, a z drugie strony stołu - bokiem
także

siedzi jakiś oficer - sióże może Ksiądz Tadeusz Walczak, który ta&e urato­

wał si<* 2 otchłani zła i wspierał Mamusię i Jej Ochotniczki swą działal­

nością duszpasterską, niezwykle patriotyczną postawą i dobrocią serca,.

Ich przyjaźń’/  listowna/ przetuwa/a do 1987 roku* Ks Tadeusz u«apł~ a 

właściwie Ojciec Tadeusz - jezuita - umarł w Johanesburgu dwa tygodnie 

po śmierci Mamusi,. Jego życzenia imieninowe przyszły już po Jej śmierci, 

a moje zawiadomienie o ^ej śmierci już G-o nie zastało* Na odwrocie foto­

grafii napisano "Buzułuk styczeń 1942".. Następne fotografie to Teheran, 

/indywidualne/'już opisałam j  i grupowe, chyba nabożeństwo Bólowe - 3.V .4£  

w pierwszym rzędzie stoi jakiś bardzo wysoki General, jestem'prawie pewna, 

że to gen* Mieczysław Boruta-Spiechowicfc - niezwykle szlachetny i prawy 

Człowiek o nieposzlakowanej opinii, niezłomny bojownik o wolność, 

przyjaźń Mamusi i gen.. Boruty oparta na wzajemnym zrozumieniu, jednako­

wych idea^acft i przekonaniach politycznych - przetrwana aż do Jego 

śOiierci. Oboje, przeżyli chwile radości i nadzieji po powstaniu "solidar­

ności'’ .. Generał brał udział w Zjezdzie "Solidarności " w sierpniu 198lr . 

i napisał do Lecha Wa$ Wałęsy piękny list z uznaniem i poparciem dla37



jego działalności*. — ' ■ ^

Wracam do 19^2 roku.. W czasie inspekcji obozu , przeskakują z kamienia

na kamień, Mamusia itpad^a i z/arnała nogę,.. Z nogą w gipsie nie mogła

skutecznie działać, co bardzo Ją niecierpliwiło, bo zbliżała się

ewakuacja z Iranu do Palestyny. Ale dzięki temu mogła sie przekonać n

wielkim oddaniu i miłości swoich podkomendnych, których większość
że

traktowała jak własne córki* W tym czasie jeszcze.się mówiło, io/ladze

polskie składają się z czworga Władysławów : Raczkiewicz,Sikorskiego,

Andersa i Piechowskiej.. Ale stosunki zaczynały sie psuć.. Ochotniczki
nie

skarżyły sie na awanse, oficerów /  w znac-eniunie chcianych flirtów /, 
różne.

Były nśś-ne powody stale pogarszających się układów - jak już pisałam 
Mamusia
Mawsia była wielką zwolenniczką Marszałka Piłsudskiego i nie mogło Jej

nic zmusić do zmiany przekonań. NiB chcę o tym pisać, ponieważ przez

cały okres PRLSu nie pozwalała mi nic na ten temat mówić, żeby nie

podważać ich autorytetu.. Była bardzo lojalna nawet wobec swoich prze-

ciwników.Ja wiedziałam o wielu sorawach, ponieważ no moim przyjeżdzie
20- VIli.l945r

do szpitala w Kefar - Bilu, przez parę nocy opowiadałyśmy sobie nawzajem

o tym, co się działo przeć 5 lat naszej rozłąki* Jednym słowem, po 

ewakuacji do Palestyny przestała być Komendantką Głóftą-PSK Główną PSK, 

a została Komendantką placu w Jerozolimie* Był to okres wzmożonego 

szkolenia ochotniczek. Mam fotografie grupowe z kursu w Sarafandzie..

Ma jednej z nich jest wiele podpisów polskich ochotniczek i angielskich 

wykładowczyń1.. Data 25 .IX  ..1942r ../Załączam xero/ Sarafanda znajduje sie 

w dawnej palest-ynie, zakład fotogfcaficzny w Tel- Avivie./ Mamusia stoi 

w drugim rzędzie od góry, aiódma z lewej strony* powstał zespół artysty­

czny w obozie w Rehowoth /  fotografia wykonana prz^z "The Orieht Press 

Photo Co/ Tel-Avivł ,- przedstawia piękne dziewczęta w polskich strojach 

ludowych własnej produkcji./ W wojsku polskim na terenie Palestyny zna­

lazło sie bardzo wielu lekarzy, prawników, ekonomistów pochodzenia

żydowskiego* Np Menahem Begin. był kapralem zatrudnionym na Komendzie
armii^

Placu w Jerozolimie,, będąc jednocześnie dowócą tajnej apŁj/żydowskiej. 

Wiele metod postępowania przejęli od naszej Armii Krajowe /organizacyjni 

nie/.Przytoczę teraz zabawne zdarzenie ; po odejściu Begina z naszego38



wojska, w okresie kiedy był poszukiwany przez władze angielskie, Mamusia 

natknęła sie M oko w oko " z nim - otoczonym przez kilku panódrw z pod- 

niesionymjt kołnierzykami i uśmie-chnęła się do niego serdecznie - zupeł­

nie automatycznie, ale odwróciła głowę i poszła dalej przed siebie., po eh 

chwili dopędził Ją jeden z tych "panó#“i powiedział; “pani nikogo nie 

widziała “ i pogroził palcem,.,- odpowiadziała nie wiem o czym pan 

mówi, ale nie lubię, pogróżek1' .. G-enerał Dajan także pochodził z polski- 

/w latach pięćdziesiątych w p̂ Ĵ L mówiło się "oddajcie Sajana - zabierz­

cie Mariana /Choć Spychalski miał tylko żonę Żydówkę , a sam nie by% 

2ydem/  Zdarzały się dezercje,- kiedyś na Komendę placu przyszła elegan­

cko ubrana pani i wręczając Mamusi paczkę - powiedziała " ja tu odnoszę 

rzeczy po dezerterze" i opuściła Komendę z godnością. Na teranie ówcze­

snej Palestyny mieszkało wielu wyższych oficeróww- t .z w . drugiej grupy, 

rodziny oficerów i żołnieiyjw służbie czynnej ,. oraz osoby cywilne.

Mamusia miała wśród nich wielu pryyjaciół z czasów przedwojennych:

Generał Kordian Zamorski z żoną - oboje. bardzo zaprzyjaźnieni z nami,

On namalował Mamusi piękny portret, państwo Aleksander i Maria Thenowie

- on dziennikarz, państwo Czerniawscy - Ona - pani Maria przyjaciółką 

z czasów szkolnych - z córką Zofią /teraz Dr zofia. Jedliczka mieszka 

w Chicago/ i synem Adamem /  Adam Czerniawski jest znanym poetą i mieszka 

w Londynie/,. Inna przyjaciółka szkolna Mamusi- Pani I^Sna z Kańskich 

Danielkiewiczowa była fakże w PSK /  Jej mąż Mjr Danielkiewicz był komen­

dantem placu w Bari- spotkałam G-o tam w lipcu 1945 r / ,  a ich syn Bohdan

brał udział w bitwie o Monte Cassino* Bardzo ceniła i lubiła doktora
żydowskiego

Szpilmana mieszkającego w Tel-Avivie, który pomime-ydewskiego pochodze­

nia czuł Polakiem i wiele dobrego dla naszej sprawy zrobił•/Wyemi­

grował do Australii/ Ale wracam do Ochotniczek: duża fotografia ochotn. 

pooficersa z dwoma synami -/kayiwrl. st*strzelec i^lew szkoły kadeckiej w 

Barbarze - podpis: "Drogiej Komendantce z prośbą o pamięć Stefa ze swoimi 

synami, Jerozolima3..VII .44  r . i adres w Polsce Dębiec k* Tarnowa,księ­

garni a/Rynak/. Fotografia pod olbrzymim kaktusem - napis Janka pi. lat owa, 

i ja, Jerozolimąkwiecień 1943, Fotka przed ogrodzeni© Domu Ochotniczek

Jerozolima, ul-Prophete Doctors Haus, czerwiąc 1943 - Mamusia z Hanką
Rymkiweicz.
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Je sfedłiie-ad ̂ ęć-gpupewych
Jest, takie dużo zd jęć grupowych - Mamusia w otoczeniu ochotniczek na

wycieczce:Talproth,7*XI .,43 Jerozolima, w flomu PCK 19.-II*1944 r Jerozolima 

Córeczki przybrane to Danka ł,op ot-Kasi nowa i Ludka Biesiadowska.

Jest jeszcze fotografia Komendantki z Marylę Firlewicz w ogrodzie 

Domu Ochotniczek, czejpwie 1943.. Następny etap to polski Szpital w Kefar- 

bilu , a właściwie polska Sekcja przy 22 Seneralnym Szpitalu Hinduskim,

Stosunki z dowództwem pogorszymy sie do tego stopnia,że Mamusia

postanowiła przejść do Służby Zdrowia * Od maja 1944 r do października 
pełniła

1946 n. b s ^h Ł funkcję Siostry pzełożonej polskiej Sekcji przy 22-im

był
Generalnym Szpitalu Hinduskim* Dyrektorem Szpitala jeet płk.pułkownik

angielski* Komenndantem polskiej Sekcji Dr.Władysław. Bartoszyński*

Przytoczę teraz napisane przez Mamusię ,f Wspomnienie o Doktorze

Władysławie Dobroszyńskim": " W kwietniu 1944 r . przeszłam z Pomocniczej 
Wojskowej Służby Kobiett do Wojskowego Korpusu S io 'str  i dostałam przy­
dział do Polskiego Szpitala Wojskowego w Palestynie jako siostra przeło- 
żona*Była to moja pierwsza służba w szpitalu. Pojechałam do miejsca pos­
toju szpitala w Kfar-Bilu, miejscowości położonej mniej więcej na poło­
wie drogi między Tel-Avivem a Jerozolimę. Komendantem był doktór ppłk 
Władysław Bartoszyński, który prowadził ten szpital nieomal od. jego 
założenia w 1942 r.

Po moim oficjalnym zameldowaniu się dr Bartoszyński obiecał mi swoję 
najdalej idęcę pomoc, i wprowadził w zagadnienia organizacyjne szpitala. 
Omówiliśmy istniejęce trudności i plan pracy.

Sposób bycia, i postawa dr BartoszyAskiego wzbudzały od razu zaufahie 
i jednały Mu przyjaźń.

Szpital służbowo i organizacyjnie podlegał Szefostwu Sanitarnemu 3-go 
Korpusu Armii polskiej - Ąuassassłn w Egipcie, administracyjnie przydzie­
lony był jako Sekcja polska do 22-go Hinduskiego Szpitala Wojskowego, 
położonego tuż obok nas.. Z tego układu wynikała nodwójna zależność: obo­
wiązywały nas zarówno wszystkie zarzędzenia w^adz angielskich, które 
otrzymywał szpital hinduski, jak i zarzędzenia władz polskich, które ot- 
otrzymywał tylko nasz szpital* Temu też zawdzięczaliśmy większę od innych 
szpitali ilość inspekcji* Zasadniczo byliśmy jednostkę autonomiczna^-z tym 
że szpital hinduski aprowizował nas i dawał Pełne zaopatrzenie w spVzęt ' 
i lekarstwa, ponadto korzystaliśmy z jego laboratorium, rentgena i sali 
operacyjnej przy powążniejszych operacjach chirurgicznych* Korzystaliśmy 
również z konsultacji ich specjalistów, przy oficjalnych wizytacjach 
szpitala hinduskiego przez władze angielskie oraz przy miesięcznych ins­
pekcjach komendanta szpitala hinduskiego płk Kurano, braliśmy udzia^- 
z doktorem Bartoszyńskim udział w tych obchodach*
Sekcja. polska miała. 200 łóżek w pięciu oddziałach, rozlokowanych w drew­
nianych barakach. Odległość między dwoma na krańcach terenu położonymi 
oddziałami wynosiła prawie kilometr. Były to oddziały{Chirurgiczny /c h i ­
rurgia urazowa i operacyjna/ zakaźny, wewnętrzny, kobiecy i oficerski. 
Dookoła terenu zajętego przez nas rosły drzewa pomarańczowe i cytrynowe i 
w okresie ich kwitnienia powietrze było przesycone zamachem orzypomina- 
jęcym zlekka nasz jaśmin. W nocy słychać" było dzikie chichity hien i sz­
czek szakali przypominajęcy płacz dziecka.

Obsadę lekarskę szpitala stanowili: por.dr.Katz - chirurg, por. dr 
Goldinberg - internista i specjalista od chorób zakaźnych, por.dr Boren- 
sztajn - internista, por. dr Miedzianowski - internista, por.dr Altenberg 
-laryngolog, por .dr Kotowicz - chirurg, poza doktorami Miedzianowskim i, 
Kotowiczem, byli to wszystko lekarze starsi wiekiem - tylko młodzi stop­
niami wojskowymi. ___________________________ ______
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Do szpitala orzydzielonych było 12 siósfcr - w tym dwie oddziałowe; 
Danuta Kasina /  z domu £peLl ^opot przy., mój/ i Mieczysława Tokarska, 
ponadto mieliśmy zawsze praktykantki po kursach PCK. Kapelanem© szpitala • 
był ks.. kapitan Kaczkowski. Do cdosady szpitala należały ponadto: kompania 
administracyjna z por. Izbińskim, do której należeli sanitariusze i war­
townicy - i pluton p..rf*S*K,. do którego należal/y : świtliczarka, biblio­
tekarka, sanitariuszki i kucharki- pluton ten podlegał bezpośrednio mnie.

Chorzy przchodzili z polskich jednostek wojskowych stacjonowanych 
w Palestynie, ze szkół typu gimnazjalnego prowadzonych przez wojsko dla 
junaków i młodszych ochotniczek - i ośrodków oficerów rezerwy t*zw* dru­
giej gnupy..

Różnica wieku między chorymi była ogromna. Od lat 12-da do 70-ciu, - 
trudno więc było stosować jeden regulamin dla całości*

poza tym w szpitalu odbywały sie komisje: poborowa, inwalidzka i kie­
rująca na specjalistyczne leczenie do sanatoriów*

przy szpitalu istniały również: gospoda,-prowadzona przez YMCA - z 
kierowniczkę. p..Jasińsk§., świetlica z czytelnię, i bibliotekę dla chorych, 
prowadzona przez ochotniczki, kino wojskowe angielskie z codziennie no­
wym programem i kasyno sióstr i lekarzy*

Zakwaterowani byliśmy na terenie szpitala w barakach drewanianych, z 
tym, że każdy miał własny pokój* Był więc barak sióstr i barak lekarzy.

Do kaplicy katolickiej przy naszym szpitalu przychodzili również 
hindusi katolicy*

Odbyło się w niej też parę ślubów: Dwu naszych sióstr, jednej siostry 
hinduskiej i paru ochotniczek* Do obowięzków obyczajowych doktora 
Bartoszyńskiego i moich należało zastępowanie nowożeńcom ich rodziców*,, 
i doprowadzanie do płtarza panny młodej i pana młodego oraz patronowanie 
na przyjęciu weselnym*

Stonowaliśmy się. w kasynie.Obiad był wspólny o godz. 13-ej i o godz*19 
-ej - kolacja*

Raz do roku - w okresie Bożego Narodzenia robiliśmy w kasynie przyję­
cie dla lekarzy współpracujących z nami ze' szpitala hinduskiego i szpita­
li angielskich. Przyjęcia te słynęły z doskonałych zakęsek, polskiego 
bigosu, wszelkiego rodzaju pierożków i miłego nastroju. Przyjęcia te 
organizowała p . Maria Konopacka kpr.P.,W*S..K - kier izby przyjęć, pocho­
dząca z okolic Lwowa, świetna gospodyni i urocza pani z cywila, matka 
jednej z naszych sióstr.

Chorzy obiad dostawali o godz* 12,.30 podwieczorek o 16-ej, kolację
o god.. 1 8 ,3 0 .

Praca na oddalaptch zaczynała się o godz. 6-ej od spezętania, mycia 
chorych i rozdania śniadania, o godz.7 ,3 0  siostry ze zmiany dziennej obej­
mowały służbę, o godz*8-ej ordynatorzy zaczynali pracę na swoich oddzia­
łach. Od 13-ej do 16-ej była przerwa tropikalna, podczas której nawet 
ehodzęxiym chorym nie pozwalano na wychodzenie z baraku, ze względu na 
panujęce goręco.

Doktór Bartoszyński codziennie był we wszystkich oddziałach, 
rozmawiał z chorymi, interesował się nie tylko ich dolegliwościami,
ale i przeżciami osobistymi. Miał dla każdego dobre słowo i jeż^i-feyłke 
jeżeli tylko mógł - starał się każdemu pomOc.'*

Dalej Mamusia pisze o osobistych przymiotach doktora,jego doskona­
łych osiągnięciach i sprawach rodzinnych - nie będę tego już przytaczała*

Niestety po odejściu de-a gayteszyn&gskŁege Bartoszyńskiego, stanowis­

ko jego objęł major 8 /  nie przytaczam nazwiska/ - całkowite Jego przeci­

wieństwo - człowiek zarozumiały ,. głupi i podły -szczególnie w moim prze­

konaniu. pe-ete^ęei-ti Na przywitanie Anglików i Hindusów wygłosił przemówień 

w języku nikomu nieznanym - mianowicie wypisał sobie ze słownika słoma 

angielskie odpowiadające polskiej treści i odczytał je tak, jak były 

napisane. Nie chciał się przyznać  do nieznajomości angielskiego i nikogo41



nie poprosi^ o przywitanie gości w jego imieniu. Sytuacja była grotęs-
przybrał

kowa* tfobec Mamusi pay&b3?ał postawę "łaskawego" zwierzchnika i wyraźnie >

zabiegał o Jej względy* Nic nie mogło doprowadzać Je.j do większego

zniecierpliwienia* po moim przyjeżdzie 20 sierpnia 19^5 r ,,sytuacja  się

jeszcze pogorszyła. Ja po tyfusie plamistym i głodowym nieżycie kiszek
Bergen

w eteea i© - niemieckim Obozie Zagłady w Brgefi-Belsen straciłam pamięć - 

pamiętałam swoje imię i nazwisko, adres i języki obce: francuski, 

niemiecki i^tedy jeszcze słabo angielski* Inne wiadomości powracały 

bardzo powoli* Słyszałam, jak siostry mówiły między sobę.:''biedna siostra 

przełożona - odzyskała córkę , ale przecież ona nie jest normalna 

Pewno, ż nie byłam normalna, po tak okropnych przeżyciach, no i byłam 

ciągle głodna, choć od uwolnienia minęło już 4-ry miesiące z czego 

dwa byłam w obozie jenieckim AK w Oberlangen i jadłam tam trzy śniada­

nia, dwa obiady i trzy kolacje /  Blok,kasyno oficerskie, izba chorych/ 

a w międzyczasie zielony groszek i truskawki z przydzielonego nam ogro­

du.. przybyło mi 30 kilogramów. Wyjazd do Mamusi zawdzięczam Generałowi 

Rudnickiemu, który przyjechał do Oberlangen na inspekcję, poedszłam do 

niego i zapytałam:" panie Generale, czy pan zna moję Mamusię z" i łzy jat 

grochy poleciały mi z oczy /  jak zwykle przy wymawianiu słowa "Mamusia'*, 

do której okropnie tęskniłam- przez 5 l a t / .  Generał zapytał;'* a jak się 

twoja mamusia nazywa Gdy odpowiedziałam ucieszył sie ogromnie, bo 

znał Mamusię i wiedział o Jej zmartwieniu z powodu braku wiadomości o 

mnie* Wydał rozkaz wyjazdu dla mnie i jeszcze jednaj koleżanki z AK, 

która miała ojca pułkownika w Egipcie* Konwojował nas mjr.Kowalczyński,

/Swoje perypetnie w tej drodze opiszę przy innej okazji/*
Ot ÓŚ *
Otóż w/w mjr S.. zadręczał mnie przy stole pytaniami z zakresu 

różnych dziedzin wiedzyi jeżeli nie umiałam odpowiedzieć - poddawał w 

wątpliwość’ fakt, że zdałam maturę na tajnych kompletach. Okropnie mnie, 

to bolało, bo kierował sie złośliwością i niechęcią do mnie, bo mu 

pokrzyżowałam zaloty do Mamusi* Ale pamięć mi wracała, a wyjałowiony 

umysł łapał " w lot" nowe wiadomości,. Szczgólnie język angielski, które­

go uczył ninie dr Ritterman /adwokat z Warszawy, a naszym wojsku -kapral/ 

Był doskonałym pedagogiem, świetnie znał angielski, bo studiował w

Anglii przed wojnę., i podręcznik miałam doskonały: I.Epste*n "Kurs Języka
42



Angielskiego'* wydany przez, The British Souncil w Jerozolimie w grudniu

19^4 r* Mamusia wysłała mnie do lyberiady na 6 tygodniowe leczenie

sanatoryjne - szczególnie gorące gejzery w Jerycho* Wróciłam normalna, 
szczupła łóżkiem
saeup^a i przestałam gromadzić pod łókiem zaczęte konserwy wszelkiego 

rodzaju,, zabierane ze sto^u^na wypadek głodu* 9-cio miesięczny kurs 

śanitarny WSK - AK ukończony w Warsza-ie w 1942 r . przydaj mi się, bo 

w krótkim czasie sda^am egzamin i stałam sie pełnoprawnę siostrę PCK* 

Pracowałam w szpitalu,jako praktykantka na wszyskich kolejno oddzia­

łach i w ka?e po miesięcu pełniłam normalnę służbę - ku zadowoleniu 

wszystkich poza komendantem, Moja znajomość angielskiego okazała sie 

dodatkowo niebezpieczna,bo zaczęły napływać zaproszenia na bale i 

przyjęcia dla "Matron", ’*Matron8s Daughter,łi całego zespołu sióstr 

z różnych jednostek angielskich, stacjonujących na terenie Bliskiego 

Wschodu* Major się wścieka/, a my wszystkie bawiłyśmy się doskonale.

Na Boże Narodzenie 1945 r przypomniałam sobie adres rodziny w Polsce 

i napisałam pierwszy list  do Ojca, który nic~ nie wiedział b mnie.

Mamusia ppaed po zakoficzeniu działań wojennych napisała do Czer­

wonego Krzyża z prośbę o wiadomość o mnie* Na szczęście odpowiedź przy­

szła już po moim przyjezdzie V Niestety córka pani jest na liście  strat

- poległa na Starówce^ a ja wogóle na Starówce ni© byłam./byłam natomia­
st na listach więźniów Oświęcimia i Eergen-Belse, ale tego nie spraw­
dzono ./

Wiadomości z Polski przychodzi/y bardzo różne* Jedni namawiali 

na powtót do Kraju, inni grozili natychmiastowę zsyłkę na syberię.

Większość żołnierzy chciało wrócić do Polski z bronię w ręku i 

przepędzić komunistów* 1-sza Dywizja 3-en* Maczka była wspaniale uzbrojo­

na* Jej bojowy szlak na terenie Niemiec najlepiej o tym świadczy^.

2-gi Korpus G-en.Andersa też był doskonale uzbrojony i wyszkolony.

3-ci Korpus Gen* Wiatra stanowił doskonałe zaplecze Armii.

Wszyscy chcieliśmy walczyć o wolność naszej Ojczyzny już teraz

bezpośrednio - łęcznie z Armię Krajowa. Niestety nikt się z nami nie 

liczył i przeważyła polityka prezydenta Roosewelta. G-en.Anders wydał 

rozkaz rozbrojenia. Żołnierze rozpaczali i starali się na wszelkie spo­

soby przemycać broń, a nawet rokładać na części ciężkie pojazdy wojenne* 

Szmuglowali je do Anglii w workach* Na nic się to jednak nie zdało.

3 1 ~ -
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Na wiosnę, 1046 r przyjechał do nas Andrzej Stypułkowski ,/sy n  jed­

nego z 16-tu naszych przedstawicieli więzionych i mordowanych w Mosk­

w ie/ i zaśpewał nam w świetlicy pisenkę "Warszawo fy Moja Warszawo'* 
dla
ddła mnie to by^o wielkie przeżycie - popłakałam się serdecznie i 

postanowiłam wrócić do Kraju- tęsknota była nie do opanowania, Bałam 

się tylko o niebezpieczeństwo dla Mamusi* W szkole Kadeckiej w Barbarze 

zorganizowano pomaturalny 9-cio miesięczny kurs kreślarski. Wykładow­

cami byli przedwojenni profesorowie politechniki i innych Szkół Wyż­

szych * Zapisałam się zdałam- wsttępny egzamin celująco - a po ukończe­

niu także miałam same piętki /  i to nie dlatego,ż byłam córkę Mamusi/.

Stosunki z komendantem szpitala stały sie nie do zniesienia i 

Mamusia aosta/a komendantkę oddziałów PSK w Barbarze.Stale rozmawia­

łyśmy na temat powrotu do Kra$u« Napisałam o naszym projekcie do Ojca

i otrzymałam wieloznaczęcę odpowiedź : bardzo się cieszę, ale wolałbym, 

żebyś skończyła studia na Sorbonie. Mam tę kartkę do dziś - tak jak 

całę korespondencję Mamusi. Nie posłuchałyśmy Ojca i zgłosiłyśmy się 

na powrót do Kraju w lipcu 1947r. Csekałyfi-Ł Czekałyśmy na transport

w angielskim oboaie przejściowym w Ism ailii /  w E g ip c ie /. Było wspa-
usługiwali

n ia le . Jeńcy niemieccy usSigiwali nam do stołu - zawsze zostawiałam

jednemu z nich, który był ksiedzem katolickim, papierosy angielskie,
że

za które mógł sobie kupiić owoce. W iedział,ś byłam w Oświęcimiu i

starał sie okazać mi jaknajwiększy szacunek - ofiarował mi fotografię

stołu, pr#y którym jadałyśmy- Przytoczę teraz list Mamusi do moje$
z

komendantki z WSK Pani kpt.. Janiny Dymeckieje dnia 1 „V II .1947r 

pani Komendantka oddała Mamusi ten list  po swoim powrocie do Kraju 

w latach sześćdziesiętych /  dokładnie nie pamiętam/.

H Janeczko Kochana I
Otrzymałam Twój list i ogromnie się afflajątwiłam zawstydziłam tym, że 
zapomniałam o Twoich imieninach 23 czerwca. Chociaż nie otrzymałaś 
listu  ode mnie i tak wiesz, ż Ci życzę jak najlepiej, ponieważ 
mi podałaś swoje przesłanki, dla których pozostajesz - chcę Ci napi­
sać, dlaczego wracam. Uważałam po zakończeniu działań wojennych w 45 r, 
ż mamy 2-ie dgogi: 1.. wszystko t„zn„ Armia wraca z bronię w ręku 
do Kraju - za wyjętkiem paru ludzi, którzy musieliby zostać z tytułu 
swoich stanowisk i ci ludzie mogli byli prowadzić pewnę akcję poli- 
tycznę na terenie międzynarodowym - naturalnie gdyby umieli odróżniać 
interesy własne od państwowych.

2 .  Nie godzimy się na uchwały Jałty - oddajemy 
odznaczenia angielskie, nie przyjmujemy żołdu, zostajemy zamknięci 
w obozach koncentracyjnych - to jest czynny protest, z którym bezwzglę-44
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dnie- liczonoby się.. To cośmy wybrali jako trzecią ewentualność - 
stałe. wyrzekania przeklinanie Anglików, z równoczesnym korzystaniem 
z ich świadczeń, jest dla mnie postawy ubliżającą godności ludzkiej. 
Miałam jeszcze zbudzenia, i i  czynniki decydujące wypracują, jakiś pro­
gram polityczny, jakiś plan działania , wskażą jakiś cel, do którego 
dąży uchodżctwo. po 2 latach chaos jest większy i bezkierunko-ość zu­
pełna, ciągłe liczenie na wypadki w polityce międzynarodowej, w których 
nie odegramy żadnej ro li . Widmo emigracji bia^o-rosyjskiej stało się 
dla na&. rzeczywistością. Jest świetne przysłowie: "kto nie ryzykuje, 
ten w kryminale nie siedzi'1- bywają sytuacje, kiedy człowiek w kryminale 
czuje się na właściwym miejscu. Nie chciałabym być na żadnym ekspono­
wanym stanowisku, uważam, ż jest wiele sposobów pracy i zarobkowania, 
jeżeli ktoś nie ma wygórowanych ambicji i potrzeb życiowych. Nie wiem 
jeszcze czy będziemy jechały prrsez Anglię, a jeżeli nawet to i tak pew­
no w Anglii nie bęciziemy się. mogły zobaczyć - więc może kiedyś w innych 
warunkach i otoczeniu się spotkamy. Haneczka skończyła kurs kreślarski 
jako prymuska i chce budować nowe domy w Warszawie..Całujemy Ciebie obie 
z Haneczką bardzo mocno i serdecznie Włada."

Wróciłyśmy do polski w 150-cio osobowej grupie; łłPe stek" kilkanaście -

/  Mamusia nikogo nie namawiała, wręcz przeciwnie - obiecywała dać:; 1 znać
dopiero

0 sytuacji w Polsce i de^epe wtedy miała ewentualnie udzielić rady.

Nigdy takiej "porady" nikomu nie przesłała. f  kilkunastu oficerów i wie­

lu podoficerów i żołnierzy z olbrzymimi bagażami . My miałyśmy skromne 

walizeczki i bardzo mało piebiędzy - nie handlowałyśmy"kasztanami", a 

wręcz przewiwnie - Mamusia uważała dorabianie się procederarr tegcr rodzaju 

za rzecz haniebną. Nasze, odprawy demobilizacyjne także przepadły ; moja 

w oszukańczej firmie wysypkowej, a Mamusia poratowała naszą kuzynkę 

będącą w trudnej sytuacji finansowej w Anglii/częściowy zwrot dostała po 

10 -ciu latach/. Na szczęście Ojciec czekał na nas w Warszawie iumieścił 

u swojej rodziny na Okęciu u pp Mieczysława i Jadwigi Tomaszewskich, 

którzy jako właściciele dużego majątku, niezwykle ofiarnie wspomagali 

uciekinierów z Warszawy i członków rodziny, którzy potracili swoje domy.

Zostałyśmy zdemobilizowane w RKU Warszawa powiat we Włochach - 

ja 5 .X I I . 19^7 r - jako siostra młodsza -szereg.ochotn /  zostałam zdegra­

dowana, ale nie wiele, bo w paybook® u miałam stopień rtyższy/ ale 

Mamusie w d n .X II .1947  została zdegradowana do stopnia : Siostry młodsze- 

siostra salowa. Dzięki tej"degradacji" ominęło Ją aresztowanie i proce­

sy, bo Urząd Bezpieczeństwa nie kojarzył Jej z byłąrKomendantką Głów­

ną PSK i co jeszcze gorsze - była konspiratorką przeci władzy radzie­

ckiej. Jak mnie UB wyrzucało z PLL"L0T" w  1951 r za odmowę współpracy

1 dotkliwe pobicie namawiającego ubeka, to jako jeden z zarzutów był
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fakt, ś-e że moja Matka jest w Londynie, a ja tto ukrywam i nie poda­

łam w ankiecie personalnej, a nawet ją. sfałszowałam podając adres Matki'
nawet

# Warszawie. Wcale tego nie dementowałam i/przeprosiłam za fałszerstwo 

ciesząc się, że Mamusia jest bezpieczna. Przez trzy lata nie mogłam 

dostać żadnej pracy i ptomagałam Tatusiowi uprawiać pomidory.

Dopiero po wydaniu książki Jerzego Klimkowskiego '‘Byłem Adiutantem 

Andersa " wezwano Mamusię na Koszykową - wyrażając ogromne zdziwienie 

ekeL"skąd się w Polsce wzięła " ,  Oficer badający sprawę zostawił doku­

menty na biurku i wyszedł nie domykając drzwi. Mamusia usiadła na kanap­

ce i po 30 - to minutowym oczekiwaniu zasnęła, A on czekał i chciał 

<Ją złapać na oglądaniu " tajnych dokumentow " - ale się nie doczekał - 

Mamusia nie z takimi " fachowcami" miała do czynienia i dobrze wiedzia­

ła o co chodzi. Był to już 1950 rok i  sprawa została zatuszowana.

Ja, na usilne prośby dyeektóra "L0T"8u wróciłam do pracy, ponie­

waż nie mieli nikogo do obsługi Targów Poznańskich i Międzynarodowego 

Festiwalu Młodzieży w Warszawie. Powiedziało mi,, że mogę mówić co chcę 

bić kogo zechcę - byłem wróciła do pracy /anam-4-■języki/znam 4-ry języki 

obce i wtedy byłam jedyną specjalistką od wystawiania biletów zagra­

nicznych poza p . Heleną Cieplińską,która musiała być w Warszawie/

Przytoczę opinię personalną - poprawioną na moją korzyć - po 3-ch 

latach "Obywatelka lachowska Hanna pracowała w PLLł,L0TM od 15łXI 1948r 

do 3 0 .V I .1951 r . W pracy była uprzejmą i inteligentną. Nie uznaje 

mężczyzn nie pochodzących z inteligencji przedwojennej, Nie może zajmo­

wać kierowniczego stanowiska, bo wróciła, z zagranicy". Ta kuriozalna 

opinia obowiązywała do końca mojej pracy t .j .d o  3 0 .V I .1981 r. Nigdy 

nie miałam tytułu "kierowniczki", choć tak mnie nazywały koleżanki i 

koledzy - młodzież, którą szkoliłam i w jakimś stopniu wychowywałam i 

która szanowała mnie za to, że nie dałam się zapisać do p a rtii .

Dzięki temu, że pracowałam w LOT-cie Mamusia mogła odwiedzać swoje 

dawne podkomendne w A nglii, Kanadzie i Szwajcarii,/m iała  darmowe b ile ­

ty / Na lotnisku w Montrealu Policjantka stojąca przy schodkach samolo­

tu - zameldowała się salutując "pani Komendantko, plutonowa ../nazw iska  

nie pamiętam/ melduje się na r o z k a z S e n s a c ja  była ogromna, grono 

oczekujących ochotniczek szczęśliwe i zachwycone ../pasażerowie zdumieni/
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Były to lata siedemdziesiąte., i otrzymanie paszporty nie stanowiło 

specjalnej trudności* -/szczególnie dla emerytów - a nuż nie wróci

i nie trzeba będzie płacić emerytury/. W 1976 r zosta/am wys/ana 

do pracy w Biurze PLL"LOT" w Zurichu, które prowadzi/o normalną 

sprzedaż biletów lotniczych /  jedyne w Europie/ * Konieczna znajomość 

językówS: Angielskiego, niemieckiego,. francuskiego i w/oskiego*.

Masa. pracy - wystawiania /  po skalkulowaniu taryfy/ biletów grupowych

i indywidualnych do polski i innych Państw - ze Szwajcarii i innych

^  i państw ../Na szczęście nie nroponowano mi ponownie współpracy z UB i 

n^e musi aXam ri i eit dr aedfc L'̂ . EzfrfrsiJ » Zarabiałam mniej niż nie

uviX»
v znająca pracy Szwajcarka, ale zawsze o wiele więcej niż w Warszawie*

Mamusia dzię.ki temu ostatnie lata życia mia/a zapewnione w dostatku

i wygodzie.. W 1979 r. poleciałyśmy do Rzymu, żeby zobaczyć Ojca

Swię.tego. ponieważ Mamusia zaczęta chorować - ciągłe napady gorączki

i złe samopoczucie - na własne żądanie wróciłam do Warszawy i przesz-
w 1981 r .

łam na emeryturę., t.-zw* "wcześniejszą.", prawie cały czas spędzałam 

u Mamusi. Besta w 1982 r przeszłam zawał serca i po powrocie ze 

szpitala - zamiaszkałam u Mamusi, opiekowała się nami Tosia Bartosze­

wska* Od 1984 r przeniosłam się do Mamusi na stałe- bałam się zostawia6' 

«Ją samą na noc. Mąi mój i syn stołowali się u nas* Chodziłyśmy razem 

na zebrania Rodziny peowiaków i Legionistów w Kościele $w„. Anny, na 

spacery do ^azienek, odwiedzałyśmy Rodzinę i przjaciół Mamusi, którzy 

nie mogli Jej odwiedzać ze zwględu na zły stan zdrowia - np p*Felicja  

Wolf do śmierci używająca pseudonimu"Anna Neuman*- kobieta niezwykle 

dzielna i zasłużona. Mamusia czuła się nie żle - ciężka choroba - 

rak woreczka żółciowego i płuc dał o sobie znać na tydzień przed 

śmiercią.. Umarła w moich ramionach 21- go czerwca 1987 r mówiąc :

" Nic się nie martw Haneczko, czy będę żyła, czy umrę - będę zawsze 

przy tobie1', poprzedniego dnia przyjęła Ostatnie Oleje Święte.

Na zakończenie załączam przemówienie Płk. Stanisława Rutkowskiego* 

Nabożeństwo żałobne odprawiał Ksiądz Niedzielak - pięknie mówiąc o 

Mamusi i Jej działalności i w czasie Nabożeństwa i nad Jej grobem* 

bfifp i W  (ĄvhM\HL- -łj <3 M W <2. - C 1 6 7vi >^3c2_
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WjADYS^AWA PIECHOWSKA •—  J /& J & #

Wjadysjawa z Buttowt - Andrzeykowiczó* piechowcka urodziwa się 

2-go maja 1900r w rodzinnym majątku TUPANY w pow,xowelskim na Wodyniu.

Rodzina o tradycjach patriotycznych i katolickich*. Tradycje patriotycz­

ne - a szczególnie rola polskich Kobiet - wynikamy z jej pokrewieństwa 

z Emilią Plater.

Matka C z e s ł a w a  KocieJowska pochodziła ze starej sslachty polskiej 

z dalekiej Ukrainy, ralaja w swych Jky^ach tfrkźe i gruzińska, krew,z^,*jH^’̂ /c— 

sfjada po Ojcu odziedziczyła stanowczość, bezkomnroTdsowośó, poczuoie 

honoru i upór - a po Matce urody czarnookiej brunetki, temperament, wro­

dzony wesołość i optymizm, A takie gjębokę wiarę w Boga - do wieczornego 

aóiańca stawiali się wszyscy* Rodzice, d zie c i, domownicy i służba, ~

Śpiewano takie pleśni patriotyczne. Taka atmosfera wpłynęJa na caje 

życie WJadysJawy i Jej młodszej siostry Jadwigi,

Cd 191Gr uczy Ja się w 2ytomleru - w Mary Jakim Instytucie dla Szlachetnie 

Urodzonych panien. Uczyło się tam wiele polek, Ksiycjz Katecheta Andrzej — 

Fedukowicto dbaj o wyoHuwanie katolickie i patriotyczne,

W mjodszych klasach należaja do Bratniaka, a od października 1917r ~* 

do POW - byja komendantkę, oddziału żeńskiego, W końcu 1919r wstępija do 

partyzantki POW pod dowowództwem kpt.T&deueza Kruka-S trze lec kiego, pod 

pseudonimem "pOJATA** breja udziaj we wszystkich akcjach parryzantkl. 

Dwukrotnie aresztowana przez Ukraińców, skazana na śmierć, wykradziona
/77tt>rA2 _

z więzienia prze Okręg Winnicki POW - dziajaja  d a le j, ń 1920r Ojciec-Jej 
w drodze dc polski

zostaj okrutnie, w bestialski sposób zamordowany- zakopany żywoem do —

ziemi przez ukraińskich' ohjopów, Wystarozyjc, że byj "'polskim panem*.

przędziwem  trafem - zgraja ta wpadja w ręceoddziaju prz/szjego Jej męża —

por, Józefa piechowskiegoi zostaja ukarana, 
w
W Kwietniu 1920r WJadysJawa dostaJa przydzlaj do Sekcji Kurierek II-go 

Oddziaju Naczelnego Dowództwa, a następnie do II-go Oddziaju 12-eJ Dywi­

zji w pjoekirowie, W llpcu 192or przeszja so Sekcji Propagandy i Oświaty 

Naczelnego Dowództwa, Została Oficerem Oświatowym - w randze kapitana- 

12-ej Dywizji w Tarnopolu, pejnląc tam sjużbę do dem obilizacji,

30-go kwietnia 1921r poślubiła por*Józefa Piechowskiego, W maju 1922r
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przenieśli aię do Warszawy 1 zamieszkali w domu rodzimym Józefa - 

znalazca tam schronienie takie Jej rodzina i koledzy z pow, po śmieroi 

pierworodnego syna «Jana, przeżyła załamanie psychiczne, z którego otrzą­

snęła się dopero po urodzeniu córki Kannay*. od 1925r należała do Zrzesze­

nia P0W-KR3, a od 1933-go do 1939-go roku była prezesem Zarzydu.Od 1928r 

do 193^r pracowała w Związku pracy Obywatelskiej Kobiet w redakcji 1 

administracji 'pracy Obywatelskiej"* W latach 1929- 1934 była przewodni­

czący Oddziału ZPOK w ołtarzewie i Ożarowie k.Warszawy* od 1934r przeszła 

do pracy w Organizacji przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju, Jako eta­

towa* Instruktorka do spraw pWK na terenie fabryk* W 1937r została odko­

menderowana do państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i trzysposobienia 

Wciskowego, j&Ko kierowniczka referatu do spraw specjalnych /przygotowa­

nie pogranicza polsko~nieoleckiego na wypaJek napaści Niemiec na p-»lskę/. 

po wybuchu wojny - z polecenia Komendy MaezalneJ Q?WK, wyjechała do ewaku­

owanego do Trawnik państw.Urzędu WF 1 PW po rozkazy, a atamtęd do miejsca 

postoju Ministra Spr*Wojskcwych pod/jŁuck, okyd przywiozła rozkazy dla 

baonów PWSK we Lwowie i pozostała tam z przydzlałem do baonu lwowskiego 

aż do Jego rozwiązania w dn , 19*1X*39* Od 22,i;-;.39r £o 16.IX*4or pracowa- 

w konspiracji ZWZ we Lwowie, pseudonimy *WfjkDA* i Regina walczak" były 

znane w NKWD, a ona sama była Jedny z najbardziej poszukiwanych przez NKWD 

członków kierownictwa ZWZ* Delegowana do Warszawy- została aresztowana 

przez NKWD Już na pierwszej stacji za Lwowem dn .lS*lX*194or* po pierwszych 

przesłuchaniach we rwowj.e- bardzo dramatycznych, została przetransportowa­

na do Moskwy do więzienia na łubiance* po 9-cio miesięcznych przesłuchania 

ach w śledztwie, które prowadzili ®. innymi Malenkow i Beria, odbyła sie 

rozprawa sędowa, na której prokurator NŁWD żyda^ kary Ż!riex>oi za szpiego­

stwo.Obroniła się przed tym zarzutam, twierdzyc, że Jeżeli odpowiada za 

organizację wojskowy,to w rachubę wchodzlxxjpca*l wywiad a nie szpiegostwo.

23..V1.194lr zostałe ekazana na 10 lat ciężkiego obozu pracy, 5 l&t pozbawię, 

nia praw wyborczych 1 konfiskatę całego mienia,, co Jy bapad bardzo ubawi­

ło . Z uśmiechem podeszła do stołu sędziowskiego kładye na nim przybrudzonym 

węzełek,Jako cały swój maJytek.rtA z^raw wyborczych ZSRR wogóle rezygnuję* 

dodała. Doprowadził© to sędziów do w ściekłości;"Już my znajdziemy wasz49
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m ajtek  - zabierać te brudy* . Skwapliwie zabrana swój węzełek, ą dwaj roal 

en.cawuizlścl wyprowadzili Ja pośpiesznie z sali sędowej* zesłana do karnego 

lagru za Wiatką, pracowała przy buiowie terów kolejowych - głodna, w potwor­

nej spiekocie, gryziona przez konary i inne insekty - nie traciła wiary w 

szybkie uwolnienie. 16*V1II*194lr została swolnlena i przetransportowana do 

Moskwy i 1.1 X*4lr zameldowana się w dowództwie Armii pcleklaj w Buzułuku* --

Zgodnie z przedwojennym wyszkoleniem i przygotowaniem zorganizowana pomocni- 

ozę Służbę Kobiet. ByXa pierwszy Komendantkę, £Ł ałównę do maja 19 42 r ., a 

następnie Inspektorkę, w Sztabie Dowództwa Armii polskiej /  Buzułuk,Jangi 

Jul,Teheran/* W wyniku poważnej różnicy poględów co do roli Kobiet-Źołnie- 

rzy i wogóle stosunku do żołnierzy /zgłodniałyoh byłych lagiernlków/ między 

Nię a Dowództwem /  wyłączając Gen* Borutę-Splechowicza, który Ję popiera^/ 

odeszła ze Sztabu. Od sierpnia 1942r była komendantkę. zbiorczego zeapo^u 

PSK w Jerozolimie* Jako zwolenniczka Marszalka Piłsudskiego - ni® r?ogła po­

godzić się z położeniem wyższych oficerów legionistów, odessanych do t .z w .

•‘drugiej grupy* i nie dopuszczanych do służby ozynnej. Stawała w ioh obronie
<*% .*»
a wobec nieskuteczności swych działań, przeniosła się w zimie 1943r do Kor- 

pusu Siósrt i została wyznaczona na siostrę przełożony szpitala w xefar~Bll- 

Odzie pełniła służbę do 1946r* W sierpniu 19^5r przyjechała z Niemiec Jej 

córka Hanna /żołnierz WSK-AK,więzień Oświęcimia i Eergen-Belaon/. przywio­

zła niestety wiedomości o tragicznej śmierci w Oświęcimiu s&estpy je j  

ukochanej siostry Jadwigi Urbańcowej* Do października 1947 była komendantk 

Szkoły Ochotniczek w Barbarze. 28* .X .1947r  uzyskała zwolnienie z polskich 

sił Zbrojnych w celu powrotu do KraJu.Odbyło elę to po wielu rozmowach, 

konsultacjach i korespondencji z Krajem i Londynem. Kęż Jej Józef namawiał 

listownie córkę na studia w Sorbonie, ale to właśnie ona, zżerana nostalgią 

chciała wracać, powróciły do polski 16*XI *.1947r* 11*XIX .została zćemobilizo-

waky". 'wyszło to na Jaw dopiero po opublikowaniu kslyżki *I3yłem adjutantem 

Andersa** Jerzego Klimkowskiego w 1959r* Było to Już po represjuih.. 

w 1961r przeszła na emeryrurę. Za ewę działalność w lataoj 191B- 192o 

została odznaczona dwukrotnie KRZYŻEM WALECZWCH toraz Krzyżem Niepodległa*?^ 

śft z Miecza**!.

v;ana- Jako siostra salowa i dzięki
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W 197?r została odznaczona Krzyżem Armii Krajowej w Londynie..

Do końca życia była w ścisłlyra kontakcie z ©teee a pani* Generał AK

Marię. Wlttekówna i innymi koleżankami z dawnego PWK. Kierowany się

zawsze -nicością do Ojczyznyii dężyły do odzyskania niepodległości*.

powstanlg, rtSO IDARNO&CI'* stworzyło wielkie nadzieje. Generał Mieczysław

Boruta- Spiechowlcz, z którym była w starym kontakcie listownym, był

na pierwszym s^ed zjezdzle “solidarności**, przesłał Jej entuzjastyczne

sprawozdanie i kopię swego listu  do Lecha Wałęsy, którego uważał

za Człowieka opatrznościowego. Współpx*acowała także, w miarę swych

zdrowotnych możliwości z Komisję Historyczna PWK* Należała do ^Rodziny

Legionistów 1 peowiaków. Niestety nie dożyła niepodległości - umarła

w ramionach swej córki 21-go czerwca 1987r. Poprzedniego dnia przyjęła
Pik Stanisław

Ostatnie Oleje Święte*. Nad Jej grobem płiii-£fcani»ław Rutkowski, prezes 

Rodziny powiedział na zakończenie rt Żegnaj Władko i niech Cl się 

przyśni polska taka, Jakę. chcemy mieć zgodnie z Tobę."
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ifjSADYS^AWA Z BUTTOWT ANDRZEYKC*fICZfiW PIECHOWSKA

Władysława. z Buttowt Andrzeykowiczów- Piechowska urodzi/a się 2-go 

maja 1900 r w majątku Tupały w pow* Kowelskim na Wołyniu - należącym 

od dawna do rodziny Buttowt Andrzejkowie6? - /pochodzącej z Litwy i 

wywodzącej się. od: ksieciaG-e&yffliH» G-edymina/. przodek Jej ojca Tadeusza 

zrzekł się ytH^u-ksiąB© tytułu księcia, żeby zostać marszałkiem szla­

chty* Ostatnim marszałkiem szlachty *a na Kowelszczyżnie by / Piotr* 

Rodzina o tradycjach patriotycznych i katolickiej. Tradycje patrioty­

czne, a szczsgólnie rola polskich kobiet -wynikały także - między inny» 

mi - z Jej pokrewieństwa z bohaterką narodową Emilią Plater*

Matka Czesława Kociejowska pochodząca ze szlachty polskiej skoliga- 

conej z wielkimi rodami z dalekiej Ukrainy* W Żyłacfo Jej płynę/a także 

gruzińska krew ^ po pięknej prababce, włada po ee ojcu odziedziczyła 

stanowczość,, bezkompromisowość, poczucie honoru i upór, a po matce 

urodę czarnookiej brunetki, temperament, wrodzoną wesołość i optymizm.

A także głęboką wiarę w Boga - do wieczornego Różańca stawiali się 

wszyscy - rodzice, d ziec i, domownicy i służba. Śpiewano także pieśni 

patriotyczne. Taka atmosfera wpłynęła na całe życie W/adys/awy i Jej 

młodszej siostry Jadwigi.

Od 1910 r uczyła się w Maryjskim Instytucie dla szlachetnie urodzo­

nych panien w źytomierżu* Uczyło się tam wiele polek, a kw ksiądz kate­

cheta Andrzej f^dukowiczjlbał o wychowanie katolickie i patriotyczne*
.j

W młodszych klasach należała do Bratniaka i kółka samokształceniowego 

korporacji uczniowskiej, a  od października 1917 r należa/a do POW ^pol­

skiej Organizacji Wojskowej/ - była komendantką oddziału żeńskiego*

W końcu 1919r wstąpiła do partyzantki POW pod kpmendą kpt.Tadeusza 

Kruka-Strzeleckiego. pod pseudonimem >łPOJATAH brała udział we wszystkich 

akcjach partyzantki.. Dwukrotnie aresztowana przez Ukraińców, skazana na 

śmierć, wykradziona z więzienia przez Okręg Winnicki POW* Jt 1920r Ojciec 

Jej został okrutnie, w bestialski sposób zakopany żywcem do ziemi przez 

ukraińskich chłopów*/przedziwnym trafem zgraja ta wpadła w ręce przy­

szłego Jej męża por* Józefa Piechowskiego , który tamtędy przejeżdżał52



wraz ze swoim oddziałem/* W kwietniu 1920 r ^Łdys/awa dosta/a przydział 

do Sekcji Kurjerek Ii-go Oidzia^u Naczelnego Dowódstwa, a następnie do II-gfc 

Oddziału 12-ej Dywizji w płoskirowie. Mlipcu 1920 r przeszła do Sekcji 

Propagandy i Oświaty Naczelnego Dowództwa. Został Oficerem Oświatowym - w 

randce kapitana - 12-ej Dywizji w Tarnopolu,pełniąc tam służbę do demobili­

zacji*. 30-go kwietnia 1921 r wyszła za mę-ż za por. Józefa Piechowskiego**
W
W maju 1922r przenieśli się do Warszawy i zamieszkali w domu rodzinnym

ojca Józefa - Sylwestra Piechowskiego - powstańca z 1963r. Po śmierci

pierworodnego syna - Jana, przeżyła załamanie psychiczne, z którego

otrz^snę^a sie dopiero po urodzeniu córki Hanny. Od 1925r należała do Zr ze*

szenia poW- KN3, a od. 1933-go rrdo wojny- była prezesem Zarzędu* Od 1928 r

do 1934 r^racowa^a w Zwię-zku pracy Obywatelskiej Kobi&t w redakcji i admi-

nistracji “pracy Obywatelskiej“ * Od 1929r do 1934 r była przewodnicząc?.^
Ożarowie

Oddziału ZPOK w oł/tarzewie i eraarewie pow„Warszawa. Od 193^r przeszła do 

pracy w Organizacji przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju, jako etatowa 

instruktorka do ą> raw pWK na terenie fabryk. W 1937 r została odkomendero­

wana do Wydziału WF i PWK w państw.Urzędzie WF i PW jako kierowniczka re­
do

feratu&e spraw specjalnych /  przygotowanie pogranicza polsko-niemieckiego 

na wypadek napaści Niemiec na Polskę/*. Po wybuchu wojny- z polecenia Komend} 

Naczelnej OPWK, wyjechała do ewakuowanego do Tawnik pod Lublinem PUWFipW 

po rozkazy, a stamtęd do miejsca postoju Min*Spr*Wojsk pod łuck, skęd przy­

wiozła rozkazy dla Baonów pWSK we Lwowie i pozostała tam z przydziałem do 

Baonu Lwowskiego - do jego: rozwiązania w dn*19..IX*1939 r* Od 22..IX .1939r 

do lo .IX*1940r pracowała w konsporacji ZWZ we Lwowie, pseudonimy “włada'1

“Regina Walczak1* znane były w NKWD, a Ona sama by/a jeiknę. z najbardziej
członków kierownictwa 

poszukiwanych przez NKrfD 4©wóeów ZWZ. ló*IX..1940 r została aresz~

towana przez NKWD w pociągu - już na pierwszaj stacji za Lwoem* Została

zdradzona przez donosiciela por- Andrzeja Golę, któf*y organizował Jej
przesłuchaniach

przerzut do Warszawy* po pierwszych pa?zesiehan±a»h we Lwowie -bardzo dra­

matycznych, została przetransportowana do Moskwy, po 9-cio miesięcznych 

badaniach, przesłuchaniach w śledztwie, które prowadzili m*innymi Malenkow

i Beria, którzy aa wszelkę, cenę chcieli ją zmusić do współpracy, odbyła się

• .

rozprawa sędowa, na której prokuratura NKWD -zędała kary śmierci za szpie­53



gostwo*. Obroniła się przed tym’ zarzutem, twierdząc 8e, jeżeli odopwiada za

organizację wojskowę , to w rachubę wchodzi wywiad - a nie szpiegowstwo*

23-go czerwca 1941 r została skazana na lo lat lagru, 5 lat pozbawienia

praw wyborczych i konfiskatę całego mienia, co ję  bardzo rozbawiło i z

uśmiechem podeszła do stołu sędziowskiego- k/adęc na nim przybrudzony

węzełek, jako ©a^ły cały swój majętek. rt A z praw wyborczych ZSRR wogóle

rezygnuję'* dodała* Doprowadziło to sędziów do wściekl/ości : ’*już my

znajdziemy wasz majętek l - zabierać te brudy J H Skwapliwie zabrała swój
enkawudziści

węse&kwezełek, a dwaj roślieHkawuaałśai wzięwszy Ję pod ręce wyprowadzili 

pośpiesznie z sali sędowej* Zesłana do karnego lagru za Wiatkę, pracowa/a 

przy budowie torów kolejowych - głodna, w potwornej spekocie, gryziona przez 

bomary i inne insekty - nie traciła wiary w szybkie uwolnienie* Swoję posta­

wę imponowała nawet rosyjskim kryminalistkom* Stary strażnik powiedział: 

rtpani to prawdziwa rosyjska dama - ta reazta tg barachło'* Wyjaśniła mu, że 

jest polkę* co jeszcze bardziej wzbudziło jego szacunek. 1 6 ..V III*1941 r 

została zwolniona i przetransportowana pod ochronę NKWD do Moskwy*. l .IX *4 l  

zameldowała sie w d-wie Armii poi* w Buzułuku*Zgodnie z przedwojennym wysz­

koleniem i przygotowaniem zorganizowała pomocniczę iteę służbę Kobiet i 

została.pierwszę komendantkę G-łównę do maja 1942r.a  następnie inspektorkę w

sztabie Dowództwa Armii polskiej/Buzułuk- Jangi Jul - Teheran/* W wyniku
co do roli

różnicy poględów H»-a?ełę kobiet-żołnierzy i wogóle stosunek do żołnierzy- 

między Nię a Dowództwem/ Wyłęczajęc G-enerała Borutę-Sj{echowicza,który Ję 

popierał/ - odeszła ze Sztabu /dosyć dramatycznie nie podajęc ręki dowódcy 

przed frontem/.. Od sierpnia 1942 r przesz/a  do Palestyny na komendantkę zbio­

rczego zespołu kobiet-żołnierzy PSK w Jerozolimie* Jako zwolenniczka Marszał; 

ka. Piłsudskiego nie mogła pogodzić się z położeniem wyższych oficerów 

legionistów, odesłanych do t„zw* drugiej grupy i nie dopuszczanych do wojska* 

Stawała w ich obronie, a wobec nieskuteczności swych dzia/aft -
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przed frontem/.. Od sierpnia 1942 r przesz/a  ao paiestyny na j£omena.an&j£ę itoxo< 

rczego zespołu kobiet-żo/nierzy PSK w Jerozolimie* Jako zwolenniczka Marszami 

ka Piłsudskiego nie mogła pogodzić się z położeniem wyższych oficerów 

legionistów, odesłanych do t-zw* drugiej grupy i nie dopuszczanych do wojska 

Stawała w ich obronie, a wobec nieskuteczności swych dzia /ań  - e&esała-a- 

we^ska-i— praefe- przeniosła sie , w zimie 1943 r do Korpusu Sióstr i została 

wyznaczona /zgodnie z nabytymi w 1919 r kwalifikacjami/ na siostrę przeło­

żony w szpitalu w Kefar-Bilu,gdzie pełniła służbęT do 1946 r*

W sierpniu 1945 r przyjechała z Niemiec Jej córka Hanna/ żołnierz ItSK-AK

więzień Oświęcimia i Bergen-Belzen/ i przywioz/a niestety wiadomości o tra­

gicznej śmierci w Oświęcimiu Jej ukochanej siostry Jadwigi Urbańcowej,

* Do października 194$ r była komendantkę. Szkoły Ochotniczek w Barbarze* 

28.X*1947r uzyskała zwolnienie z pol*Sił Zbrojnych w celu powrotu do Kraju* 

Odbyło się. to po wielu rozmowach,% konsultacjach i korespondencji z^rajem. 

Maż Jej Józef namawiaj listownie córkę, na studia na Sorbonie, ale to w ł a ś n i^  

zżerana nostalgię, koriecznie chciała wracać, powróciły do polski 1 6 „X I*47 r.
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ll*XII..1947r została zdemobilizowana - jako siostra salowa i dsięki temu 

U*B* nie skojarzył Jej złłTy Piechowska** Wyszło to na jaw dopiero po ukaza­

niu się książki "By/em Adjutantem Andersa Jerzego Klimkowskiego* Była 

wezwana w 1959 r na Koszykowy, gdzie jy zapytano jakiim cudem znalazła się w 

Polsce* Dali Jej w końcu spokój. W 1961 r.. przeszła na emeryturę*

Za swą działalność w latach 1918-1920 została w 1921 r dwukrotnie odzna­

czona Krzyżem Walecznych oraz Krzyżem Niepodległości z Mieczami*

W 1972 r. otrzymała w Londynie Krzyż Armii Krajowej* Do koAca życia była 

w ścisłym kontakcie z obecny paniy Generał Mariy Wittek i innymi koleżankami 

z dawnego PWK* Kierowały sie zawsze miłościy do Ojczyzny i dyżyły do jej 

niepodległości* powstanie ^Solidarności*1 stworzyło wielkie nadzieje* 

Gen*Mieczysław Bor.uta-Spiechowicz, z którym była w stałym kontakcie listo ­

wym - był na pierwszym Zjezdzie uSolidarno8ciw0 przesłał Jej entuzjastyczne
Wałęsy

sprawozdanie i kopię swego listu  do Lecha Wa^ey, którego uważał za s Czło­

wieka Opatrznościowego"* Współpracowała także w miarę swych możliwości zdro-
życia

wotnych w Komisjy Historyczny PWK* Należała do koAca }6vŁa doHRodziny
Umarła

Legionistów i peowiaków..*'1 Uaar-ła-w ramionach swej córki 21-go czerwca 

1987 r.Poprzedniego dnia przyjęła Ostatnie Oleje Święte.
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W^ADYS^AWA PIECHOWSKA
r  I a f ę *

Władysława z Buttowt - Andrzeykowiczów Piechowska urodziła się 

2-go maja 1900r w rodzinnym majytku TUPANY w pow.Kowelskim na Wołyniu.

Rodzina o tradycjach patriotycznych i katolickich- Tradycje patriotycz­

ne - a szczególnie rola, polskich Kobiet - wynikały z jej pokrewieństwa 

z Emilię, plater.

Matka Czesława Kociejowska pochodziła ze starej sslachty polskiej 

z dalekiej Ukrainy, miała w swych Żyłach tiakźe i gruzińska^ krew. zMitf tfoSr 

Włada po Ojcu odziedziczyła stanowczość, bezkompromisowość, poczucie 

honoru i upór - a po Matce urodę czarnookiej brunetki, temperament, wro­

dzony wesołość i optymizm. A także głęboky wiarę w Boga - do wieczornego 

fióżańca stawiali się wszyscy: Rodzice, dzieci, domownicy i służba.

Śpiewano także pleśni patriotyczne. Taka atmosfera wpłynęła na całe 

życie Władysławy i Jej młodszej siostry Jadwigi*

Od 1910r uczyła się w źytomieru - w Maryjskim Instytucie dla Szlachetnie

Urodzonych panien.. Uczyło się tam wiele polek. Ksiydz Katecheta Andrzej

Fedukowicb dbał o wychowanie katolickie i patriotyczne.

W młodszych klasach należała do Bratniaka, a od października 1917r

do POW - była komendantkę oddziału żeńskiego. W końcu 1919r wstypiła do

partyzantki POW pod dowowództwem kpt.Tadeusza Kruka-Strzeleckiego. pod

pseudonimem "pOJATA" brała udział we wszystkich akcjach parryzantki.

Dwukrotnie aresztowana przez Ukraińców, skazana na śmierć, wykradziona

z więzienia przez okręg Winnicki POW - działała dalej. W 1920r ̂ [FJciec Jej 
w drodze do polskie 

^'został okrutnie, w bestialski sposób zamordowany- zakopany żywcem do

ziemi przez ukraińskichh.chłopów. Wystarczyło, że był lfpolskim Panem'*.

przedziwnym trafem - zgraja ta wpadła w ręcejoddziału przyszłego Jej męża

por.. Józefa piechowskiegoiL została ukarana*, 
w
W Kwietniu 1920r Władysława dostała przydział do Sekcji Kurierek Il-go 

Oddziału Naczelnego Dowództwa, a następnie do Ii-go Oddziału 12-ej Dywi­

zji w płoskirowie- W lipcu 192or przeszła so Sekcji Propagandy i Oświaty 

Naczelnego Dowództwa. Została Oficerem Oświatowym - w randze kapitana- 

12-ej Dywizji w Tarnopolu, pełniyc tam służbę do dem obilizacji.

30-go kwietnia I921r poślubiła por .Józefa Piechowskiego.. W maju 1922r58



przenieśli się do Warszawy i zamieszkali w domu rodzinnym Józefa - 

znalazca tam schronienie także Jej rodzina i koledzy z pow. po śmierci 

pierworodnego syna Jana, przeżyła załamanie psychiczne, z którego otrzą­

snęła się dopero po urodzeniu córki Hannay- Od 1925r należała do Zrzesze­

nia P0W-KN3, a od 1933-go do 1939-go roku była prezesem Zarządu.Od 1928r 

do 1934r pracowała w Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w redakcji i 

administracji "pracy Obywatelskiej'*.. W latach 1929- 1934 była przewodni­

czącą Oddziału ZPOK w O^tarzewie i Ożarowie k.Warszawy* od 1934r przeszła 

do pracy w Organizacji przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju, jako eta­

towa. instruktorka do spraw pWK na terenie fabryk* W 1937r została odko­

menderowana do państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 

Wojskowego, jako kierowniczka referatu do spraw specjalnych /przygotowa­

nie pogranicza polsko-niemieckiego na wypadek napaści Niemiec na polskę/.

Po wybuchu wojny - z polecenia Komendy Naczelnej OPWK, wyjechała do ewaku­

owanego do Trawnik państw„Urzędu WF i PW po rozkazy, a stamtąd do miejsca 

postoju Ministra Spr..Wojskowych pod/łuck, skąd przywiozła rozkazy dla 

baonów PWSK we Lwowie i pozostała tam z przydziałem do baonu lwowskiego 

aż do jego rozwiązania w dn,.19-IX*39* Od 2 2 .IX .3 9 r  do l6.IX.-40r pracowa- 

w konspiracji ZWZ we Lwowie, pseudonimy "W^ADA** i Regina Walczak1* były 

znane, w NKWD,, a ona sama by/a jedną z najbardziej poszukiwanych przez NKWD 

oz/onków kierownictwa ZWZ» Delegowana do Warszawy- została aresztowana 

przez NKWD już na pierwszej stacji za Lwowem d n .1 6 „IX .194or . po pierwszych 

przesłuchaniach we Lwowie- bardzo dramatycznych, została przetransportowa­

na do Moskwy do więzienia na łubiance, po 9-cio miesięcznych przesłuchania 

ach w śledztwie, które prowadzili m..innymi Malenkow i Beria, odbyła sie 

rozprawa sądowa, na której prokurator NLWD żąda^ kary śmierci za szpiego- 

stwo.Obroniła się przed tym zarzutam, twierdząc, że jeżeli odpowiada za 

organizację wojskową,to w rachubę wchodzixMywa±!i wywiad a nie szpiegostwo. 

23 ..VI ..194lr została skazana na 10 lat ciężkiego obozu pracy, 5 lat pozbawić 

nia praw wyborczych i konfiskatę całego mienia,, co Ją bapad bardzo ubawi­

ło . Z uśmiechem podeszła do stołu sędziowskiego kładąc na nim przybrudzony 

węzełek, jako cały majątek.'*A sjpraw wyborczych ZSRR wogóle rezygnuję.'*

dodała. Doprowadziło to sędziów do wściekłości: łt Już my znajdziemy wasz59



6 f
majątek - zabierać te brudy*'.. Skwapliwie zabrała swój węzełek, § dwaj rośli 

enkawudziści wyprowadzili Ja pośpiesznie z sali sądowej* Zesłana do karnego 

lagru za Wiatką, pracowała przy budowie torów kolejowych - głodna, w potwor­

nej spiekocie, gryziona przez komary i inne insekty - nie traciła wiary w 

szybkie uwolnienie. 16-VIII*194lr została awolniona i przetransportowana do 

Moskwy.1 . IX *4 lr  zameldowała się w dowództwie Armii polskiej w Buzułuku, 

Zgodnie z przedwojennym wyszkoleniem i przygotowaniem zorganizowała pomocni­

czą Służbę Kobiet- Była pierwszą Komendantką S-E Główną do maja 1942r ., a 

następnie Inspektorką w Sztabie Dowództwa Armii Polskiej /  Buzu^uk,Jangi <?wł 

jul,Teheran/- ti wyniku poważnej różnicy poglądów co do roli Kobiet-Żo/nie- 

rzy i wogóle stosunku do żołnierzy /zgłodniałych byłych lagierników/ między 

Nią a Dowództwem /  wyłączając Gen- Borutę-Spiechowicza, który Ją popiera// 

odeszła ze Sztabu. Od sierpnia 1942r by/a komendantką zbiorczego zespo/u 

PSK w Jerozolimie* Jako zwolenniczka Marszałka Piłsudskiego - nie mogła po­

godzić się z położeniem wyższych oficerów legionistów, odesłanych do t .zw . 

"drugiej grupy" i nie dopuszczanych do służby czynnej. Stawa/a w ich obronie^ 

a wobec nieskuteczności swych działań, przeniosła się w zimie 1943r do Kor­

pusu Siósrt i zosta/a wyznaczona na siostrę przełożoną szpitala w Kefar-Bilu, 

Gdzie p e /n i/a  służbę do 1946r* 'd sierpniu 1945r przyjecha/a z Nieriec Jej 

córka Hanna /żołnierz WSK-AK,więzień Oświęcimia i Eergen-Belsen/. przywio­

zła niestety wieaomości o tragicznej śmierci w Oświęcimiu eiestry Jej 

ukochanej siostry Jadwigi Urbańcowej* Do października 1947 by/a komendantki 

Szkoły Ochotniczek w Barbarze. 28- .X .1947r uzyskała zwolnienie z polskich 

sił Zbrojnych w celu powrotu do Kraju,Odbyto się to po wielu rozmowach, 

konsultacjach i korespondencji z Krajem i Londynem* Mąż Jej Józef namawiał 

listownie córkę na studia w Sorbonie, ale to właśnie ona, zżerana nostąlgidi, 

chciała wracać* powróciły do polski 16-XI ..1947r* 11 *XII -została zdemobilizo­

wana- jako siostra salowa i dzięki temtju*B* nie skojarzył Jej z " Tą Piecho­

wską Wyszło to na jaw dopiero po opublikowaniu książki "Byłem adjutantem 

Andersa" Jerzego Klimkowskiego w 1959r* Było to już po represjach* 

w 1961r przeszła na emeryrurę- Za swą działalność w lataćj 1918- 192o

została odznaczona dwukrotnie KRZYŻEM WALECZNYCH óraz Krzyżem Niepodleg/o^l 

Ś4 z Mieczami.
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W 1972r została odznaczona Krzyżem Armii Krajowej w Londynie..

Do końca życia by,̂ a w ścis/lym kontakcie z efeee a panią Generał AK

Marią Wittekówna i innymi koleżankami z dawnego prfK. Kierowany się

zawsze miłością do Ojczyznyii dążymy do odzyskania niepodległości..

Powstanie "SOLIDARNOŚCI" stworzyło wielkie nadzieje. General Mieczysław

Boruta- Spiechowicz, z którym była w starym kontakcie listownym* był

na pierwszym a^ed zjezdzie ''Solidarności" * przesłał Jej entuzjastyczne

sprawozdanie i kopię swego listu  do Lecha Wałęsy, którego uważaj

za Człowieka Opatrznościowego. Współpracowała także, w miarę swych

zdrowotnych możliwości z Komisją Historyczna PWK* Należała do "Rodziny

Legionistów i peowiaków.. Niestety nie dożywa niepodległości - umarła

w ramionach swej córki 21-go czerwca 1987r*. poprzedniego dnia przyjęła
p^k Stanisław

Ostatnie Oleje Święte.. Nad Jej grobem płkfe-Staniiław Rutkowski, prezes 

Rodziny powiedział na zakończenie " żegnaj Władko i niech Ci się 

przyśni polska taka,, jaką chcemy mieć zgodnie z Tobą"
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W ł a d y s ł a w a  B u t t o w - A n d r z e j k o w i c z , z m ę ż a  P i e c h o w s k a ,  p s e u d o n i m y :

" Po ja t a ",  R e g i n a  W o l c z a k ,  Wł ada".

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  u r o d z i ł a  się z m a t k i  C z e s ł a w y  K o c z y j e w s k i e j  

i z ojca T a d e u s z a  B u t t o w - A n d r z e j k o w i c z a  w z i emi  w o ł y ń s k i e j ,  we wsi T u p a ł y  

dn.2 ma ja  1900r. P o c h o d z i ł a  z r o d z i n y  z i e m i a ń s k i e j , z a k o r z e n i o n e j  w t r a ­

dy cji  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j ,p o l s k i e j  i k a t o l i c k i e j .  P i e r w s z e  n a u ki  p o b i e r a ­

ła w domu. W w i e k u  d z i e s i ę c i u  lat z n a l a z ł a  się w k l a s i e  p i e r w s z e j  w Ma- 

r y s k i m  G i m n a z j u m  w Ż y t o m i e r z u ,  k t ó r e  u k o ń c z y ł a  w w i e k u  o s i e m n a s t u  lat. 

Jako u c z e n n i c a  m ł o d s z y c h  k la s b r a ł a  u d z i a ł  w k ó ł k a c h  s a m o k s z t a ł c e n i o w y c h  

i w p r a c a c h  B r a t n i a k a . O d  p a ź d z i e r n i k a  1917r. by ła  k i e r o w n i c z k ą  ż e ń s k i e ­

go POW. W 1 9 18r  z m u s z o n a  p r z e r w a ć  r o z p o c z ę t e  s t u d i a  w K i j o w i e ,  w r ó c i ł a  

do Ż y t o m i e r z a .  Tam p r z e z  c z t e r y  m i e s i ą c e  ( 1 . 0 1 . 1 9 1 9 - d o  1 . 0 6 . 1 9 1 9  rji o d ­

b y w a ł a  p r a k t y k ę  w s z p i t a l u  na o d d z i a l e  c h i r u r g i c z n y m .  R ó w n o l e g l e  do tego 

p e ł n i ł a  s ł u ż b ę  a d i u t a n t a  K o m e n d y  POW  w O k r ę g u  Ż y t o m i e r s k i m .  W z w i ą z k u  

z a n t y p o l s k i m i  d z i a ł a n i a m i  g rup  u k r a i ń s k i c h  w k o ń c u  1919r. w e s z ł a  w s k ł ad  

o d d z i a ł u  p a r t y z a n c k i e g o  pod k o m e n d ą  kpt. K r u k - S t r z e l e c k i e g o .Po r o z b i c i u  

o d d z i a ł u  i n t e r n o w a n a ,  z w o l n i o n a  s t a r a n i e m  M i s j i  W o j s k o w e j  p rz y  s z t a b i e  

g e n . P e t l u r y ,  z o s t a ł a  w y s ł a n a  do W a r s z a w y .  Ta m o t r z y m a ł a  r o z k a z  z o r g a n i ­

z o w a n i a  M i s j i  P o l s k i e j  z p l a c ó w k a m i  PO W w K a m i e ń c u  P o d o l s k i m .  P o w t ó r n i e  

a r e s z t o w a n a  z b i e g ł a  z k o n w o j u  w W i n n i c y  i w 1920r. z n a l a z ł a  się w raz

z o j c e m  w P ł o s k i r o w i e ,  n a s t ę p n i e  w W a r s z a w i e .O t r z y m a ł a  p r z y d z i a ł d o  Sek-
/

cji K u r i e r e k  w P ł o s k i r o w i e ,  n a s t ę p n i e  m i a n o w a n o  ją o f i c e r e m  o ś w i a t o w y m  12 

D y w i z j i  w T a r n o p o l u ,  g d z i e p e ł n i ł a  s ł u ż b ę  do c h w i l i  d e m o b i l i z a c j i .

W T a r n o p o l u  p o z n a ł a  s w e go  męża, o f i c e r a  WP, J ó z e f a  P i e c h o w s k i e g o .

W 1921r. ob oj e o s i e d l i l i  się w W a r s z a w i e .  Po z g o n i e  s y n ka  i o d c h o w a n i u  

c ó r e c z k i ,  Hani, w 1 9 2 5 r . w e s z ł a  do Z r z e s z e n i a  K o m e n d y  N a c z e l n e j  POW, zaś 

w o k r e s i e  1 9 3 3 - 1 9 3 9  p e ł n i ł a  f u n k c j ę  v i c e - p r e z e s k i . R ó w n o l e g l e  od 1 93 4r  

p o d j ę ł a  o b o w i ą z k i  i n s t r u k t o r k i  w O r g a n i z a c j i  P r z y s p o s o b i e n i a  K o b i e t  do 

O b r o n y  Kraju. W 19 37 r z o s t a ł a  o d k o m e n d e r o w a n a  do W y d z i a ł u  WF i PW Kob i e t,  

jako k i e r o w n i c z k a  r e f e r a t u . d o  U ą  s p r a w  s p e c j a l n y c h .  W tej p r a c y  s z c z e ­

g ó l n y n a c i s k  p o ł o ż o n o  na p r z y g o t o w a n i e  p r o g r a m u  o b r o n y  p o g r a n i c z a  po l-  

s k o - n i e m i e c k i e g o  n dw y pa dek woj ny . W z w i ą z k u  z ty minie j e d n o k r o t n i e  b y w a ł a  w
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W o l n y m  M i e ś c i e  Gda ńs k. N i e z a l e ż n i e  od tych o b o w i ą z k ó w  w o k r e s i e  

1 9 2 8 - 1 9 3 3  była p r z e w o d n i c z ą c ą  O d d z i a ł u  Z r z e s z e n i a  K o b i e t  w O ł t a r z e w i e  

i w Oż a r o w i e ,  s t y k a j ą c  się ze ś r o d o w i s k i e m  r o b o t n i c z y m .

W 1939, tuż po w y b u c h u  w o j n y  z n a l a z ł a  się s ł u ż b o w o  w T r a w n i k a c h ,  ską d  

w y r u s z y ł a  do m.p. M i n i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h  pod Łuck. O t r z y m a ł a  r o z k a z y  

dla B a o n u  P W S K  we Lwo w ie . Po w e j ś c i u  S o w i e t ó w ,  od 2 2 . ^1 6 . 0 9 . 1 9 4 0 r  

p r a c o w a ł a  w Z WZ  we L w o w i e  pod k o m e n d ą  gen. B o r u t y  S p i e c h o w i c z a  a p o t e m  

gen. J a n u s z a j t i s a . Z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  w p o c i ą g u ,  k t ó r y m  w i o z ł a  z a s z y f r o ­

w an e  m e l d u n k i  do W a r s z a w y .P r z e w i e z i o n a  po d M o s k w ę  a p o t e m  o s a d z o n a  na 

Ł u b i a n c e ,  z o s t a ł a  o s k a r ż o n a  o s z p i e g o s t w o ,  p o d d a n a  s p e c j a l n y m  b a d a n i o m ,  

i p o s t a w i o n a  p r z e d  S ą d e m  W o j s k o w y m .  P o d c z a s  b a d a ń  nie p o d a ł a  ż a d n e g o  n a z ­

wiska, nie z a ł a m a ł a  się w t r a k c i e  z m u s z a n i a  jej do p o d p i s a n i a  ak tu  w s p ó ł  

pracy, a b r o n i ł a  się tak p r z e m y ś l n i e ,że o t r z y m a ł a  w & r o k  ty lk o d z i e s i ę ­

ciu lat ł a gr u  i k o n f i s k a t y  m i e n i a ,  k t ó r e g o  nie p o s i a d a ł a .  O s a d z o n o  ją 

w o b o z i e  w o k o l i c y  Wia tki .

W l a t a c h  1990 jej c ór ka A n n a  C i e c h o m s k a  d o t a r ł a  do c z ł o n k a  p o w o ł a n e g o  

w ł a ś n i e  M e m o r i a ł u ,  k t ó r e m u  p o z w o l o n o  p r z e c z y t a ć  akta s p r a w y  W ł a d y s ł a w y  

P i e c h o w s k i e j .  Z a n o t o w a n o  tam, że b a d a n a  by ła  p r z e z  B e r i ę  i M a l e n k o w a ,  

n a m a w i a n a  do p o d p i s a n i a  w s p ó ł p r a c y ,  w t r a k c i e  c z e go  u d e r z y ł a  b a d a j ą c e g o  

w twarz, bita, k a r a n a  z a s t r z y k a m i  do k r ę g o s ł u p a ,  k a r a n a  k a r c e r e m ,  m a l t r e ­

towana. Nie w y d a ł a  n i k o g o  i z a c h o w a ł a  się b a r d z o  god n i e.  Ak t a  n o s z ą  n u ­

mery: p o c z ą t k o w y  l w o w s k i  140, n a s t ę p n i e  na Ł u b i a n c e  39833, o b e c n y  H 1 5 2 1 6  

(H-N). W e d ł u g  tych akt s p r a w a  p r z e d  S ą d e m  W o j s k o w y m  o d b y ł a  się w M o s k w i e  

dnia 21 c z e r w c a  1 9 41r  St ąd m o ż e  w z w ^ i ą z k u  z n a d c h o w d z ą c ą  w o j n ą  n i e m i e c -  

k o - s o w i e c k ą  m n i e j s z ą  uwa g ę p r z y w i ą z a n o  do s u r o w o ś c i  w y r o k u . P o b y t  w g u ła-  

gu trwał do 16 s i e r p n i a  1941r, gdy D o w ó d z t w o  A r m i i  P o l s k i e j  w Z S R R  wy- 

r e k l a m o w a ł o  ją. W d ni u 1 w r z e ś n i a  W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  z a m e l d o w a ł a  się 

w B u z u ł u k u .  O t r z y m a ł a  od i^en. W . A n d e r s a  f u n k c j ę  G ł ó w n ej  K o m e n d a n t k i  z b i o ­

r o w e g o  z e s p o ł u  ko bi e t . Po w s t ę p n e j  o r g a n i z a c j i  z o s t a ł a  m i a n o w a n a  I n s p e k ­

to rką w S z t a b i e  Dow. A r m i i  P o l s k i e j  w B u z u ł u k u ,  w J a n g i J u l  i w T e h e r a n i e .  

Tak tr w a ł o  do m a j a  1942. W s i e r p n i u  p r z e n i e s i o n o  ją do J e r o z o l i m y  na s t a ­

n o w i s k o  K o m e n d a n t k i  Z b i o r c z e g o  Z e s p o ł u  K o b i e t - ż o ł n i e r z y  P S K . F u n k c j a  ta

o d p o w i a d a ł a  r a n d z e  p u ł k o w n i k a .  Pod jej k o m e n d ą  z n a j d o w a ł o  sią 1500 o c ho t  
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tnicze k, s ł u ż ą c y c h  w o d d z i a ł a c h  t r a n s p o r t o w y c h ,  s a n i t a r n y c h ,  ł ą c z n o ś c i ,  

w k a n t y n a c h  p o l o w y c h ,  w sz t a b a c h ,  w b i u r a c h  i w s e k c j a c h  w i d o w i s k o w o -  

- r o z r y w k o w y c h . W s z y s t k i e  te s ł u ż b y  P i e c h o w s k a  m u s i a ł a  z o r g a n i z o w a ć ,  po 

w y l e c z e n i u  w y n i s z c z o n y c h  ob oz em,  w y s z k o l i ć ,  u k i e r u n k o w a ć  w ł a ś c i w y m  p r z y ­

d z i a ł e m  .

Z im ą  1943r, z r e z y g n o w a ł a  z tego s t a n o w i s k a ,  z r a ż o n a  w e w n ę t r z n ą  p o l i ­

tyką a n t y p i ł s u d c z y k o w s k ą  i p r z e n i o s ł a  się do K o r p u s u  Si ós t r ,  o b e j m u j ą c  

o d p o w i e d z i a l n y  u r zą d  N a c z e l n e j  P i e l ę g n i a r k i  W o j s k o w e g o  S z p i t a l a  P o l s k i e ­

go w K e f a r  Bil pod R e h o w o d e m .  P e ł n i ł a  tę s ł u ż b ę  do 1946r, do c h w i l i  

r o z w i ą z a n i a  S z p i t a l a .  O b j ę ł a  w t e d y  k o m e n d ę  S z k o ł y  O c h o t n i c z e k  PSK  

w B a r b a r z e ,  m a j ą c  p o n a d  trzy t y s i ą c e  p o d k o m e n d n y c h .  28 p a ź d z i e r n i k a  1 9 47 r  

u z y s k a ł a  z w o l n i e n i e  z PSZ, s k ł a d a j ą c  p o d a n i e  o p o z o l e n i e  na p o w r ó t  do 

kraju. W r ó c i ł a  do P o l s k i  16 l i s t o p a d a  1947 p r z e z  p u n k t  g r a n i c z n y  w K o ź ­

lu i z o s t a ł a  z d e m o b i l i z o w a n a  na p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  0181 z dn. 

1 8 . 0 8 . 1 9 4 7  w RK U  we W ł o c h a c h  pod  W a r s z a w ą  d nia  11 . 1 2 . 1 9 4 7 r o k u . W c z e ś n i e j  

p o s t a r a ł a  się, by w jej d o k u m e n t a c h  z a i s t n i a ł  zap is , że " p e ł n i ł a  f u n k c j ę  

s i o s t r y  s a l o w e j " .  D z i ę k i  temu u n i k n ę ł a  r e p r e s j i  w PRL.

W W a r s z a w i e  o d n a l a z ł a  r o d z i n ę .  Mąż  jej p r a c o w a ł  w o g r o d o w n i c t w i e .

W k w i e t n i u  1948 r o z p o c z ę ł a  p r a c ę  z a r o b k o w ą  w C e n t r a l n e j  S p ó ł d z i e l n i  

M l e c z a r s k o  D r o b i a r s k i e j  na s t a n o w i s k S / k i e r o w n i c z k i  dzi a łu .  Z w o l n i o n o  

ją j e d n a k  " j ak o  e l e m e n t  n i e b i e z p i e c z n y  i w r o g i " .  Od c z e r c a  1950r. 

do s t y c z n i a  1961r. b y ła  z a t r u d n i o n a  w C e n t r a l i  C h e m i c z n e j  na s t a n o w i k u  zai 

o p a t r z e n i o w c a . Od s t y c z n i a  1961 p r z e s z ł a  na e m e r y t u r ę .

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  n i g d y  nie łrś>ę n a l e ż a ł a  do Z B o W i D u .  P o s i a d a ł a  

o d z n a c z e n i a :

K r z y ż  W a l e c z n y c h  - d w u k r o t n i e  za I W o j n ę  Ś w i a t o w ą .

K r z y ż  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i

K r z y ż  A r m i i  K r a j o w e j  ( L o n d y n  1970, 6.06.)

" The War M e d a l  1 9 3 9 - 1 9 4 5  nr. 6 1 ( o t r z y m a n y  2 0 . 0 1 . 1 9 4 7 )

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  do k o ń c a  ż y c i a  p o z o s t a ł a  o s o b ą  ak ty w n ą.  N a l e ­

żała do R o d z i n y  p e o w i a k ó w  i L e g i o n i s t ó w ,  g d zi e  b ył a c z y n n ą  d z i a ł a c z k ą .  

W s t a n i m e  w o j e n n y m  s p o t k a n i a  o d b y w a ł y  się r e g u l a r n i e  w K o ś c i e l e  św. An-

( 3 )
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( 4 ) f?

ny. B y ła  c z ł o n k i e m  S o l i d a r n o ś c i  E m e r y t ó w  w 1981r, m i a ł a  d y ż u r y  w p r a ­

c ach  u św. M a r c i n a .  P o d p i s y w a ł a  p a t r i o t y c z n e  a p e le  i l i st y  p r o t e s t a c y j n e .  

B y w a ł a  r o k r o c z n i e  na " O p ł a t k a c h  dla K o m b a t a n t ó w "  u ks. P r y m a s a  S t e f a n a  

W y s z y ń s k i e g o ,  p ó ź n i ej  u ks. P r y m a s a  Gle m p a.  U t r z y m y w a ł a  s t ał y  k o n t a k t  

z p o d k o m e n d n y m i  i s t a ł y  k o n t a k t  l i s t o w n y  z r o z s i a n y m i  po ś w i e c i e  . P r z e ­

c h o w y w a ł a  z p i e t y z m e m  la urki, w i e r s z e ,  f o t o g r a f i e  o f i a r o w a n e  w c z a s i e  

jej w o j s k o w e j  s ł u ż b y  z P i e r w s z e j  i z D r u g i e j  W o j n y  ś i a t o w e j .  P r o w a d z i ł a  

k o r e s p o n d e n c j ę  z W a c ł a w e m  J ę d r z e j e w i c z e m  i z j e g o  żoną, z J u l i u s z e m  

B a y k o w s k i m ,  z w i e l o m a  p r z y j a c i ó ł m i -  p a t r i o t a m i .  By ła  w s t a ł y m  k o n t a k c i e  

z P a n i ą  M a r i ą  gen. W i t t ek ,  b i o r ą c  c z y n n y  u d z i a ł  w p r a c a c h  nad S ł o w n i k i e m  

P o l e g ł y c h ,  do k o ń c a była w k o n t a k c i e  z gen. B o r u t ą - S p i e c h o w i c z e m . P o d e j ­

m o w a ł a  p r a c ę  d o k u m e n t a c y j n ą ,  już po Jej z g o n i e  m i e s i ę c z n i k  "Więź" n r .6 

z c z e r w c a  1 9 88 r  u m i e ś c i ł  na s w o i c h  ł a m a c h  Jej o b s z e r n y  i w n i k l i w y  a r t y k u ł  

" P o c z ą t k i  Z WZ  -a |̂  we L w o w i e "

Po z g o n i e  m ęż a  w 1 9 7 0 r j e s z c z e  bl iż e j  z w i ą z a ł a  się z j e d y n ą  córką, 

r ó w n i e ż  s w o ją  p o d k o m e n d n ą  od 1945r. C h o r o b a  d w a ł a  się jej we znaki, z w ł a -  c

s z c z a d o k u c z a ł  k r ę g o s ł u p ,  u s z k o d z o n y  na Ł u b i a n c e .  P r z e s z ł a  z a wa ł  serca.

Z m a r ł a  21. 06. 1 9 8 7r  a jej p o g r z e b  z g r o m a d z i ł  w i e l u  p r z y j a c i ó ł .Nie 

j e d e n  z n i c h  s p e c j a l n i e  p r z y b y ł  s p oz a  g r a n i c  kraju. Nad  t r u m n ą  p r z e m a w i a ł  S 

S t a n i s ł a w  R u t k o w s k i ,  ż o ł n i e r z  II B r y g a d y  L e g i o n ó w  P o l s k i c h .
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MOJA MATKA

D ostałam  niezwykle trudne zadanie: napisać referat na tem at własnej ukochanej 
M atki, k tóra była dla mnie wzorem wszelkich cnot: niezachw ianej w iary w Boga, 
bezkom prom isow ej prawdomówności, bezgranicznej miłości Ojczyzny i całkowitego 
pośw ięcenia w łasnych spraw i korzyści - interesom N arodu. Nie było dla mej mc 
w ażniejszego niż walka o niepodległość Polski.

Jak mam bezstronnie opisać Jej samozaparcie w tej walce od najwcześniejszej 
m łodości aż do śmierci. Żeby nie być posądzoną o stronniczość, postanow iłam  przytoczyć 
szereg w ypowiedzi i opinii osób postronnych: historyków oraz Jej w spółpracow niczek i 
w spółpracow ników  z Polskiej Organizacji Wojskowej POW  KN3 w Żytom ierzu i Kijowie 
(1917-1919), W ojska Polskiego (1920), Organizacji Przysposobienia K obiet do Obrony 
Kraju O PW K  (1934-1939), ZWZ AK Lwów (1939-1940), Pom ocniczej Sruzby Kobiet 
(1941-1947).

Zacznę od przytoczenia własnoręcznie napisanego życiorysu:

„Ż yciorys W ładysław y z B uttow t-A ndnzeykow iczów  P iechow sk ie j. Urodziłam 
się 2 maja 1900 roku we wsi Tupały pow. Kowel na W ołyniu. M atka Czesława z 
K ociejow skich, ojciec Tadeusz Buttowt-Andrzeykowicz. N a jesieni 1910 r zdałam  do 1- 
szej klasy M aryjskiego Gimnazjum w Żytomierzu, które ukończyłam  w' 1918 r. Klasę 5-tą i 
7 -m ą , tzn. lata szkolne 1915/1916, 1916/1917 przechodziłam  w  Połtaw ie w  Gimnazjum 
p.A rchetznarum ow ej. W młodszych klasach gimnazjum należałam  do B ratniaka i kółka 
sam okształceniow ego korporacji uczniowskiej. Od października 1917 r należałam  do POW
- byłam kom endantką oddziału żeńskiego. We wrześniu 1918 r w yjechałam  do Kijowa na 
stadia w  K olegium  Uniwersyteckim, ale już 13 listopada 1918 r 7. po w o d ó ” ’ rodzinnych
V■/’i o wiiU.4ii G-O i__i l _ i..: i’; 5'- - — ii. — uO Z. — r\'* ~ i i. i. _ ■< . — — ■ c lic. 'J *̂1 e
Chirurgicznym  Szpitala. Równocześnie byłam Adiutantem O kręgu Żytom ierskiego POW 
K om endy O kr.Żytom .PO W  - zreorganizowanej po listopadzie 1918. W  końcu 1919 r 
w eszłam  w  skład Oddziału Partyzanckiego, zorganizow anego przez nasz Okręg pod 
dow ództw em  kpt. Kruka-Strzeleckiego /Tadeusza - przyp. mój/. O ddział nasz został 
rozbrojony przez Il-gi Korpus Galicyjskich Ukraińców - internow-ano 18 osób, w tym dwie 
kobiety: M arię Bujko i mnie - i postawiono nas przed sądem w ojskowym  Korpusu w 
Żm erynce. N a skutek starań Misji Wojskowej Nacz. Dow. Przy sztabie Petlury, odstawiono 
nas 26.VII. 1919 r do granicy polskiej w Podwołoczyskach, skąd w początkach sierpnia 
przybyliśmy do Warszawy. Zameldowałam się w Naczelnym D ow ództw ie, gdzie dostałam 
rozkaz udania się do Kamieńca Podolskiego - miejsca postoju Polskiej Misji Wojskowej, 
dla zorganizow ania jej łączności z placówkami POW  na terenie ukraińskim . 6.X.1919 r 
zostałam  aresztow ana przez wywiad Ukraińców Galicyjskich w  Kam ieńcu Podolskim, a 
6 .XI. 1919 r w ykradziona /wraz z dwoma kolegami/ z w ięzienia przez Okręg Winnicki 
POW . 1.1.1920 r wróciłam z moim ojcem do Płoskirow'a, gdzie naw iązałam  kontakt z 
kom endantem  miejscowej placówki POW Derewojem. Stam tąd przedostałam  się do 
W arszawy. W  kwietniu 1920 r dostałam przydział do Sekcji K urierek II Oddziału Nacz. 
D ow ., a następnie do Ii-go Oddziału 12-ej Dywizji w Płoskirowie. W  lipcu przeszłam do 
Sekcji P ropagandy i Oświaty Nacz. Dow. Zostałam Oficerem O św iatow ym  12-ej Dywizji 
w  Tarnopolu, pełniąc tam służbę do demobilizacji w 1921 r. 30 kwietnia 1921 r wyszłam 
za mąż za Por. Józefa Piechowskiego i w maju 1922 r wróciliśmy z Tarnopola do 
W arszawy. N a skutek ciężkich przeżyć osobistych /śmierć synka - dopisek m ój/ nie brałam 
udziału w żadnych organizacjach do 1925 r. Od 1925 r należałam do Zrzeszenia POW

Strona: 2 103



Jli1)

KN3 i od 1933 .r do wojny byłam vice prezesem  Zarządu. Od 1928 r do 1934 r 
p racow ałam  w ZPO K  /Związek Pracy Obywatelskiej K obiet - przyp. m ój/ w redakcji i 
adm inistracji „Pracy Obywatelskiej" i od 1929 r do 1933 r byłam przew odniczącą Oddziału 
ZPO K  w O łtarzew ie i Ożarowie. Pow. W -wa. Od 1934 r przeszłam  do pracy w  Organizacji 
Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju jako ' etatow a instruktorka do spraw  PWK na 
terenie fabryk. W 1937 r zostałam odkom enderow ana do W ydziału WT i PW' Kobiet w 
Państw ow ym  U rzędzie W ychowania F izycznego i ‘Przysposobienia W ojskow ego jako 
k ierow niczka referatu do spraw specjalnych /'przygotowanie pogranicza polsko- 
niem ieckiego na wypadek napaści Niemiec na Polskę/. Po w ybuchu w ojny z polecenia 
K om endy Naczelnej OPW K, wyjechałam do ew akuow anego do Traw nik pod Lublinem 
PU W FiPW  po rozkazy, a stamtąd do miejsca postoju M inistra Spraw  W ojskowych pod 
Łuck, skąd przyw iozłam  rozkazy dla B aonów  PW SK  do L w ow a i pozostałam  tam z 
przydziałem  do Baonu Lwowskiego - do jego  rozw iązania w  dniu 19 w rześnia 1939 r. Od 
22 w rześnia do 16 września 1940 r pracow ałam  w konspiracji ZW Z we Lwowie. 
A resztow ana w tym dniu przebywałam w  w ięzieniu i w  obozie w Z SR R  - Wiatka, skąd 
w yreklam ow ana przez Dow ództw o Armii Polskiej w ZSR R  - zostałam  zwolniona 16 
sierpnia 1941 r i zam eldowałam  się w D -w ie AP w  B uzułuku w  dniu 1 września tegoż 
roku. D o maja 1942 r byłam K om endantką G łów ną, następnie inspektorką w  sztabie D-wa 
AP /B uzułuk  - Jangi Jul - Teheran/. Od sierpnia 1942 r przeszłam  do Palestyny na 
kom endantkę zbiorczego zespołu kobiet - żołnierzy PSK  w Jerozolim ie. W  zimie 1943 r 
przeniosłam  się do K orpusu Sióstr i zostałam  w yznaczona na siostrę przełożoną w szpitalu 
w  K efar Bil pod Rehow odem , gdzie pełniłam  służbę do 1946 r. D o października 1947 r 
byłam  kom endantką Szkoły Ochotniczek PSK  w  Barbarze. 28 .X. 1947 r uzyskałam 
zw olnienie z P.S.Z. w  celu powrotu do kraju. Pow róciłam  do Polski 16.XI. 1947 r przez 
punkt graniczny Koźle i zostałam zdem obilizow ana na podstaw ie rozk. M O N  0181 z dnia
1 8 .^1 1 .1 9 4 7  r przez R K U  we W łochach pod W arszaw ą w  dniu 11.X II .1947 r /jako siostra 
c i S i r i  ... f> r-»t' ~ a ; /  (■>,-» i— 1 04!? r  do k w ie tn i  1950 r nr?cow ałafn jako kierownik

Zostałam  zw olniona jako  element niebezpieczny i wrogi. Od czerw ca 1950 r do stycznia 
1961 r pracow ałam  w  Centrali Chemicznej i przy reorganizacjach przeszłam  w 1952 r do 
A rgedu, gdzie byłam kier. Zaopatrzenia w  artykuły chemii gospodarczej dla domu w 
H urtow ni N r 1 w  W arszawie. Od stycznia 1961 r jestem  na em eryturze” .

Jak wynika z życiorysu - Jej służba w  zorganizow anej przez N ią PSK nie była 
łatwa. Jako w ierna zw olenniczka M arszałka Józefa Piłsudskiego miała nieporozum ienia 
z przedstawicielam i Narodowej Dem okracji. W iększość wyższych oficerów 
Legionistów  było w tzw. Drugiej grupie na zasiłku dla uchodźców . Czuła się z nimi 
zw iązana ideologicznie i upominała się o ich prawa. Nie m ogła się zgodzić ze 
stosunkiem  do w ygłodniałych żołnierzy przybywających z różnych stron Syberii.

Za sw ą działalność wojskową w  latach 1918 - 1920 W ładysław a Piechowska 
została odznaczona dw ukrotnie Krzyżem W alecznych i K rzyżem  Niepodległości z 
M ieczam i. Przytaczam  poniżej wnioski o odznaczenia do Listy Odznaczonych 
„K rzyżem  W alecznych” po raz pierwszy. R ozkaz Nacz. D ow. W .P. N r 19 z dnia 
14.V. 1921 r i po raz drugi Dz. Pers. N r 40 z dnia 23.XI. 1921 r: W yciąg z wniosków na 
odznaczenie „Krzyżem W alecznych” :

1. ”A ndrzeykow iczów na Władysława.

W ładysława Andrzeykowiczówna była w e wrześniu i październiku 1919 r kurierką 
w  O kręgu Kamienieckim. Śledzona przez kontrw yw iad ukraiński, w  bardzo ciężkich 
w arunkach zorganizow ała cały szereg placów ek w  Płoskirow ie, Dunajowcach,
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Jarm oiińcach, Gródku i Kitajgrodzie, 20 pazdziem ika została aresztow ana w Kamieńcu 
przez kontrw yw iad przy czym udow odniona była jej praca w P.O .W . Poddawana 
w ielokrotnym  badaniom, połączonymi z biciem i trzym ana w w ięzieniu w  okropnych 
w arunkach początkow o w Kamieńcu, a 10 listopada przew ieziona do Winnicy - 
zachow yw ała się z godnością i nie wydała ani jednego członka O rganizacji, ani jednej 
tajem nicy. W Winnicy trzymana była w więzieniu do 15 grudnia i skazana na śmierć, 15 
g rudnia uciekła z więzienia do Gniewania. Nie zważając na poszukiw ania Jej przez 
kontrw yw iad ukraiński prowadziła pracę nadal i zorganizow ała placów ki w Gniewaniu i 
N iem irowie, 2 stycznia 1920 r z pow odu choroby pow róciła do Kraju. Ob 
A ndrzeykow iczów na całą służbę w P.O.W . miała nienaganną” .

,.Pojata-.Andrzeykowiczówna W ładysława. Ob. Pojata-.Andrzeykowiczówna 
W7ładzsław aw a pracowała w Okręgu Żytomierskim P.O.W . Po zdekonspirowaniu 
O rganizacji przez władze bolszewickie ob. A ndrzeykow iczów na udaje się do 
prow incjonalnej placówki i dnia 15.V II.1919 r do oddziału lotnego ob. Czumaka w 
N o w y m  Zaw odzie, a następnie 1. VII. 1919 r w chodzi w  skład oddziału pow stańczego kpt. 
K ruka - Strzeleckiego. Przez cały czas istnienia i działalności oddziału ob. 
.Andrzeykowiczówna pełni funkcję sanitariuszki, kurierki i agitatorki oddziału. Przebywa 
w szystkie trudy i niebezpieczeństwa, na które narażony był oddział. W  potyczkach 
oddziału znajduje się zawsze wśród żołnierzy, dzieli z nimi trudy, narażając się bardzo w 
razie dostania się do niewoli. Następnie w raz z kilkunastom a oficeram i i szeregowymi 
oddziału zostaje internowana przez II Korpus Galicyjski, przebyw a w  niewoli 10 dni 
narażona na szykany i brutalne zachowanie się żołnierzy galicyjskich. Z a uczestnictwo w 
akcji bojowej oddziału w charakterze sanitariuszki i kurierki, za św iadom e narażanie się w 
imię służby i w  poczuciu doniosłości operacji oddziału - przedstaw iam  ob. Pojatę -
,ł .___T. - . i . ,  - , z... T' ____ ... ^rxT~* ............ ~,-s A t. T’’0 T'ł1T",T

P  . ' V: O  :_‘ ” l\. 1 .. .. .1 - - u i v .. » i . i ̂  -J ~ I C .. . --i- a -- -

Nie znalazłam niestety wniosku na Krzyż N iepodległości za 1920 r.

W  księdze „SŁUŻBA OJCZYŹNIE” W spom nienia uczestniczek walk o 
N iepodległość 1915-1918 wyd. w W arszawie w  1929 r na str. 371-376 opublikowany jest 
artykuł W ładvsławv Andrzeykowiczówny p.t. „M ŁO D ZIEŻ N IEPO D LEG ŁO ŚC IO W A  W 
ŻY T O M IER ZU ” . "

Jest to bardzo wartościowa relacja o działalności patriotycznej Duchowieństwa 
K atolickiego i młodzieży szkolnej, oraz rodzin polskich zam ieszkałych w  Żytomierzu. 
Przytoczę tylko jeden fragment dotyczący ks. Andrzeja Fedukow icza: „Najbardziej ofiarne 
w  przechowyw aniu i goszczeniu żołnierz}', gdzie przez czas całej w ojny mieli schronisko 
w yciągani z obozów  jeńcy legioniści, rozmaici kurierzy, żołnierze itp. Były domy pp. 
W isznickich, p.Kieszniewskiej, p. Ziemiańskiej i ks, Fedukow icza, p£ffekta szkół męskich, 
jednego  z najbardziej zasłużonych kapłanów, wielkiego patrioty, przyjaciela młodzieży, jej 
doradcy, człowieka, który doskonale rozumiał jej dążenia, ideały i żył jej życiem. U niego 
też zam ieszkał po zajęciu przez wojsko polskie Żytom ierza w  roku 1920 - M arszałek Józef 
Piłsudski. Po ustąpieniu wojska polskiego ks. Fedukowicz, w ięziony przez bolszewików w 
Czeka, torturow any w bezprzykładny sposób moralnie i fizycznie podpisał podsuniętą 
przez bolszew ików  odezwę. Wypuszczony z więzienia, w strasznej depresji moralnej, oblał 
się benzyną i spłonął w okropnych męczarniach. Za życia jeszcze odznaczony krzyżem 
„Virtuti M ilkari” .
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O w łasnych zasługach autorka nie w spom ina - co je s t dla Niej bardzo 
charakterystyczne-była niezwykle skromna i nigdy nie chw aliła się sw oim i osiągnięciami. 
O kres m iędzyw ojenny - to praca społeczna w ZPO K  i pełne pośw ięcen ia  zaangażowanie 
polityczne - całkow ite  poparcie dla M arszałka Józefa P iłsudskiego. Jednocześn ie  od 1934 r 
pośw ięca się pracy  w Organizacji Przysposobienia W ojskow ego K obiet dla Obrony Kraju - 
bierze udział w e wszelkich kursach i szkoleniach w ojskow ych, początkow o jako 
słuchaczka, a następnie jako instruktorka. Rokrocznie w yjeżdża na obozy  szkoleniowe 
/zabierając m nie ze sobą, ku mojej wielkiej radości - ja  także jestem  „Żołnierzem  7. 5-go 
w rześnia 1939 r dostaje rozkaz wyjazdu do T raw nik  pociągiem  ewakuacyjnym 
M inisterstw a Spraw  Wojskowych. Bardzo niechętnie opuszcza W arszaw ę, ale musi 
w ykonać rozkaz , który dotyczy także mnie. /Pam iętam , że ktoś pow iedział: Jeżeli me 
pojedziesz to  zabierzem y Haneczkę”/. Po otrzym aniu rozkazów  dla B ao n ó w  PWSK we 
Lw ow ie, b ierze udział w obronie Lw ow a przed N iem cam i. P o  w kroczeniu wojsk 
sow ieckich natychm iast postanowiła przejść do pracy konspiracyjnej, w  której ma wielkie 
dośw iadczenie z okresu 1918 - 1919 r. M ieszkała osobno u d o k to ra  D om aszew icza i tylko 
ja  byłam stałym  łącznikiem  z rodziną. /Spotkałyśm y siostrę M am usi, Jadw igę Urbańcową z 
dziećmi, i ja  m ieszkałam  z nimi. Ojciec mój, Józef Piechow ski, znalazł nas we Lwowie i 
kilkakrotnie przedzierał się do Warszawy. Przywoził nam  pieniądze. Pam iętam , ze z moją 
cio teczną siostrzyczką, M arią Urbańcówna, nosiłyśmy m eldunki pisane m lekiem  na białych 
chusteczkach do nosa do Gen. Boruty-Spiechowicza. On także daw ał nam różne 
polecenia. S iostra  M atki, Jadwiga Urbańcowa, zaangażow ana była w  pracę Organizacji i 
w spierała finansow o akcję pomocy rannym żołnierzom . 1 m arca  1940 r O jciec zabrał mnie 
i ciocię z dziećm i do W arszawy przez Białystok. W  sytuacji, ja k a  p an o w ała  w  konspiracji, 
M atka m oja n ie m ogła wyjechać ze Lwowa, M iała przy jechać do W arszaw y  w terminie 
późniejszym . Piszę „przyjechać do W arszawy” - a to  w iąza ło  się z wielkim 
niebezpieczeństw em  przekraczania „zielonej granicy”. N as złapali bolszew icy, ale Ojciec 
pow iedział im , że uciekliśmy z Warszawy i idziemy do B iałegostoku . P o  nocy spędzonej w 
chlewie, w yprow adzili nas do lasu. Doprowadziwszy nas do dziury w  ogrodzeniu  z drutów 
kolczastych, żo łdak  sowiecki wrzasnął z satysfakcją: „w ot w am  w  Białystok” i kazał 
przechodzić na  drugą stronę. Nam tylko o to chodziło! Złapali nas potem  Niemcy i 
ogołociw szy z  pieniędzy, puścili nas wolno. Gdybyśmy w  ostatniej chwili nie zmienili 
kierunku m arszu , bolszewicy wywieźliby na Syberię.

P rzy toczę teraz kilka cytatów z opracow ania prof. Jerzego  W ęgierskiego p.t. 
„Lw ów  pod okupacją  sowiecką 1939 - 1941” Editione S P O T K A N IA  W -w a 1991 r” str. 
25: „Z osób, które niemal od pierwszego dnia uczestniczyły w  tw orzen iu  przez gen. 
Januszajtisa konspiracyjnej organizacji wojskowej w e L w ow ie, k ró tk ą  relację pisemną 
pozostaw iła W ładysław a „W łada” Piechowska, w czasie obrony  L w o w a pełniąca w sztabie 
gen. Januszajtisa funkcję oficera łącznikowego do oddziałów  kobiecych wchodzących w 
skład dow odzonego  przez niego Korpusu O chotniczego. P iechow ska była zresztą 
w spó łp racow niczką generała jeszcze w 1920 r jako oficer ośw iatow y 12 D P w Tarnopolu, 
k tó rą  dow odził w ów czas gen. Januszajtis. Być m oże znał on stam tąd też i płk. 
Ż ebrow skiego, który nieco później był dow ódcą 12 PAP w  tej dywizji. Piechow ska pisze w 
swej relacji: G en. Januszajtis wezwał mnie 26 września i ośw iadczył, że stw orzył komórkę 
organizacyjną /sztab / i postanowił przeciwdziałać propagandzie radzieckiej, opanować 
społeczeństw o, inform ow ać je o nowej sytuacji politycznej i w ojskow ej w związku z 
pow staniem  now ych w ładz państwowych za granicą. Polecił mi zorganizow anie sekcji 
łączniczek i kurierek do jego dyspozycji /.../ Był przeciw ny tw orzen iu  wielkiej organizacji, 
po inform ow ał mnie że znajdującym się we Lw ow ie starszym  oficerom polecił 
utrzym yw anie kontaktów  z ich podkomendnymi dla celów  dyspozycyjnych. Przez
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w yjeżdżających za granicę oficerów wysyłał meldunki do gen. S ikorsk iego  o sytuacji we 
L w ow ie i swej decyzji na terenie okupowanym /.../ Trudno opisać - pisze dalej Piechowska
- pow stały  w e L w ow ie chaos: masy w ychodźców, stale dojeżdżających oficerów  z różnych 
jednostek , starających się przedostać za granicę. Zagubione społeczeństw o, niepewność 
ju tra , zaczynające się trudności gospodarcze. N ikt nie m ógł zrozum ieć, ze należy wobec 
okupanta zm ienić tryb życia. Pełne kawiarnie, każdy miał jak ieś rew elacyjne wiadomości, 
w tłum ie tym  nurkujący  wywiadowcy, prow okatorzy N K W D  /.../” . Str. 69: „W styczniu 
1940 r przy organizacji ppłk. Sokołowskiego Trzaski, jako  dow ódcy  w ojew ódzkiego SZP, 
czy też ju ż  jak o  p.o. komendanta Obszaru ZW Z-2 pow stała R ada N arodow a - druga 
organizacja skupiająca przedstawicieli stronnictw  politycznych. P iechow ska uważa, że 
pow stała ona na przełom ie października i listopada 1939 r tw ierdząc, że inicjatorem jej 
u tw orzen ia  był jeszcze  gen. Boruta-Spiechow icz./.../ P rzew odniczącym  Lwowskiej Rady 
N arodow ej był senator, dr Aleksander Dom aszewicz, były prezes BBWR Ziem 
P ołudniow o-W schodnich , aresztowany z 7 na 6.III.1940 /zw olniony  w  lipcu/, sekretarką 
była W ładysław a Piechowska, skarbnikiem Jan Koj /K oja/ były poseł z ramienia 
N aro d o w eg o  Chrześcijańskiego Zjednoczenia Pracy, burm istrz M iko łow a na Śląsku. 
W śród cz ło n k ó w  R ady byli m.in.: ks. Tadeusz W alczak, jezuita , adw okat dr Antoni 
K onopack i ze S tronnictw a Narodowego, coc. D r Franciszek K m ietow icz /zm arł w sierpniu 
1940 r/, literat d r Stanisław  Wasylewski. Piechowska jako członka R ady wymienia również 
dentystę, kpt. dra. Gustawa Bruchnalskiego, jednego z bliskich w spółpracow ników  ppłk. 
Sokołow skiego . Tu też dołączył inż. Antoni H ollender.” P rzytoczyłam  pełny skład Rady, 
żeby w ykazać, że składała się z osób najgodniejszych szacunku i zaufania, prawdziwych 
patrio tów  oddanych  Ojczyźnie do śmierci. Piszę o tym dlatego, że na terenie Lwowa 
istniały inne organizacje  wojskowe i polityczne. Prof. J. W ęgierski dok ładn ie analizuje ich 
działalność. N iestety  NKW D pilnie śledziła ich poczynania - m iała sw oich informatorów 
w śród  stałych m ieszkańców  Lwowa. N a ogół U kraińców  i Żydów . T aka jest bardzo 
sm utna p ra ■ 1 ': , . v . . : . '  o;.; - żo n c i v - .' • p c ’:-v: ^ h
patrio tów  w  ręce oprawców. Wśroa zdrajców byii niestety także i Polacy - nie 
w ytrzym yw ali bicia i tortur oraz szantażu i godzili się na w spółpracę z N K W D .

P rzy toczę teraz kilka wyjątków ze spraw ozdania W ładysław y Piechowskiej - 
og łoszonego  p rzez  A. Friszke w „Więzi” nr 6. VI. 1988 r pod tytułem : „Początki ZWZ AK 
we L w ow ie” , a napisanego 20.XI. 1941 r. Oryginał znajduje się w  Instytucie Polskim i 
M uzeum  im. gen. Sikorskiego w Londynie. ”Z konkretnych prac w  ow ym  czasie było 
o rganizow anie d róg  przejścia do Rumunii lub na Węgry, zdobyw anie cywilnych ubrań, 
zakw aterow yw anie wojskowych, opieka nad rannymi naszymi, opieka nad uchodźcami, 
zbieranie i konserw acja  broni. W początkach października pow staje kom órka sztabowa 
kierow nicza terenow a, która ma swymi wpływami objąć Tarnopolskie, Stanisławowskie, 
Lw ow skie i W ołyń. Gen. Jhuszajtis obejmuje kierow nictw o, gen. Boruta-Spiechowicz 
zostaje je g o  zastępcą, a płk Jakubowski szefem sztabu,/.../ Przy sztabie istniało również 
przedstaw icielstw o polityczne, składające się z paru profesorów  i działaczy politycznych, 
tzw. T ym czasow e Przedstawicielstwo Rządu Polskiego, jako  kom órka doradcza. Ponieważ 
na 2 9 .X. 1939 r były wyznaczone wybory' do Konstytuanty U kraińskiej, udział w których 
oznaczał zgodę  na przyłączenie terenów  Polski do Republiki Ukraińskiej, wynikła 
konieczność oficjalnego zaprotestowania/.../. W ydana została ulotka, jak o  komunikat nr 1, 
podpisana p rzez Tym czasow e Przedstawicielstwo Rządu Polskiego, w zyw ająca obywateli 
polskich do pow strzym ania się od udziału w wyborach, w zyw ająca do powstrzymania się 
od szkodliw ego gadulstwa, przestrzegająca przed działaniami na w łasną rękę bez dyrektyw 
Rządu Polskiego w  Paryżu. Rozkolportowana była w e L w ow ie i na całym terenie 
M ałopolski W schodniej i Wołynia. Oczywiście nawiązałam  osobiście kontakt z gen.
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Januszajtisem  około 10 pazdziem ika i otrzym ałam  polecenie zorganizow ania kolportażu 
ulotki na prowincję, nawiązania kontaktu z organizacjami kobiecymi, z płk Jakubowskim i 
w yszukanie odpow iednich do pracv konspiracyjnej ludzi./.../ Przypuszczam , że w związku 
z ukazaniem  się ulotki i dzięki plotkarstw u ludności Lw ow a został aresztowany 26 
października gen. Januszajtis i cały szereg oficerów  i osób związanych z akcją gen. 
Januszajtisa, jak rów nież /zaczęło się - -AP/ gw ałtow ne poszukiwanie gen. Boruty- 
Spiechowicza. a naw et mnie” . /.../ Poniew aż mieliśmy informacje, że głównym 
oskarżeniem  gen. Januszajtisa było wydanie ulotki i posądzenie, ze jest przedstawicielem 
Rządu Polskiego, gen. B oruta-Spiechow icz wydaje drugą ulotkę, jako  2-gi komunikat, tak 
samo podpisaną przez Tym czasow e Przedstawicielstwo Rządu Polskiego. Ulotka zawierała 
10 punktów , celem jej było podtrzym anie na duchu społeczeństw a polskiego i odciążenie 
gen. Januszajtisa. Gen. B oruta-Spiechow icz wyjeżdża ze Lwow;a 11 listopada, przed 
w yjazdem poleca przysłać na 10 grudnia łącznika do Budapesztu, który go przeprowadzi z 
pow rotem  do Lwowa. Dopiero w  końcu grudnia dowiedzieliśmy się, że 14 listopada był 
aresztow any na granicy” .

W iększość spraw  poruszonych w  raporcie dotyczy samej organizacji ZWZ i jego 
podziału na dwie grupy: „K ierow nictw o grupy I objął po porozum ieniu Dobrowolskiego z 
N iew iarow skim  płk Jan Sokołow ski, kierownikiem II grupy został pik Zebrowski. 
Zarysow ały się od razu pow ażne różnice w  m etodach pracy. Płk Żebrowski chce stworzyć 
w ielką organizację ilościową, w prost jednostki w ojskowe, wydaje na piśmie rozkazy 
dzienne, prow adzi kronikę organizacji, niektóre oddziały m ają w ykazy członków. Płk. 
Sokołow ski, opierając się na pozostaw ionych instrukcjach generałów  Januszajtisa i Boruty 
-Spiechow icza i na własnym dośw iadczeniu pracy konspiracyjnej, dąży do zm ontow ania 
sztabu i kom órek sztabowych w  terenie, opracow ania planów  działania, do 
podporządkow ania sobie istniejących grup i organizacji, k tóre w  razie potrzeby byłyby 
zm obilizowane, żadnych wystąpień przed otrzym aniem rozkazów’, ewidencjonowanie 
przechow yw anej we Lw ow ie broni, stw orzenie pew nego przedstawicielstwa cywilnego 
reprezentującego społeczeństw o, m ającego wpływy i zaufanie w  społeczeństwie. 
Szkodliwość dw utorow ej pracy rozum ieją obie grupy - prow adzone pertraktacje w celu 
połączenia roboty nie doprow adzają do skutku /osobiście miałam dwie rozm owy z płk 
Żebrow skim  - jedną  w  mieszkaniu ks. W łodzimierza Cieńskiego, drugą u adw okata 
K onopackiego i uważam , że ze strony płk Żebrow skiego g łów ną przeszkodą były szalone 
ambicje osobiste i w pływ  najbliższego jego otoczenia/. /.../ „żadna więc z grup nie 
posiadała potrzebnego autorytetu. Składam y o tym m eldunek do Budapesztu i 
W arszaw y./.../ Z Budapesztu nam odpowiedziano, że nic nie szkodzi, że są dwie 
organizacje, w odpowiednim  czasie przysłany będzie człowiek, który ujmie całość. Płk 
Sokołow ski zorganizow ał sztab w  następującym składzie: kom endant obszaru lwowskiego
- płk Jan Sokołowski, zastępca kom endanta i kom endant prowincji - mjr Zygmunt 
D obrow olski - sztabu mjr /N iew iarow ski/ .Aleksander Klotz, kwaterm istrz kpt. Stanisław 
Turek, wywiad - por Karol Trojanow ski, łączność organizacyjna - mjr Roman /brak 
nazwiska/, łączność z zagranicą - kpt. Hatowski, wydział polityczny prowadziłam ja ./.../ 
D o m arca /1 940/ nawiązany był kontakt z następującymi grupami: syndykalistów, POW W  
/Polska Organizacja Walki o W olność/, Szare Szeregi, harcerstw o żeńskie /instruktorki 
harcerskie/, instruktorki PW K /Przysposobienia W ojskow ego Kobiet - AP/, grupa 
H olendra. W  kwietniu POW W  i grupa Holendra weszły całkowicie przez swoje sztaby do 
ZW Z, instruktorki harcerstwa i instruktorki PWK od początku pracow ały pod naszym 
kierow nictw em .”

Nie m ogę w tym referacie przytoczyć całego raportu i wybieram w moim pojęciu 
w azniejsze fragmenty. /Ksero z całego raportu przekazałam  do Fundacji dwa lata temu/.
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N ie chcę także podaw ać nazwisk ludzi, którzy je zhańbili lub tylko narazili na szwank. 
Jeden  z oficerów  został rozstrzelany za współpracę z N KW D  z rozkazu N aczelnego Dow. 
AK - właściwie przez sąd kapturow y dla ZWZ przy KG w W arszaw ie w dn. 17.XII. 194 lr. 
Jak  ju ż  w spom niałam  m etody postępowania NKW D, m eludzkie okrucieństw o i bestialstwo 
łam ały  me tylko słabe jednostki.

Przytoczę teraz wyjątek rękopisu W ładysławy Piechow skiej, k tóry jest w moim
posiadaniu: „Z rozkazu Organizacji, me pamiętam z Angers czy W arszaw y, naw-iązałam w
końcu kw-ietnia 1940 r kontakt z M etropolitą Szeptyckim, przy pom ocy ks. Moskwy z
kościoła w schodnio - katolickiego, /nie mylić z grecko - katolickim /. Byłam u Metropolity
dw ukrotnie, chodziło o następujące rzeczy: wspólny front w obec w spólnego wroga -
Zw iązku R adzieckiego. Opanowanie wrogiego stosunku U kraińców  do Polaków i
odw rotnie, przy pom ocy duchownych obu v/vznań i o sprecyzow anie przez M etropolitę
Szeptyckiego jego  dezyderatów  politycznych. Spraw ozdanie z tych rozm ów  wysłaliśmy. W
czasie tych w izyt m ogłam  stwierdzić, jak szeroko była rozbudow ana sieć organizacyjna
O U N , jakim  wielkim autorytetem  cieszył się M etropolita i jak ie  mieli świetne przejścia 

łłCJ-rn -n i ■'"7'rs o '-ji. . - ■

N a str. 177-ej prof. Węgierski pisze: „W pierwszej po łow ie września 1940 r 
ukryw ający się jeszcze przypuszczalnie mjr D obrowolski w ysłał do W arszawy jako 
kurierkę „W ładę” Piechow ską.. Jak opowiadała potem, na kilka dni przed wyruszeniem w 
d rogę  spotkała profesora gimnazjalnego, dr filozofii A ugusta Paszkudzkiego, który 
am atorsko zajm ow ał się astrologią. Przygotował jej horoskop i pow iedział: Proszę me 
jechać, bo trafi pani tylko do kryminału. W pani otoczeniu są  niepewni ludzie. Proszę 
zerw ać kontakty /.../ W ierzę - odpowiedziała - ale muszę jechać, bo taki jest rozkaz. - Jeśli 
pani dojedzie, to proszę dać znać, a w ówczas nikomu ju ż  więcej nie u łożę horoskopu - 
zakończył rozm ow ę prof. Paszkudzki.

16 w rz°śr .;2 por .Andrzej Gola „Andrzej” , szef w yw iadu ZW Z-2, odprowadził 
P iechow ską na dw orzec i wsadził do przedziału wagonu. P aszport m iała na nazwisko 
W alczakow a /R egina - przyp. mój/, jechała rzekom o na pogrzeb. W siadłszy do pociągu, 
zaw ahała się i chciała od razu wysiąść na drugą stronę. P rzew ażyło  poczucie obowiązku. 
N ie zajechała daleko. N a przystanku Dublany, tuż za Lw ow em , prosto do jej przedziału 
weszli enkawudziści. Pom im o tłumaczeń zabrali ją  do N K W D  przy ul. Pełczyńskiej” . Tu 
rob ię  przerw ę w  tekście prof. Węgierskiego i przytoczę opis tego w ydarzenia w relacji 
mojej Matki: ..Andrzej przygotow uje mój wyjazd do W arszawy. W szystkie przygotowania 
są  przez niego starannie robione, trudno jest go posądzić jeszcze w  tym czasie, iż jest na 
usługach N K W D . 16 w rześnia wyjeżdżam ze Lwowa i w  D ublanach zostaję aresztowana. 
W  dwa dni po mnie zostaje aresztowany mjr D obrow olski, siedzimy w  sąsiednich 
karcerach, po tygodniu w yw ożą nas do Moskwy. D opiero po wyjściu na wolność od ks. 
W alczaka dow iedziałam  się, że nie ma żadnych wątpliwości, że A ndrzej był od wyjścia z 
w ięzienia na usługach NKW D; mianowicie, jako znak um ow ny, m iałam przy sobie 
kaw ałek gumy, k tórą miałam odesłać przez przewodnika po przejściu granicy. Gumę tę 
odebrano ode mnie przy rewizji, nie zwróciwszy na nią specjalnej uw agi, nikt się ode mnie
o przeznaczenie tego kaw ałka gumy nie pytał - Andrzej dał go księdzu W alczakowi, jako 
potw ierdzenie ode mnie przejścia granicy, ponadto pokazyw ał księdzu Walczakowi 
depeszę, rzekom o przysłaną z Białegostoku z w iadom ością o moim przejściu"”

Tu przy okazji nadmieniam, że w' końcu 1941 r Ojciec mój pow iedział: „Ten, który 
zdradził M am usię i wydał w ręce NKW D - już nie żyje. Spraw iedliw ości stało się zadość.” 
N ie przytoczył nazwiska.
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W racam  do tekstu prof. W ęgierskiego str. 177: „W  ciągu całego śledztwa 
P iechow ska zachow yw ała się nadzwyczaj odw ażnie, co robiło  wrażenie na 
przesłuchujących ją. Juz pierwszego dnia, do pokoju, w którym  ją  przesłuchiw ano, wszedł 
jak iś senerał NKW D /bvć może kombryg Reichman/:- „M ów iliście, że jest młoda i 
interesująca, a to stara i nie interesująca /.../ - powiedział generał. „A  ja  myślałam, że wy 
dżentelm en, a wy cham /.../” - wypaliła Piechowska. ,,wot dierskaja baba -a to zuchwała 
baba/” z pewnym podziwem  skonstatował generał. Posadzili ją  na taborecie. Jeden ze 
śledczych przyniósł palkę policyjną: „Widzisz, tą pałką bito u w as komunistów, tera 
spróbujem y ją  na tobie/...” . Niewiele myśląc zerw ała się, złapała  taboret za nogę:” Możemy 
się najwyżej pobić, ale bić się nie dam” . Śledczy krzyknął: „Sum aszedsza /wariatka'', ale jej 
wiecej nie próbow ał bić. Przewieziono ją  do więzienia na Z am erstynow ie i osadzono na 7 
dni w karcerze. I tam nie załamała się. Potem  przez kijow ską „przesyłkę” przewieziono ją  
do M oskw y. 22 czerwca 1941 r, w dzień, w  którym rozpoczęła  się wojna, wojskowe 
kolegium  Sądu N ajwyższego na rozprawie w sali sądowej w  B utyrkach skazało ją  na 10 lat 
pobytu w  obozach, 5 lat pozbaw ienia' praw obyw atelskich i konfiskatę majątku. 
Posłyszaw szy to, Piechow ska podniosła się z ławy, na której siedziała między dwoma 
żołnierzam i i na stół. za którym siedziało 12 o fice ró w  sędziów , rzuciła swój przybrudzony i 
sfatygow any w oreczek uszyr/ z ręcznika, w którym m iała cały swój „majątek” . 
D oprow adziła  ich tym do wściekłości. Już w  dwa miesiące potem  została  zw olniona”. Tyle 
prof. W ęgierski. Ja do tego dodam, że zw olniona była z obozu ciężkiej pracy za Wiatką. A 
te raz  rewelacja. Zw róciłam  się do „M em oriału” w M oskw ie z prośbą o odzyskanie 
dokum entów  i fotografii, które Jej odebrano i nigdy nie zw rócono. Tego jeszcze nie 
o trzym ałam , natom iast upoważniony przeze mnie notarialnie członek  „M em onału” został 
dopuszczony do akt śledztwa i przekazał mi obszerne opracow anie w' języku rosyjskim. 
Zanim  przytoczę cytaty' z tłumaczenia przekażę to, co pam iętam  z opow iadania Mamusi o 
dziewięciom iesięcznym  śledztwie na Łubiance w  M oskwie. W ielokrotnie była badana przez 
Berię i M alenkow a, którzy najczęściej wypytywali o stosunki w Polsce przedwojennej. 
Starali się usilnie nakłonić do współpracy. Przekonywali, że pow inna napisać do mnie do 
W arszaw y list z poleceniem udania się w  podróż z dostarczycielem  tego listu - a oni 
bezpiecznie dow iozą mnie do Moskwy. Straszyli, że Niem cy nie tylko aresztują, trzymają w 
w ięzieniach i obozach zagłady, ale wysyłają do dom ów publicznych dla żołnierzy. Nie dała 
się zastraszyć i listu nie napisała - wiedząc, że chodzi im o m ożliw ość szantażowania Jej 
ew entualnym  torturow aniem  córki. Z resztą szantaż był potrzebny, żeby zmusić Ją do 
w spółpracy. O ZW Z mieli dokładne inform acje nie tylko z Kraju, ale także z Paryża - co 
w ynika z akt sprawy Przytoczę teraz wyjątki z listu członka „M em oriału” : „Sprawa Pani 
M amy, jak  się wyjaśniło w  archiwum M inisterstwa Bezpieczeństwa, została jeszcze w roku 
1939 przekazana do Prokuratury ZSRR - tam bardzo długo jej szukano, aż się okazało, że 
została przekazana z powrotem do M inisterstwa B ezpieczeństw a, ale ju ż  do oddziału 
śledczego na możliwość ewentualnej rehabilitacji. M uszę jednak  P an ią zmartwić - Pani 
M am a w edług przekazanej mi opinii śledczego - wątpliwe, czy będzie rehabilitowana, ale 
mam nadzieję, że dla Pani jest to bez znaczenia. Obiecali po ukończeniu śledztwa wydać mi 
w ięzienne fotografie. Ja wyślę je  Pani, jeżeli ta obietnica zostanie spełniona. Innych 
dokum entów , które można by otrzymać - w  aktach nie ma. A kta - Spraw a nr 140 - 
początkow y lwowski nr 39833, obecny nr archiwalny „H 15216” /H =N /. O prócz zwykłych 
dokum entów  śledczych i sądowych, włączając w to p ro tokóły  przesłuchań, zawiera nie 
datow ane w łasnoręczne zeznania M amy napisane po polsku - wyraźnym, ładnym 
charakterem  pisma /z tłumaczeniem na maszynie na rosyjski/ i rozszyfrowane i 
przetłum aczone na rosyjski sprawozdanie z działalności ZW Z /m oja uwaga: ten szyfr 
NKWT) znalazło w klozecie wagonu, którym jechała ze L w ow a/.../ 20 .10 .39  Wasza Mama 
zw iązała się z gen Januszajtisem./.../ W lutym 1940 r płk Jan Sokołow ski uformował sztab
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ZW Z, którego zadaniem  bvło przygotow anie polskiego społeczeństw a do zbrojnego 
w ystąpienia i rozpracow anie strategicznych planów partyzanckich działań na wypadek 
wojny między Polsko - Koalicyjnymi silami i sow ietam i./.../ Do sztabu ZW Z weszli: 
Zygm unt Dobrowolski, który objął dow ództw o sztabu kiedy płk Sokołow ski zrzekł się, 
naczelnikiem rozpoznania - Trojanowski. W asza Mama, która pod pseudonim em  „W łada” 
i „Regina" dow odziła oddziałem  politycznym

W edług „N arodow ej Rady” przy polskim Rządzie Em igracyjnym , W asza Mama 
zorganizow ała-przy Sztabie ZW'Z „Radę N arodow ą" i była jej sekretarzem . Członkowie 
Rady nie należeli do ZW'Z. ale domyślali się nielegalnej działalności W aszej Mamy. .'moja 
uwaga: tę informację N KW D otrzym ało z Paryża/.

W asza M am a osobiście odwiedziła M etropolitę U nickiego Szeptyckiego, ażeby 
om ów ić stosunki Polaków  z Ukraińcami i uzgodnić, co w razie pow stania będzie należało 
do Polaków', a co do Ukraińców. R ozm ow a dotyczyła także nastro jów  społeczeństwa 
ukraińskiego i przy tym Szeptycki zaznaczył rozszerzanie się prohitlerow skich nastrojów 
w śród młodzieży ukraińskiej. W  ogólności on odniósł się do Waszej M amy, jak  do Polki - 
to znaczy z niedowierzaniem . / . . Wiosną „W łada” odesłała córkę /ti. W as/ do Warszawy 
a w maju przyjechał płk Stanisław Łoziński z Paryża z rozkazem  przejęcia dowództwa 
Lwowskiej Organizacji ZW Z. On zwolnił majora D obrow olskiego, naznaczył swoim 
zastępcą „Reja” /M acielińskiego/, na prośbę M amy zwolnił Ją  i zgodził się na Jej powrót 
do W arszawy z zastrzeżeniem , że ona do wyjazdu będzie kontynuow ać pracę./.../ Na 
początku W asza M am a dostała zaświadczenie tożsamości na nazw isko „Regina M ajewska”
i w ybrała się do W arszaw y przez niem iecką komisję, ale okazało się, że tam koniecznie 
trzeba przyznać się do swego niem ieckiego pochodzenia /lub do przynależności do 
N acjonalsocjalistów/. To zgodnie z Jej moralnymi zasadami było nie do przyjęcia. Wtedy 
podrobili Jej sowiecki paszport na nazw isko „W alczak Regina Tadejewma” . 16 września 
r \-«  v.-.n®/-h?.ł3. B iałegostoku. abv tam przejść granice. N a dw orcu Podzam cze młody 
człow iek o imieniu KaziK przekazał je j nim z zaizyircVvony ni spraw o^ain ie". o 
działalności Lwowskiej Organizacji ZW Z, przeznaczony dla aow óacy  ZW'Z. w Warszawie 
gen. Tokarzewskiego. Wcześniej to spraw ozdanie zostało wysłane do Budapesztu. Na 
Dr°rvv3z ^  " " " K ' w  OuW-i^^ch - co ° 77 ̂  działu. w sszh dws? młodzi ludzis 1
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kazali Jej wyjść z w agonu. Próba uwolnienia się od zaszyfrow anego sprawozdania nie 
pow iodła się - film znaleziono w muszli klozetowej, o czym w aktach jest specjalny raport.
W' postanowieniu o aresztowaniu z dnia 17 wTześnia pow iedziano: „Piechowska jest 

członkiem Sztabu Polskiej Powstańczej Organizacji ZW Z istniejącej w e Lwowie i 
prowadzącej aktyw ną walkę przeciw sowieckiej władzy, jednocześnie wypełniającej 
funkcję sekretarza tzw'. Rady Narodowej powołanej na zlecenie tzw. Polskiego Rządu.” Po 
ośmiu miesiącach, p ro tokół zakończenia śledztwa będzie zaczynał się słow'ami: Organy 
NKGB SSSR rozporządzały danymi, że Lw owska filia Polskiej Organizacji Powstańczej 
„Związek Walki Zbrojnej” przygotowuje się do przerzucenia za granicę ze specjalnymi 
zadaniami N aczelnika politycznego W ydziału Lwowskiego Sztabu ZW Z - Piechowskiej- 
W alczak W.T. N a podstawie tych danych 16.09.1940 Piechow ska-W alczak została 
aresztow ana”

Naturalnie organy bezpieczeństwa dawno śledziły W aszą M am ę i były dostatecznie 
dobrze poinform owane o Jej działalności. W lwowskim więzieniu N r 2 .O na przebywała nie 
długo. W ypełniono tylko dwie zwykłe ankiety: jedną 16.09. przy zatrzymaniu na imię 
W alczak Reginy Tadajewnej, drugą 171091 po przedstawieniu nakazu aresztowania, już na 
prawdziwe nazwisko Piechowskiej W ładysławy Tadajewnej. 20 w rześnia 1940 podpisano 
postanowienie o wysłaniu Jej specjalnym konwojem do M oskwy. To postanowienie 
zawiera ciekaw'ą uwagę: „przy etapowaniu srogo izolow ać od aresztowanych
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D obrow olskiego Z.W . i Klimkowskiego J . W ” Przybyła do M oskw y, do wewnętrznego 
więzienia /na Łubiance/ praw dopodobnie 03.10. - ta data widnieje na trzeciej ankiecie. 
Pierwsze zapro tokółow ane badanie ciągnie się z przerw ą dwóch dni: 30.10 od 10.40 do 
17,00 i 31.10 od 11,00 do 17,00.. Główny temat badania: początek nielegalnej pracy - 
zorganizow anie i działalność Sztabu ZWZ. 26-go listopada przedstaw iono oskarżenie z 
paragrafu 58-2 /zbrojne powstanie/ i z paragrafu 58-11 /K ontrrew olucyjna Organizacja/ 
...”bvła aktyw nym  uczestnikiem nielegalnej wojennej organizacji „Związek Walki 
Zbrojnej", z ram ienia której prowadziła działalność przeciw  Zw iązkowi Radzieckiemu” . 
„Tak - ja  przyznaję się, ja  rzeczywiście byłam uczestnikiem Organizacji ZW Z i z ramienia 
tej orcanizacji prow adziłam  walkę o odrodzenie byłej Polski” - odpow iedziała Wasza 
M ama. N astępne zaprotokółow ane badanie miało miejsce 17 października od 12,00 do 
17,30. W  ogólności chodziło o działalność Rady Narodow ej. Praw dopodobnie były i inne 
dochodzenia, ale nie znalazły bezpośredniego śladu w aktach. W  maju 1941 miały miejsce 
konfrontacje osobiste z innymi oskarżonymi w sprawie N r 140: 1. D obrowolski Zygmunt 
Stanisław ow icz, 2. Stiller-Zieliński Alojzy -Józefowicz, 3. M rozek Ivan /onże Stanisław 
W ładysław ow icz/, 4. Boruta-Spiechow icz Ludwik M ieczysław Stanisławowicz, 5. Pasek 
W ładysław  A ntonow icz. 23-eo mai?, przedstawiono dodatkow e oskarżenie z paragraf.: 58- 
6 pkt. /szpiegostw o/, chociaż Wasza Mama nie prow adziła pracy wywiadowczej, jeżeli nie 
liczyć za tak ą  zbierania informacji o nastrojach społeczeństw a - to jednak była Ona 
członkiem , k tóry  zbierał informacje o Czerwonej Armii - na w ypadek zbrojnego 
powstania. A kt oskarżenia wystawiono 28-go maja, zatw ierdzono przez zastępcę Ministra 
B ezpieczeństw a K obułow a 6-go czerwca i zastępcę G łów nego W ojskow ego Prokuratora 
Afanasjew a 7-go czerwca. Sprawę sądziło kolegium w ojskow e Sądu Najwyższego SSSR 
23-go czerw ca na posiedzeniu sądowym zamkniętym, bez udziału stron /oskarżyciela i 
obrońcy/ i bez w zyw ania świadków. Rozpatrywano tylko spraw ę W^aszej Mamy. Kiedy 
sądzili innych oskarżonych - nie wiem. W swoim ostatnim  słow ie O na powiedziała:

"O — >-7 '—I £ 4 ■ ' - — * * ......*7------------------ - 7'"7 r* n ̂  *rnirn r 1 "I 1 ~

swojej organizacji tv  : v.eo:eż ?:a;.ina p o ży cz :.-  o 'ga.uzacju u ia
orientow ania się w  nastrojach społeczeństwa. Ja nie znajduję w  swych działaniach cech 
przestępstwa przew idzianego artykułem 56-6 kodeksu karnego, poniew aż zdobywane 
przeze ninis i» ;^nnucjć  a i :  ly h  p:zd::utyv.'ane za granic?. C ~h  pr$~~ siCT
do tego, żeby wskrzesić Polskie Państwo i zwłaszcza uwolnić się oa  Niemiec. Nie mam 
możliwości prosić sąd o cokolwiek więcej” .

R ozpraw a rozpoczęła się o godz. 20,30, a już o 20,45 sąd udał się na naradę. 
W yrok og łoszono o 21,10:

„W  śledztw ie wstępnym i sądowym ustalono, że P iechow ska-W alczak była jednym 
z dow ódców  Sztabu Polskiej Powstańczej Organizacji „Zw iązek Walki Zbrojne”, która 
stawiała sobie za głów ne zadanie zrzucenie sowieckiej w ładzy drogą zbrojnego powstania i 
ustanow ienie byłego Polskiego Państwa, to znaczy zaw iera cechy przestępstw 
przew idzianych art. 58-2 kodeksu karnego R S :SR  a w  części przedstaw ionego zarzutu z 
art. 58-pkt 1 - to tego zarzutu na rozprawie sądowej nie potw ierdzono. N a podstawie 
pow yższego i działając w edług art. 319 i 310 kodeksu postępow ania karnego, kolegium 
w ojskow e sądu najwyższego postanowiło P IE C H O W S K Ą -W A L C Z A K  
W Ł A D Y S Ł A W Ę  R E G IN Ę  TA D A JEW N Ą  skazać na pozbaw ienie wolności w ITŁ na 
dziesięć /1 0/ lat z pozbawieniem praw wyborczych na pięć 151 lat i konfiskatę całego 
osobistego jej majątku. Termin wyroku liczyć od 16 września 1940 r. W yrok ostateczny i 
nie podlega praw u łaski” .

W ogóle to dziwne że sąd oddalił oskarżenie o szpiegostw o - w  sowieckiej praktyce 
wyjątkowo rzadko sąd nie zgadzał się z oskarżeniem wysuniętym przez organy
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bezpieczeństw a. Być m oże odegrała tu rolę napaść N iem ców  na Z SR R , która miała 
miejsce w  przeddzień rozprawy sądowej /22 czerwca/ a m oże po prostu  na sędziach 
zrobiło  w rażenie dostojne zachowanie sie oskarżone], co znalazło  odbicie nawet w 
pro tokó łach  śledztw a /przypisek mój:.oddanie przybrudzonego w o reczk a  nastąpiło już po 
odczytaniu w yroku i bardzo rozzłościło sędziego, który' na ośw iadczen ie  Mamusi, ze nic 
innego nie posiada - powiedział: ,już  my znajdziemy coś do konfiskat}”/. Przewody 
sądow e pozostałych pięciu oskarżonych ze sprawy Nr 140, a także  J. Klimkowskiego 
dostarczonego jednocześnie z Waszą M am ą do Moskwy’ - nie są  mi znane. Nic również me 
wiem o przew odzie sądowym członków Rady N arodowej. Jeżeli Pani w ie cokolwiek o 
nich, proszę, niech Pani mi nie odmówi z laski swojej w iadom ości.. Jeżeli znaleźliby się 
krew ni / . .. /  ja  m ógłbym  na podstawie upow ażnienia popróbow ać zapoznać się z ich 
spraw am i i pow iadom ić Panią. Jak już mówiłem wyżei - w  ak tach  znaiduie sie rosyjskie 
tłum aczenie odszyfrow anego sprawozdania z działalności ZW Z w e L w ow ie  - obeimuiace 
oko ło  4-ch stron ścisłego maszynowego tekstu. Przepisałem  go w  całości. Myślę, ze może 
on zainteresow ać historyków zajmujących się polskim podziem iem  w e Lwowie.” 
Z akończenia listu i nazwiska członka M em oriału nie podaję  ze w zględu na jego 
bezpieczeństw o /juz stracił syna w dziwnych okolicznościach/.

Po kilkudniow ej podróż}' w przedziale w ięziennym , w  ck rcp n y c ii wa;UiV..aeh 
sanitarnych, pod ścisłą strażą zmieniających się konwojentów' pilnie baczących, czy skazana 
przestępczyni nie ucieknie w step i nie narazi „sowieckiej w łaści” na zag ładę - dotarła do 
gułagu gdzieś za W iatką. Nie umiała dokładnie określić miejsca. Z ap ęd zo n o  Ją do ciężkiej 
pracy przy układaniu  kolejowych podkładów. U pał był nie do zniesienia i komary 
bezlitośnie wypijały krew. Trzeba było bardzo ciężko pracow ać, żeby wyrobić normę i 
dostać cos do jedzenia. W obozie były kobiety w szelkich narodow ości skazane za 
przeróżne przew inienia. Prym wiodły kryminalistki. Z aim ponow ała  im wysokość kary 

r- n-im ” ! \v d odatku oolitycznej więźniarki - Polki. Przyw ódczyni „B łękitny  Beret” już na
crugi dzień spytała, czy w ?c:sce znana była jej sprawa - uwocanu. . morw: — _
odnoszących pieniądze do banku. Na negatywną odpow iedź zareagow ała: „to o czym tam 
u was w  Polszy pisali” . Zorganizowała nawet na cześć M am usi w ieczó r pieśni miłosnych i 
rzew nie p łakała słuchając pieśni o kochanku skazanym na K ołym ę. A  na pytanie Mamusi, 
czy nie ża lje j było wbijać nóż w plecy swoich przygodnych partnerów ' - odpowiedziała: ” 
e, co tam, nogam i potryga i już po wszystkim” . M amusia chud ła  i „czerniała” - palące 
słońce zupełnie zniszczyło tkankę tłuszczow ą pod naskórkiem . N a biadolenie 
w spółw ięźniarek, że nie przeżyje nawet trzech miesięcy, o dpow iadała  z wewnętrzną 
pew nością: , ja  w cale nie będę tu tak długo - jest wojna z N iem cam i i na pewno mnie 
zw olnią” . Jedna z wykształconych Rosjanek uw ierzyw szy w  to, błagała Ją o 
skontaktow anie się z jej siostrą, mieszkającą w M oskw ie i po in fo rm ow anie  jej, że jeszcze 
żyje i jakoś sobie radzi ucząc czytać i pisać. Spotkał M am usię kom plem ent ze strony 
strażnika: „W y jedna, jesteście prawdziwą R osjanką - pięknie m ów icie po rosyjsku - jak 
wielka dam a - ta reszta to zbieranina i „barachło” . Bardzo się zdziw ił, gdy wyprowadziła 
go z błędu. 16 sierpnia 1941 r przyszło polecenie zwolnienia Jej z obozu  i odesłania do 
M oskw y, ju ż  jako  osoby wolnej, ale pod eskortą „dla bezpieczeństw a”. Została 
zakw aterow ana w najlepszym hotelu i poddana zabiegom lekarzy i kosmetyczek, żeby 
doprow adzili Ją  do stanu, w którym można byłoby Ją pokazać w  Polskiej Ambasadzie. 
K osm etyczka, nie znająca powodu opalenizny i w ychudzenia biadoliła: „jak można tak 
siedzieć na słońcu bez parasola - ma Pani zupełnie zn iszczoną tkankę tłuszczową”. 
K upiono Jej także w ich pojęciu wytworne ubranie. C h ęć  była pod stalą „opieką” 
specjalnie przydzielonej pracownicy NKWD /która stale nam aw iała Ją  na kawę, lody i inne 
dostępne w hotelow ej restauracji smakołyki, żeby Ją  podtuczyć i samej przy okazji najeść
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się na koszt N K W D / udało się Mamusi w ym knąć niepostrzeżenie z hotelu i pojechać do 
siostry tej w ięźniarki z obozu. Zastała starszą, kulturalną pan ią  mieszkającą bardzo 
skrom nie i ubogo. Radość jej była niezm ierna - pierwsza w iadom ość od siostry po wielu 
latach. C hciała M amusię ugościć tym ,-co  miała najlepszego - herbatą z konfiturami. 
W spom nę tu przy okazji kontaktów  M am usi z w ięźniarkam i Rosjankam i, że jeszcze na 
Łubiance p oznała  jedną z najsławniejszych rosyjskich aktorek, k tó ra  siedziała za posiadanie 
fotourafii gen Tuchaczewskiego z dedykacją: „najpiękniejszej kobiecie Moskwy - 
Tuchaczew ski". Spotkała także siostrę żony Bolesława D robnera - później opiszę jego u 
nas w izytę w  latach pięćdziesiątych. Po pow rocie do hotelu pow iedziała zrozpaczonej 
„opiekunce" że wyszła na chwilę na spacer i zabłądziła. R osjanka błagała Mamusię, żeby 
nikt się o tym  nie dowiedział, bo straciłaby pracę. Po paru dniach intensywnej terapii 
zaw ieziono M am usię do Polskiej Ambasady, gdzie już  na N ią czekał Jej dawny znajomy, 
Stanisław  Strum pf-W ojtkiew icz z w alizką pełną ubrań, przyw iezioną z Anglii /miała się 
potem  czym  dzielić z koleżankami/. Fotografia w  paszporcie M am usi, wystawionym przez 
.AM BASADĘ Polską w M oskwie /Kujbyszew  02 .12 .1941/ przedstawia maleńką, 
w ychudzoną tw arzyczkę i wielkie, sm utne oczy. /Paszport N r Sr. I I I . N r  13801 nr 
118/20/41/. T a  sama fotografia jest w Legitymacji osobistej Arm ii Polskiej w ZSRR Nr 
177, w ystaw ionej w  Buzuiuku 6.II.1942 r, podpisanej przez Szefa sztabu płk dypl. 
L eopolda O kulickiego. Stopień „O chotniczka Inspektorka P .S .K . A le wracam  co M oskwy
- jeszcze w  sierpniu 1941 r, choć bardzo osłabiona fizycznie po pobycie w  więzieniu i 
okropnych w arunkach w obozie - silna duchem  niezłomnym - zabrała się energicznie do 
pracy organizacyjnej, do której była doskonale przygotow ana. Jeszcze przed wojną była 
przew idziana n a  K om endantkę Pomocniczej Służby Kobiet. P om agało  Jej w  tym moralne 
w sparcie gen  Boruty-Spiechowicza, który niezwykle cenił Jej w iadom ości i wartości 
m oralne. K obiece W ojsko miało być W ojskiem  - a nie źródłem  ew entualnych kandydatek 
na w ojenne żony.

rrzytoca  ̂ L-. — '.-y;.ii.̂  z v. • .■ . ..............

Służby K obiet - pierwszy z prasy polskiej, drugi z prasy polskiej w  Anglii:

T ygodn ik  "Perspektyw y” z 23 m arca 1990 r, au to r T adeusz Krząstek: Tytuł 
„PESTK I". „Form ow anie pierwszych ochotniczych oddziałów  Pom ocniczej Wojskowej 
Służby K obiet przy Armii Polskiej gen W ładysława A ndersa rozpoczęto  jesienią 1941 r 
P rojekt organizacji i zasad służby opracow ała W ładysław aPiechow ska. Przewidywał on, że 
„Kobiety m ają  być użyte we wszystkich służbach pom ocniczych na tyłach i w pasie 
przyfrontow ym , w  służbie sanitarnej, oświatowej, propagandow ej, łączności, 
transportow ej, adm inistracyjno-gospodarczej i w artow niczej” . W ładysław a Piechowska, 
w cielona następnie do sztabu armii, a od lutego 1942 r kierująca Inspektoratem PSK, 
położyła też  największe zasługi w form ow aniu oddziałów  kobiecych. Ich punkty zbiorcze 
mieściły się w  Tatiszczewie, Trockoje i Buzułuku. O rganizacją oddziałów  i warunkami 
służby „P estek ” żywo interesował się gen W ładysław Sikorski, czemu dał wyraz w 
specjalnej instrukcji wydanej 10 grudnia w Kujbyszewie, o raz  podczas wizytacji 
pododdziałów  kobiecych. Z ZSRR do Iranu wyjechało 1765 ochotn iczek  i sióstr PCK: W 
maju 1942 r zaczęto przesuwać oddziały i szkoły ochotniczek do Palestyny. W trudnych, 
pustynnych w arunkach ewakuacji za kierownicami ciężkich sam ochodów  transportowych 
zdały „P estk i” swój pierwszy egzamin bojowy. W październiku 1943 w  oddziałach Armii 
Polskiej na Bliskim W schodzie były ju ż  3084 ochotniczki. Część z nich ukończyła kursy 
oficerskie i podoficerskie. We Włoszech PSK  podzielono na dw ie grupy. Przy dowództwie
2 K orpusu pełniło służbę 1500 ochotniczek: w oddziałach sanitarnych, transportowych, 
łączności, w  kantynach poiowych, sztabach, biurach i sekcjach widowiskowo- 
rozryw kow ych. Ponadto pełniły służbę w bazie K orpusu oraz w pododdziałach
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sam ochodow ych i przydzielonych do taktycznych związków bojowych"’. .Artykuł Tadeusza 
K rząstka składa się z pięciu części. P ierw szą przytoczyłam w  całości. D ruga ,.Za kółkiem ”, 
trzecia „W  kantynach” , czw arta „W  łączności” i piąta „W  białym fartuchu. Wśród 
fotografii dom inuje bardzo wyraziste zdjęcie Mamusi z legendą: „W ładysław a Piechowska, 
kom endantka g łów na Pom ocniczej Służby Kobiet. W m łodości dow odziła żeńskim 
oddziałem  PO W  w Żytom ierzu, w  1920 r pełniła funkcję kurierki, następnie pracowała w 
Organizacji Przysposobienia Kobiet do O brony Kraju. Zm arła w W arszaw ie w  1987 r” . Na 
zakończenie całości „A utor artykułu serdecznie dziękuje Pani H annie Ciechomskiej z 
W arszawy, która udostępniła mu osobiste pamiątki i udzieliła wielu informacji i prosi 
„Pestki” o naw iązanie korespondencji za pośrednictwem redakcji” /'nikt się nie zgłosił, a 
tygodnik zbankrutow ał/.

D ziennik Polski, Londyn, 2 grudnia 1992 r, A utor W ładysław  E. Szkoda, tytuł: 
„K obieta-Żołnierz” . Po historycznym wstępie - płk Emilia Plater, Joanna Żubr - 
odznaczona Virtuti Militari. por Emilia Gierczak, Joanna d" Arc i inne - W ładysław  Szkoda 
tak pisze o ostatniej wojnie: „ustaw a o obowiązku powszechnej służby wojskowej wyszła 
w  Polsce w  roku 193S. Czas i wypadki szybko wyprzedziły jej ram y i kobiety w wielu 
w ypadkach z n a 'i z l v  sie w  szereGu. często obok s"-'vch m ezó w  i 3’ t . ó w ,  Kiedy 1 7  września 
1 9 3 9  r Sowiecka Rosja wbiła nam nóż w  plecy, władze polskie przebyw ały jeszcze na 
terenie kraju. N astąpiły aresztowania, deportacje, terror, rozstrzeliw anie jeńców . M ożna 
śmiało powiedzieć, że w yw ieziono około  dw óch milionów ludzi. WTśród nich było ponad 
3S1 tysięcy kobiet i oko ło  380 tysięcy dzieci. W  wielu deportacjach zabierano po prostu 
całe ochronki i szkoły. Po w ybuchu w ojny sowiecko-niemieckiej w  czerw cu 1941 roku i 
podpisaniu um ow y m iędzy R ządem  RP w  Londynie a R osją Sow iecką o tworzeniu 
Polskich Sił Zbrojnych, dow ództw o powstających oddziałów  um ieszczono w  Buzułuku. 
D o wojska Polskiego szybko zaczęli napływać mężczyźni, kobiety i dzieci. Wynędzniali, 
głodni, ledwo żywi ciągnęli do punktów  zbornych. Dzieci w  pierwszym rzędzie 
otrzym ywały opiekę. C ałą  tę epopeję i gehennę polskiego narodu w  zakresie dotyczącym 
.Armii Polskiej i 2 K orpusu m ożna podzielić na trzy okresy: Rosja, Środkow y W schód i 
W łochy. W  związku z tym przejścia i przemieszczenia Pom ocniczej Służby Kobiet dzielą 
się także na trzy etapy: rosyjski, bliskowschodni i okres walk w e W łoszech. Pierwsza 
kom endantka w  Rosii. zaraz po amnestii. bvła W ładysława Piechow ska. O na to osobiście 
zreferow ała gen A ndersowi swoie pomvsłv sformowania i organizacji Pom ocniczei Służby 
K o b ie t.

Początkow o przy dywizjach pow stały kompanie PSK. Zastępczynią komendantki, 
W ładysławy Piechowskiej została B ronisław a W yslouchowa, następnie po reorganizacji - 
Kazim iera Jaw orska” . - do artykułu Pana W ładysława Szkody jeszcze w rócę, ale teraz 
dodam  od siebie kilka informacji: dwie adiutantki, Anna Bobińska i H anna Bliźniakówna - 
dwie Hanki. Podam  teraz nazwiska O chotniczek zgodnie z podpisam i na fotografiach: 
„Czcigodnej Pani Piechowskiej, G łów nej Komendantce PSK od Jej podkomendnej 
Bańkowskiej, kom endantki I P lutonu W artowniczego, Teheran 15.V I.42 r” , „Banaszewska 
W acława, Teheran 19.V I.42 r”, „K um inowska Kasia, Teheran 5.V.42 r” , „Pierepiekówna 
M aria, 23 .VI. 42 r, T eheran”, „Mojej kochanej i jedynej K om endantce z prośbą, by od 
czasu do czasu o mnie pomyślała - M aryla Dentsch /albo Deutsch/, Teheran 3.VIII.42 
r” ,"N ajukochańszej Pani K om endantce Zosia Terne Teheran 3.V IIL42 r” , „Najmilszej 
mojej K om endantce na pam iątkę od Jej „Adiutantki” / M amusia dopisała M aria/, „W ęglarz 
B ronisław a Teheran dnia 23.XI. 42 r” , „Trzaska Leokadia” Cybulska Cecylia”, „Harduń 
W anda Teheran 2 3 .V I.42 r” , „Bohosiew icz Irena”, „Kamińska Jadw iga” , „Staniszewska 
Leontyna”, „K episz-K ulikowska” , napisane ręką Mamusi - fotografia przedstawia starszą 
panią z baretkam i paru odznaczeń na mundurze. „Hanka Bliźniak i Jula Masłowska,
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T eheran 1942 r" napisane przez Mamusię. iMaslowska m a belkę na naramienniku 
..K ochanem u W odzowi mało doświadczony wojak K om o Jakubow ska. Teheran 
23 .VI. 1942” , ..Zosia Kraszewska, Teheran 1942 podpisane przez M am usię”, „ „Zielińska 
Joanna” , „M ankow icz .Antonina”, ,.Drzyzgiewicz Zofia” , M artynow a Kazimiera, Teheran 
19. V I.42” , ..Szulińska Helena”. „Garbicz Janina”, „K oczuków na W alentyna”, „Frankiewicz 
Stefania” , „Kasiniak Irena”, ..Piech Helena” , „Szuszkiewicz K atarzyna z Krzemieńca na

*

W ołyniu”, „K rakow iak Alfreda” , „Krzysztofek K atarzyna” , „Furm ańczyk M aria” , 
..Szkw arek G enow efa". Widać, że wszystkie fotografie robione są w  jednym zakładzie. Z 
tego okresu jest także fotografia amatorska: nie znany mi kapitan przy punkcie kontrolnym 
przedstaw ia swoje dokumenty' trzem ochotniczkom  z biało-czerw onym i opaskami na 
rękaw ach - podpis: „Teheran, kwiecień 42, Zosia Zwierz na w arcie .” Przypuszczam, że są 
to  fotografie ochotniczek przydzielonych do Komendy PSK  w  Teheranie. Są jeszcze inne 
fotografie z tego okresu, ale niestety nie podpisane. W racam teraz do artykułu W ładysława 
E. Szkody: „Pracy dla PSK było mnóstwo, poczynając od zajęć czysto biurowych, a na 
szkołach junaczek  i junaków  kończąc. Jedną z pionierek organizacji szkól była 
nauczycielka, W acława Calowa. Zaczęto także gruntow nie szkolić personel sanitarny, 
k tóry walczył z m alarią i „papataczi” w pierwszym rzędzie. Pani B ronisław a W ysłouchowa 
napisała później w „Ochotniczce” ... "Ochotniczki zawsze potrafiły' zachow ać równowagę 
ducha” . O tym, jak  bardzo było to doceniane, przekonałem  się sam , gdy w szpitalu prosty 
żołnierz leżący obok mnie powiedział: „co byśmy zrobili bez n ich” . Czas zakończenia 
szkolenia nadszedł ostatecznie w Egipcie. 2 Korpus był gotow y do w yjazdu do Włoch. W 
Egipcie i Palestynie pozostały jedynie Jednostki W ojskow e Środkow ego W schodu 
/JW SW /, obejm ujące szkoły junackie, oddziały transportow e, szpitale, administracje itd. 
Ich dow ódcą był gen J.Wiatr. Ale zanim 2 Korpus stanął g o tó w  do walki, mnóstwo 
w ysiłku i pracy w łożono w szkolenie i organizację. To sam o odnosiło się do służb 
kobiecych - do PSK czyli „Pestek”, jak  je  pieszczotliwie nazyw ało w ojsko, i do „małych 
kobietek” czyli M łodszych Ochotniczek. Praca szkoleniowa rozpoczęła  się w Rosji w 
CKresiw tw orzenia PoUKiCii óił Z/Drojnycn v/ ZSrvi\.. o tarntąd w  pierwszym rzucie 
ewakuacyjnym  w  marcu 1942 r przybyło na Środkowy W schód 945 ochotniczek. W 
drugim  rzucie, w  sierpniu 1942 r przybyło następnych 1920, co razem  dawało sumę 2865, 
a w ięc praw ie trzy tysiące kobiet-żołnierzy. Oczywiście ochotniczki przybywał)' i ubywały, 
ale liczba ich stale rosła. /.../ W tomie czwartym „Prac K ongresu Kultur)' Polskiej na 
O bczyźnie” kom andor Bohdan Wroński w swojej pracy „W ysiłek mobilizacyjno - 
organizacyjny Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie w II w ojnie św iatow ej” podaje na str. 
99, że w  Polskich Siłach Zbrojnych w służbie czynnej było:

a. w wojsku 4.722

b. w marynarce wojennej 112

c. w lotnictwie __________1.211

razem kobiet w służbie 6.045

Po ewakuacji z ZSRR w przejściowym okresie na Środkowym  Wschodzie 
najwydatniej funkcjonowała służba sanitarna PSK. N a głow y sanitariuszek dosłownie 
„zwaliła się” moc wojska i osób cywilnych, wygłodzonych, chorych, potrzebujących 
pom ocy i opieki medycznej, specjalnie włączając w to dużą grupę dzieci. Sytuacje 
pogarszał jeszcze panujący tyfus. Przez szpitale, szczególnie przez szpital w Teheranie 
przeszło_ około  30.000 osób. Służba sanitarna zdała egzam in swej przydatności i 
poświęcenia celująco. Nasze „Pestki” mają się czym chlubić: za kampanię norweską 
nadano kobietom -żołnierzom  - 2 Krzyże Walecznych, za kam panię francuską - 3 Krzyże 
W alecznych, oraz za kampanię w łoską - 8 Krzyży W alecznych. Poza Krzyżami
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W alecznych nadano 2 Złote Krzyze Zasługi, 74 srebrne i 154 B rązow e oraz 950 Krzyży 
M onte Cassino. Każdy rodzaj służby PSK miał swych oficerów  - kobiety o wysokich 
stopniach  oficerów  sztabowych". A utor w spom ina „pracę d r Marii Maćkowskiej p.t. 
„P om ocnicza służba Kobiet” zam ieszczoną w IV tom ie ..Prac K ongresu Kultury' Polskiej na 
O bczyźnie 14-20 września 1985”, gdzie opisała służbę kobiet w lotnictwie oraz w 
m arynarce w ojenne. W statystyce autorka podaje następujące liczby: w dniO l.07.1945 w 
Polskich Siłach Zbrojnych było:

1. ochotniczek - 5.350

2. w  służbie zdrowia - 750

3. m łodszych ochotn. - 600 

razem  - 6.700

Liczby te, po wyeliminowaniu 600 M łodszych ochotniczek - są bardzo zbliżone do 
liczb podanych przez kom andora B. W rońskiego”,

W racam  do opisywania pamiątek i fotografii. Chciałabym  wymienić jak najwięcej 
nazw isk ochotniczek.

1. P ięk n y  o b ra z  M a tk i Boskiej K ozielskiej nam alow any przez ochotniczką Marię 
H ablińską-M glejow ą w Buzułuku w  1942 r i ofiarow any K om endantce Głównej. 
Z aw sze wisiał nad jej łóżkiem, a teraz nad moim.

2. H ym n ochotn iczek  ofiarowany K om endantce Głównej Pani W ładysław ie Piechowskiej, 
B uzu łuk  24 .XII. 1941 r. M uzyka A. Hanuszow ej, słowa L. Biesiadowskiej, rysunek M. 
Idzikow ska.

„Baczność! N a Sztandar zwracamy jasny wzrok.
N adszedł ju ż  czas, Ojczyzna w oła nas,
W  rvtro serc so rac’-'ch marsza rów ny krok 
Znam y ten sziak, to kobiet polskich sziak.
Ref: M y całym światem wędrujemy.
Śm ierć czarna strzeże trudnych dróg.
Lecz w  duszach niesiemy płomień,
B o naszym hasłem Polska jest i Bóg.
L ecz hasłem  Polska jest i Bóg.

C hoć czasem smutno, nie błyska w oku łza.
M ęstw o i hart w  ofierze trzeba dać.
M y dzisiaj w  najświętszej służbie tej,
N a posterunku do końca będziem trw ać 
Ref. M y całym światem...

3. T o m i k  poezji Jadw ig i C zechow iczów nej: „Pozw ól mi w ró c ić ” wiersze Rosja 1940, 
Palestyna 1943, W ydawnictwo „W D rodze - Jerozo lim a” . Dedykacja: „Pani 
kom endantce W ładysławie Piechowiskiej - Jadwiga C zechow iczów na - Jerozolima 
29.X .43 r” . W iersze są bardzo piękne - wspaniale opisują nasze tułacze losy i okropne 
przeżycia. P rzytoczę trzy:

„Pozw ól mi w rócić” - pisany prawdopodobnie na zesłaniu.
Pozw ól mi wrócić teraz - wiosną,
Kiedy w  ogrodach kwitną bzy,
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Gdy myślom moim skrzydła rosną 
W szczęśliwe, m łode przyszłe dni.

Pozw ól mi w rócić teraz, wiosną,
Gdy serce świeże jest jak kwiat.
Zanim  w nie gorycz złud żałosna 
W sączy nieznany, dziwny świat!

Pozw ól mi w rócić teraz - wiosną! 
Kiedy się miłość z serca rwie,
Bo potem  - pomyśl - czary posną. 
Będzie za późno, będzie źle...

„D zięki”
Dzięki Ci, Boże, za wygnanie,
Za mój opustoszały Dom,
Za ból, za rozpacz, za czekanie - 
N iech tylko z męki mej powstanie - 
Sen - niepodobny wszystkim snom! 
Dzięki Ci, Boże za te krzyze,
K tóre mi sam pom agasz nieść,
Daj mi się ugiąć jeszcze niżej,
N iech tylko przez to się przybliży 
Najradośniejsza, cudna wieść!

„Modlitwa”

0  Boże! Wyrwij mnie z rozpaczy, 
Jako baranka spośród cierni,
1  >u. C i  U u LO pcij»LwJ i

W  boleści w ołam  Cię bezmiernej.
A w  koło taka leży cisza,
Że głos mój w  niebie - musisz słyszeć! 
Jako źdźbło jestem  polnej trawy, 
K tóre wiatr poniósł hen po świecie. 
Kroplam i bólu, męki krwawej,
Szlak mej tęsknoty się ukwiecił,
I teraz w polach maki kwitną,
I w  niebo patrzą się błękitne.
A tam, za stepem i za polem,
Za tysiącami w idnokręgów,
Za światem bólów  i niedoli,
Za granicami wszelkiej męki,
Skarb mój pozostał w złotej zorzy, 
Tam  jest Ojczyzna moja - Boże!
0  Panie, który rządzisz wszystkim
1 drogi światom swym wyznaczasz, 
Pożarów  ziemskich zgaś ogniska! 
W ysusz potoki ludzkich płaczów!
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Nie pozwól zginąć nam, ni spodleć, —-
Bozs! W ysłuchaj naszych modlitw!
Po drodze pustej i tułaczej 
Pójdę gdzie zechcesz i gdzie kazesz,
Tylko Ty wyrwij mnie z rozpaczy.
I pasrzeć pozwól jasną  tw arzą 
Tang, gdzie z ofiary i tęsknoty - 
Rodzi się Polska - cel mój złoty!

Nie wiem, gdzie teraz przebywa autorka tych pięknych i bardzo patriotycznych 
wierszy. Jeg ich 22 w tym tomiku, nie mogę przecież przytoczyć wszystkich. Przytoczyłam 
jedne z pierwszych, żeby pokazać, jakie wspaniałe dziewczęta służyły w PSK. Jestem 
dumna z tego, że moja M atka była ich kom endantką i że ja - co praw da zupełnie inną 
drogą - prztz Oświęcim i Bergen-Belsen - dołączyłam do ich szeregów .

Jest bardzo niew yraźna fotografia przedstawiająca wnętrze jakiejś budowli - chyba 
sakralnej /może m uzułmańskiej/. Za długim stołem siedzi M amusia i jedna  z ochotniczek, a 
z drugiej sirony stołu - bokiem siedzi jakiś oficer - może ksiądz Tadeusz W alczak, który 
także uratował się z otchłani zła i wspierał Mamusię i Jej O chotniczki sw ą działalnością 
duszpasterską, niezwykłe patriotyczną postawą i dobrocią serca. Ich przyjaźń /listowna/ 
przetrwała do 1987 roku. Ksiądz Tadeusz - a właściwie Ojciec Tadeusz - Jezuita - umarł w 
Johanesburgu dwa tygodnie po śmierci Mamusi. Jego życzenia im ieninow e przyszły już  po 
Jej śmierci, a moje zawiadom ienie o Jej śmierci już  Go nie zastało. N a odw rocie fotografii 
napisano ,Jkizułuk 1942. Następne fotografie to Teheran /indywidualne i grupow e już 
opisałam/, chyba nabożeństw o polowe 3.V.42, w  pierwszym rzędzie stoi jakiś bardzo 
wysoki generał. Jestem prawie pewna, że to gen M ieczysław Boruta-Spiechow icz - 
niezwykłe szlachetny i prawy Człowiek o nieposzlakowanej opinii, n iezłom ny bojownik o 
v.c.r.ô c. c~;*̂ z ź ' i ’ ■■ ■'h ^ wzs!crnn ym r̂o'rn‘rrv

jednakowych ideałach i przekonaniach politycznych - przetrwała aż do jego  śmierci. Oboje 
przeżyli chwile radości i nadziei po powstaniu „Solidarności” . G enerał brał udział w 
Zjeździe „Solidarności” w  sierpniu 1981 r i napisał do Lecha W ałęsy piękny list z uznaniem
i poparcie^ dla jego działalności.

Wracam do roku 1942. W czasie inspekcji obozu, przeskakując z kamienia na 
kamień, Mamusia upadla i złamała nogę. Z nogą w  gipsie nie m ogła skutecznie działać, co 
bardzo Ją niecierpliwiło, bo zbliżała się ewakuacja z Iranu do Palestyny. Ale dzięki temu 
mogła się przekonać o wielkim oddaniu i miłości swoich podkom endnych, których 
większość traktow ała jak  własne córki. W tym czasie jeszcze się m ów iło, że w ładze polskie 
składają się z czw orga Władysławów: Raczkiewicza, Sikorskiego, A ndersa i Piechowskiej.
Ale stosunki zaczynały się psuć. Ochotniczki skarżyły się na awanse oficerów  /w  znaczeniu 
nie chcianych flirtów/. Były różne powody stale pogarszających się układów  - jak już 
pisałam - Mamusia była w ielką zwolenniczką M arszałka Piłsudskiego i nie m ogło Jej nic 
zmusić do zmiany przekonań. Nie chcę o tym pisać, żeby nie podw ażać ich autorytetu.
Była bardzo lojalna naw et wobec swoich przeciwników. Ja w iedziałam  o wielu sprawach, 

•ponieważ po moim przyjeździe do Kefar-Bilu, 20.VIII. 1945 r, przez parę nocy 
opowiadałyśmy sobie nawzajem o tym, co się działo przez 5 lat naszej rozłąki. Jednym 
słowem, po ewakuacji do Palestyny przestała być Kom endantką G łów ną PSK, a została 
Komendantką Placu w Jerozolimie. Był to okres wzm ożonego szkolenia ochotniczek.
Mam fotografie grupow e z kursu w Sarafandzie. Na jednej z nich jest wiele podpisów 
ochotniczek i angielskich wykładowczyń. Data 25.IX. 1942 r /załączam  ksero, Sarafanda 
znajduje się w dawnej Palestynie, zakład fotograficzny w Tel-Avivie/. M amusia stoi w 
drugim rzędzie od góry, siódma z lewej strony. Powstał zespól artystyczny w  obozie w

_____  c . i ę

" 1 0

120



Rehow oth /fotografia wykonana przez „The O rient Press Photo Co - Tel-Aviv - 
przedstawia piękne dziewczęta w polskich strojach ludow ych własnej produkcji/. W wojsku 
polskim na terenie Palestyny znalazło się bardzo wielu lekarzy, prawników , ekonomistów 
pochodzenia żydowskiego. Np. M enahem  Begm był ' kapralem  zatrudnionym na 
Komendzie Placu w Jerozolimie, będąc jednocześnie dow ódcą tajnej armii żydowskiej. 
Wiele metod postępowania przejęli od naszej Armii K rajow ej /organizacyjnie/. Przytoczę 
teraz zabawne zdarzenie: po odejściu Begina z naszego wojska, w okresie, kiedy był 
poszukiwany przez w ładze angielskie, M am usia natknęła się „oko w oko” z nim - 
otoczonym  przez kilku panów z podniesionymi kołnierzykam i i uśm iechnęła się do niego 
serdecznie - zupełnie automatycznie, ale odw róciła g łow ę i poszła dalej przed siebie. Po 
chwili dopędził Ją jeden  z tych „panów ” i powiedział: „Pani nikogo nie w idziała” i pogroził 
palcem. Mamusia odpowiedziała: „Nie wiem, o czym pan m ówi, ale me lubię pogróżek” . 
G enerał Dajan także pochodził z Polski. W  latach pięćdziesiątych w  PRL mówiło się: 
„Oddajcie Dajana - zabierzcie M ariana /Choć Spychalski miał tylko żonę żydówkę, a sam 
nie był Żydem/. Zdarzały się dezercje. Kiedyś na K om endę Placu przyszła elegancko 
ubrana pani i wręczając Mamusi paczkę powiedziała: , ja  tu odnoszę rzeczy po dezerterze”
i opuściła Komer.de z Godnością. N a terenie ów czesnej Palestyny mieszkało wielu 
wyższych oficerów, tzw. Drugiej grupy, rodziny o f i c e r ó w  i żołnierz}' w  służbie czynnej, 
oraz osoby cywilne. M amusia miała wśród nich wielu przyjaciół z czasów  przedwojennych: 
G enerał Kordian Zam orski z żoną - oboje bardzo zaprzyjaźnieni z nami; on namalował 
M amusi piękny portret, państwo Aleksander i M aria T henow ic - on dziennikarz, państwo 
Czerniawscy - ona Pani Maria, przyjaciółka z czasów  szkolnych - z córką Zofią /teraz dr 
Zofia Jedliczka mieszka w Chicago/ - i z synem A dam em  /A dam  Czerniawski jest znanym 
poetą  i mieszka w Londynie/. Inna przyjaciółka szkolna M am usi - pani Irena z Kańskich 
Danielkiewiczowa /była także w PSK / - jej m ąż mjr D anielkiew icz był komendantem Placu 
w  Bari /spotkałam go tam w lipcu 1945 r/ - a ich syn B ohdan brał udział w  bitwie o M onte

pom im o żydowskiego pochodzenia czuł się Polakiem  i wiele dobrego dla naszej sprawy 
zrobił /wyemigrował do Australii/. Ale wracam  do ochotniczek: duża fotografia 
ochotniczki podoficera z dwoma synami /st. Strzelec i elew  szkoły kadeckiej w Barbarze/ -
j j  O  Ci iS  . i O  1̂ .1 C j i  u U l  i  O 2L r wi O  p- H i  v  v  J t u j .  i... —  ^  O *»*«_/. A i i  w'J i i i ... i. J

3.V II.44 r i adres w  Polsce: Dębiec k/Tarnow a, księgarnia, Rynek”, Fotografia pod 
olbrzymim kaktusem - napis „Janka Piłatow a i ja, Jerozolim a, kwiecień 1943”, fotka przed 
ogrodzeniem  Domu Ochotniczek, Jerozolim a, ul. P rophete D octors Haus, czerwiec 1943 - 
M amusia z Hanką Rymkiewicz. Jest także dużo zdjęć grupow ych - M amusia w otoczeniu 
ochotniczek na wycieczce: Talproth, 7.X I.43 - Jerozolim a, w dom u PCK  19.11.1944 r - 
Jerozolim a. Córeczki przybrane to D anka Lopot-K asinow a i Ludka Biesiadowska. Jest 
jeszcze fotografia Komendantki z M arylą Firlewicz w ogrodzie Dom u Ochotniczek, 
czerwiec 1943. Następny etap to Polski Szpital w Kefar-Bilu, a właściwie Polska Sekcja 
przy 22 Generalnym Szpitalu Hinduskim.

Stosunki z dowództwem pogorszyły się do tego stopnia, że M amusia postanowiła 
przejść do Służby Zdrowia. Od maja 1944 r do października 1946 r pełniła funkcję Siostry 
Przełożonej Polskiej Sekcji przy 22-im Generalnym Szpitalu Hinduskim. Dyrektorem 
Szpitala był pułkownik angielski, kom endantem  Polskiej Sekcji - dr Władysław 
Bartoszyński.

Przytoczę teraz napisane przez M amusię „W spom nienie o D oktorze Władysławie 
Bartoszyńskim ” : „W kwietniu 1944 r przeszłam z Pom ocniczej W'ojskowej Służby Kobiet 
do W ojskowego Korpusu Sióstr i dostałam przydział do Polskiego Szpitala Wojskowego w 
Palestynie jako siostra przełożona. Była to moja pierwsza służba w szpitalu. Pojechałam do
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miejsca postoju szpitala w Kefar-Bilu, m iejscow ości położonej mniej więcej na połowie 
drogi między Tel-Avivem a Jerozolim ą. K om endantem  był dok tor podpułkownik 
Władysław' Bartoszyński, który prow adził ten szpital nieomal od jego  założenia w 1942 r.

Po moim oficjalnym zam eldowaniu się d r Bartoszyński obiecał mi swoją jak 
najdalej idącą pomoc i wprowadził w  zagadnienia organizacyjne szpitala. Omówiliśmy 
istniejące trudności i plan pracy. Sposób bycia i postaw a dr Bartoszyńskiego wzbudzały od 
razu zaufanie i jednały Mu przyjaźń.

Szpital służbowo i organizacyjnie podlegał Szefostwu Sanitarnem u 3-go Korpusu 
Armii Polskiej - Quassassin w Egipcie, adm inistracyjnie przydzielony był jako Sekcja 
Polska do 22-go Hinduskiego Szpitala W ojskow ego, położonego tuż obok nas. Z tego 
układu w ynikała podw ójna zależność: obow iązyw ały nas zarów no wszystkie zarządzenia 
w ładz angielskich, które otrzymywał szpital hinduski, jak  i zarządzenia władz polskich, 
k tóre otrzym ywał tylko nasz szpital. Tem u też zaw dzięczaliśm y w iększą od innych szpitali 
ilość inspekcji. Zasadniczo byliśmy jednostką  au tonom iczną z tym, że szpital hinduski 
aprow izow ał nas i dawał pełne zaopatrzenie w  sp rzęt i lekarstwa, ponadto  korzystaliśmy z 
jego laboratorium , rentgena i sali operacyjnej przy pow ażniejszych operacjach 
chirurgicznych. Korzystaliśmy rów nież z konsultacji ich specjalistów  Przy oncjainych 
w izytacjach szpitala hinduskiego przez w ładze angielskie oraz przy miesięcznych 
inspekcjach kom endanta szpitala hinduskiego, p łk  K urano, braliśmy z dr Bartoszyńskim 
udział w  tych obchodach.

Sekcja Polska miała 200 łóżek w  pięciu oddziałach, rozlokow anych w drewnianych 
barakach. Odległość między dwom a na krańcach terenu położonym i oddziałami wynosiła 
praw ie kilometr. Były to oddziały: chirurgiczny /chirurgia urazow a i operacyjna/, zakaźny, 
w ew nętrzny, kobiecy i oficerski. D ookoła terenu  zajętego przez nas rosły drzewa

\v  pjrrpcj/a *c\\ pow ietrze bvło przesycone
zapachem  podobnym  do naszego jaśm inu. W nocy  słychać byto dzikie chichot}’ hien i 
szczek szakali przypominający płacz dziecka.

Obsadę lekarską szpitala stanowili: por d r K atz - chirurg, po r dr Goldinberg - 
internista i specjalista od chorób zakaźnych, po r dr Borensztajn - internista, por dr 
M iedzianow ski - internista, por dr Altenberg - laryngolog, por dr K otow icz - chirurg. Poza 
doktoram i Miedzianow'skim i K otowiczem , byli to  wszystko lekarze starsi wiekiem - tylko 
młodzi stopniami wojskowymi.

D o szpitala przydzielonych było 12 sióstr - w  tym dwie oddziałowe: Danusia 
\l Kaspina /z domu Łopot - przyp. mój/ i M ieczysław a Tokarska. Ponadto  mieliśmy zawsze 

praktykantki po kursach PCK. Kapelanem szpitala był ksiądz kpt. Kaczkowski. Do obsady 
szpitala należały ponadto: kompania adm inistracyjna z por Izbińskim, do której należeli 
sanitariusze i wartownicy - i pluton P .W .S .K ., do którego należały: świetliczanka, 
bibliotekarka, sanitariuszki i kucharki. Pluton ten podlegał bezpośrednio mnie.

Chorzy przychodzili z polskich jednostek  w ojskow ych stacjonowanych w 
Palestynie, ze szkół typu gimnazjalnego prow adzonych przez wojsko dla junaków i 
m łodszych ochotniczek - i ośrodków oficerów  rezerw y tzw. Drugiej grupy.

Różnica wieku między chorymi była ogrom na, od lat 12-tu do 70-ciu - trudno więc 
było stosować jeden regulamin dla całości.

Poza tym w szpitalu odbywały się komisje: poborow a, inwalidzka .i kierująca na 
specjalistyczne leczenie do sanatoriów.
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Przy szpitalu istniały również: gospoda - prow adzona przez YMCA - z 
kierow niczką p. Jasińską, świetlica z czytelnią i biblioteką dla chorych - prow adzona przez 
ochotniczki, kino w ojskow e angielskie z codziennie nowym program em  i kasyno sióstr i 
lekarzy.

Z akw aterow ani byliśmy na terenie szpitala w barakach drew nianych z tym, że każdy 
miał własny pokój. Był w ięc barak sióstr i barak lekarzy.

Do kaplicy katolickiej przy naszym szpitalu przychodzili rów nież hindusi katoliccy.

O dbyło się w  niej też parę ślubów: dwu naszych sióstr, jednej siostry' hinduskiej i 
paru ochotniczek. D o obowiązków zwyczajowych doktora B anoszyńskiego należało 
zastępowanie now ożeńcom  ich rodziców; doprowadzenie do o łtarza panny młodej i pana 
m łodego oraz patronow anie na przyjęciu weselnym.

Stołow aliśm y się w  kasynie. Obiad był wspólny o godz. 13-ej i kolacja o godz.
19.30.

Raz do roku - w  okresie Bożego Narodzenia robiliśmy w  kasynie przyięcie dla 
lekarzy wsoółoracuiacvch z nami ze srritala hinduskiego i szpitali angielskich. Przyjęcia te 
słynęły z doskonałych zakąsek, polskiego bigosu, wszelkiego rodzaju pierożków  i miłego 
nastroju. Przyjęcia te organizowała p. Maria Konopacka, kpr. P .W .S .K  - kierownik izby 
przyjęć, pochodząca z okolic Lwowa, świetna gospodyni i u rocza  pani z cyw ila matka 
jednej z naszych sióstr.

C horzy obiad dostawali o godz. 12,30, podw ieczorek o 16-ej, kolacje o godz.
18.30.

P raca na oddziałach zaczynała się o godz. 6-ej od sprzątania, mycia chorych i 
r o z d a ń o " "'■() r? rrr.*?.nv dziennej obejm ow ały służbę, o godz. 8-
ej ordynatorzy zaczynali prace na swoich ocuziarac.i. Od ili-sij do ;~-o, _
tropikalna, podczas której nawet chodzącym chorym nie pozw alano na wychodzenie z 
baraku, ze w zględu na panujące gorąco.

D ok to r Bartoszyński codziennie byl we wszystkich oddziałach, rozmawiał z 
chorymi, in teresow ał się nie tylko ich dolegliwościami, ale i przeżyciam i osobistymi. Miał 
dla każdego dobre słow o i jeśli tylko mógł - starał się każdemu pom óc” .

Dalej M am usia pisze o osobistych przymiotach doktora, jego  doskonałych 
osiągnięciach i spraw ach rodzinnych - nie będę tego już przytaczała.

N iestety po  odejściu dr Banoszyńskiego, stanowisko jego  objął major S. /nie 
przytaczam  nazw iska/ - całkowite jego przeciwieństwo - człow iek zarozumiały, głupi i 
podły - szczególnie w  moim przekonaniu. Na przywitanie A nglików  i H indusów  wygłosił 
przem ów ienie w języku nikomu nieznanym - mianowicie wypisał sobie ze słownika słowa 
angielskie odpow iadające polskiej treści i odczytał je tak, jak  były napisane. Nie chciał się 
przyznać do nieznajom ości angielskiego i nikogo nie poprosił o przyw itanie gości w jego 
imieniu. Sytuacja była groteskowa. Wobec Mamusi przybrał postaw ę „łaskawego” 
zw ierzchnika i w yraźnie zabiegał o jej względy. Nic nie m ogło  doprow adzić Jej do 
w iększego zniecierpliw ienia. Po moim przyjeździe 20 sierpnia 1945 r sytuacja jeszcze się 
pogorszyła. Ja po tyfusie i głodowym nieżycie kiszek w niem ieckim  Obozie Zagłady w 
Bergen-Belsen straciłam  pamięć - pamiętałam swoje imię i nazw isko, adres i języki obce: 
francuski, niem iecki i wtedy jeszcze słabo angielski. Inne w iadom ości powracały bardzo 
powoli. Słyszałam , jak  siostry mówiły między sobą: „biedna siostra p rzełożona - odzyskała 
córkę, ale przecież ona nie jest normalna” . Pewno, że nie byłam  normalna po tak 
okropnych przeżyciach, no i byłam ciągle głodna, choć od uw olnienia minęło już cztery
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miesiące, z czego dwa byłam w obozie jenieckim AK w O berlangen i jadłam  tam trzy 
śniadania, dwa obiady i trzy kolacje /Blok. Kasyno oficerskie, izba chorych/, a w 
międzyczasie zielony groszek i truskawki z przydzielonego nam  ogrodu, Przybyło mi 30 
kilogramów. Wyjazd do Mamusi zawdzięczam  gen Rudnickiem u, który przyjechał do 
Oberlangen na inspekcję. Podeszłam do niego i zapytałam: „Panie G enerale, czy Pan zna 
moją M am usię?” i łzy, jak groch poleciały mi z oczu /jak zw ykle przy wymawianiu słowa 
„mamusia” , do której okropnie tęskniłam przez 5 lat/. G enerał zapytał: „a jak się twoja 
mamusia nazyw a0” Gdy odpowiedziałam ucieszył się ogrom nie, bo znał Mamusię i 
wiedział o Jej zmartwieniu z powodu braku wiadomości o mnie. W ydal rozkaz wyjazdu dla 
mnie i jeszcze jednej koleżanki z AK, k tóra miała ojca pułkow nika w  Egipcie. Konwojował 
nas mjr Kowalczyński. /Sw oje perypetie w  tej drodze opiszę przy innej okazji/.

O tóż w/w. mjr S. zadręczał mnie przy stole pytaniami z zakresu różnych dziedzin 
wiedzy i jeżeli nie umiałam odpowiedzieć - poddaw ał w w ątpliw ość fakt, że zdałam maturę 
na tajnych kompletach. Okropnie mnie to bolało, bo kierow ał się złośliw ością i niechęcią 
do mnie, bo mu pokrzyżowałam  zaloty do Mamusi. Ale pam ięć mi w racała, a wyjałowiony 
mózg łapał „w Szczególnie język angielski, k tórego uczy! m rie dr
Ritterm an /adw okat z Warszawy, a w  naszym wojsku - kapral/. By! doskonałym 
pedagogiem, świetnie znał angielski, bo studiował w Anglii przed w ojną. 1 podręcznik 
miałam doskonały: „I. Epstein - Kurs Języka Angielskiego” w ydany przez The Britisch 
Council w  Jerozolimie w  grudniu 1944 r. M amusia w ysłała m nie do Tyberiady na 
sześciotygodniowe leczenie sanatoryjne. - szczególnie gorące gejzery  w  Jerycho. Wróciłam 
normalna, szczupła i przestałam grom adzić pod łóżkiem zaczęte  konserw y wszelkiego 
rodzaju, zabierane ze stołu „na wypadek głodu” . D ziew ięciom iesięczny kurs sanitarny 
W SK - AK ukończony w W arszawie w 1942 r przydał mi się, bo w  krótkim  czasie zdałam 
egzamin i stałam  się pełnopraw ną siostrą PCK.

P r a c o w n i -  w  ^—̂ T Ĵn j^co p r ̂ 2.n*V3. w s z v s * l c i 1 po 
miesiącu pełniłam norm alną służbę - ku zadowoleniu w szystkich, poza komendantem. 
M oja znajom ość angielskiego okazała się dodatkow o niebezpieczna, bo zaczęły napływać 
zaproszenia na bale i przyjęcia dla „M atron” , „M atrons D aughter” i całego zespołu sióstr z 
różnych jednostek angielskich, stacjonujących na terenie Bliskiego W schodu. Major się 
wściekał, a my wszystkie bawiłyśmy się doskonale.

N a Boże Narodzenie 1945 r przypom niałam  sobie adres rodziny w Polsce i 
napisałam pierwszy list do Ojca, który nic nie wiedział o mnie.

M amusia po zakończeniu działań wojennych napisała do C zerw onego Krzyża z 
prośbą o w iadom ość o mnie Na szczęście odpow iedź przyszła ju ż  po moim przyjeżdzie: 
„Niestety, córka Pni jest na liście strat - poległa na Starówce” , a ja  w  ogóle na Starówce nie 
byłam /byłam natomiast na listach więźniów  Oświęcimia i B ergen-B elsen, ale tego już nie 
spraw dzono/.

W iadomości z Polski przychodził}' bardzo różne. Jedni nam awiali na powrót do 
Kraju, inni grozili natychmiastową zsyłką na Syberię.

W iększość żołnierzy chciało w rócić do Polski z b ron ią  w  ręku i przepędzić 
kom unistów. 1-sza Dywizja gen. M aczka była wspaniale uzbrojona. Jej bojowy szlak na 
terenie Niem iec najlepiej o tym świadczył. 2-gi Korpus gen A ndersa też był doskonale 
uzbrojony i wyszkolony. 3-ci Korpus gen W iatra stanowił doskonale zaplecze Armii. 
W szyscy chcieliśmy walczyć o wolność naszej Ojczyzny już  teraz, bezpośrednio - łącznie z 
Arm ią Krajową. Niestety nikt się z nami nie liczył i przew ażyła polityka prezydenta 
Roosew elta. Gen Anders wydał rozkaz rozbrojenia. Żołnierze rozpaczali i starali się na
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wszelkie sposoby przemycać broń, a nawet rozkładać na części ciężkie pojazdy wojenne. 
Szmuglowaii je  do Anglii w workach. Na nic się to jednak nie zdało.

Na wiosnę 1946 r przyjechał do nas Andrzej Stypułkowski /syn jednego z szesnastu 
naszych przedstawicieli więzionych i m ordow anych w M oskw ie/ i zaśpiewał nam w 
świetlicy piosenkę: „W arszawo, Ty moja W arszaw o”’ Dla mnie to było wielkie przeżycie - 
popłakałam  się serdecznie i postanowiłam wrócić do Kraju - tęsknota była nie do 
opanowania. Bałam się tylko o niebezpieczeństwo dla M amusi. W szkole Radeckiej w 
Barbarze zorganizow ano pomaturalny dziewięciomiesięczny kurs kreślarski. 
W ykładowcami byli przedwojenni profesorowie Politechniki i innych Szkół Wyższvch. 
Zapisałam się, zdałam wstępny egzamin celująco - a po ukończeniu miałam same piątki /'i 
to nie dlatego, że byłam córką Mamusi/.

Stosunki z komendantem szpitala stały się nie do zniesienia i M amusia została 
kom endantką oddziałów  PSK w Barbarze., Stale rozm awiałyśm y na tem at powrotu do 
kraju. Napisałam o naszym projekcie do Ojca i otrzymałam wielo znaczącą odpowiedź: 
„bardzo się cieszę, ale wolałbym, żebyś skończyła studia na Sorbonie” . M am tę kartkę do 
dziś - tak jak  całą korespondencję Mamusi. N ie posłuchałyśmy Ojca i zgłosiłyśmy się na 
pow rót do Kraju w ' . , : . r\: ::a.:-poi" a : ; c . '
przejściowym w Ismailii iw Eg:p:ie/. Było wspaniale. Jeńcy niemieccy usługiwali nam cc 
stołu - zawsze zostawiałam jednemu z nich, który był księdzem  katolickim, papierosy 
angielskie, za które mógł sobie kupić owoce. Wiedział, że byłam  w  Oświęcimiu i starał się 
okazać mi jak  największy szacunek - ofiarował mi fotografię stołu, przy którym jadałyśmy. 
Przytoczę teraz list Mamusi do mojej kom endantki z WSK, pani kpt. Janiny Dymeckiej z 
dnia 1. VII. 1947 r. Pani K om endantka oddała M amusi ten list po swoim pow rocie do Kraju 
w  latach sześćdziesiątych /dokładnie nie pamiętam/.

"fcT 0 C h Or*3  ̂ T \v n *  -r n\V ~ tvH  ^

zapom niałam  o fwosch imi.enina.cn 23 czerwca. Chociaż r.ie otrzvma.łaś listu ode mnie i tek 
iy' wiesz, ze Ci życzę jak najlepiej. Ponieważ ttW podałaś sw oje przesłanki, dla których 

pozostajesz - chcę Ci napisać, dlaczego wracam. U ważałam  po zakończeniu działań 
wojennych w 45 r, że mamy awae drogi: 1.W szystko tzn. A rm ia w raca z bronią w ręku do 
Kraju - za wyjątkiem paru ludzi, którzy musieliby zostać z tytułu swoich stanowisk i ci 
ludzie mogli byli prowadzić pewną akcję polityczną na terenie międzynarodowym - 
naturalnie gdyby umieli odróżniać interesy w łasne od państw ow ych. 2. Nie godzimy się na 
uchwały Jałty - oddajemy odznaczenia angielskie, nie przyjm ujem y żołdu, zostajemy 
zamknięci w obozach koncentracyjnych - to jest czynny protest, z którym bezwzględnie 
liczono by się. To, cośmy wybrali jako trzecią ewentualność - stałe wyrzekanie, przeklinanie 
.Anglików, z równoczesnym korzystaniem z ich świadczeń, jest dla mnie postaw ą ubliżającą 
godności ludzkiej. Miałam jeszcze złudzenia, że czynniki decydujące wypracują jakiś 
program  polityczny, jakiś pian działania, w skażą jakiś cel, do k tórego dąży uchodźstwo. Po
2 latach chaos jest większy i bezkierunkowość zupełna, ciągłe liczenie na wypadki w 
polityce międzynarodowej, w których nie odegram y żadnej roli. W idmo emigracji biało- 
rosyjskiej stało się dla nas rzeczywistością. Jest świetne przysłowie: „kto nie ryzykuje, ten w 
kryminale nie siedzi” - bywają sytuacje, kiedy człowiek w krym inale czyje się na właściwym 
miejscu. Nie chciałabym być na żadnym eksponowanym stanow isku, uważam, że jest wiele 
sposobów  pracy i zarobkowania., jeżeli ktoś nie ma w ygórow anych ambicji i potrzeb 
życiowych. Nie wiem jeszcze, czy będziemy jechały przez Anglię, a jeżeli nawet to i tak 
pewno w .Anglii nie.będziem y się już mogły' zobaczyć - w ięc może kiedyś w innych 
warunkach i otoczeniu się spotkamy. Haneczka skończyła kurs kreślarski jako prymuska i 
chce budować nowe domy w Warszawie. Całujemy Ciebie obie z H aneczką bardzo mocno i 
serdecznie W łada” .
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W róciłyśmy do Polski w 150-cio osobowej grupie: „P estek” kilkanaście, /Mamusia 
nikogo nie nam awiała - wręcz przeciwnie - obiecywała dać znać o sytuacji w Polsce i 
dopiero wtedy miała ewentualnie udzielić rady; nigdy takiej „porady” nikom u nie przysłała/, 
kilkunastu oficerów i wielu podoficerów i żołnierzy z olbrzymimi bagażam i. My miałyśmy 
skrom ne walizeczki i bardzo mało pieniędzy - nie handlow ałyśm y „kasztanam i”, a wręcz 
przeciwnie - M amusia uważała dorabianie się procederem tego rodzaju  za rzecz haniebną. 
Nasze odpraw y demobilizacyjne także przepadły: moja - w oszukańczej firmie wysyłkowej, 
a M am usia poratow ała naszą kuzynkę będącą w  trudnej sytuacji finansowej w Anglii 
/częściow y zw rot dostała po 10 latach/. Na szczęście Ojciec czekał na nas w Warszawie i 
umieścił u swojej rodziny na Okęciu u pp. Mieczysława i Jadw igi Tom aszewskich, którzy 
jako  właściciele dużego majątku niezwykle ofiarnie wspom agali uciekinierów  z Warszawy i 
członków  rodziny, którzy potracili swoje domy.

Zostałyśmy zdemobilizowane w  RKU W arszawa P ow iat w e W łochach - ja  
5.XII. 1947 r - jako siostra młodsza - szeregowa ochotniczka /zostałam  zdegradowana, ale 
niewiele, bo w  paybooku miałam stopień wyższy/, ale M am usia w  dniu 14.XII. 1947 r 
została zdegradow ana do stopnia - siostra salowa. Dzięki tej „degradacji” ominęło Ją 
aresztow anie i procesy, bo Urząd Bezpieczeństwa me kojarzył Jej z byłą Komendantką 
G łów ną PSK, a co jeszcze gorsze - była przecież konspiratorką przeciw  w ładzy radzieckiej. 
Jak mnie UB wyrzucało z PLL „LOT” w  1951 r za odm ow ę w spółpracy  i dotkliwe pobicie 
nam aw iającego ubeka, to jako jeden z zarzutów  był fakt, że m oja M atka jest w Londynie, a 
ja  to ukryłam  i nie podałam w ankiecie personalnej, a nawet j ą  sfałszow ałam  podając adres 
M atki w  W arszawie. Wcale tego nie dem entowałam i naw et przeprosiłam  za fałszerstwo 
ciesząc się, że Mamusia jest bezpieczna. Przez trzy lata nie m ogłam  znaleźć żadnej pracy i 
pom agałam  Tatusiowi uprawiać pomidory.

D opiero po wydaniu książki Jerzego Klimkowskiego „B yłem  Adiutantem Andersa” 
r*» Koszykowa - wvrażaiac ogrom ne zdziw ienie „skąd się w Polsce 

Oficer badający sprawę zostawił dokumenty na biurku i wyszćc* ;..w co..w 
drzwi. M amusia usiadła na kanapce i po 30-to minutowym oczekiw aniu - zasnęła. A on 
czekał i chciał Ją  złapać na oglądaniu „tajnych dokum entów ” - ale się nie doczekał - 
M am usia nie z takimi „fachowcami” miała do czynienia i dobrze w iedziała, o co chodzi. Był 
to ju ż  1959 rok i sprawa została zatuszowana.

Ja, na usilne prośby dyrektora „LOT” u wróciłam do pracy, ponieważ nie mieli 
nikogo do obsługi Targów Poznańskich i M iędzynarodowego Festiwalu Młodzieży w 
W arszawie. Powiedziano mi, że mogę mówić co chcę i bić kogo  zechcę - bylebym wróciła 
do pracy /znam cztery języki obce i wtedy byłam jedyną specjalistką - poza p. Heleną 
Cieplińską, która musiała być w W arszawie - od wystawiania biletów  zagranicznych/.

Przytoczę opinię personalną - popraw ioną na m oją korzyść po trzech latach: 
„O byw atelka Piechowska Hanna pracowała w PLL „LOT” od 15.XI. 1948 r do 30.VI. 1951 
r. W pracy była uprzejmą i inteligentną. Nie uznaje m ężczyzn nie pochodzących z 
inteligencji przedwojennej. Nie może zajmować kierow niczego stanow iska, bo wróciła z 
zagranicy” . Ta kuriozalna opinia obowiązywała do końca mojej pracy, tj. Do 30.VI. 1981 r. 
N igdy nie miałam tytułu „kierowniczki” , choć tak mnie nazyw ały koleżanki i koledzy - 
m łodzież, którą szkoliłam i u' jakimś stopniu wychowywałam, k tó ra szanow ała mnie za to, 
że nie dałam się zapisać do partii.

Dzięki temu, że pracowałam w LOT-cie M amusia m ogła odw iedzać swoje dawne 
podkom endne w Anglii, Kanadzie i Szwajcarii /miała darm ow e bilety/. N a lotnisku w 
M ontrealu policjantka stojąca przy' schodkach samolotu - zam eldow ała się salutując : „Pani 
K om endantko, plutonowa.../nazwiska nie pamiętam/ melduje się na rozkaz” . Sensacja była
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ogromna, grono oczekujących ochotniczek szczęśliwe i zachw ycone - pasażerowie 
zdumieni.

Były to lata siedemdziesiąte i otrzym anie paszportu nie stanow iło specjalnych 
trudności, szczególnie dla em erytów  / a nuż nie wróci i nie trzeba będzie płacić emerytury/. 
W 1976 r zostałam wysłana do pracy w  Biurze PLL „LO T” w  Zurichu, które prowadziło 
normalną sprzedaż biletów lotniczych /jedno w Europie/. K onieczna znajom ość języków: 
angielskiego, niemieckiego, francuskiego i włoskiego. M asa pracy - wystawianie /po 
skalkulowaniu taryfy/ biletów grupow ych i indywidualnych do Polski i innych państw - ze 
Szwajcarii i innych państw. N a szczęście nie zaproponow ano mi ponow nie współpracy z 
UB /co było przy wyjazdach zagranicznych do pracy regułą/ i nie musiałam  nikogo bić - 
zresztą uprzedzałam, że się nie zgodzę. Zarabiałam  mniej, nią nie znająca pracy Szwajcarka, 
ale zawsze o wiele więcej, niż w  W arszawie. M amusia dzięki tem u ostatnie lata życia miała 
zapewnione w dostatku i wygodzie. W 1979 r poleciałyśmy do Rzym u, żeby zobaczyć Ojca 
Świętego. Ponieważ M am usia zaczęła -chorować - ciągłe napady gorączki i złe 
samopoczucie - na w łasne żądanie w róciłam  do W arszaw y i przeszłam  w  roku 1981 na 
emeryturę, tzw. wcześniejszą. Prawie cały czas spędzałam u M am usi W  1982 r przeszłam 
zawał serca i do oowrocie ze szoitala zamieszkałam u Mamusi. O piekow ała się nami Tosia 
Bartoszewska. Oa i. ..; r Qizz.\.oziź z>.. do 2 - . na - b_' .  z. i Ją samąr i -  -

na noc. M ąż mój i syn stołowali się u nas. Chodziłyśmy razem  z M am usią na zebrania 
Rodziny Peowiaków i Legionistów  w Kościele Sw. Anny, na spacery do Łazienek, 
odwiedzałyśmy rodzinę i przyjaciół M amusi, którzy nie mogli Jej odw iedzać ze względu na 
zły stan zdrowia - np. p. Felicję W olf - do śmierci używ ającą pseudonim u „A nna Neum an” . 
Była to kobieta niezwykle dzielna i zasłużona. M amusia czuła się nieźle, ciężka choroba - 
rak woreczka żółciowego i płuc - dał o sobie znać na tydzień przed śmiercią. Umarła w 
moich ramionach 21-go czerw ca 1987 r mówiąc: „Nic się nie m artw , H aneczko, czy będę 
żyła, czy umrę - będę zawsze przy tobie” . Poprzedniego dnia przyjęła Ostatnie Oleje 
Święte.

N a zakończenie załączam  przem ówienie płk S tanisław a'R utkow skiego.

N abożeństwo żałobne odprawiał Ksiądz Niedzielak - pięknie m ów iąc o Mamusi i Jej 
działalności i w czasie nabożeństw a i nad Jej grobem.

19.III. 1996 r. H anna Piechowska-Ciechom ska
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Władysława Piechowska

Władysława Piechowska z d. Buttowt-Andrzeykowicz ps. „Pojata”, „Włada” (2 V 1900 21 VI 1987), ur. w 
Tupałach, pow. kowełski na Wołyniu, córka Tadeusza i Czesławy z Kociejowskich. W 1918 r. ukończyła 
Gimnazjum Maryjskie w Żytomierzu, w młodszych klasach należała do Bratniaka i Koła Samokształceniowego. Od 
października 1917 r. należała do POW, była komendantka oddziału żeńskiego. Od stycznia do czerwca 1918 r. 
odbywała praktykę na oddziale chirurgicznym szpitala miejscowego, równocześnie była adiutantem komendy 
Okręgu POW. W 1919 r. weszła w skład oddziału partyzanckiego pod dowództwem kpt. Tadeusza Kruka- 
Strzeleckiego. Dwukrotnie aresztowana przez Ukraińców, skazana na śmierć, wykradziona z więzienia przez 
Okręg Winnicki POW. W kwietniu 1920 r. dostała przydział do Sekcji Kurierek II Oddziału Naczelnego 
Dowództwa, a następnie do II Oddziału 12. Dywizji Piechoty w Płoskirowie. W lipcu 1920 r. przeszła do Sekcji 
Propagandy i Oświaty Naczelnego Dowództwa. Została oficerem oświatowym, w randze kapitana, 12. DP w 
Tarnopolu.
Od 1925 r. należała do Zrzeszenia POW - KN3, a w latach 1933-1939 była prezesem Zarządu. W latach 1928 - 
1934 pracowała w redakcji i administracji „Pracy Obywatelskiej” - organu Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
a od 1929 r. była przewodniczącą oddziałów ZPOK w Ołtarzewie i Ożarowie. W 1934 r. przeszła do pracy w 
Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju, jako etatowa instruktorka do spraw pwk na terenie fabryk. 
W 1937 r. została odkomenderowana do Wydziału WFiPW Kobiet utworzonego przy PUWFiPW, jako kierowniczka 
Referatu do Spraw Specjalnych (przygotowanie pogranicza polsko-niemieckiego na wypadek napaści Niemiec na 
Polskę).
We wrześniu 1939 r., z polecenia Komendy Naczelnej OPWK, wyjechała do ewakuowanego do Trawnik PUWFiPW 
po rozkazy, a stamtąd do miejsca postoju Ministra Spraw Wojskowych, pod Łuck, skąd przywiozła rozkazy dla 
Kobiecego Batalionu Pomocniczej Służby Wojskowej we Lwowie. Pozostała tam z przydziałem do tegoż batalionu 
aż do jego rozwiązania w dniu 19 IX 1939 r. Od 22 IX 1939 r. do 16 IX 1940 r. pracowała w konspiracji ZWZ we 
Lwowie. Aresztowana przez NKWD, przebywała w więzieniach na Zamarstynowie we Lwowie, w Kijowie i w 
Moskwie, potem w obozie ZSRR Wiatka. Od 1941 r. do maja 1942 r. Komendantka Główna Pomocniczej Służby 
Kobiet utworzonej przy armii gen. Andersa w Buzułuku. Następnie Inspektorka PSWK w sztabie dowództwa Armii 
Polskiej w ZSRR, od sierpnia 1942 r. komendantka zbiorczego zespołu kobiet-żołnierzy PSK w Jerozolimie. Zimą 
1943 r. przeniesiona do Korpusu Sióstr, wyznaczona na przełożoną sióstr w szpitalu w Kefar Bil pod Rehowodem, 
gdzie pełniła służbę do 1946 r., następnie siostra ośrodka sanitarnego Szkoły Młodszych Ochotniczek w Barbarze. 
28 X 1947 r. zwolniona z PSZ, powróciła do Kraju. Od kwietnia 1948 r. do kwietnia 1950 r. kierowniczka działu 
organizacyjnego w Wydziale Drobiu Centralnej Spółdzielni Mleczarskiej i Drobiu, następnie do 1960 r. pracowała 
jako kierowniczka zaopatrzenia w Centrali Chemicznej i w AGRED, w 1961 r. przeszła na emeryturę. Zmarła w 
Warszawie, pochowana w grobie rodzinnym na Cmentarzu Powązkowskim. Odznaczona Krzyżem Niepodległości z 
Mieczami, Krzyżem Walecznych oraz Krzyżem Armii Krajowej.

Oprać. Anna Eliza M arkert

Podporucznik Wtadystawa 
Piechowska Relacja z przebiegu służby Relacja z przebiegu stużby

wojskowej Wtadystawy wojskowej Wtadyslawy
Piechowskiej we wrześniu 1939 Piechowskiej we wrześniu 1939

#1 #2
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Trzecia od prawej Wtadyslawa 
Piechowska. Pomocnicza Stużba 
Kobiet, Bliski wschód, okres II 

wojny światowej

Wladystawa Piechowska w 
dolnym rzędzie w środku. 

Pomocnicza Stużba Kobiet, Bliski 
Wschód, okres II wojny 

światowej

Władysława Piechowska z 
dzieckiem na ręku. Pomocnicza 

Służba Kobiet. Bliski wschód, 
okres II wojny światowej

Władysława Piechowska. Bliski 
Wschód, okres II wojny 

światowej

Tagi: Kobiety w KAMPANII POLSKIEJ
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Urodziła się 2 maja 1900 r . we 

wsi Tupały pow. Kowel na Wołyniu* W 

1918 r . ukończyła gimnazjum w Żyto­

mierzu. Należała do korporacji ucz-

WŁADYSŁAWA PIECHOWSKA Z D . BUTTOWT

-ANDRZ15JK0WICZ
n

niowskiej polskiej i stamtąd od paź­

dziernika 1917 r* wstąpiła do POW.

Studia na Uniwersytecie w Kijowie 

przerwała ze względów rodzinnych, wróciła do Żytomierza i odbyła 

praktykę w miejscowym szpitalu. W POW pełniła funkcje: komendantki 

oddziału żeńskiego, potem adiutantki Komendy Okręgu Żytomierskiego* 

W końcu maja 1919 r. weszła w skład oddziału partyzanckiego okręgu. 

Oddział ten został rozbrojony, uczestnicy aresztowani, wreszcie od­

stawieni do granicy polskiej, przybyli do Warszawy.

Władysława Piechowska jako kurierka odbyła szereg wyjazdów. W 

1920 r . z ramienia Sekcji Propagandy i Oświaty Okręgu II  Naczelnego 

Dowództwa mianowana została oficerem oświatowym 12 DP w Tarnopolu. 

Pracowała tam do demobilizacji w 1921 r . W tym roku wyszła za mąż 

i powróciła do Warszawy. Od 1928 r . do 1934 r . pracowała w redakcji 

i administracji organu ZPOK "Praca Obywatelska*1, potem przeszła do 

Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju jako etatowa 

instruktorka do spraw PWK na terenie fabryk. W 1937 r . odkomendero­

wana do Państwowego Urzędu WF i PW jako kierowniczka referatu do

spraw specjalnych /przygotowanie pogranicza polsko-niemieckiego na 

wypadek napaści Niemiec na Polskę/.

Po wybuchu wojny we Lwowie służyła w kobiecym batalionie lwowskim 

pomocniczej służby wojskowej, a po jego rozwiązaniu w konspiracyj-
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WŁADYSŁAWA PIECHOWSKA Z D. BUTTOWT- 

■-ANDRZii/KOWICZ "

Urodziła  s i ę  2 maja 1900 r* we 

wsi Tupały pow. Kowel na Wołyniu. V/

; 1918 r .  ukończyła gimnazjum w Żyto­

mierzu. N a leża ła  do k orp oracji  ucz­

niowskiej p o l s k i e j  i  stamtąd od paź­

dziernika 1917 r .  w s tą p i ła  do POW.

Studia na U n iw ersy tec ie  w Kijowie  

przerwała ze względów rodzinnych , w r ó c i ła  do Żytomierza 1 odbyła  

praktykę w miejscowym s z p i t a lu .  W POW p e łn i ła  fu n k cje :  komendantki 

oddziału ż e ń sk ie g o ,  potem a d iu ta n tk i  Komendy Okręgu Żytomierskiego 

V końcu maja 1919 r .  w esz ła  w skład od d z ia łu  partyzanckiego okręgu^
*

Oddział ten  z o s t a ł  rozb rojon y , u c z e s tn ic y  a resz to w a n i,  w r esz c ie  od­

stawieni do g ra n icy  p o l s k i e j ,  p r z y b y l i  do Warszawy.
i

Władysława Piechowska jako kurierka  odbyła szereg wyjazdów. W

I - ' s
1920 r .  z ram ien ia  S e k c j i  Propagandy i  Oświaty Okręgu I I  Naczelnego 

Dowództwa mianowana z o s t a ła  o f icerem  oświatowym 12 DP w Tarnopolu. 

Pracowała tam do d e m o b i l iz a c j i  w 1921 r . W tym roku w yszła  za maż 

i  pow róciła  do Warszawy. Od 1928 r .  do 1934 r .  pracowała w redakcji 

i  a d m in is tr a c j i  organu ZPOK "Praca Obywatelska", potem przeszła do 

O rganizacji P rzy sp o so b ien ia  Kobiet do Obrony Kraju jako etatow a  

instruktorka  do spraw PWK na t e r e n ie  fabryk . W 1937 r . odkomendero­

wana do Państwowogo Urzędu ’8? i  PW jako kierow niczka r e f e r a t u  do

spraw sp ecja ln y ch  /p rzygotow anie  pogran icza  p o lsk o -n ie m ie c k ie g o  na 

wypadek n a p a śc i Niemiec na P o l s k ę / •

Po wybuchu wojny we Lwowie s łu ż y ła  w kobiecym b a t a l io n ie  lwowskim 

pomocniczej s łużby  wojskowej, a po jego  rozw iązaniu  w k c n s p ir a c y j -
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ą ZWZ do ,1940 r . 16 wrzeónia 1940 r . została aresztowana, uwięzie­

nia i wywieziona do obozu w ZSRR - Y/iatka. Wyrokiamowana przez Dowóciz*

: "twó Armii Polskiej w ZSRR od 1 września 1941 r . zameldowała się B u -
1 * ■  •

[ f zułuku, gdzie objęła funkcję Komendantki Głównej oddziałów kobiecych;
-  r  *•

V'-; >r

^następnie inspektorki PSK w sztabie Dowództwa Armii Polskiej /Buzu- 

^rjłuk-Jangi-Jul, Teheran/, potem Jerozolima.
X I b .

' |V 1943 r . przeniosła się do Korpusu Sióstr w szpitalu w Kefar B il  

pod Rehowodem.

'i',[Do Polski powróciła 16 listopada 1947 r . przez punkt graniczny w 

Koźlu i  została zdemobilizowana.

Od 1948 r . pracowła. w Wydziale Drobiu Centralnej Spółdzielni Mleczarz 

kiej i Drobiu, następnie w Centrali Chemicznej i  Argedzie. Od 1 stycz 

nia 1961 r . jest na emeryturze. Z ' \ c z & w / w
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eiąz fiH>vt<|ele Wferhy d dziełach I dokonaniach Pomocnicze) Wolsko- 
ej ŚtUżby kobletfirzyPSZnaZaeHbdzle. W opracowaniach hlśłotyci- 

lycfi znaleźć Woźna ha len temat iylko. nieliczne wzmianki. Tymfciasem 
W końcowych hileślącach wojny te kobiece oddziały liczyły Ooriad 4,5 
łjj&ląca ócnófrtlczek. Nazywano je „Pestkami". Pracując w transporcie, 
służbie sanitarnej, łączności, odegrały doniosłą rolę. w niejednej bitwie, 
niejednokrotnie.iddwały dowody bohaterstwa ha Jjóiii Walki. /

Dca A rm ii P olsk iej w ZSRR, gen. clyw. 
W ładysław A nders i W łaayslawa Piechowska  

Buzuluk, 4 listopada 1941 r.

Formowanie pierwszych ochotniczych 
uddziaiów Pomocniczej Wojskowej Służ­
by Kobiet przy Armii Polskiej gen. Wła­
dysława Andersa rozpoczęto jesienią
1941 r. Projekt organizacji i zasad służby 
opracowała Władysława Piechowska. 
Przewidywał on, że „Kobiety mają być 
użyte we wszystkich służbach pomocni­
czych na tyłach i w pasie przyfrontowym, 
w służbie sanitarnej, oświatowej, propa­
gandowej, łączności, transportowej, ad- 
m iiustrŁc^ n^oO sp -d srczs] i w&rtowni* 
czej". Władysława Piechowska, wcielona 
następnie dó sztabu armii, a od lutego
1942 kierująca Inspektoratem PSK, poło­
żyła też największe zasługi w formowa­
niu oddziałów kobiecych. Ich punkty 
zbiorcze mieściły się w Tatiszczewie, 
Tockoje i Buzułuku. Organizacja oddzia­
łów i warunkami służby „Pestek” żywo 
interesował się gen. Władysław Sikorski, 
czemu dał wyraz w specjalnej instrukcji 
wydanej 10 grudnia w Kujbyszewie oraz 
podczas wizytacji pododdziałów kobie­
cych.

Władysława Piechowska, komondentka 
główna Pomocniczej Służby KobUL W m ło­
dości dowodziła żeńskim oddziałem POW 
w Żytomierzu, w 1920 pełnHa funkcję ku­
rierki, następnie pracowała w Organizacji 
Przyapoaoblenla Kobiet do Obrony Kraju. 
Zmarła w Warszawie w 1937 r.

Z ZSRR do Iranu wyjechało 1765 o- 
chotniczek i sióstr PCK W maju 1942 za­
częto przesuwać oddziały i szkoły ochot­
niczek do Palestyny. W trudnych, pu­
stynnych warunkach ewakuacji za kie­
rownicami ciężkich samochodów trans­
portowych zdały „Pestki" swój pierwszy 
egzamin bojowy. W październiku 1943 w

oddziałach Armii Polskiej na Bliskim 
Wschodzie były już 3084 ochotniczki. 
Cześć z nich ukończyła kursy oficerskie i 
podoficerskie.

We Włoszech PSK podzielono na dwie 
grupy. Przy dowództwie 2 Korpusu pełni­
ła służbę 1500 ochotniczek: w oddziałach 
sanitarnych, transportowych, łączności, 
w kantynach poiowych, sztabach, biu­
rach i sekcjach widowiskowo-rozrywko­
wych. Ponadto pełniły służbę w bazie 
korpusu oraz w pododdziałach samocho­
dowych i przydzielonych do taktycznych 
związków bojowych.

Za kółkiem
Trasy transportowe pochłaniały nie­

jednokrotnie kilka dni i nocy, i wiodły 
trudnymi drogami górskimi. Polskie 
kompanie kobiece w krótkim czasie zy­
skały doskonalą opinię: były bardziej 
zdyscyplinowane, dokładniejsze i bar­
dziej punktualne niż podobne kompanie 
męskie, nie było przypadków awantur 
czy pijaństwa. Podczas kampanii wło­
skiej w dwóch kompaniach transporto­
wych „Pestek” służyło 629 dziewcząt 
Przejechały 3 600 608 mil, przewiozły 
6628 ton amunicji, 27 383 tony żywności, 
41 300 ton materiałów pędnych, 77 352 
tony sprzętu bojowego. Transport funk­
cjonował głównie nocą, odbywał się W 
trudnych warunkach. Podczas bitwy pod 
Monte Cassino „Pestki" docierały do od­
ległych miejsc walki pod ogniem artyle­
rii niemieckiej i atakami samolotów Luft- 
waffe. Same też naprawiały samochody, 
a często dźwigały ich ładunki. Do tej jed­
nak formy służby lekarze mieli dużo za­
strzeżeń i proponowali ograniczenie kur­

sów transportowych: silne wstrząsy 
szczególnie negatywnie wpływały na 
funkcjonowanie organizmu kobiet

W kantynach
Po doświadczeniach z okresu pobytu 

w Iranie dowództwo armii zdecydowało 
się rozwiązać kompanie świetlicowe, a w 
ich miejsce utworzyć kompanie rucho­
mych kantyn i bibliotek, których zada­
niem było docieranie do żołnierzy jak 
najbliżej pola walki. Okazało się to nie­
zwykle trafnym posunięciem. Kantyny 
połowę odegrały szczególnie ważną rolę 
podczas bitwy o Monte Cassino. Tak o 
tym pisa! Melchior Wańkowicz:
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Nazywano Je po prostu „Pestkami". Pracując w łączności radiowej, transporcie -  odegra­
ły  doniosłą rolę w niejednej bitwie. Zdjęcia: Archiwum ,.P"

„W Acguafondata -  pierwszy punkt e- 
tapowy na linii ewakuacyjnej rannych. 
Tu spotyka się pierwsze szeregi wojska 
ppłk Wyslouchowej• -  PSK (Pomocnicza 
Służba Kobiet). Wiele krzyków i wydzi- 
wiań było o te tPestki*. Dziś na nie jak i 
na żołnierzy liniowych -  przyszedł dzień 
egzaminu. Tu spotykam pierwsze kanty­
ny. Tu też dojeżdżają nasze' drajwerki. 
Mają pyzate buzie i nieraz warkocie z 
obu stron głowy. Wczoraj poczęto ostrze­
liwać transport. Opowiadają z dumą, że 
•męskie dziady zwiały, a drajwerka 
przycupała za chałupą, jako że regula­
min zabrania wozu tracić z oczu, odma­
wiała godzinki i naglądała maszyny. 
Kompania kantyn pod dowództwem inż. 
Ciupkówny dociera swymi kantynami 
tam, gdzie kobiecie dotrzeć wolno. Już tu 
w Acguafondata krząta się kantyna 
Łempickiej dla zdrowych, kantyna Bier­
nackiej -  tiia chorycŁ Dla ó CCS prowa­
dzi kantynę Broniatowska, dla 3 CCS -  
Łomnicka, dla 6 szpitala -  Abrahamowi- 
czówna, dla Karpackiej -  Pierzchalska, 
dwie kantyny ruchome prowadzą Kocha­
nowska i Szczepkowska

Kantyny prowadzone przez PSK ser­
wowały pierwsze posiłki żołnierzom 
schodzącym z pola walki, ponadto do 
kantyny kierowano też rannych.

W  łączności

W bitwie pod Monte Cassino chlubnie 
zdała też trudny egzamin setka dziew­
czyn z dwóch kompanii łączności. Do tej 
służby dobierano je starannie i dobrze 
szkolono. Obsługiwały centrale telefo­
niczne, radiotelegrafy, dalekopisy, pocz­
ty, biura szyfrów. Zapewniały łączność 
korpusu z bazą, polowymi ośrodkami 
zaopatrzenia, szpitalami wojennymi i 
wszystkimi ośrodkami na tyłach korpu­
su. Początkowo radiostacje kobiece pra­
cowały w sieciach połączeń jako podle­

głe, później weszły do sieci jako radiosta­
cje kierownicze. Bezpośrednio przed bi­
twą „Pestki" objęły obsługę radiostacji w 
Cawpobasso (u'.u dowództwu zgrupowa­
nia służb), w Venafro (dla 5 sanitarnego 
ośrodka ewakuacyjnego) i w Vairana 
(dla polowej stacji zaopatrzenia) i praco-, 
wały tam przez cały czas działań. Szyfro­
wały i rozszyfrowywały kilkaset fono­
gramów i radiotelegramów dziennie. Ra­
dziły sobie doskonale z nowoczesnymi 
środkami łączności, niektóre prześcigały 
mężczyzn w szybkości posługiwania się 
kluczem radiotelegraficznym. Po zakoń­
czeniu bitwy radiotelegrafistki złożyły 
egzamin i otrzymały świadectwa ukoń­
czenia podoficerskiego kursu łączności.

W białym fartuchu
Dla 2 Korpusu Polskiego na Półwyspie 

Apenińskim pracowały trzy duże szpita­
le zdolne przyjąć po 1200 rannych. W ok­
resie bitwy pod Monte Cassino powstały 
ponadto dwa lekkie szpitale (CCS) i poło­
wy na 200 łóżek. Szpital Wojskowy nr 3, 
który obsługiwało 109 sióstr PCK i 140 
ochotniczek, przyjął 24 transporty ran­
nych karpatczyków. Szpital nr 6, zorga­
nizowany pod Venafro, z 22 siostrami i 47 
ochotniczkami, pełnił funkcję dużego o- 
środka ewakuacyjnego rannych. Two­
rzone na czas bitwy sanitarne ośrodki e- 
wakuacyjne przyjmowały pierwszą falę 
rannych i po opatrzeniu przekazywały 
do szpitali. Na jedną pielęgniarkę przy­
padało w tym czasie po 50 ciężko ran­
nych. Każda z nich pełniła dyżur po 16- 
20 godzin na dobę. Łącznie w szpitalach i 
ośrodkach ew akuacyjnych pracow aic w 
tym czasie 368 kobiet Przyniosły one 
pierwszą pomoc trzem tysiącom żolnie- 
rzy; Znoszono ich z pola bitwy nieraz do­
piero po kilku godzinach, w stanie cięż­
kim. „Pestki" w białych fartuchach docie­
rały również na teren będący pod o- 
strzałem ciężkiej artylerii niemieckiej.

Szczególne zasługi miał zespół pol- 
skiej‘pracowni bakteriologicznej. W cza­
sie bitwy pod Monte Cassino alianci za­
częci stosować po raz pierwszy w maso­
wej skali cudowny lek -  penicylinę, nad 
której wyhodowaniem pracowali profe­
sorowie Fleming i Florey. Trzy dni przed 
natflrripm  «-*>.;żby ~d?cv.':a 2 K P  pi* 
Dietrich otrzymał dwa miliony jednostek 
penicyliny -  iloś.: wystarczającą do rato­
wania sześciu liężko rannych. Polska 
?ekcja bakter.alogiczna, kierowana 
przez płk. dr. Dyoowskiego, wyhodowała 
w warunkach wr̂ -cz polowych penicylinę 
w około 3000 pojemników, a bakteriolog 
8 armii mjr Sco't-Thompson był zasko­
czony niezwykle sprawną pracą polskie­
go zespołu. Wszystkie szczepionki nada-
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„Pestki" to temat, który wciąż czeka
na histeryka.

TADEUSZ KRZĄSTEK

Autor artykułu serdecznie dzięku­
je  Pani Hannie Ciechomskiej z  War­
szawy -  „Pestce", którą udostępniła 
mu osobiste pam iętniki i udzieliła 
wielu informacji, i prosi '„Pestki" o 
nawiązanie korespondencji za po­
średnictwem redakcji.

PS. Redeaktor uziękuje kol. W itoldowi K ociejow skiem u za udostępnienie pow yzszego ar­
tykułu, który ukazaf s ię  w u r a s ie  krajowej, oraz zdjęcia dcy "Polskich S ił Zbroj­
nych w ZSRR, gen .dyw . W ładysława Andersa z Włactyslawą, P iechow ska, zrobione­
go w Buzułuku, 4 listopada 1941 r.

waiy się do uż\cia. Uratowano dzięki 
nim wielu żołnierzy, których rany były 
już zgangrenowane.

Spośród ochotniczek, które znalazły 
się w szeregach PSZ na Zachodzie, 
dziewczęta z 2 Korpusu Polskiego były 
najbardziej doświadczone w walce. Od­
działy „Pestek" formowano jednak rów­
nież dla potrzeby 1 Korpusu Polskiego, 
Polskich Sił Powietrznych i Polskiej Ma­
rynarki Wojennej. Zdobyły powszechne 
uznanie wśród dowódców i żołnierzy, 
były nagradzane najwyższymi polskimi 
orderami -  Kri.,żem VirtuU Militari, 
Krzyżem Walecznych. W przededniu za­
kończenia wojny n  Pomocniczej Wojsko­
wej Służbie Kobiet było 4570 ochotni­
czek. Po wojnie tylko niektóre wróciły do 
kraju. Była wśród nich Władysława Pie­
chowska.
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Nad mogiłą V«?ładysławy z Buttowt-Andrze^kowiczów Piechowskiej —  ■

Przemawiam w imieniu przyjaciół św.p. Zmarłej, zgromadzonych w sto­

łecznym środowisku niepodległościowym p.n„ " Rodzina Legionistów

i Peowiaków” .

Bogate życie św .p . Zmarłej wplotło się harmonijnie w skomplikowane 

ówczesne życie Polaków walczących o Niepodległość. Przypominam: był to 

końcowy okres trzech zaborów. Dla Władki miejscem, gdzie spędziła swo­

je dziewczęce lata był Żytomierz - pod zaborem rosyjskim. Tam kończyła 

swą naukę w szkole średniej, gimnazjalnej. Już od października 1917 r . 

była członkiem Bratniaka w tejże szkolej należała poza tym do Polskiej 

Organizacji Wojskowej /P .O .W . / ,  w której pełniła obowiązki Komendantki 

oddziału żeńskiego, ą później - adiutanta Komendy Żytomierskiego Okręgu, 

już jako człowiek pracujący zawodowo w służbie zdrowia.

Przypominam: Polska już odzyskała swą Niepodległość, ale poprzez jej 

ziemie przetaczała się wojna polsko-radziecka. Na obszarach południowo- 

wschodnich buszowały pobite przez nasze wojska oddziały Ukraińców gali­

cyjskich. Oni to spowodowali dwukrotne uwięzienie i postawienie przed 

swoimi sądami Władysławy Andrzegkowicz. Dzięki szczęśliwym okolicznoś­

ciom udało się jej wydostać z opałów i w końcu kwietnia 1920 r .  dotrzeć 

do Warszawy.

Niezwłocznie weszła w skład Sekcji Kurierek Naczelnego Dowództwa W .P .,  

a po zakończeniu działali wojennych podjęła pracę oficera oświatowego 

I2ej dywizji piechoty w Tarnopolu, którą pełniła do czasu demobiliza­

cji w r . 1921.

Za zasługi w służbie P .O .W . otrzymuje Krzyż Niepodległości z Miecza­

mi .

Po zmianie stanu cywilnego, już jako Piechowska, przerywa na pewien 

czas swą pracę społeczną. Za swój pierwszy obowiązek uważa bowiem wy­

chowanie córki, Haneczki.

Ale zamiłowanie do prac wojskowych odżywa. To też od 1934 r . anga-
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żuje się zawodowo, jako instruktorka w przysposobieniu kobiet /w fab­

rykach/ do obrony kraju. Już w 1937 r . widzimy Ją w Państwowym Urzędzie 

W .F . i P.W, na funkcjach kierowniczych. Zostaje kierownikiem referatu, 

do suraw specjalnych z zadaniem przygotowania pogranicza polsko-niemiec 

kiego na wypadek napaści niemieckiej.

Napaść niemiecka na Polskę w r . 1939 rozpoczyna w życiu naszej bo­

haterki tułaczy okres Jej życia. Y/ysłana do Ministra Spraw Wojskowych 

po rozkazy, odnajduje go w okolicy -Lucka, skąd już dalej przewozi jego 

dyspozycje dla baonów PWSK we Lwowie. Przypominam nieszczęsną datę 

17 września 1939 r . : wykonanie układu Ribentrop Mołotow oddało również 

Lwów w ręce bolszewickiego najeźdźcy. Lwowski baon kobiecy, w którym 

znalazła się Władka, w tej sytuacji przymusowej został rozwiązany,

św .p . Y/ładysława przez rok z górą ukrywała się we Lwowie, gdzie 

związała się z powstałą Konspiracją ZWZ. Następny pełny rok spędziła 

w więzieniu radzieckim we Wiatce, skąd wychodzi na wolność wyreklamowa- 

na przez dowództwo armii polskiej w ZSRR. Od września 1940 r . pełni 

służbę w Y/ojsku Polskim w Buzułuku i tam rozpoczyna swój nowy szlak tu­

łaczy, już jako uczestnik Pomocniczej Służby Kobiet. Kończy tę służbę 

w r . 1943 w Jerozolimie, przez cały poprzedzający czas na stanowiskach 

dowódczych wzgl. inspektorskich. Y/ końcu tego roku przenosi się do kor­

pusu sióstr szpitalnych, w którym pełni obowiązki do października 1947 

Do Polski wraca w połowie listopada 1947 r . ,  w grudniu tego roku zosta­

je zdemobilizowana.

Od kwietnia 1948 r . do stycznia 1961 r . ,  a więc przez lat 13, pracu­

je zarobkowo w Polsce Ludowej, stale na stanowiskach kierowniczych w je 

dnostkach gospodarki uspołecznionej. Od stycznia 1961 r . - na emerytu­

rze.

Zgon św .p. Y/ładysławy Piechowskiej, cenionej i kochanej przez ludzi 

naszego środowiska legionowo-peowiackiego w V/arszawie, zaskoczył nas. 

Ona do końca zachowała pogodę ducha i sprawny umysł.
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Żegnaj Władko!
** V .

i  n iech  Ci s i ę  przyśn i Polska taka, jaką chcemy mieć zgodnie z Tobą. 

S ta n is ła w  Rutkowski ż o łn ie r z  I I  Brygady Leg. P o l.
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Działalność patriotyczna polskich 
kobiet ma 

daleką 
tradycję. Już 

w 
okresie 

konfede­
racji barskiej Polki angażowały 

się 
w 

działalność patriotyczną, w 
1791 r. asystowały 

przy 
obradach 

sejm
ow

ych, po 
wybuchu 

powstania w 
1794 

r. podjęły 
się 

zbierania 
funduszów

 
na 

potrzeby 
kraju. Także 

w 
okresie 

insurekcji kościuszkow
skiej, a 

następnie 
wojen 

na­
poleońskich 

sypały 
okopy 

wokół W
ars za'vy 

i niosły 
pom

oc 
rannym

1. Jednak 
specjalną 

rangę 
działalność 

ta 
osiągnęła 

w 
czasie 

walk 
o 

niepodległość 
Polski w 

XIX 
i XX 

w.
Historia 

tego 
okresu 

zna 
przykłady 

kobiet, które 
nie 

zadowolały 
się 

służbą 
sam

ary­
tańską 

lub 
pom

ocniczą, lecz 
uczestniczyły 

w 
bitwach 

i potyczkach 
ramię 

w 
ram

ię 
z m

ężczyznam
i. W

iele 
z 

nich 
brało 

udział w 
powstaniu 

listopadow
ym

, nieraz 
w 

m
ęskim

 
przebraniu, jak 

np. M
agdalena 

W
ojciechow

ska 
i Tekla 

Sobilew
ska. Jak 

wiadom
o 

pew
na 

liczba 
kobiet walczyła w 

partyzanckich 
oddziałach 

na 
Litwie 

i W
ołyniu. Oprócz 

sław
nej 

Em
ilii Plater w 

powstaniu 
1830-1831 brały 

udział jej dwie 
kolejne 

tow
arzyszki-M

aria 
Prószyńska 

i M
aria R

aszanow
iczów

na oraz W
ilhelm

ina 
K

asprow
iczów

na, Antonina To­
m

aszew
ska, K

unegunda 
z 

Platerów 
O

gińska 
i wiele 

innych2. W 
W

arszawie 
wsławiła 

się 
wdowa 

po 
pułkow

niku, pani D
em

bińska, która 
nie 

tylko 
czynnie 

uczestniczyła 
w 

życiu 
politycznym

, ale 
z 

bronią 
w 

ręku 
walczyła 

w 
obronie 

m
iasta. W 

walkach 
o 

W
arszaw

ę 
brała 

udział także 
Barbara 

C
zarnow

ska. Za 
zasługi bojowe 

w 
bitwie pod 

Sierpcem
3 zo­

stała ona 
odznaczona 

srebrnym 
krzyżem 

Virtuti M
ilitari, jako 

trzecia kobieta po 
Joannie  

Żubrowej 
i Józefie 

K
luczyckiej4. Udział kobiet w 

powstaniu 
stał się 

na 
tyle 

w
idocznym

 
zjaw

iskiem
, że 

w
yw

ołał nawet dyskusję 
w 

pwczesnej prasie 
w

arszaw
skiej.

Szczególne 
rozm

iary 
i wagę 

działalność 
patriotyczna 

kobiet 
osiągnęła 

w 
okresie 

poprzedzającym
 

wybuch 
powstania 

styczniow
ego 

i w 
czasie 

sam
ego 

powstania w 
latach 

1863-1864. Znane 
są 

nazwiska 
kobiet żołnierzy 

biorących 
udział w 

bezpośredniej akcji 
zbrojnej. Jedną 

z 
nich 

była 
Lucyna 

Żukow
ska, która 

wstąpiła 
do 

partii gen. M
ariana 

Langiew
icza, brała 

udział w 
walkach 

pod 
Bodzentynem

 
i K

onow
em

, a 
później 

w
raz 

z partią 
W

iśniow
skiego 

i Zapałowicza 
uczestniczyła w 

bitwach 
pod 

Batow
em

, Tam
oset- 

ką, Fąjstow
icam

i 
i Żyżnem

. W 
bitwie 

pod 
Tynow

cam
i została 

ranna 
i dostała 

się 
do 

niew
oli5. Najbardziej znane w 

tym 
okresie 

było 
nazwisko 

H
enryki Pustow

ójtów
ny, która 

również przez jakiś czas była 
adiutantkągen. Langiew

icza. W 
bitwie 

pod 
Dobrą zginęła 

M
aria 

Piotrow
iczow

a 
i jej służąca 

K
atarzyna 

nic 
ustalonego 

nazw
iska, pod 

R
adoszcw

i-

1 A. B
arańska, Kobiety 

w 
powstaniu listopadowym 

1830-1831, Lublin 
1998, s. 333.

! Tam
że, s. 301.

J Podjęła 
braw

urow
y 

atak 
na 

oddział jazdy 
rosyjskiej 

pociągając 
swym 

przykładem
 

tow
arzyszy 

broni.
4 

A. B
arańska, w

yd. cyt., s. 294.

5 
S. K

rassow
ska, Ostatnich sześć weteranek 1864 r., „N

aród 
i W

ojsko” 
1935, nr 

2, s. 
13.
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czarni odznaczyła 
się 

w 
potyczce 

niejaka 
N

iem
ojew

ska, w 
płockiem 

pod 
K

oziołkam
i 

w 
konnym 

oddziale 
Jurkowskiego 

walczyła 
Julia 

Prejbiszów
na, w 

oddziale 
C

hm
ieleń- 

skiego 
służyła Biłków

na, ranna 
w 

w
alce, wzięta do 

niew
oli i zesłana na Sybir. W 

oddzia­
le C

zachow
skiego 

ogrom
ną w

alecznością 
wyróżniła 

się 
Apolonia 

Fiałkow
ska6. K

obiety 
zajm

owały 
się 

przygotowywaniem
 

m
ateriałów 

w
ybuchow

ych 
i am

unicji dla 
pow

stań­
ców. W

yłącznie 
na 

nich 
opierała 

się 
pow

stańcza 
służba 

łączności. Przenosiły 
rozkazy 

z Kom
endy 

G
łównej do 

poszczególnych 
oddziałów

, prowadziły 
rozpoznanie o 

rozm
iesz­

czeniu 
wojsk 

rosyjskich, utrzym
ywały 

łączność 
m

iędzy 
oddziałam

i leśnym
i. O

drębny 
rozdział to 

służba 
sanitarna 

kobiet w 
okresie pow

stania. W 
tam

tych 
dniach 

każde m
iesz­

kanie, dwór, zaścianek, zagroda 
wiejska 

m
ogły 

w 
każdej 

chw
ili spełniać 

rolę 
szpitala

polow
ego7.

Kobiety 
doby 

powstania 
styczniow

ego 
to 

m
atki i babki działaczek 

okresu 
poprzedza­

jącego 
wybuch 

I wojny 
światowej i uczestniczek 

walk 
o 

niepodległość kraju 
1914-1920. 

N
iew

ątpliw
ie jednąz najważniejszych 

i najdzielniejszych 
patriotek 

pokolenia popow
sta­

niowego 
była W

ładysława 
z Buttowt A

ndrzeykow
icz-Piechow

ska.

W
ŁADYSŁAW

A 
PIECH

O
W

SK
A 

- 
ŻO

ŁNIERZ 
PO

W
, 

INSTRU
K

TO
R

K
A

 
PW

K
, K

O
M

ENDA
NTK

A
 

PSK

W
ładysława z 

Buttowt A
ndrzeykow

icz 
urodziła 

się 
2 

maja 
1900 

r. w 
majątku 

Tupały 
(pow. K

ow
elski), na 

W
ołyniu. Tradycje 

patriotyczne 
były 

głęboko 
zakorzenione 

w 
ro­

dzinnym 
domu 

W
ładysław

y, wynikały 
one praw

dopodobnie 
z jej pokrew

ieństw
a 

z Em
i­

lią 
Plater. Jej ojciec 

Tadeusz prowadził duży 
majątek 

ziem
ski, a 

matka Czesława 
z dom

u 
K

ociejow
ska 

zajm
owała 

się 
wychowywaniem

 
dzieci. Początkowe 

wykształcenie 
W

łady­
sława 

zdobyła w 
dom

u. W 
czerwcu 

1910 
r. została 

przyjęta 
do 

I klasy 
Gim

nazjum
 

M
aryj- 

skiego 
(dla 

szlachetnie 
urodzonych 

panien) 
w 

Żytom
ierzu, które 

ukończyła 
w 

1918 
r. 

W 
m

łodszych 
klasach 

należała 
do 

Bratniaka 
i kółka 

sam
okształceniow

ego 
korporacji 

uczniow
skiej.

Od 
października 

1917 
r. należała do 

Polskiej O
rganizacji W

ojskowej POW 
i już w

ów
­

czas pełniła funkcję kom
endantki oddziału 

żeńskiego. W
e wrześniu 

1918 
r. wyjechała 

do 
Kijowa 

na 
studia 

w 
Kolegium

 
U

niw
ersyteckim

, ale 
13 

listopada 
tego 

roku 
z 

pow
odów

 
rodzinnych 

wróciła do 
Żytom

ierza. Od 
stycznia 

do 
czerwca 

1919 
r. odbywała praktyki na 

oddziale 
chirurgicznym

 
m

iejscow
ego 

szpitala. R
ów

nocześnie była 
adiutantem 

K
om

endy 
Okręgu 

Żytom
ierskiego 

PO
W

. Po 
zdekonspirow

aniu 
O

rganizacji przez 
władze 

bolsze­
wickie 

W
ładysława 

udała się 
do 

prow
incjonalnej placów

ki i 15 
lipca 

1919 
r. przyłączyła 

się 
do 

oddziału 
lotnego 

Czum
aka 

w 
Nowym

 
Zaw

odzie, a 
następnie 

1 
sierpnia 

1919 
r. 

przeszła 
do 

oddziału 
pow

stańczego 
kpt. K

ruka-Strzeleckicgo. Przez cały 
okres istnienia 

i działalności oddziału 
W

ładysława 
pod 

pseudonim
em

 
Pojata 

pełniła 
funkcję 

sanita­
riuszki, kurierki i agitatorki. Przebyła 

w
szystkie 

trudy 
i niebezpieczeństw

a, w 
potycz-

‘ 
A

. M
inkow

ska, Kobiety 
>v powstaniu 

1863-1864, „Dla 
Przyszłości” 

1931, nr 
1, s. 3.
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czerwca 1950 r. do stycznia 1961 r. w Centrali Chemicznej i Argedzie, gdzie była 
kierownikiem zaopatrzenia w artykuły chemii gospodarczej dla domu w Hurtowni nr 1 
w Warszawie. W styczniu 1961 r. przeszła na emeryturę. Po wojnie, mimo problemów 
zdrowotnych, stale współpracowała z Komisją Historyczną PWK. Należała do Rodziny 
Legionistów i Peowiaków. Prowadziła ożywioną korespondencję z dawnymi podwład­
nymi, przyjaciółmi z czasów walk o niepodległość kraju (między innymi z gen. Borutą- 
-Spiechowiczem). Organizowała w swoim mieszkaniu spotkania czwartkowe, w których 
uczestniczyli kombatanci II wojny światowej. W miarę możliwości niosła pomoc pol­
skim rodzinom zamieszkałym na terenie Związku Radzieckiego. Wysyłała paczki 
z podręcznikami szkolnymi do polskich ośrodków znajdujących się w Kazachstanie, Bia­
łorusi czy Ukrainie. Niestety nie dożyła pełnej niepodległości-umarła 21 czerwca 1987 r.

Za działalność niepodległościową w latach 1918-1920 Władysława Piechowska 
została dwukrotnie odznaczona Krzyżem Walecznych9 oraz Medalem Niepodległości 
(MP 87/ 1931), który następnie zamieniono na Krzyż Niepodległości z Mieczami (MP 
64/ 1938). Natomiast za trud ofiarny poniesiony w okresie II wojny światowej Władysła­
wa została odznaczona w 1972 r. Krzyżem Armii Krajowej w Londynie.

Śledząc życie Władysławy Piechowskiej można bez wątpienia wpisać jej postać do 
panteonu bohaterek narodowych. Całym swoim życiem manifestowała głębokie oddanie 
sprawie niepodległej i silnej Ojczyzny. Tę miłość przekazała swojej córce, która z rów­
nym zaangażowaniem walczyła o dobro kraju.

'P o r a ź  pierwszy rozkazem Naczelnego Dowództwa W P N r l9 z d n ia  14m aja 1921 r. i po raz drugi -  Dz. 
Pers. N r 40 z dnia 23 listopada 1921 r.
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POLACY!
, ,W yb i ł a  go dz in a ,  w k tó r e j  ś w ię te  ' 'm a r ze n i e  w a s z y c h  o jców  i d z i a ­

d ów  zi ścić się może.
, , P rz ed  p ó ł t o r a  w ie k i em  żywe  ' c i a ło  P o l sk i  by ło  r o z s z a r p a n e  na 

k a w a ł y ,  a i e  d u s z a  jej nie u m a r ł a  Ży ła  ona  n ad z i e j ą ,  że na d e jd z ie  g o d z i n a  
z m a r t w y c h w s t a n i a  n a r o d u  p o l s k i eg o  i b r a t e r s k i e g o  p o j e d n a n i a  s ię  j e go  
z Wielką  Rosyą.

„ W o j s k o  r o sy j s k ie  n ie sie  w a m  b ł o g ą  wieść  o w e g o  p o j ę d n a n i a  
Niechaj  s ię  z a t r ą  g r a n i c e ,  r o z c in a ją c e  • n a  częśc i  n a r ó d  polski !  Miech p o ł ą ­
czy się on w j e dno  c i a ło  pod berłerr .  C e s a r z a  r os y j sk ie g o  Pod  b e r ł e m  te rn  
od ro dz i  s ię  P o l s k a ,  s w o b o d n a  w sw oje j  wie rze ,  j ęzyku  i s a m o r z ą d z i e .

„ J e d n e g o  ty lko  R c s y a  s p o d z i e w a  s ię  po w as :  “ t a k i e g o  s a m e g o  
p o s z a n o w a n i a  p r a w  ty c h  n a r o d o w o ś c i ,  z k t ó r e  mi  zw ia za ły  w a s  dzieje.

„Z s e r c e m  o t w a r t e m  i z d ł o n ią  po b r a t e r s k u  w y c i ą g n i ę t ą  kroczy  
na-' w a s z e  s p o t k a n i e  W i e l k a  R o s y a  Wier zy  O n a ,  iż "nie z a r d z e w i a ł  miecz ,  
k tó r y  r az i ł  w r o g a  pod G r u n w a l d e m

„ C d  b r z e g ó w  O c e a n u  S p o k o j n e g o  cio m ó r z  p ó ł n o c n y c h  c i ą g n ą  z a ­
s t ę p y  ros y j s k ie  Z o rz a  n ow eg o  życia d la  w a s  w sc h o d z i .

„ N ie ch  z a ja śn ie je  na  tej  jur.rzni z n a m i ę  Krzyża ,  go d ło  mę k i  i z m a r ­
t w y c h w s t a n i a  n a r o d ó w ! ”

Z wie rzch n i  W ód z  Waezeiny G e n e r a ł - A d j u t a n t -  
. M I K O Ł A J .
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Wp<y o l'' m 3

T e o f i l a  U l l o w a

POBYT NA PAWIAKU I UCIECZKA

(9 IX 1941 — 16 I 1942)

W okresie od października 1939 do 1941 r. pracowałam w  kolportażu, 
biorąc także czynny udział w  powielaniu codziennego komunikatu radio­
wego „AK”, nazwanego później „AR”-em. Poza tym należałam 'krótko 
do organizującej się komórki kobiecej przy Związku Obrony Rzeczy­
pospolitej (ZOR).

Właśnie dnia 9 września 1941 r. uczestniczyłam w  zebraniu tej orga­
nizacji przy ul. Koszykowej w  pobliżu Al. Ujazdowskich, gdzie wyzna­
czono mię na delegatkę na południową część województwa kieleckiego 
i w  związku z zaleconym wyjazdem w  teren dano po kilka egzemplarzy 
pism konspiracyjnych („Rzeczpospolita”, Biuletyn Informacyjny), odezwę 
(powielaną!) do kobiet polskich oraz tekst przysięgi konspiracyjnej.

Instrukcję dotyczącą organizacji komórek konspiracyjnych zapisałam  
w  notesie wraz z adresami (adresy i nazwiska z lekka zmienione) osób, 
z którymi miałam współpracować. Z tym całym bagażem, powiększonym  
jeszcze o stale noszony wykaz punktów, którym dostarczało się komu­
nikaty radiowe „AR”, poszłam na umówione spotkanie z Ewą Dreże- 
polską. Miałyśmy obejrzeć nowy powielacz elektryczny dla redakcji

Gdy na umówionym przystanku tramwajowym, róg Al. Jerozolimskiej 
przy Marszałkowskiej, o godz. 16 Ewy nie zastałam, poszłam sama pod 
wiadomy mi adres: Al. Jerozolimskie 37 — firma „Mapis”, drugie po­
dwórze, druga brama na prawo. Zaledwie odjęłam rękę od dzwonka, 
drzwi otwarły się natychmiast i ktoś wciągnął mnie do przedpokoju, 
wyrywając mi torbę.

W pokoju zobaczyłam wielu mężczyzn, stojących przy ścianach z pod­
niesionymi w  górę rękami oraz wielki nieład dokoła. Zrozumiałam, że 
„wpadłam w  kocioł”. Zapytana, po co przyszłam, odpowiedziałam, że 
chciałam napisać na maszynie podanie o pracę. Wtedy dostałam w  twarz 
wyciągniętymi z torby gazetkami i za chwilę moje podniesione do góry 
ręce udekorowały kawałek ściany między piecem a biurkiem.

AR”.
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Spisywano personalia, gdy ujrzałam, ku mej rozpaczy, wchodzącą do 
pokoju Ewę. Zajęłam znowu poprzednie miejsce pod piecem. Wtedy to 
właśnie wyjęłam  z kieszeni notes i wolniutko zsunęłam go między piec 
a taboret tam stojący. Później umieszczono mnie i Ewę w  małym pokoju 
pod strażą. Przyszła kolej na wyprowadzenie nas z lokalu. Odbywało 
się to stopniowo, po kilka osób. Przede mną szło 2 skutych mężczyzn —  
jeden z nich to Sadowski, a drugiego nazwiska nie znam, był mały, 
szczupły. Obok nich Niemiec, z rewolwerem w  ręku, za nimi ja i w y­
wiadowca dobrze mówiący po polsku.

Zaledwie wyszliśm y z podwórza w A. Jerozolimskie, gdy mały, 
szczupły więzień oderwał się od Sadowskiego i zaczął uciekać w  stronę 
Poznańskiej. Wywiadowca popędził za nim, strzelając zawzięcie. Poma­
gali mu w tym żołnierze niemieccy sprzed hotelu „Polonia”. Zrobił się 
popłoch, przechodnie padli plackiem na chodnik, a ja — zamiast uciekać 
w przeciwnym kierunku — patrzyłam z bijącym sercem, czy aby uda 
mu się uciec. Ocucił mnie bolesny chwyt za ramię. To Niemiec przy­
ciągnął mnie do Sadowskiego, skuł nam prawe ręce i ciągle wrzeszcząc, 
popychając i kopiąc, wrócił z nami do niedawno opuszczonego lokalu. 
Tam Sadowskiego bił straszliwie pięścią po głowie, twarzy, oczach. 
Potem znowu zaczęliśmy powtórną wędrówkę z lokalu aż do samochodu. 
Czułam szalony ból w  przekręconym nadgarstku, ale każdy mój ruch 
wywoływał jęki z ust nieszczęśliwego towarzysza niedoli. W takiej męce 
przywieziono nas na Pawiak.

Dnia 9 września aresztowano kilkadziesiąt osób. Kancelaria na Pawiaku 
miała pełne ręce roboty. Po spisaniu personaliów i zabraniu zegarka 
i obrączki, zaprowadzono nas z Ewą —  szczęśliwie nie zorientowano się, 
że pracowałyśmy w  jednej komórce konspiracyjnej — na Serbię.

Dyżurna oddziałowa, mała, krępa blondynka, przywitała nas słowami: 
„Co to, bania się z wami urwała?” — i zaprowadziła nas do „przej- 
ściówki”. Otwierając drzwi tego przybytku, wypadły jej z ręki klucze. 
I znowu usłyszałyśmy uwagę: „No, no, na wolność chyba pójdziecie 
czy co?”

„Przejściówka” uczyniła na mnie okropne wrażenie. Okno do połowy 
bez szyb, pod oknem pomost z gołych desek (prycza), posadzka kamienna 
zamiast podłogi, a w  niej otwór kanalizacyjny.

Noc spędziłyśmy bezsennie. Na drugi dzień raniutko czekała nas ką­
piel, dezynfekcja odzieży, no i najważniejsze zadanie — przesłanie wia­
domości do rodziny. Szarpał mi nerwy niepokój, czy Niemcy zrobili 
rewizję w  moim mieszkaniu, bo przecież tam od kilku dni przebywał 
jeden z czterech uciekinierów z Pawiaka, „Marian”, z kolumny sani­
tarnej. Ciągle także tkwił w  pamięci i niepokoił wykaz punktów odbie­
rających komunikaty radiowe, który Niemcy mieli już u siebie.
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Kontakt z Pawiakiem „AR” utrzymywał od dawna. Mieliśmy stałą 
łączność w  osobie strażniczki Heleny Łapińskiej (starszej). Szczęśliwie 
udało się przez nią zawiadomić, kogo należało, i nikt nie cierpiał z racji 
naszego aresztowania. W kąpielisku, oprócz personelu więziennego, peł­
niła wówczas funkcję starszej kąpielowej p. Stanisława Weinzowa, bardzo 
miła, dobra i mądra osoba. Ona to nakłoniła mnie do zmiany zamie­
rzonego przeze mnie tłumaczenia się na wypadek przesłuchania na 
Szucha. Do tego momentu miałam zamiar przyznać się, że należałam do 
organizacji, ale nie mówić do jakiej i z kim pracowałam. Obecnie zdaję 
sobie sprawę z konsekwencji, jakie by pociągnęła taka spowiedź. Po 
rozmowie z p. Weinzową postanowiłam wyłgać się, jeśli się uda. Toteż 
gdy po 2-tygodniowej kwarantannie na Pawiaku wezwano mnie na 
Szucha, jechałam z przygotowaną historyjką na temat nielegalnej za­
wartości mojej torby. Do chwili przesłuchania przebywałam w  jednej 
celi z Ewą Dreżepolską, był więc czas na omówienie z nią całej obrony.
W czasie badań, poza straszeniem mnie karcem, waleniem pejczem w stół 
i wrzaskiem, boleśniejszych zniewag nie doznałam. W pewnym  momencie 
rozjuszyłam bardzo chudego gestapowca, o twarzy wymokłej i nieprzy­
tomnie patrzących oczach. Kazano mi podpisać protokół, w  którym było 
napisane, że należałam do tajnej organizacji. Gdy zaprotestowałam, ów 
gestapowiec cisnął mi w  twarz kartkę z tekstem przysięgi, jaką znale­
ziono przy mnie i zapytał:

— A to co?
Wtedy wzięłam kartkę do ręki, poprosiłam o zwrot zabranych mi 

w czasie aresztowania okularów i najspokojniej w  świecie zaczęłam 
czytać. W tekście przysięgi użyte było słowo „wróg”, więc przeczytawszy, 
powiedziałam, że nie wiem, o co temu panu chodzi, przecież tu nie 
ma ani słowa o Niemcach, a to wszystko może być z powodzeniem  
skierowane przeciwko bolszewikom. Na to tłumacz parsknął śmiechem  
i powiedział do gestapowca:

— Sie glaubt dass Sie sind dumm. (Myśli, że Pan jest głupcem).
Nie chcąc już przeciągać struny, podpisałam protokół, bo czułam się 

straszliwie zmęczona, ale przy tym szczęśliwa, że nikogo nie wydałam.
Gdy przesłuchanie minęło, szybko odzyskałam humor. W ogóle tego 
dnia nikogo nie bito. Wszyscy mężczyźni i m y — cztery kobiety — 
powróciliśmy cało na Pawiak.

Pamiętam, jeszcze na kwarantannie przyprowadzono do naszej celi 
starszą już osobę, która przyznała się nam, że przychwycono ją w  Alejach 
Ujazdowskich, gdy niosła paczkę. Dom yśliłyśm y się, że z bronią. Calu- 
sieńką noc płakała, rano wezwano ją na przesłuchanie i już więcej na 
Pawiak nie wróciła. Nazwiska jej nie znam (Krasowska?).
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Zapamiętałam nazwisko więźniarki Malinowskiej. Aresztowano ją 
podczas przewożenia samochodem broni i bito do utraty życia. Bardzo 
była bita Regina Rzeźnicka. Siedziała w  ciemnicy i kilkakrotnie w zy­
wano ją na Szucha. Podkreślam więc raz jeszcze wdzięczność dla 
p. Weinzowej, której rady trafiły mi do serca i dały dobre rezultaty. 
W ogóle zauważyłam, że prawie zawsze lżej przeżywały badania na 
Szucha te osoby, które przedtem przebywały już, choćby bardzo krótko, 
na Pawiaku.

Niezatarte wrażenie wywarło na mnie Boże Narodzenie 1941 r. Były 
między nami w  „czarnej” pralni więźniarki, Irena Czekalska i Zofia 
Lipińska, pod których kierownictwem odbył się krótko przed świętami 
spektakl z programem bardzo, jak na warunki więzienne, urozmaiconym.

W Wigilię Bożego Narodzenia bardzo serdeczne życzenia złożyła nam 
podkomisarz Serbii Danuta Gawryłow. Nastrój był bardzo serdeczny 
l przepojony nadzieją, że tylko patrzeć, jak Niemcy będą uciekali. 
W dzień Bożego Narodzenia pełniący służbę gestapowiec, wiedeńczyk, 
pootwierał wszystkie cele na drugim piętrze, co pozwoliło nam przez 
kilka godzin śpiewać chóralnie kolędy i pieśni patriotyczne. Duszą tego 
nastrojowego wieczoru była Helenka Dąbrowska.

Nie obeszło się także bez wspomnień. Dłużej przebywające na Pa­
wiaku więźniarki opowiadały, że Wigilia Bożego Narodzenia poprzedniego 
roku była również atrakcyjna. Otóż jedna z więźniarek napisała do 
firmy „Bracia Pakulscy” list z życzeniami świątecznymi. W odpowiedzi 
na to w  dzień wigilijny zajechał przed Pawiak samochód naładowany 
potrawami, jakie tradycyjnie przygotowuje się na wieczerzę wigilijną. 
Niemcy z początku robili trudności, ale później wpuścili samochód na 
teren więzienia.

Tęskniłyśmy wszystkie za wolnością, wyolbrzymiając wartości wszel­
kich przejawów codziennego życia z nią związanych. Starałyśmy się nie 
spostrzegać ani mrocznych cel z oknami umieszczonymi wysoko, ani 
ciasnoty w  celach, ani wizyt Biirckla i „Wyłupa” 1. Ten pierwszy, wia­
domo, lubił się znęcać. I ja nie uniknęłam zetknięcia z jego twardą łapą.

Pewnego dnia rano, przed odejściem do pralni, rozeszła się wiadomość, 
że Biirckl na parterze sprawdza czystość w  celach, a wiadomo było, co 
to znaczy. Na naszym korytarzu, zwanym przez nas Al. Niepodległości, 
tego dnia, jak codziennie, ustawiły się dwa rzędy więźniarek: w  jednym  
praczki, czekające na wyprowadzenie do pralni, w  drugim — więźniarki 
odbywające codzienną gimnastykę pod kierunkiem Haliny Wohlfarthów-

1 Ernes t  Weffels.
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ny. Z dołu dochodziły wrzaski Biirckla. Tak się ich przestraszyłam, że 
postanowiłam opuścić szereg praczek, a dołączyć do czekających na 
gimnastykę. No i „wpadłam”, bo Biirckl wszedłszy na nasz korytarz 
i dowiedziawszy się, że czekamy na gimnastykę, zakomunikował, że on 
dzisiaj poprowadzi ćwiczenia, a na podwórzu zakomenderował 100 okrą­
żeń biegiem. Po ósmym zaczęłam gwałtownie zwalniać biegu. Halina 
Wobłfarth ostrzegła mnie, bym przyśpieszyła kroku, bo będzie bił. Do­
biegłam do schodów wejściowych, zrobiło mi się ciemno przed oczami, 
chciałam usiąść, aby nie upaść. Słyszałam jeszcze wrzask, a później 
wszystko było mi obojętne. Nie wiem, kto mi pomógł dostać się do celi. 
Gdy leżałam na łóżku, przyszedł ten zbir i zapytał, czy już zdechłam. 
Odtąd unikałam gimnastyki.

Mimo często stosowanych różnego rodzaju udręczeń trzymałyśmy się 
mocno, pocieszając się wzajemnie, 'by nie dopuścić do załamania. Więź­
niarki, z którymi się stykałam, były zawsze dobrze uczesane, czyste, 
nawet uszminkowane, a wszystko po to, mówiąc słowami więźniarki 
Zającowej, żeby wiedzieli dranie, że nas nie zmogą.

Wieczorami, po zgaszeniu światła w  celach, leżąc już, ćwiczyłyśmy 
pamięć, w  czym wiodły prym: Zosia Lipińska, Elżunia Płaskowicka 
i Marysia Żelechowska (obecnie Wyrzykowska). A już najmilsze dla 
mnie były wieczory wypełnione śpiewem. Często oddziałowa musiała 
stukać do drzwi, ostrzegając przed Niemcami. Stenia Hulewiczowa try­
skała humorem i przyprawiała nas nieraz o bicie serca, bo często po 
apelu rannym wbiegała do celi, wywołując nazwiska którejś z nas, np.: 
„Ewa Dreżepolska, na wolność!” Zawsze taki anons wywoływał nad­
zwyczajne poruszenie.

O sytuacji na frontach i w  kraju byłyśmy informowane przez oddzia­
łowe mieszkające poza Pawiakiem. Oprócz tego raz w  tygodniu otrzy­
m ywałyśm y od Haliny Seydowej komunikaty radiowe przez strażniczkę 
Helenę Łapińską. Ewa uczyła się na pamięć ważniejszych wydarzeń 
i niszczyła komunikaty. Od niej wiadomości przychodziły do bliżej 
z nami żyjących praczek i do konserwatorów urządzeń pralni: oddzia­
łowego Lewandowskiego i inż. Walewskiego. „Czarna” pralnia — jak 
wiadomo — była miejscem, gdzie spotykały się z sobą i naradzały 
osoby — jak się wtedy mówiło — „z jednej sprawy”. Z męskiego Pa­
wiaka przynosili bieliznę do prania tacy właśnie umówieni. Widzenia 
odbywały się najczęściej na górze (na I piętrze), w  suszarni lub maglu. 
Na parterze czuwano w takich momentach nieustannie i gdy zbliżał się 
Niemiec, przez otwór windy leciało ostrzegawcze hasło: „przeciąg”!

Przez cały czas pobytu na Pawiaku nie zetknęłam się z jakimiś dowo­
dami niesolidarności. A przecież towarzystwo było różnego rodzaju. 
Z początku nawet razem z politycznymi przebywał w  celach i element 
kryminalny. One nas nazywały „te frajerki”, a siebie „manufakturno-
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-polityczne”. Stenia Hulewiczowa śpiewała przychwyconą od nich pio­
senkę:

O, mój Boże, smutno me,
Znowu przyskrzynili  me.
Znowu siedzę za k ratkamy,
Się nie bawię z chłopakamy.

Ponieważ — jak już wspomniałam — w moim mieszkaniu przed are­
sztowaniem przebywał jeden z uciekinierów z Pawiaka, z jego opowiadań 
znałam teren Pawiaka i miejsce, którędy udało im się uciec. Toteż niemal 
od pierwszych dni pobytu w więzieniu nosiłam się z zamiarem ucieczki. 
Zaczęłyśmy z Ewą szukać sposobów i miejsca, ażeby ten zamiar urze­
czywistnić. Wszystkie możliwości, jeśli chodzi o wybór miejsca, z po­
czątku były nierealne. Wreszcie Ewa na krótko przed Bożym Narodze­
niem opracowała projekt ucieczki przez dach „czarnej” pralni, ja zaś 
zdecydowałam się poprosić o zarazki tyfusu i wiać ze szpitala wolnościo­
wego. O swym zamiarze powiadomiłyśmy Halinę Seydową na wolności.

Tymczasem przypadek pokierował inaczej naszymi losami. Oto Ewa 
poprosiła strażniczkę Stasiunię Pawlak, ażeby ta, wracając po służbie 
do domu, dowiedziała się, kto zamieszkuje dom przylegający do „czar­
nej” pralni. Stasiunia odpowiedziała pytaniem: „Po co wam ta wiado­
mość? A może chcecie wiać”? Na drugi dzień Elżunia Kwiatkowska 
przyszła do pralni z interesem do nas, no i w  rozmowie z Ewą wyłożyła 
swój bajeczny wprost plan ucieczki przez budynek administracyjny, 
którego nie zakratowane okna wychodziły na ul. Dzielną.

Ucieczka mogła się odbyć w poniedziałek, środę lub piątek, ponieważ 
w te dni Elżunia pełniła funkcję starszej korytarzowej na parterze. Miała 
już wtedy dorobiony klucz do pomieszczenia w  budynku administracyj­
nym na pierwszym piętrze. Ustalony został termin —  środa 14 stycz­
nia — i do tego czasu m y z Ewą zobowiązałyśmy się zdobyć sznur i w y­
starać się o dorobienie klucza od pralni. Sznur, a raczej cienki szpagat, 
dostarczyła nam Seydowa przez strażniczkę Łapińską. Ukryłyśmy go na 
szafie suszarni, później otrzymałyśmy opaski żydowskie i dokładną 
marszrutę przez getto do punktu, gdzie nas będą oczekiwać. Dorobienie 
klucza od pralni załatwiła nam bohaterska strażniczka Stasiunia Pawla- 
kówna. Były jednak przeszkody. Pierwszy odcisk klucza zrobiony w  m y­
dle okazał się niedostateczny. Trzeba było odcisk wykonać w  chlebie.

O zamierzonej ucieczce powiedziałyśmy Janeczce Marciniewskiej 
i ona to oddała nam nieocenione wprost przysługi.

W niedzielę 11 stycznia pod pozorem prasowania sukienek J. Marci- 
niewska, która cieszyła się olbrzymią popularnością, uzyskała zgodę 
przodowniczki dla siebie i nas dwu z Ewą na godzinne przebywanie 
w  „białej” pralni. Tam uproszony strażnik Lewandowski otworzył nam
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górne drzwi łączące „białą” pralnię z „czarną”. Natychmiast przystąpi­
łyśm y do roboty i wkrótce był gotowy sznur, upleciony ze szpagatu.

W umówioną środę 14 stycznia 42 r. ucieczka nie doszła do skutku, 
ponieważ ślusarz nie dorobił klucza do pralni. Z konieczności trzeba 
ją było odłożyć do piątku, 16 stycznia. W piątek rano Stasiunia doręczyła 
nam dorobiony klucz, można więc było przystąpić do wykonania na­
kreślonego planu. Elżunia miała o godz. 17 pójść do budynku admi­
nistracyjnego, otworzyć dorobionym kluczem mieszkanie na pierwszym  
piętrze i czekać na nas. My zaś z Ewą, po pracy, która w  tym  okresie 
kończyła się prawie zawsze o godz. 17, miałyśmy pozostać w  pralni po 
kryjomu, przeczekać wyjście więźniarek, dorobionym kluczem otworzyć 
drzwi wyjściowe z pralni, przejść pod ścianami budynku pralni i bu­
dynku administracyjnego, wejść na I piętro i drzwiami otwartymi przez 
Elżunię dostać się do środka m ieszkania2.

Piątek godz. 16, jesteśm y gotowe. Klucz dopasowany — otwiera. 
Zbliża się 17. Tymczasem, jak na złość, oddziałowa Wercia Karlson
0 tej godzinie nie daje sygnału zakończenia pracy: „Góra na dół”. A  tu 
czas ucieka. Już minęło 10, 15 —  przecież musimy umknąć przed apelem. 
Siedzę między szafami w  suszarni i udaję, że reperuję.

W miarę przesuwania się wskazówek zegarka zdenerwowanie nasze 
wzrasta. Widzę, jak Ewa, ubrana już w  płaszcz, w  chustce na głowie, 
z workiem w ręku, nerwowo chodzi pod rękę z Marciniewską wzdłuż 
suszarni. Dają mi znaki oczami. Spoglądam na podwórze —  ciemno. 
Ale — o zgrozo — klatka schodowa w  budynku administracyjnym oświe­
tlona. Przebiegają przez głowę straszne myśli: „Czy Elżunia już tam 
jest? Co z nią? Kto zapalił światło? Czyżby «wsypa»?”

Wreszcie słyszym y wołanie: „Góra na dół”! Więźniarki szykują się 
do wyjścia z pralni, powoli opuszczają magiel, suszarnię. My z Ewą
1 Janką Marciniewską wychodzimy ostatnie na schody, gasząc światła 
w  suszarni. Jest to jednak chwila niepokojąca dla nas, bo wszystkie 
głowy praczek odwrócone są w  naszą stronę. Ten objaw zainteresowania 
naszymi osobami wcale nie był pożądany w  danej chwili. Toteż ściskamy 
mocno dłoń Janeczki, która, orientując się w  sytuacji, schodzi po sche­
dach i jakimś powiedzeniem odwraca uwagę koleżanek. W tedy pojedyn­
czo wycofujem y się z Ewą do ciemnej już suszarni. Po chwili słyszym y  
pytanie oddziałowej: „Gotowe?”

Potem następuje odmykanie drzwi wyjściowych i liczenie: „1, 2..., 27, 
28”. „Co was tak mało? Gdzie reszta”?

Któraś z więźniarek odpowiedziała: „Nie wróciły po «szpitalce»”.
Teraz prędko, prędko trzeba działać. Ewa w pośpiechu zmierza do 

szafy suszarni, skąd trzeba zabrać przygotowany sznur, po drodze za­
wadza o ławkę. Rozlega się charakterystyczny szurgot i natychmiast

2 Taki  był  plan.  Rzeczywistość była nieco inna.
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z dołu leci pytanie oddziałowej: „Jest tam kto”? Cisza — zamarłyśmy. 
Po sekundzie słychać znowu kroki oddziałowej, zmierzającej widocznie 
do wyjścia, i odgłos zamykanych przez nią drzwi. Odetchnęłyśmy. Teraz 
na gwałt, nie licząc się już z niczym, Ewa ściąga z szafy sznur i opasuje 
się nim pod paltem.

Schodzimy po ciemku na dół. Ewa mocuje się chwilkę z kluczem. 
Zgrzyt i drzwi się otwierają. Wieczór ciemny. Idę pierwsza, wchodzę 
na klatkę schodową budynku administracyjnego. Po schodach, które nie­
samowicie skrzypią, dostaję się na I piętro, naciskam klamkę i jestem  
już w  zbawczym pomieszczeniu. Teraz czekam w  napięciu na Ewę. 
Słyszę znowu skrzypienie schodów i za chwilę Ewa jest obok mnie. 
Po omacku szukamy drzwi do dalszych pokoi — są. Otwieramy je, ale 
po zrobieniu dwu kroków w  głąb natykamy się na przechowywane tam  
łóżka żelazne — w yw ołuje to nieznośny hałas. I znowu chwila straszli­
wego lęku, bo Elżuni, która miała czekać na nas, nie ma. Ącha, pewnie 
weszłyśm y nie do właściwego pokoju. Wracamy znowu do przed po ko j u
i dłońmi obszukujemy ściany. Niestety, rozumowanie mylne. Przedpokój 
ma tylko dwoje drzwi —  jedne na korytarz, a drugie do pokoju z łóż­
kami. Wracamy tam, posuwamy się w  ciemności jeszcze kilka kroków
i przyciszonym głosem wołamy: „Elżuniu, Elżuniu”.

Wreszcie skądś tam z głębi dochodzi nas głos: „Chodźcie prędzej”.
Kierując się jej głosem, przechodzimy do innego pokoju. Ewa odwija 

z moją pomocą sznur. Elżunia zaś informuje, że ktoś chodzi pod oknem. 
No cóż, nie mą czasu na zastanawianie się. Trzeba otworzyć okno i za­
pytać. Elżunia zbliża się do okna, które odcina się w  tej ciemności 
jaśniejszą plamą, odmyka je i zapytuje, kto tam. Usłyszana odpowiedź 
uspokoiła ją. To był ktoś, kto na nią czekał. Ewa zahacza sznur o zamek 
okna i wyrzuca jego drugi koniec na zewnątrz. Proponuje Elżuni pierw­
szeństwo —  ta wskazuje na mnie. Zbliżam się do okna, tymczasem  
Ewa odsuwa mnie ze słowami: „Nie będzie tak jak we wróżbie”, wchodzi 
na parapet, chwyta sznur i uczenie (zasługa Janeczki Marciniewskiej), 
odpychając się nogami od ściany, dosłownie schodzi po niej w  dół. 
Trzymałam w  ręku dwa woreczki, Ewy i mój, z drobiazgami toaletowymi. 
Gdy tylko wydało mi się, że Ewa jest na dole, zrzuciłam jej obydwa 
nasze worki. Okazało się, że za wcześnie to zrobiłam, bo obydwa spadły 
jej na głowę. Szczęście, że to nastąpiło blisko ziemi i nie było groźne. 
Teraz przyszła kolej na mnie. Chwyciłam sznur i zanim Ewa zdążyła 
podnieść z ziemi worki, zjechałam na dół. Kolana trochę ucierpiały. 
Dla Elżuni trzymałyśmy sznur naciągnięty, więc jej „podróż” trwała 
najkrócej.

Teraz pozostała do pokonania jeszcze jedna przeszkoda, o której my 
z Ewą nie wiedziałyśmy. Od strony ulicy Dzielnej budynek administra­
cyjny był wsunięty nieco w  głąb i od ulicy odgradzała go siatka dru­
ciana. Ewa i Elżunia sforsowały tę przeszkodę szybko. Ja miałam tę
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trudność, że byłam w butach z szerokimi noskami, które nie mieściły 
się w  okienkach siatki. Wreszcie jedną nogę udało mi się zaczepić i jakoś 
przeciągnięto mnie na drugą stronę.

Ucałowałyśmy Ełżunię na pożegnanie i rozeszłyśmy się w  dwie różne 
strony. My z Ewą natychmiast nałożyłyśmy na ręce opaski z gwiazdą. 
Radość rozsadzała nam serca. Należało jednak oprzytomnieć, choćby 
dlatego, że z obrębu getta powinnyśmy się jak najprędzej wydostać, 
bo o godz. 18 na apelu mogła wyjść na jaw nasza ucieczka. A tu obowią­
zujące wówczas zaciemnianie utrudniało nam odszukanie ulic, które 
wytyczała przysłana nam z wolności marszruta. Dostałyśmy się szczę­
śliwie na Gęsią, co potwierdziła spotkana Żydówka, i tą ulicą m iałyśmy 
dojść do Nalewek, przejść przez jezdnię i wkroczyć w  Świętojerską. Tam, 
w  ośrodku zdrowia mieszczącym się w  Ogrodzie Krasińskich, czekają nas 
już od godziny.

Zbliżamy się do przecznicy, czyli do Nalewek. Tu nas nastraszył sa­
mochód pawiacki, wiozący po przesłuchaniu więźniów. Blask reflekto­
rów tak oświetlił ulicę, że z przestrachu chwyciłam w  objęcia jakieś 
żj^dowskie dziecko, znajdujące się w pobliżu.

Samochód przejechał —  wkraczamy w Świętojerską. W budynku nr 23 
znajdowała się kawiarenka Krasnowa. Trzeba do niej wejść, zażądać 
3 herbaty i wyłożyć 3 banknoty po 10 zł, albowiem w  ostatnim grypsie 
napomknęłyśmy o 3 uciekinierkach. W tej kawiarence miał czekać na 
nas woźny z ośrodka zdrowia, p. Karasek. Tak było w  planie przysłanym  
z wolności przez p. Seydową.

Na Świętojerskiej weszłyśm y pod wymienionym numerem do jakiegoś 
lokalu, ale ta zaciemniona i zadymiona dziura nie odpowiadała naszym  
wyobrażeniom o kawiarence, więc wycofałyśm y się szybko. Zaczęłyśmy 
poszukiwania wzdłuż ulicy, Ewa nawet wstąpiła do jakiegoś sklepu
i pytała o Krasnowa. Odpowiedziano jej, że nie znają takiego. Zrozpaczone, 
zaczęłyśmy uderzać rękami w wysoką siatkę, która odgradzała budynek 
ośrodka zdrowia od ulicy. Na hałas uczyniony tymi uderzeniami otwarło 
się okienko w  ośrodku i Zosia Święcicka, jedna z oczekujących nas osób, 
poznawszy nas, powtórzyła adres kawiarni, dodając: „Idźcie prędko, tam 
czekają na was”.

Wróciłyśmy do pogardzonego przed chwilą lokalu. Na spotkanie w y­
sunęła się Żydówka. Pytania jej wskazywały, że jest wtajemniczona 
w  naszą sprawę, przywołała szybko Karaska, a ten tylko sobie wia­
domymi przejściami doprowadził nas do muru i drabiny przy nim, po 
której przedostałyśmy się na teren ośrodka zdrowia, gdzie wpadłyśmy 
w  ramiona Haliny Seydowej i Zosi Święcickiej. Potem dorożką zawie­
ziono nas do Zakładu Baudouina na Nowogrodzkiej. W bibliotece za­
kładowej zacna siostra Stanisława Janikowicz (szarytka), znająca dobrze 
nasze perypetie, przyjęła nas herbatą (pierwszą na wolności), a później
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dla nas z Ewą niejednokrotnie ciężkich —w czasach popawiackich 
otaczała stałą opieką.

Ewa tego samego wieczoru pojechała z Seydową do jej mieszkania 
przy ul. Asnyka, a ja przez kilka dni przebywałam we wspomnianej 
bibliotece, dopóki siostra nie zabrała mnie do Siedlec na dwutygodniowy 
pobyt.
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UCIECZKA Z PAWIAKA 

(9 IX  1941 — 16 1 1942)

Pod koniec listopada 1941 r., a może z początkiem grudnia, przemycane 
na Serbię codzienne komunikaty radiowe „AK” 1 zaczęły podawać emo­
cjonujące wiadomości z frontu wschodniego. Armia radziecka biła Niem ­
ców, a wojska jej posuwały się z szybkością 15 km dziennie na zachód. 
Obliczyłam wtedy, posługując się mapkami sytuacyjnymi „Warschauer 
Zeitung”, który abonowała Zofia Lipińska2, że —  jeżeli takie tempo 
będzie nadal utrzymane — Rosjanie dojdą do Warszawy w marcu albo 
w  kwietniu następnego roku.

Zgodziłyśmy się z Tolą Ullową, że nie należałoby wówczas siedzieć 
na Pawiaku, bo, po pierwsze, Niemcy nas wywiozą, po drugie, jeżeli 
nie wywiozą, to zlikwidują, a po trzecie, powinnyśmy razem z innymi 
na wolności wziąć udział w  wyrzucaniu Niemców z Warszawy. Wniosek 
z tego był jeden: jeżeli Gestapo nie zdecyduje się na rychłe zwolnienie 
nas, trzeba myśleć o ucieczce.

Pracowałyśmy wówczas w „czarnej” pralni, w  której prało się bieliznę 
więźniów. Budynki gospodarcze, a wśród nich nasza pralnia, znajdowały 
się na posesji przylegającej do Serbii i tworzyły otwarty od strony 
Serbii czworobok, którego lewa strona wychodziła na ulicę Dzielną. 
Ta część budynków, dawniej zajęta przez internowanych obcokrajow­
ców, a przed wojną zamieszkała przez służbę więzienną, była w  naszych 
czasach opustoszała. „Czarna” pralnia, suszarnia, prasowalnia i „biała” 
pralnia zajmowały pozostałe części budynków.

Pracowałyśmy na dwie zmiany, dzienną i nocną. Dzienna kończyła 
robotę około godz. 17, nocna rozpoczynała ją o godz. 21, a kończyła
0 5 rano. Warunki pobytu na Serbii były w tym czasie (koniec 1941
1 początek 1942 r.i) nie najgorsze. Otoczone czujną i troskliwą opieką

1 W ydaw ane i kolportow ane od początku w ojny przez zespól, k tórego  in ic ja to rką  
i kierow niczką była H alina Seydowa, rozstrzelana przez Niem ców w  ru inach  ge tta  
w  lu tym  1944 r.

2 W ywieziona do R avensbriick 30 V 1942 i rozstrzelana 5 I 1945 r.
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polskich strażniczek, byłyśmy zawsze uprzedzane o każdej inspekcji 
SS-manów. Czasami tylko Biircklowi chodzącemu w butach na gumo­
wych podeszwach udawało się znienacka wpaść do celi. Kiedyś, siedząc 
przy stole, komentowałyśmy wiadomości dopiero co czytanego „AK”-u. 
Lektorka siedziała tyłem do otwartych drzwi celi i tylko po minie Zosi 
Lipińskiej, siedzącej naprzeciwko z niemiecką gazetą rozłożoną na stole, 
poznała, że dzieje się coś niedobrego. Biirckl zmaterializował się przy 
stole, ale zobaczył na nim tylko „W arschauer Zeitung” — „AK” był już 
bezpieczny pod więzienną bluzą.

Oprócz podnoszących na duchu komentarzy Zosi Lipińskiej do nawet 
najgorszych wiadomości politycznych m iałyśmy na Serbii wspaniałą 
strawę duchową w postaci przeszło dwu tysięcy tomów książek w róż­
nych językach, znajdujących się w  więziennej bibliotece. Niestety, 
wkrótce bibliotekę zlikwidowano. B yły też długie nocne rodaków roz­
mowy, gdy wieczorem, po zgaszeniu światła, leżąc już, opowiadałyśmy 
sobie, co nam ślina i humor na język przyniosły. Było nas w  celi 11. 
Najprędzej zasypiała p. Zającowa-„Zajączek”, pochodząca ze wsi. Mó­
wiła nam, że siedzi za to, że jej mąż ukrył przed Niemcami czołg 
w stodole.

Cela nasza miała nr 41, w naszym języku nazywało się, że mieszkamy 
przy Alei Niepodległości 41, a naszą więzienną „rodzinę” nazwałyśmy 
Szejetami, od pierwszych liter imion jej członków (Stefania Hulewiczowa, 
Zosia Lipińska, Elżunia Płaskowicka, Janka Marciniewska, Ewa Dreże- 
polska, Tola Ullowa).

I u nas, i na całej Serbii panowała atmosfera wzajemnej życzliwości, 
dobrego koleżeństwa i niemalże pogody ducha, może płynącej z uspo­
kajającego przekonania, że kto siedzi, ten nie „wpadnie”. Uważano ogól­
nie za punkt honoru zachowywać się i wyglądać jak na wolności, na 
przekór więzieniu, a przede wszystkim — na przekór Niemcom.

A tymczasem czas biegi, front —  zamiast zbliżać — coraz bardziej 
się oddalał i nic nie wskazywało na szybki koniec wojny. Co rano w y­
chodziłyśmy do pralni i wracały wieczorem. Zanosiło się na to, że obie 
z Tolą spędzimy okupację na takich oto usługach, a nie wymarzonych 
zajęciach, bo od czasu przesłuchania we wrześniu 1941 r. Niemcy więcej 
się nami nie interesowali.

Wiadomości z miasta, przemycane w grypsach przez strażniczkę 
p. Rozalię Łapińską, zwaną przez nas „Łapcią”, m ówiły nam o coraz 
żywszej działalności zaprzyjaźnionego zespołu „AK”, a Halina Seydo- 
wa — dla podniesienia serc — coraz to przysyłała nam Biuletyn Infor­
macyjny lub „AK”.

Zdybawszy kiedyś na korytarzu strażniczkę Stasię Pawlakównę, po­
prosiłam ją o zbadanie topografii podwórza domu przylegającego do 
„czarnej” pralni (na dach tej pralni można było przedostać się po dra­
binie stojącej wewnątrz budynku).
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Stasia spojrzała na mnie bystro i zapytała
— Chcecie wiać?
— Tak.
Elżunia K wiatkowska3 była od dawna korytarzową na parterze 

Serbii, gdy nas tam przyprowadzono. Nie miałyśmy z nią częstego kon­
taktu, bo cela nasza znajdowała się na drugim piętrze. Toteż zdziwiłam  
się, gdy, niedługo po rozmowie ze Stasią, przyszła do mnie, do pralni. 
To, co mi powiedziała, było krótkie i przekonywające. Wie o naszych 
zamiarach od Stasi. Ma już przemyślaną drogę ucieczki i proponuje, 
abyśmy uciekały razem, gdyż inaczej wzajemnie popsujemy sobie szanse.

Poprosiłam o szczegóły i zgodziłam się od razu. Jej droga była znacz­
nie pewniejsza i łatwiejsza od mojej. Poinformowana o wszystkim  
Tola, też przyjęła propozycje Elżuni, rezygnując ze swojej szczepionki 
tyfusu.

Był już styczeń 1942 r. Rozpoczął się dla nas okres przygotowań. 
Grypsem zawiadomiłam Halinę Seydową w  sposób zakamuflowany o na­
szych planach i poprosiłam o przysłanie dużej ilości mocnego sznurka.

— Będziemy robić z niego buty — wytłumaczyłam zaintrygowanej 
„Łapci”, gdy mi go wręczała.

Potem jeszcze z wolności nadesłano nam przez „Basię” opaski ży­
dowskie z gwiazdą, mapę miasta i na ostatku klucz do pralni, zrobiony 
na podstawie odcisku w Chlebie. Przyniosła nam to Stasia. Na parę dni 
przed ucieczką Halina podała nam adres i hasło kontaktu w getcie.

Wraz z przygotowaniami zaczęły się niespokojne rozważania. Jak 
nasza ucieczka odbije się na pozostałych w celi więźniarkach, czy nie 
odpowie za nią rodzina? Do tej pory z Pawiaka uciekali mężczyźni. 
Korzystając kiedyś z obecności w  pralni więźniów-mechaników, którzy 
sprawdzali co jakiś czas stan urządzeń, poruszyłam nurtującą mnie 
sprawę z inż. Walewskim. Dowiedziałam się od niego, że do tej pory 
Niemcy nie stosowali represji wobec pozostałych więźniów na zasadzie 
zbiorowej odpowiedzialności za ucieczki. Jednocześnie — widocznie do­
m yślił się, o co chodzi — dowiedziałam się, że mężczyźni przygotowują 
ucieczkę masową, wobec czego nasza, wcześniejsza, mogłaby popsuć im 
szyki. Inżynier obiecał, że poda termin ucieczki mężczyzn za parę dni.

Znów ogarnęły mnie refleksje. Czy nie należałoby szansy, która się 
przed nami otwiera, udostępnić innym?

Ostatecznie doszłam do przekonania, że grupa nasza nie powinna 
przekroczyć pięciu osób. Zatem dwie więźniarki można było jeszcze 
dobrać. Nie chcąc się przedwcześnie zdradzać, zaczęłam teoretyczne 
rozmowy z Zosią Lipińską na temat ucieczek. A gdy jej kiedyś zadałam

3 Zofia P rzybytkow ska — aresztow ana jako Elżbieta K w iatkow ska.
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tak niby od niechcenia pytanie, czy nie skorzystałaby z możliwości 
ucieczki, gdyby się jej taka nadarzyła, odpowiedziała mi, że nie, bo „ma 
tu swoją robotę i zadania do wykonania”.

Janka Marciniewska była na Serbii jeszcze przed naszym areszto­
waniem. Była wspaniałym kompanem, obdarzonym poczuciem humoru, 
uczynnym, niezawodnym w potrzebie, dyskretnym, słowem, takim,
o którym powiadają, że można z nim „konie kraść”. Ona jedna wiedziała
0 naszych planach, ale sama nie mogła się na ten krok zdecydować. 
Sądzę, że nie bardzo wierzyła w  powodzenie całej eskapady, mimo, 
a może dlatego, że uczestniczyła we wszystkich przygotowaniach.

Za parę dni widzę się znów z inż. Walewskim. Terminu ucieczki 
jeszcze nie wyznaczono i nie wiadomo, kiedy to nastąpi. Uważam, że 
wobec tego mamy wolną rękę. Jest już blisko połowa stycznia, wieczory 
będą coraz krótsze, warunki ucieczki coraz trudniejsze.

Stosując się do rozkładu zajęć Elżuni, która miała dyżury w ponie­
działki, środy i piątki, ustalamy prowizoryczny termin ucieczki na środę 
14 stycznia, jeżeli wcześniej przyślą nam dorobiony klucz do pralni. 
Jeżeli nie, to w  piątek, 16 stycznia, pod tym samym warunkiem. Janka 
robi odcisk klucza w mydle, a Tola przekazuje go Stasi.

Elżunia ma na nas czekać od godz. 17 w budynku administracyjnym, 
przyległym do ulicy Dzielnej. Drzwi wejściowe będą otwarte. Elżunia 
ma dorobiony klucz do pomieszczenia na pierwszym piętrze, po lewej 
stronie schodów, w  którym mamy się spotkać.

Do środy jest jeszcze parę dni. Ustalam na mapie najprostszą drogę 
z Pawiaka do punktu kontaktowego na Świętojerskiej, przy ośrodku 
zdrowia, znajdującym się już po aryjskiej stronie, w  ogrodzie Krasiń­
skich. Uczę się na pamiętać trasy, żeby po drodze nikogo nie pytać. 
W nocy słuchamy z Tolą kroków przechadzającego się pod oknami 
Serbii strażnika, na próżno zgadując, czy idzie dalej, w kierunku budynku 
administracyjnego. Trzeba jeszcze sprawdzić czy to strażnik niemiecki, 
czy polski. W niedzielę przed południem, dzięki znajomościom Janki 
Marciniewskiej, dostajemy się razem z nią do „białej” pralni, żeby 
„odprasować sukienki”. Stamtąd przemycamy się do suszarni, gdzie 
Janka przeprowadza z nami krótki kurs chodzenia po ścianie za pomocą 
sznura, który splotłyśmy w grubą linę. Po paru próbach sznur chowamy 
na szafie suszarni. Na drugi dzień Stasia zawiadamia, że klucz się 
nie udał. W czwartek nadchodzą, jak co tydzień, paczki żywnościowe 
z domów. Apetyt dziwnie nam nie służy. Janka Marciniewska, po na­
szemu „Kolega”, jest poważna i milcząca. Próbuję ją rozweselić: „Kolego, 
wiejcie z nami, wam wystarczy tylko nóżkę przez parapet przełożyć
1 już staniecie na ziemi”, ale „Kolega” się krzywi. Dajemy znać Halinie, 
aby czekała na nas w piątek. Wreszcie nadchodzi ten dzień.

Rano Stasia doręcza nam nowy klucz z lekko nadciętym końcem  
ząbka, aby łatwiej było go odciąć, gdyby klucz okazał się za długi.
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W pralni, przy huku bębnów (kotłów) próbujemy z „Kolegą” zamknąć 
nim drzwi. Po skróceniu działa znakomicie. Tola siedzi na górze i łata.

Czy mamy wszystko, co trzeba? Sznur schowany na szafie suszarni, 
opaski z gwiazdami w  woreczkach, klucz — to najważniejsze. Usiłuję 
zająć się jakąś robotą. Czas wlecze się niemożliwie. Zbliża się piąta.
Patrzę przez okno na przeciwległy dom, w  którym ma na nas czekać 
Elżunia, i nagle zdaje sobie sprawę z tego, że klatka schodowa jest 
w nim jasno oświetlona. Co za licho? Kto się tam pęta? Ale m yśli skon­
centrowane na wykonaniu akcji odsuwają niepokój na dalszy plan.
Piąta. Ciągle pracujemy, kotły huczą w najlepsze, a nasza oddziałowa,
Wercia Karlsonówna, ani m yśli dać hasła: „Góra na dół”, co oznacza ko­
niec roboty. Na dworze zupełnie ciemno, tylko to intrygujące światło 
naprzeciwko. Pół do szóstej. Składam robotę i zaczynam się ubierać.
„Kolega”, już ubrany, podchodzi do mnie i razem przechadzamy się 
po sali.

Wreszcie bębny cichną i oddziałowa woła: „Góra na dół”! Szwaczki 
pracujące na górze składają bieliznę i powoli gromadzą się przy scho­
dach. Jest godzina szósta.

Stajemy z Tolą na końcu kolejki. Od reszty dzieli nas i zasłania w y­
soka postać „Kolegi”. Zaczynają schodzić. Wymieniamy spojrzenia 
z Janką i nieznacznie wycofujem y się w  głąb suszarni. Słyszę, jak od­
działowa liczy wychodzące na podwórze więźniarki: „dwadzieścia dwa, 
dwadzieścia trzy, cztery”, i pyta: „a gdzie reszta?” „Poszły do szpitala 
i nie wróciły” —  odpowiada któraś.

Światło na dole gaśnie. Chyba wyszły już wszystkie.
Niecierpliwie ruszam po omacku ku szafie i trącam ławkę, która 

z łoskotem przesuwa się po podłodze. Zamieram i słyszę głos oddziałowej:
„Jest tam kto?” Cisza. A potem stuk zamykanych drzwi i szczęknięcie 
klucza.

Jednym skokiem jestem  przy szafie, zdejmuję sznur i zbiegam na 
dół, opasując się nim pod płaszczem. Przy drzwiach czeka już Tola.
Otwieram drzwi. Tola przebiega pod ścianą pralni i niknie w  jasnej 
sieni budynku. Mocuję się chwilę z zamknięciem drzwi na klucz od 
zewnątrz, ale ten nie chce się przekręcić. Rzucam go' wobec tego w śnieg 
i biegnę za Tolą. Przeskakując stopnie, wpadam na pierwsze piętro 
i otwieram drzwi na lewo. Tola jest już w  środku i po omacku szuka 
drzwi do pokoju, w  którym ma być Elżunia. Otwieramy jakieś drzwi 
na lewo, wchodzimy do środka i od razu wpadamy na rupiecie, które 
z hałasem spadają na podłogę. Klnąc w duchu, cofamy się ostrożnie 
ku ścianie i, przesuwając po niej rękami, szukamy właściwego wyjścia.
Nie ma go. Wracamy wobec tego do przedpokoju i w  ten sam sposób 
szukamy drzwi do pokoju po prawej stronie, tzn. od ulicy, w  którym  
powinna być Elżunia. Nie ma takich drzwi. Ponownie wchodzimy do
17 — W s p o m n i e n ia  w ię ź n ió w  P a w i a k a
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pierwszego pokoju i staramy się spokojnie obmacać wszystkie ściany. 
Prawie jednocześnie trafiamy na nowe drzwi. Otwieramy je i widzimy 
przed sobą szarzejące zarysy okien. „Elżuniu, jesteś?” — I szept: „Je­
stem, chodźcie”.

Na dworze jest zupełnie ciemno, ale na tle śniegu widać, że ktoś stoi 
z drugiej strony ulicy. Elżunia otwiera okno i cicho coś woła. W po­
rządku. To swój. Odwijam sznur i zawiązuję jego koniec w  pętlę na 
klamce okna. Gotowe. Która pierwsza? Elżunia ceregieluje się z Tolą, 
wobec tego chwytam sznur, siadam na oknie, opieram nogi o parapet
i odwrócona twarzą do ściany, tak jak uczył „Kolega”, odginam się 
w tył i schodzę powoli po ścianie na sam dół. Zaledwie dotknęłam ziemi, 
już Tola zrzuca mi na głowę oba woreczki, a potem błyskawicznie 
zjeżdża sama po sznurze. Za nią Elżunia.

Jeszcze jedna przeszkoda przed nami —  to druciana siatka oddzie­
lająca wnękę domu od ulicy. Jesteśmy już na Dzielnej. W pośpiechu 
żegnamy się z Elżunią, która odchodzi ze swoim narzeczonym, nakładamy 
opaski i ruszamy w getto.

Na Dzielnej nie ma nikogo. Mijamy milczący cień kościoła i skręcamy 
w Smoczą. Ponosi mnie wprost dzika radość. Nieprzytomnie powtarzam  
w  kółko to samo: „Czy wiesz, Tolu, że jesteśmy w olne”. Tola jest spo­
kojniejsza i bardziej opanowana.

Oto zaczynają nas mijać ludzie. Ulica na prawo —  to powinna być 
Gęsia. Idziemy nią dosyć długo, ludzi coraz więcej, kompletnie ciemno. 
Mijamy jakąś przecznicę — pewnie Zamenhofa. Idziemy ciągle prosto. 
Nie wytrzymuję i pytam przechodnia. Tak, to Gęsia.

Nagłe Tola chwyta mnie za ramię i odwraca tyłem  do jezdni, bo 
obrzuca nas światłem duża ciężarówka, „buda”, jadąca z więźniami 
na Pawiak (o tej porze wracano zwykle z przesłuchania na Szucha). 
Teraz trzeba szczególnie uważać, bo już blisko Nalewki. Wchodzimy 
na nie i przy ogrodzie Krasińskich skręcamy w  lewo, w  Świętojerską. 
Na tej ulicy jest nasza meta — herbaciarnia. Idziemy wzdłuż Ogrodu Kra­
sińskich, mijamy ośrodek zdrowia. To chyba tu. Otwieram drzwi i obie 
cofamy się. Przed nami słabo oświetlona, prawie pusta izba, ze stołem
i paroma krzesłami. To nie może być herbaciarnia. Szukamy dalej. Wra­
camy przed ośrodek zdrowia. Odgrodzony jest od ulicy siatką. Niskie 
okna wychodzą na Świętojerską. Halina Seydowa ma tam na nas czekać, 
pewnie w ięc stoi przy jakimś oknie. Idziemy jedna za drugą i uderzamy 
pięścią w  siatkę przed każdym oknem. Jedno z nich otwiera się i zna­
jomy głos wzywa nas po imieniu. Nareszcie. Wchodzimy powtórnie do 
izby i prosimy jakiegoś mężczyznę (zgodnie z hasłem) o trzy herbaty, 
kładąc na stole trzy banknoty po dziesięć złotych.

Z mrocznej głębi wysuwa się drugi mężczyzna i pyta:
—  A gdzie ta trzecia? Tola wyjaśnia, wobec czego, nie czekając na 

herbatę, wychodzimy razem z naszym przewodnikiem (później dowie-

ii!
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działam się, że był nim p. Karasek, woźny ośrodka zdrowia; nazwiska 
właściciela herbaciarni, niestety, nie pamiętam). Prowadzi nas przez 
jakiś korytarz, schody, na podwórze. Nic nie widzę. Przewodnik bierze 
mnie pod ramię, przechodzi ze mną parę kroków i zatrzymuje się. W y­
ciągam rękę przed siebie i dotykam opartej o mur drabiny. Jesteśmy  
wolne.

O ucieczce starsza celi zameldowała na drugi dzień rano. Sześć z nich 
(z wyjątkiem Janki) przesłuchali Niemcy. To, że o niczym nie wiedziały, 
nadało ich zeznaniom ton widocznie przekonywający, bo Niemcy za­
niechali dalszych dochodzeń, poprzestając na rozpuszczeniu w jakiś czas 
potem wiadomości, że zostałyśmy złapane i rozstrzelane.
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Pani W ładysławie PIECHOWSKIEJ, 
Komendantce Pom ocniczej S łu żb y  K obiet  
w Buzułuku i  J a n g i J u lu ,k t ó r e j  O ddział 
w 5 d y w iz j i  p ie c h o t y  w T a t is z c z e w ie  
n o s i ł  z c a łą  d yw izją  drewno z lasów  
IDOŁGI na budowę ziem ianek  w z im ie  194-1

W iekćw s i ę  f a l a  żywota p o toczy ,
Ł ódź ż y c ia  w sz y s tk ie  zapory om in ie ,
A l e  d z iś  nasze n ie  dowidzą oczy  
D okąd z t e j  Ziemi o s t a te c z n ie  w p ły n ie .
Y p sy lo n  -  Igrek -  znaki zap ytan ia  
S p in a ją  w szystko d z i s i a j  w l i c z b  r a c h u b ie .  
Ł tatwo s i ę  zgubić j u i  w połowie z d a n ia ,
A l e  rachuby t e j  ja  n ie  zagubię 1 
.W i e k i  -  w ie k a m i,le c z  w ażne,co b y ło ,
A by s i ę  w ią z a ł  wraz z JUTREM -  TESTAMENT,

- y { .

Pjoniew aż DOBRO, którym s i ę  już ży ło  
I j d z i e  wsł&ś ż y c ia  i  przez ż y c ia  zamęt. 
E jn erg ia  -  s i ł ą  ,o  w iarę oparta , , 
C;zujna jak echo spod IDOŁGI:drzewa,
H j a l lo  i -  wydzwania, jakby mężna Sparta -
0 kiem chwytając ś la d y  TATISZCZEWA.
W iekćw s i ę  f a l a  żywota p o t o c z y . . . . .
S nem s i ę  potomnym wyda już n ie jed n o  -  
K ładźmy w ięc c ią g l e  dowody przed o czy ,
A by u tr w a lić  i  TWEJ pracy sedno l

Tomaszów Maz.1 9 .1 .1 9 6 7  r.

4 * *
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..otatka z rozmowy przeprowadzonej przez mgr Piskunowicza z Włady­
sławą Piechowska w maju 1977 r . w Warszawie. ---
Twypis zmaterlałów Komiśji kobiecej PTH

Dotyczy dywersji pozafrontowej przygotowywanej przed wojną.

Od 1937 roku istniał w P.U.WF i PW w Warszawie jednoosobowy referat

szkolenia specjałistycznego ^

Kpt. Władysław Milanowski z O . I I  Sztabu głównego polecił przygotowy­

wać kadry kODiece do małej dywersji.

4f
W W,M.Gdańsk*ta robota obejmowała obozy wędrowne

«a Śląsku oyła tym aaangażowana Maryla Tomczak z "Młodych Polek”

W Kownie zofia Surwiłło /Dratowa gen.Dowbór-Muśnickiega/

W tsielsku-Białej funkcjonował ośrodek szkoleniowy PWK,którego kierów* 

niczKą oyła Baria iiona sko . Prz€pro«au*ono kursy dla kobiet - rauiowe 

nao awc zo-od bierc ze *

W sierpniu 1939 roku odoył się dwutygodniowy kurs dla 20 ^ooiet z 

całej Polski kjl w  Ośrodku PIK. na ul.Okopowej w Warszawie.

Uwagi a .Z .  Wie wiedziałam o tej akcji.Pamiętam natomiast,że latem
1938 roku była u mnie w Katowicach Władka Piechowska i w 
tajemniczy sposób,który mnie śmieszył swoją pseudokonspi- 
racją^ zażądała ode mnie kandydatek na robotę przygotowaw 
czą na Zaoliiu /wówczas coprawda nie orientowałam się w 
przyszłym zdarzeniu/. Zda je się ,że podałaiu tyfadce kilka 
dziewcząt cnyoa z szkoły zawodowej a /lu. z

§>/ Władka .wpuszczona przez moją gospodynię do mojego po­
koju zostawiła mi kartkę "szukaj w , ,9  i tytuł i strona 
jakiejś książki mojej biblioteki,tamże dalsza kartka i do 
piero wa trzeciej kartce potrzebna informacja.

£

<4. Ĉyk -r X̂i, ***
7
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Toruń, 1993.04.10

Szanowna Pani Hanna Piechowska-Ciechomska,
(w myśli coprawda nazywam Panią Hanką Władki) ,

Pisze do Pani stara pewiaczka, długoletnia koleżanka Pani Matki. 
Prowadzę jako przewodnicząca Rady Fundację Archiwum AK w 
Toruniu. Przy tym archiwum funkcjonuje dział Wojskowa Służba 
Kobiet i PWK. Nasza Fundacja ma własne wydawnictwo pod nazwą 
Biblioteka Fundacjii AK w Toruniu". Otóż Vi lub VII tom tej 
"Biblioteki który ukaże się w 1994 r.> to "Dokumenty
WSK". Tom ten obecnie przygotowuję.

Tom ten obejmie dokumenty dotyczące zarówno WSK w kraju, jak 
również PSK w ZSRR, na Bliskim i Środkowym Wschodzie, w Wielkiej 
Brytanii, we Włoszech. i w Niemczech.. Przysłano mi z Londynu ze 
Studium Polski Podziemnej i z Instytutu Piłsudskiego wszystko co 
mają na ten temat. Właśnie dostałam m.in. album Wysłouchowej, 
gdzie jest również jedno zdjęcie Władki. Mam obiecane dalsze 
dokumenty z Instytutu Sikorskiego. Ale mam ciągle za mało danych 
o działalności Pani Matki.
Wiele lat temu pisałam do Pani Matki z prośbą o dokładne dane 
biograficzne i opis działalności, ale właściwie to mnie zbyła 
paroma zdaniami - wprawdzie to nie były czasy ku temu. Pani 
Hanecsko, tak bardzo Panią proszę o pomoc. Przygotowywany tom ma 
objąć wszystko, co da się jeszcze uchwycić.

Pani Hanko, konkretnie: Czekam od Pani a/ napisania relacji wg 
załączonego szematu (to nie szkodzi,ze niektóre pytania nie 
odnoszą się zbyt dobrze do służby Pani Matki, ale konieczne są 
żądane tam dane bioęgraficzne, które proszę podać jak 
najszerzej). b/ wszystkie pozostawione przez Matkę dokumenty, 
ewentualnie jako kserokopie, także listy do osób ważnych ze 
względu na służbę itp papiery, sprawozdania, zestawienia, luźne 
notatki itp., c/ możliwie oryginalne fotografie Matki, innych 
żołnierzy=kobiet, zdjęcia rodzajowe d/ byłabym ogromnie 
wdzięczna, gdyby Pani sama również napisała biogram czy sylwetkę 
Matki.

Nie wiem, czy p. Hanka Michalska Pani kiedyś 
opowiedziała, że w czasie pogrzebu gen.Sikorskiego 
(byłam wówczas w Londynie), zobaczyłam wśród rzeczy 
Sikorskiego wystawionych w czasie pogrzebu wielką lalę 
w mundurze PSK. U pasa tej lali wisiał długi pas 
pergaminu z napisem: "Było to w epoce czterech 
Władysławów, kiedy Prezydentem był Raczkiewicz, 
Wodzem Naczelnym Sikorski, Dowódcą na Bliskim Wschodzie 
Anders a Komendantką Główną Władysława Piechowska"
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To ruń, i 993,04,10
Szanowna Pani Hanna Pischowska-C iechomska,
(w myśli coprawda nazywam Panią Hanką Władki),

Pisza do Pani stara pewiaczka, długoletnia koleżanka Pani Matki, 
Prowadza jako przewodnicząca Rady Fundacja Archiwum AK w 
Toruniu, Przy tym archiwum funkcjonuje dział Wojskowa Służba 
Kobiet i PWK. Nasza Fundacja ma własna wydawnictwo pod nazwą 
Biblioteka Fundacjii AK w Toruniu", Otóż VI lub VII tom tej 
"Biblioteki ,., ", który ukaże sie w 1994 r,, to "Dokumenty WSK", 
Tom ten obecnie przygotowują.

Tom ten obejmie dokumenty dotyczące zarówno WSK w kraju, jak 
również PSK w ZSRR, na Bliskim i Środkowym Wschodzie, w Wielkiej 
Brytanii, we Włoszech i w Niemczech. Przyaano mi z Londynu ze 
Studium Polski Podziemnej i z Instytutu Piłsudskiego wszystko co 
mają na ten temat. Właśnie dostałam m.in, album Wysłouchowej, 
gdzie jest również jedno zdjęcie Władki, Mam obiecane dalsze 
dokumenty z Instytutu Sikorskiego, Ale mam ciągle za mało danych 
o działalności Pani Matki,
Wiele lat temu pisałam do Pani Matki z prośbą o dokładne dane 
biograficzne i opis działalności, ale właściwie to mnie zbyła 
paroma zdaniami - wprawdzie to nie były czasy ku temu. Pani 
Haneczko, tak bardzo Panią proszę o pomoc. Przygotowywany tom ma 
objąć wszystko, co da sia jeszcze uchwycić.
Pani Hanko, konkretnie: Czekam od Pani a/ napisania relacji wg 
załączonego szematu (to nie szkodzi,ze niektóre pytania nie 
odnoszą sia zbyt dobrze do służby Pani Matki, ale konieczne są 
żądane tam dane biograficzne, które proszą podać jak 
najszerzej), b /  wszystkie pozostawione przez Matka dokumenty, 
ewentualnie jako kserokopie, także listy do osób ważnych ze 
wzglądu na służba itp papiery, sprawozdania, zestawienia, luźne 
notatki itp,, c, możliwie oryginalne fotografie Matki, innych 
żołnierzy=kobiet, zdjęcia rodzajowe d/ byłabym ogromnie 
wdzięczna, gdyby Pani sama również napisała biogram czy sylwetka 
Matki,

Nie wiem, czy p, Hanka Michalska Pani kiedyś 
opowiedziała, że w czasie pogrzebu gen,Sikorskiego 
(byłam wówczas w Londynie), zobaczyłam wśród rzeczy 
Sikorskiego wystawionych w czasie pogrzebu wielką lala 
w mundurze PSK, U pasa tej lali wisiał długi pa s 
pergaminu z napisem: "Było to w epoce czterech 
Władysławów, kiedy Prezydentem był Raczkiewicz, 
Wodzem Naczelnym Sikorski, Dowódcą na Bliskim Wschodzie 
Anders a Komendantką Główną Władysława Piechowska"
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POLSKIE SIŁY ZBROJNE

10. PUŁK DRAGONÓW (1. Dy w. Panc.)
Święto pułk. 5 września
(5. IX. 39 r. bitwa pod Skrzydlną)

16. PUŁK DRAGONÓW (16. Sam. Bryg. Panc.)
Święto pułk. 16 kwietnia
(Rozkaz o utwórz, pułku — 16.IV. 45 r. Szkocja)

Zawołanie bojowe: Dragoni naprzód!
Barwy: amarantowa, pomarańczowa, żyłka zielona 
Sznur: czarny
Żurawiejka: Od Lanarku do Rzeszowa 

Mknie Dragonia motorowa

Barwy: amarantowa, żółta, żyłka biała 
Sznur: biały
Żurawiejka: Kawaleria bez ogonów. 

To 16-ty pułk Dragonów

ppor. kaw. Kazimierz Józef Dobrzęcki — „D obrzynia”
53-437 WROCŁAW, ul. Grabiszyńska 92/23, tel. dom.: 61-26-10 (całą dobę)

listownik zmarłego Kolegi.

K alikst P iecho cki 
ul. S zu b iń s k a  2 0  m  2 3  
8 5 -3 1 2  B y d g o szc z  21 
te l. 7 3 -0 8 -9 8  (P o ls k a )

Bydgoszcz Wrocław, dnia

Funadacja

L.... 190.6 r.

"Archiwum Pomorskie Armii ^rajowej1’ 

w Toruniu

*

Gk

4
4

W związku z wystawą pt. "Mundur polskich formacji kobiecych 

w I I  wojnie światowej" w Ł-u^eum, Tradycji P .O .W . w Bydgoszczy w 

dniu 8- hm. p-rzesyłasi Kserc laurki^A-omeFidantki Plutonu- hartowni­

czego w Buzułuku i Teheranie datowanej w dniu 22 .V .1942  r . 

Otrzymałem ją od o. °tefana Butryna w Nałęczowie w dniu TO.02. 

1994 r. Pan S .B .  jest w posiadaniu Jej życiorysu własnoręcznie 

napisanego. Podaję adres: Nałęczó?/ ul. ^łębocznica nr 5. 

ITa zje^dzie Kombatantów 5 Kresowej Dywizji Piechoty w Gubinie 

13- 20.09 .br . dowiedziałem s it , że śp. H. Piechowska zmarła w 

Warszawie w 1995 r. z poważaniem
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Belacja ustna Władysławy Piechowskiej ur. 2* XI* 1900 roku - spisana przez jfi?*? 
« mgr.Henryka Piskunowicza w dniu 24»maja 1976 roku. — ' '
I /'tJ zupełni ona i poprawiona przez Władysław? Piechowską w lipcu 1977 roku*

z B K B g J t a g ł a s a a a a a K a a ł a ł ł g a a c a s a - ł s a g a a t a a a a a ł K ł a a a a s a a a g a a s s a a a s a s a s a a a a g B a a a a a a

Respondentks z mchem niepodległościowym zetknęła sie w czasie uczęszcza­
nie do szkoły w Sytomierzu*Przez korporację uczniowską zetknęła się i zwią­
zała się z P*o*W* w 1917 roku* W późniejszym okresie od 1930 roku była instru- 
ktork^sekcji oświatowo-propagandowej w 12-ej dywizji gen*Januszajtisa* Od 
1928 roku pracowała w Zwięzku Pracy Obywatelskiej Kobiet* Utrzymywała kontak­
ty służbowe i towarzyskie z instriktorkami P*««*K.* .V 1954 roku przeszła do 
pracy,na stanowisko instruktorki, do Komendy Naczelnej P*rf*K* Jgmcc trzy 
lat* później objęła jednoosobowy referat 3Zkolenia specjalistycznego w 

« Wydziale i#lF i P*W.X**?tI >Yf i PW,którym kierowała Maria V?ittek* ii 1937 roku 
' zwrćcił sie do niej bezpośrednio dawny kolega z 1918 roku,kapitan Władysław 
* Milanowski z oddziału XX Sztabu ułównego n sprawie udzielenia pomocy w 

zakresie kadr kobiecych do tzw. "małej dywersji*' prowadzonej na ziemiach 
etnicznie polskich,które nie powróciły do Kraju po traktacie wersalskim, a 
znalazły się po stronie niemieckiej. Latem 1937 i 1938 roku siłami P*¥*K. 
zorganizowano obozy wędrowne na ters&irium .Yolnego Miasta Gdańsk* Skierowano 
młode nauczycielki,studentki o wysokiej ideowości i zaangażowaniu* Prze - 
mieszcząjąc się po wybranej trasie, z jednej miejscowości do drugi ej, na wią­
zywano kontakty i spotykano sie z miejscową ludnością* Udzielano porad le­
karskich i organizowano wieczorami ogni3ka 3łowno-muzyczne, ałiiżące pobudza­
niu i pogłębianiu świadomości pol3kiej* </ Gdańsku odpowiedzialną za tenże 
odcinek była Halina Kulczak, pracująca w Sadzie Sportowej Komisariatu Gene­
ralnego RP. .7 Kstowięach prowadziła podobną akcje nauczycielka Maria Tora - 
czak, a w Kownie "o fia  SurwiłłO /bratanica gen. ItoWbór-atuśnickiego/.

;»iadomo jest respondentce,że w 1939 roku w ośrodku szkoleniowym Oddz.II 
3G koło BiBła»3ielsko,gdzie, administrętorką było liaria Gołasko, odbywały 
sie kuraa dywersji. :l sierpniu 1939 r.w  Yarszawie na ul.Okopowej,w ośrodka 
P.W*K. prowadzone były 2 tygodniowe kursy dla około 20 kobiet p całego Kraju . 
mające obsługiwać radioatadje nadawczo-odbiorcze. Wybitni specjaliści,opłaca­
ni przez Oddział II,prow adzili tam wykłady na różne tem aty... Kurs został 
przerwany wobec rozpoczęcia się wojny,a ankiety personalne kobiet spalone 
trzeciego dnia wojny* Uczestniczki kursu rozjechały aie po całym kraju,bio­
rąc udział w działaniach wojennych w różnych jednostkach wojskowych.

Respondentkę wojna xssla3:ax*rK zagnała do Lwowa* Tutaj w pierwszych dniach 
okupacji gen.Januazajtis zlecił jej zorganizowanie sieci łączności dla kons­
piracyjnej organizacji ZWZ,kierowanej przez niego. Organizacja skupiła wy­
chowanków Korpusu Kadetów,artylerzystćw i oficerów piechoty* .Nosiła chera- 
kter kadrowy.Poza tym uczestniczyła w wydawaniu ulotek,zbierała meldunki o 
sytuacji na tamtejszym obszarze.

Organizacja w której sie znalazła kierowana była kolejno przez gen.Borutę
•  3piechowicza,płk. Jana Dobrowolskiego,mjr.Zygmunta Dobro wolaki ego, płk.
Pstrokotfakiego* Odrębną grupą kierował płk.Zebrowski i mjr. Macieli^ski. 
Płk.SebrowBki był osobistym przyjacielem gen*3ikorskiego. Grupa Dobrowolskie­
go podlegała Rdzie Z.7Z w Warszawie, a Sebrowski mając krótkofalówkę utrzy­
mywał łączność bezpośrednio z władzami polskimi w Angers we Francji, ppóź- 

niej w Londynie.
Po aresztowaniach na terenie Lwowa, Piechowska zmuszona była opuścić 

miasto i powrócić do Warszawy* Na stacji kolejowej niedaleko granicy NKWD 
aresztowało ją w pociągu. Później okazało sie , że nastąpiło to skutkiem 
zdrady por. Andrzej a z ośrodka wywiadowczego. Po umowie jaką podpisał gen* 
Sikorski ze Stalinem w sierpniu 1941 roku, udała się do formującej się armii 
gen.Andersa.

Respondentka w trakcie rozmowy podała interesujący epizod wyjaśniający 
okoliczności śmierci Bogatki,męża .V. Wasilewskiej, która mieszkała w w ilji 
d r .D o bro w o lsk iej,den ty stk i,w raz  z siostrą; znając dobrze siostrę Wandy 

Halszkę z okresu przedwojennegojPieehowska miała w poczekalni lekarskiej 
w tym mieszkaniu swój lokal kontaktowy dla celów organizacji**Yanda wiedziała

- o.procy respoi.dentkl ł dawała t«m> syraz 0i3he;) aprobaty. ?e™ego rssu zos-
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tał aresztowany łucznik z Warszawy,który znał jedynie hasło do Lokalu * ł*0d 
"Szczur©" /Jiaria Szczurowska z Warszawy/ do "Włady** /Piechowska/ i adres
w illi do której n&sł dostarczyc pocztę* Koc* kilku osobników po cywilnemu 
/MltfD/ przyszło do d?rau#dobijajgc się do drzwi,wołali, że chcg widzieć się 
z ^ ł a d ę ”* Wyszedł mąt tfandy, który sędzgc że chodzi o flandę,powiedział, że 
Wanda może ich  przyjąć jutro rano ale nie w nocy. Wówczas w trakcie szarpa­
niny padły strzały, trafiajęc Bogatkę w nerkę* Ma odgłos strzałów i krzyku 
męia ^b ie g ła  Wfande, wezwano railic;)** Mimo ściągnięcia lekarzy z Moskwy 

1Ł4 Ż iffandy zmarł*

yfĵ bO
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n / Ib*) < ^ p W o  dn'« ■
59?lH»^K|39  o.Li

Władys<|awa B u t t o w - A n d r z e j k o w i c z , z m ę ż a  P i e c h o w s k a ,  p s e u d o n i m y :

P o j a t a " , R e g i n a  Wo lc z a k,  Włada".

' | — TT̂ri t(0 c | £ ) o WSKI&]
W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  u r o d z i ł a  się z m a t k i  C z e s ł a w y  K-ê ây-ĵ f̂-frk-A-e-j

i z ojca T a d e u s z a  B u t t o w r A n d r z e | k o w i c z a  w z i e m i w o ł y ń s k i e j ,  we wsi T u p a ł y
Cu.dn.2 ma ja 1900r. P o c h o d z i ł a  z r o d z i n y  z i e m i a ń s k i e j ,  z a k o r z e n i o n e j  w t r a ­

dycji n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j , p o l s k i e j  i k a t o l i c k i e j .  P i e r w s z e  n a u k i  p o b i e r a ­

ła w domu. W w i ek u  d z i e s i ę c i u  lat z n a l a z ł a  się w k l a s i e  p i e r w s z e j  w M a -
, / /̂srv ru ctć -GtfiiNMii/f* 

rylskim G-im*azjum w Ż y t o m i e r z u ,  k t ó re  u k o ń c z y ł a  w w i e k u  o s i e m n a s t u  lat.

Jako u c z e n n i c a  m ł o d s z y c h  klas b r ał a  u d z i a ł  w k ó ł k a c h  s a m o k s z t a ł c e n i o w y c h

i w p r a c a c h  B r a t n i a k a . O d  p a ź d z i e r n i k a  1917r. b ył a k i e r o w n i c z k ą  ż e ń s k i e -
OOfrZI/łto POkl-K.*J£ 1

go f&9W. W 1918r  z m u s z o n a  p r z e r w a ć  r o z p o c z ę t e  s t u d i a  w K i j o w i e ,  w r ó c i ł a
j ' HTI r  f

do Ż y t o m i e r z a .  Tam p r z e z  c z t e r y  m i e s i ą c e  ( 1 . 0 1 . 1 9 1 9 - d o  1.06.1919rJ[ o d ­

by wa ł a  p r a k t y k ę  w s z p i t a l u  na o d d z i a l e  c h i r u r g i c z n y m .  R ó w n o l e g l e  do tego 

p e ł n i ł a  sł u ż b ę  a d i u t a n t a  K o m e n d y  POW w O k r ę g u  Ż y t o m i e r s k i m .  W z w i ą z k u  

z a n t y p o l s k i m i  d z i a ł a n i a m i  grup u k r a i ń s k i c h  w k o ń c u  1919r. w e s z ł a  w sk ła d  

o d d z i a ł u  p a r t y z a n c k i e g o  pod k o m e n d ą  kpt. K r u k - S t r z e l e c k i e g o .Po r o z b i c i u  

o d d z i a ł u  i n t e r n o w a n a ,  z w o l n i o n a  s t a r a n i e m  M i s j i  W o j s k o w e j  p r zy  s z t a b i e  

g e n . P e t l u r y ,  z o s t a ł a  w y s ł a n a  do Wa r s z a w y .  T a m o t r z y m a ł a  r o z k a z  z o r g a n i ­

z o w a n i a  M i s j i P o l sk i e j z p l a c ó w k a m i  POW  w K a m i e ń c u  P o d o l s k i m .  P o w t ó r n i e
T

a r e s z t o w a n a  z b i e g ł a  z k o n w o j u  w W i n n i c y  i w 1920r. z n a l a z ł a  się w r az
riPf  T f r P S ^ s / 7  ZOSfKt 8 6 & T IPtl K̂o

z oj ce m w Płoskirowie*. n a s t ę p n i e  w W a r s z a w i e . O t r z y m a ł a  p r z y d z i a ł n o  Sek - 0 ^
/ c

cji K u r i e r e k  w P ł o s k i r o w i e ,  n a s t ę p n i e  m i a n o w a n o  ją o f i c e r e m  o ś w i a t o w y m  12
o

D y w i z j i  w T a r n o p o l u ,  gd zi e p e ł n i ł a  s ł u ż b ę  do c h w i l i  d e m o b i l i z a c j i .
euc2 >cĄ o

W T a r n o p o l u  p o z n a ł a  s w ego  męża, ąJ-i-e-e-ra WP, J ó z e f a  P i e c h o w s k i e g o .
o

<J fLC O ~2&rJ ^  "

W 1921r. o bo je o s i e d l i l i  się w W a r s z a w i e .  Po z g o n i e  s y nk a  i otfrlro w a u i u ę  ̂  

c ór ec zk i, Hani, w 1 9 2 5 r . w e s z ł a  do Z r z e s z e n i a  K o m e n d y  N a c z e l n e j  POW, zaś
-Vw o k r e s i e  1 9 3 3 - 1 9 3 9  p e ł n i ł a  f u n k c j ę  v i c e - p r e z e s k i . R o w n o l e g l e  od 1 9 3 4 r  o

X- V
p o d j ę ł a  o b o w i ą z k i  i n s t r u k t o r k i  w O r g a n i z a c j i  P r z y s p o s o b i e n i a  K o b i e t  do

iji

O b r o n y  Kraju. W 1 9 37r  z o s t a ł a  o d k o m e n d e r o w a n a  do W y d z i a ł u  WF i PW K o b i et ,  %  ^

6*H -Ą
jako k i e r o w n i c z k a  r e f e r a t u  do s p r a w  s p e c j a l n y c h .  W tej p r a c y  s z c z e ­

gó ln y  n a c i s k  p o ł o ż o n o  na p r z y g o t o w a n i e  p r o g r a m u  o b r o n y  p o g r a n i c z a  p ol -  

s k o - n i e m i e c k i e g o  nejwypadek wojny. W z w i ą z k u  z tymjnie j e d n o k r  ot nie  b y w a ł a  w

\r-
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W o l n y m  M i e ś c i e  Gd ańsk. N i e z a l e ż n i e  od ty ch  o b o w i ą z k ó w  w o k r e s i e  

1 9 2 8 - 1 9 3 3  była p r z e w o d n i c z ą c ą  O d d z i a ł u  Z r z e s z e n i a  K o b i e t  w O ł t a r z e w i e  

i w O ż a r o wi e ,  s t y k a j ą c  się ze ś r o d o w i s k i e m  r o b o t n i c z y m .

W 1939, tuż po w y b u c h u  w o j n y  z n a l a z ł a  się s ł u ż b o w o  w T r a w n i k a c h ,  skąd 

w y r u s z y ł a  do m.p. M i n i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h  pod Łuck. O t r z y m a ł a  r o z k a z y  

dla B a o n u  P W SK  we Lw owie. Po w e j ś c i u  S o w i e t ó w ,  od 2 2 . O ^ ^ o ^ 1 6 . 0 9 . 1 94 0r  

p r a c o w a ł a  w ZW Z we L w o w i e  pod k o m e n d ą  gen. B o r u t y  S p i e c h o w i c z a  a p o t e m
T

gen. J a n u s z a j t i s a . Z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  w p o c i ą g u ,  k t ó r y m  w i o z ł a  z a s z y f r o -

wane m e l d u n k i  do W a r s z a w y .P r z e w i e z i o n a  pod M o s k w ę  a p o t e m  o s a d z o n a  na
r+ ~ & \ ą

Ł u b i an c e , z o s t a ł a  o s k a r ż o n a > o  s z p i e g o s t w o ,  p o d d a n a  s p e c j a l n y m  b a d a n i o m ,  

i p o s t a w i o n a  p r ze d  S ą d e m  W o j s k o w y m .  P o d c z a s  b a d a ń  nie p o d a ł a  ż a d n e g o  n a z ­

wiska, nie z a ł a m a ł a  się w t r a k c i e  z m u s z a n i a  jej do p o d p i s a n i a  ak tu w s pó ł  

pracy, a b r o n i ł a  się tak p r z e m y ś l n i e ^ ż e  o t r z y m a ł a  w & t o k  ty lk o d z i e s i ę ­

ciu lat ł ag ru  i k o n f i s k a t y  mie n i a,  k t ó r e g o  nie p o s i a d a ł a .  O s a d z o n o  ją 

w o bo z i e  w o k o l i c y  Wi atk i.

W l a t a c h  1990 jej c ó r k a *fA nna C i e c h o m s k a  d o t a r ł a  do c z ł o n k a  p o w o ł a n e g o  

w ł a ś n i e  M e m o r i a ł u ,  k t ó r e m u  p o z w o l o n o  p r z e c z y t a ć  ak ta  s p r a w y  W ł a d y s ł a w y  

P i e c h o w s k i e j .  Z a n o t o w a n o  tam, że b a d a n a  by ła  p r z e z  B e r i ę  i M a l e n k o w a ,  

n a m a w i a n a  do p o d p i s a n i a  w s p ó ł p r a c y ,  w trak£jje__c.z-e-g-o— u — b ad-a j ą ce-g-o-

bita, k a r a n a  z a s t r z y k a m i  do k r ę g o s ł u p a ,  k a r a n a  k a r c e r e m ,  m a l t r e ­

towana. Nie w y d a ł a  n i k o g o  i z a c h o w a ł a  się b a r d z o  go d ni e.  A kt a  n o s z ą  nu- 

iCery: p o c z ą t k o w y  l w o w s k i  140, n a s t ę p n i e  na Ł u b i a n c e  39833, o b e c n y  H 1 5 2 1 6  

(H-N). W e d ł u g  tych akt s p r a w a  p r z e d  S ą d e m  W o j s k o w y m  o d b y ł a  się w M o s k w i e  

dnia 21 c z e r w c a  1 9 41r  S tąd  m oż e  w z w ^ i ą z k u  z n a d c h o w d z ą c ą  w o j n ą  n i e m i e c -  

k o - s o w i e c k ą  m n i e j s z ą  u w a gę  p r z y w i ą z a n o  do s u r o w o ś c i  w y r o k u .  P o b y t  w guł a -
▼

gu trwał do 16 s i e r p n i a  1941r, gdy D o w ó d z t w o  A r m i i  P o l s k i e j  w Z S R R  wy- 

r e k l a m o w a ł o  ją. W d n i u  1 w r z e ś n i a  W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  z a m e l d o w a ł a  się 

w B u z u ł u k u .  O t r z y m a ł a  od J^en. W . A n d e r s a  f u n k c j ę  G ł ów n e j K o m e n d a n t k i  z b i o ­

r o w e go  z e s p o ł u  kob iet. Po w s t ę p n e j  o r g a n i z a c j i  z o s t a ł a  m i a n o w a n a  I n s p e k ­

torką w S z t a b i e  Dow. A r m i i  P o l s k i e j  w B u z u ł u k u ,  w J a n g i J u l  i w T e h e r a n i e .  

Tak t r w a ł o  do m aj a  1942. W s i e r p n i u  p r z e n i e s i o n o  ją do J e r o z o l i m y  na s t a ­

n o w i s k o  K o m e n d a n t k i  Z b i o r c z e g o  Z e s p o ł u  K o b i e t - Ż o ł n i e r z y  P S K . F u n k c j a  ta 

o d p o w i a d a ł a  r a n d ze  p u ł k o w n i k a .  Pod jej k o m e n d ą  z n a j d o w a ł o  sią 1500 o c h o t
niczek lhfĄro1 * . Rg? ptouetZbU pąopohcuąai ęfnouiwz&rtttr f

X X  VQ wic 0 ł i & t f l  hl w/W?S2/W/6,#e f ' *  ,fV1 ^ 7  QO U ? & 0  j
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tniczek, s ł u ż ą c y c h  w o d d z i a ł a c h  t r a n s p o r t o w y c h ,  s a n i t a r n y c h ,  ł ą c z n o ś c i ,  

w k a n t y n a c h  p o l o w y c h ,  w s z t a b a ch , w b i u r a c h  i w s e k c j a c h  w i d o w i s k o w o -  

- r o z r y w k o w y c h . W s z y s t k i e  te s ł u ż b y  P i e c h o w s k a  m u s i a ł a  z o r g a n i z o w a ć ,  po 

w y l e c z e n i u  w y n i s z c z o n y c h  ob ozem, w y s z k o l i ć ,  u k i e r u n k o w a ć  w ł a ś c i w y m  p r z y ­

d z i a ł e m  .

Z imą  1943r, z r e z y g n o w a ł a  z tego s t a n o w i s k a ,  z r a ż o n a  w e w n ę t r z n ą  p o l i ­

tyką a n t y p i ł s u d c z y k o w s k ą  i p r z e n i o s ł a  się do K o r p u s u  Si ós t r , o b e j m u j ą c
T

o d p o w i e d z i a l n y  u r z ąd  N a c z e l n e j  P i e l ę g n i a r k i  W o j s k o w e g o  S z p i t a l a  P o l s k i e ­

go w K e f a r  Bil pod R e h o w o d e m .  P e ł n i ł a  tę s ł u ż b ę  do 1946r, do c h w i l i  

r o z w i ą z a n i a  S z p i t a l a .  O b j ę ł a  w t e d y  k o m e n d ę  S z k o ł y  O c h o t n i c z e k  PSK  

w B a r b a r z e ,  m a j ą c  p o n a d  trzy t y s i ą c e  p o d k o m e n d n y c h .  28 p a ź d z i e r n i k a  1 9 47 r  

u z y s k a ł a  z w o l n i e n i e  z PSZ, s k ł a d a j ą c  p o d a n i e  o p o ż a l e n i e  na p o w r ó t  do 

kraju. W r ó c i ł a  do P o l s k i  16 l i s t o p a d a  1947 p r z e z  p u n k t  g r a n i c z n y  w K o ź ­

lu i z o s t a ł a  z d e m o b i l i z o w a n a  na p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  0181 z dn. 

1 8 . 0 8 . 1 9 4 7  w RKU  we W ł o c h a c h  pod W a r s z a w ą  dn ia  1 1 . 1 2 . 1 9 4 7 r o k u . W c z e ś n i e j  

p o s t a r a ł ^  się, by w jej d o k u m e n t a c h  z a i s t n i a ł  zapis, że " p e ł n i ł a  f u n k c j ę  

s i o s t r y  sa l owe j" . D z i ę k i  temu u n i k n ę ł a  r e p r e s j i  w PRL.

W W a r s z a w i e  o d n a l a z ł a  ro d zi n ę . Mąż jej p r a c o w a ł  w o g r o d o w n i c t w i e .

W k w i e t n i u  1948 r o z p o c z ę ł a  p r a c ę  z a r o b k o w ą  w C e n t r a l n e j  S p ó ł d z i e l n i
K/M l e c z a r s k o  D r o b i a r s k i e j  na s t a n o w i s k ! / 1k i e r o w n i c z k i  dz i ał u .  Z w o l n i o n o  

ją j e d n a k  " jako e l e m e n t  n i e b i e z p i e c z n y  i w r o gi " . Od c z e r c a  1950r. 

do s t y c z n i a  1961r. by ła  z a t r u d n i o n a  w C e n t r a l i  C h e m i c z n e j  na s t a n o w i k u  zai 

o p a t r z e n i o w c a . Od s t y c z n i a  1961 p r z e s z ł a  na e m e r y t u r ę .

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  n i g d y  nie n a l e ż a ł a  do Z B o W i D u .  P o s i a d a ł a

o d z n a c z e n i a :

K r z y ż  W a l e c z n y c h  - d w u k r o t n i e  za I W o j n ę  Ś w i a t o w ą .
Nl£Poi) lęG&Sn 

K r z y ż  Z ^ o F u -ępi z M i e c z a m i

K r z y ż  A r m i i K r a j o w e j  ( L o n d y n  1970, 6.06.)

" The War M e d a l  1 9 3 9 - 1 9 4 5  nr. 6 1 ( o t r z y m a n y  2 0 . 0 1 . 1 9 4 7 )

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a  do k o ń c a  ż y c i a  p o z o s t a ł a  o s o b ą  a k t yw n ą.  N a l e ­

żała do R o d z i n y  fjeowiaków i l e g i o n i s t ó w ,  g d z ie  by ła  c z y n n ą  d z i a ł a c z k ą .
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n y . Była c z ł o n k i e m  S o l i d a r n o ś c i  E m e r y t ó w  w 1981r, m i a ł a  d y ż u r y  w p r a ­

cach u św. M a r c i na . P o d p i s y w a ł a  p a t r i o t y c z n e  a p e l e i l i s t y  p r o t e s t a c y j n e .  

B y w ał a  r o k r o c z n i e  na " O p ł a t k a c h  dla K o m b a t a n t ó w "  u ks. P r y m a s a  S t e f a n a  

W y s z y ń s k i e g o ,  p ó źn ie j  u ks. P r y m a s a  Gl em pa.  U t r z y m y w a ł a  s t ał y  k o n t a k t  

z p o d k o m e n d n y m i  i s t a ł y k o n t a k t  l i s t o w n y  z r o z s i a n y m i  po ś w i e c i e  . P r z e ­

c h o w y w a ł a  z p i e t y z m e m  laurki, w i e rs z e , f o t o g r a f i e  o f i a r o w a n e  w c z a s i e  

jej w o j s k o w e j  s ł u ż b y  z P i e r w s z e j  i z D r u g i e j  W o j n y  ś i a t o w e j .  P r o w a d z i ł a  

k o r e s p o n d e n c j ę  z W a c ł a w e m  J ę d r z e j e w i c z e m  i z je g o  żoną, z J u l i u s z e m  T 

B a y k o w s k i m ,  z^,wieloma p r z y j a c i ó ł m i -  p a t r i o t a m i .  B ył a  w s t a ł y m  k o n t a k c i e  

z Pa nią ( h a r i ą^^eny Wit t e k,  b i o r ą c  c z y n n y  u d z i a ł  w p r a c a c h  nad S ł o w n i k i e m  

P o l e gł y ch ,  do k o ń c a była w k o n t a k c i e  z gen. B o r u t ą - S p i e c h o w i c z e m .  P o d e j ­

m o w a ł a  p r a c ę  d o k u m e n t a c y j n ą ,  już po Jej z g o n i e  m i e s i ę c z n i k  "Wi ęź " nr . 6 

z c z e r w c a  1988 r u m i e ś c i ł  na s w o i c h  ł a m a c h  Jej o b s z e r n y  i w n i k l i w y  a-r-fc-y-irał 

" P o c z ą t k i  ZWZ - A ^  we L w o w ie "

Po z g o n i e  m ęża  w 1970r  j e s z c z e  bl i że j  z w i ą z a ł a  się z j e d y n ą  córką, 

r ó w n i e ż  swoj ą p o d k o m e n d n ą  od 1945r. C h o r o b a  dawała się jej we znaki, z w ł a -  c

kfW. Ptuc i w<pn-ęciA 'szcza d o k u c z a ł  .kręgosłup, u s z k o d z o n y  na Ł u b i a n c e .  Pg^rg5-g-ł ajWt Poirict)®̂ 4 Zł
Z ma r ł a  21r~06. 19 87 r  a jej p o g r z e b  z g r o m a d z i ł  w i e l u  p r z y j a c i ó ł .Nie 

j ed en  z n ic h s p e c j a l n i e  p r z y b y ł  s p oz a g r a n i c  kraju. Nad t r u m n ą  p r z e m a w i a ł  S Ł 

S t a n i s ł a w  R u t k o w s k i ,  ż o ł n i e r z  II B r y g a d y  L e g i o n ó w  P o l s k i c h .
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2 £'{ AvieJy£,̂  ic.oa-r\C2.J kl̂ t ^

W ł a d y s ł a w a  P i e c h o w s k a , z  d. Buttowt- 
- Andrzej ko wiczówna, ur. 1900. Kierowniczka Re­
feratu ds. Specjalnych (dywersja pozafrontowa) w 
Kobiecym Wydziale WFiPW w Państwowym 
Urzędzie WFiPW. W kampanii wrześniowej 1939 
żołnierz Kobiecego Batalionu PSW we Lwowie. 
Od września 1939 w SZP-ZW Z Obszaru Lwow­
skiego. Aresztowana tam 16 IX 1940, wywieziona 
do obozu Wiatka w ZSRR. Od 1941 Komendant­
ka Główna Oddziałów Kobiecych w armii gen. 
Andersa w Buzułuku. Inspektorka PSWK w szta­
bie dowództwa Armii Polskiej w Z SR R , potem w 
Jerozolimie. Wróciła do Polski w 1946. Zm. w 
1987 w Warszawie. Pochowana na Powązkach.
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Władysławą Piechowska, komendantka batalionu w Teheranie po drugiej

i końcowej ewakuacji z ZSRR. Zwolniona z tej funkcji 25 maja 1942r. 

Wrbci-ła do Polski i tam zmarła.
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